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B u rm is trz
D o lly

M ów im y:  F ranc ja  prawdziwa,
Franc ja W iktora Hugo. M ów im y:  
Franc ja walcząca. W iazimy obywa- 
te ia D o lly  —■ bohaterskiego mera  
V il le ju i f :  przepasany t ró jko lo rową  
szarją reprezentanta ludu stoi na 
szosie. Oook niego — ludność ubo­
giego przedmieścia pod Paryżem; 
kooiety i  mężczyźni, k tórzy umieją  
Za Franc ję nie ty lko  ginąć, ale ró w ­
nież żyć dla n ie j i  bić się o je j  
sprawę. M er D o l ly  przemawia. Es­
korta  R idgwaya musiała stanąć. 
Droga do Paryża nie jest an i łatwa,  

szybka. Później, k iedy m ija  
konsternacja, po lic ja  szarżuje t łum. 
B a rw i  się w  n im  rozwiana szarfa 
n iora -patno ty .  Przypomina inne szar- 
ÎV: szarfę deputowanego Baudina na 
Grudniowej barykadzie 1851 roku, 
szarfę Delescluze'a.

Am erykańska okupacja niesie nie  
ty lko  śmierć i  wojnę. Niesie ona 
również głód i  faszyzm. A ndré  S t i l  
2est w  więzieniu. Do więzień w t rą -  
co no m arynarza H e n r i  M a r t in  i  
działaczy związkowych. Pol ic ja  za­
kazała sztuk i Rogera Vail land.
. »Oto demokracja B rune ‘a, P inay ‘a 
1 A u r io la “  — woła Jacques Duclos, 
Potrząsając kajdanami. Oto żałosny 
Parawan, za k tó ry m  agent p o l ic j i  
Przywdziewa s tró j „wo lnego euro- 
Pejćzyka“ , a skorumpowany bonza 
związkowy  —  togę obrońcy syndy- 
kalnych wolności. Księża Bouyer i  
Dagne, aresztowani zostali 28 maja,

czasie opatrywan ia  rannego ma­
nifestanta. Ogłosil i  oni w  prasie pa­
rysk ie j sprawozdanie z przesłucha-  
n ia, k tóremu ich poddano. O dbywa­
ło się ono przy  pomocy żelaznych 
Prętów, pałek gumowych, kopania  
W nerki.  W m in is terstwach przy  go­
towano tymczasem nowe p row oka­
cje po l icy jne : Tulon, Lor ien t,  re w i-  
zie, obławy. Wszystko szyte było co 
Prawda g rubym i n ićm i i  pękało w  
*~u>ach. A le  p re fek tu ra  p o l ic j i  — 
stw ie rdz i ł  to p raw icow y dziennik  
vCombat“  — chciała pokazać V/a- 
i z Vngtonowi skuteczność swoich 
Pietod... rząd zaś k ie rowa ł się obawą 
Przed skutecznością p o l i ty k i  kom u­
nistycznej godzącej w  in teresy USA“ . 
Oto obecna racja stanu P inay 'a  — 
dawnego dygnitarza Vichy.

„Robic ie haniebną robotę. Jesteś­
cie agentami faszyzmu, opłacanymi 
Przez A m eryka nó w “ . Tak  powie­
dział Duclos sędziemu Jacąinot i  
towarzyszącym mu polic jantom. Tak  
Woła co dzień lud  F ranc j i  do no­
wych kolaboracjon istów  — sygnata­
riuszy „uk ładu  ogólnego", uczestni­
ków odbudowy h i t le rowsk ich  Nie- 
Piiec. Jest to głos ludu, k tó ry  zna 
sWoją siłę. Pod hasłami zagrodzenia 
drogi faszyzmowi i  wojn ie, uwoln ie-  
riia Duclos i  Stila, s t ra jkow a ły  za­
głębia Nordu i  Pas-de-Calais, m an i­
festowały M arsy l ia  i  Montpel ier, Ni- 
Wes i  Rouen, Tuluza i  Brest. M ó w i-  
rrLV: Francja p rawdz iwa  — i  m yśli-  
Pry o tych miastach. M ów im y: F ran ­
cia W ik to ra  Hugo  — i  m yś lim y  o 
lego wierszach:

—Lecz w y t rw a j .  Trzeba walczyć.
Jest groźna godzina. 

Niepomny la t podeszłych od
nowa zaczynaj,

Weteranie...
, O przyszłości, k tórą Hugo prze­

c iwstaw ia ł ło trom i  oszczercom, mó- 
W ił Jacques Duclos na akademii w  
Montreui l.  By ło  to bardzo n iedaw­
no, w  m a ju  tego roku, w  miesiącu  
tow a rz y s tw a  P rzy jaźn i Polsko- 
Francuskie j.  „O jczyzna Dąbrowsk ie­
go — m ó w i ł  Duclos  —  ukazuje dziś 
F ranc j i  promienną drogę socja­
lizmu... Przyjacie le i  bracia polscy!  
y sPólnymi s i łam i ocalimy pokój  
1 zobaczycie pewnego unia, że 
t l isz kra j,  wznawia jąc w ie lką  t ra ­
dycję 1 8 7 1  roku, odzyska swoją n ie­
zawisłość narodową, narzuci obale­
nia dotychczasowej po l i tyk i ,  pozba­
w i  w ładzy Pinay'a i  spółkę, pokrzy-  
f uj e faszystowskie p lany de Gaul- 
ic‘a i  powoła do życia rząd ludowy,  
Prawdziwy rząd francusk i“ .

We F ranc j i  sroży się terror.  
W zmarszalizowanych gabinetach 
strach przed w łasnym  narodem  
Qhodzi pod rękę z ukartowaną p ro ­
wokacją. A le  amerykańscy genera­
łowie i  ich paryscy podw ładn i ma- 
W okazję przekonać się każdego 
d i ia ,  że naród f rancusk i n igdy nie 
zaodzi się ani na amerykańską oku- 
Pię ję swej ziemi, an i na wo jenny  
Snjusz z Bonn, an i na faszystowską 
Politykę Pinay'a. Słowa Duclos na-  
Pzą dziś do całego ludu idącego dro- 

t rudną i  piękną. Bohaterska  
dziewczyna z Tours spotyka się na 
Jb drodze z cieniami wyzw olic ie l i  
Drleanu. Burm is trz  D o l ly  —  z cie­
n iami poległych pod Va lm y i  na Pe­
ta Lachaise, pod Verdun i  na sierp­
niowych ulicach powstańczego Pa­
ryża. A le  burm is trz  Do l ly  m ów i  
Przede wszystk im  w  im ien iu  ży-  
w«cfi. im ien iu  m i l ionów  ludzi, 
którzy ży ją i  walczą o przyszłość 
SWei  ojczyzny i  losy pokoju.

A rtur Międzyrzecki

J E R Z Y  P U T R A M E N T

O NIEKTÓRYCH ZAGADNIENIACH 
TEMATYKI WSPÓŁCZESNEJ W  NASZEJ

PROZIE 1950 — 1952")

KU CZCI JANA KOCHANOWSKIEGO

J 'a k  rozum iem  tem atykę  
współczesną? Pojęcie 
współczesności można 

v znakom icie . rozciągać i  
zwężać. Proponuję, by 
n ie  wpadać w  ja łow e  

dyskusje  —  przy jąć, że dziełem  o 
tem atyce współczesnej nazw iem y 
ta k i u tw ó r, którego akc ja  odbywa 
się ca łkow ic ie  lu b  w  znacznej częś­
ci p o w o j n  i  e, w  P o l s c e  L u ­
d o w e j .

T ak  po jęta tem atyka  rozpada się 
dosyć w yraźn ie  na dwa poddzia ły: 
tem atykę „  zaraz po w o jn ie “ , czy li 
tem atykę okresu obejm ow ania i  bu ­
dowania w ładzy ludow e j — i  tem a­
tykę  początków budow n ic tw a so­
cjalistycznego. To rozróżnienie te ­
m atyczne ma pew ien sens p ra k ­
tyczny.

TRO CHĘ S T A T Y S T Y K I
Jak wygląda ilościowo ta k  po ję ta 

lite ra tu ra  o tem atyce współczesnej?
Spróbowałem  zrob ić sta tystykę 

naszej prozy pow ieściowej, w ydanej 
w  ciągu dwóch la t, od I I  k w a rta łu  
r. 195(1 do- I  k w a rta łu  roku  bieżą­
cego włącznie. N ie gw aran tu jąc  ab­
so lu tne j ścisłości c y fr  ogólnych — 
chc ia łbym  stw ie rdz ić , że op in ie  o 
zan iku  w  osta tn im  ro ku  te m a ty k i 
współczesne j n ie  odpow iada ją p ra w ­
dzie.

W  ciąg', dwóch la t ub iegłych, od 
k w ie tn ia  1950 r. do końca m arca 
b. roku , wydano ogółem w  Polsce 
73 utwo- y oryc malne z dzia łu prozy 
be le trystyczne j czy reportażu po­
wieściowego. Z tego do te m a tyk i 
współczesnej zaliczyć można 29 u - 
tw orów , czy li p raw ie  .40 proc.

Zapewne i  procent ten i  zw łasz­
cza c y fry  absolutne świadczą, że 
tem atyka współczesna w  prozie z 
pewnością n ie  zaspokaja potrzeb 
ry n k u  czytelniczego. A le  gdy roz­
b ije m y  te c y fry  na okresy pó łrocz­
ne czy roczne, u jrzym y , że ogólna 
tendencja rozw oju  je s t zdrowa.

Tak w ięc w  półroczu od kw ie tn ia  
do października roku  1950 wydano 
u tw o rów  16, w  tym  5 o tem atyce 
współczesnej, w  następnym  pó łro ­
czu: 18 i 4, w  następnym  — 18 i  9, 
w osta tn im  wreszcie —  21 i  l i .

In n y m i s łowy, w  ciągu roku  od 
kw ie tn ia  r. 1950 do k w ie tn ia  1951 
roku  wydano 34 u tw o ry , w  tym  za­
ledw ie  9 o tem atyce współczesnej, 
podczas k iedy w  nastennych czte­
rech kw a rta łach , na ogólną ilość i 39 
u tw orów , do te m a tyk i współczesnej 
zaliczyć można 20 u tw orów .

W yn ika  z tego, że i  ogólna tw ó r­
czość prozaiczna rośnie, choć wolno, 
i  — co na jważnie jsza — tem atyka 
współczesna za jm u je  coraz w ięcej 
m iejsca, wznosząc się od dw udzie­
stu k ilk u  procent w  p ierw szym  ro ­
k u  do ponad 50 —  w  drug im .

Jakbyśm y więc nie ocenia li tych 
c y fr  — stw ie rdz ić  m usim y, że o za­
n ik u  tem a tyk i współczesnej m ów ić 
n ie  można, że na odw ró t, udziaP* 
je j w  ogólnej twórczości pow ieścio­
w e j w ykazu je  w yraźną tendencję 
wzrastającą.

SPRAW A S C H E M A TY ZM U

Dochodzim y do oczyw istego s tw ie r­
dzenia, że sprawa sprowadza się .do 
ka te go rii jaKOŚciowej, a nie ilośc io ­
w e j. Książek o tem atyce współczes­
nej ukazuje się sporo, ilość ich 
wzrasta w  osta tn im  okresie, obej­
m u ją  one dosyć różnorodny w ach­
la rz  zagadnień. N atom iast jakość 
w ie lu  z n ich pozostaw ia dużo do 
życzenia.

K ry ty k a  nasza od szeregu m ie­
sięcy poświęca zagadnieniu jakości 
sporo uwagi. M odnym  term inem  
sta ł się ostatn io schematyzm. N ie ­
w ą tp liw e  wrażenie n iedo iy tu , roz­
czarowania, k tó re  pozostaw iają po 
sobie często u tw o ry  o tem atyce 
współczesnej, zmusza do zastano­
w ien ia się nad jego przyczynam i. 
Zapewne, czasem w yn ika  to po 
prostu z b raku  ta len tu  autora, w y ­
daje się jednak, że poprzestawa­
nie na tym  w y jaśn ien iu  jes t n ie ­
słuszne.

Nasi lite ra c i i  „ k ry ty c y , czując 
niebezpieczeństwo, k tó re  zagraża l i ­
teraturze o tem atyce współczesnej — 
us iłu ją , czasem yv prasie, częściej 
w  rozm owach m iędzy sobą — w y ­
k ry ć  jego przyczyny i  szukać środ­
ków  zaradczych. N ie b ra k  przy tym  
pospiesznych uogólnień, ryzyko w ­

*) f ragm enty  re fera tu loygłoszone- 
go na Plenum Zw iązku  L i te ra tów  
w  dn iu  20.VI br.

nych hipotez, a czasem po prostu 
szkod liw ych pogaduszek, k tó rych  
przeznaczenie, sprowadza się do prób 
zaham owania czy wypaczenia re a li­
zmu socjalistycznego.

T ak  w ięc niepowodzenie te j czy 
inne j ks iążk i o tem atyce w spó ł­
czesnej rodzi w  pewnych kołach ra ­
dosne szepty o bankruc tw ie  re a li­
zmu socjalistycznego. Czasem teo- 
r y jk i  tak ie  p rzyb ie ra ją  osobliwą 
fo rm ę: rzekom o tem atyka w ie jska 
czy p rodukcy jna  n ie  in te resu je 
ch łopów  czy robo tn ików , k tó rzy  
znają na w y lo t życie w ie jsk ie  czy 
fabryczne i  chc ie liby w  książkach 
znaleźć —  ja  wiem? — życie a ry ­
s tokrac ji?  Dwa fa k ty  ponad wszel­
ką  w ą tp liw ość obala ją te szkod liw e 
tezy.

Po pierwsze: duże sukcesy d ra ­
m atów  o tem atyce współczesnej w  
zakończonym  niedawno fes .iw a łu  
am atorskim . Robotn icy i  chłopi, 
g ra jący te sz tuk i, n ie  ty lk o  sam i 
stwę - /.y li szereg doskonałych posta­
ci scenicznych, a le  p o tra f ili za in te­
resować współczesną tem atyką do­
s łow n ie  m ilion ow e  rzesze now ych 
w idzów .

Po drugie: ogrom ne powodzenie 
arcydz ie ł radzieckiego rea lizm u so­
cja listycznego w łaśnie u nowego 
czyte ln ika  polskiego świadczy, że 
k ie ru n e k  rea lizm u socjalistycznego 
jes t najlepszą drogą docierania l i ­
te ra tu ry  do now ych środow isk czy­
teln iczych.

Trzeba stw ierdz ić , że na ogół 
k ry ty k a  nasza w  ocenie schema­
tyzm u niedaleko zaszła poza opis 
poszczególnych jego ob jaw ów . P ró ­
by głębszej ana lizy  nie dały, ja k  
dotąd, zadowalających rezu lta tów .

W ydaje  m i się, że główna tego 
przyczyna leżała w  n iew łaśc iw ym  
in te rp re to w an iu  tych  z jaw isk. T ra k ­
towano je  jako  s k u tk i słabości a r ­
tystycznych, braków  ta k  zwanego 
(nie w iadom o po co) w arszta tu  p i­
sarskiego, n iech lu js tw a  itd .

Chociaż poszczególne te tw ie rdze ­
nia m ają czasem trochę ra c ji — 
(fak tem  jest m. in., że znaczna 
część pisarzy pracu jących nad te­
m atyką  współczesną — to deb iu­
tanci) — to jednak poprzestanie na 
płaszczyźnie a rtystyczne j wypacza 
analizę schem atyzm u i  un iem ożli­
w ia  jego zwalczanie.

Pierwszą i najważniejszą jego 
przyczyną są braki natury ideolo­
gicznej. Schematyzm rodzi się z 
nieznajom ości naszego życia współ­
czesnego. n ierozum ienia jego prcce- 
sów rozw ojow ych , z in te rp re to w a ­
nia ich przy pomocy zw u lgaryzo­
w anych tez pseudo -  „m a rks is to w ­
sk ich “ .

POSTAĆ I  K O N F L IK T
Podstawowe' elem enty u tw o ru  po­

wieściowego to p o s t a ć  i  k o n -  
f  1 i  k  t. Tak ja k  publicysta i k r y ­
ty k  rozw iązu je  in te resu jący go te ­
m at przy pomocy odpowiedniego 
doboru rozum owych argum entów , a 
poeta —- przez zestawienie obrazów 
poetyckich — tak  prozaik (czy d ra ­
m aturg) dobiera i  zestawia postacie 
powieściowe.

P roza ik, k tó ry  nie um ie stw orzyć 
„żyw ych “ , przekonyw ających posta­
ci, n ie  może pretehdować do m iana 
rea lis ty . '

Co to  znaczy „żyw a “  czy „pog łę­
b iona“  postać powieściowa?

O dczuwam y pewną postać po­
wieściową jako  „żyw ą “ , w tedy gdy 
je j zachowanie się w  u tw orze jest 
uzasadnione je j charakterem , u - 
przedn io ukazanym  przez autora. 
C harakte r ten, w yrażony w  dzia ła­
n iu , w in ie n  składać się z szeregu 
cech ze sobą jakoś zestrojonych 
(czasem naw et na zasadzie k o n tra ­
stu).

Sprawą n iezm ierne j w agi, decy­
dującą o losie dzieła pow ieściowe­
go, jes t przestrzeganie przez autora 
te j sw oiste j au tonom ii psycholo­
gicznej s tworzonych przez siebie 
postaci. Naruszenie te j au tonom ii, 
zmuszenie te j, czy inne j postaci do 
działania, nie uw arunkow anego za­
rysow anym  uprzednio je j charakte­
rem , ru jn u je  przeżycie artystyczne, 
niweczy zdolność oddzia ływ ania 
utw oru.

Cechą specyficzną li te ra tu ry  jest 
poprzez szczególne ukazywać ogól­
ne, je s t droga od kon kre tu  do uo­
gó ln ien ia . T y lk o  w tedy  czy te ln ik  
jest w  stanie uw ie rzyć w  dzieło po­
wieściowe, jeże li p rzy jm ie  stw orzo­
ne przez autora postaci ja ko  kon ­
k re tne  cha rak te ry , a nie pseudoni­

m y  te j czy in ne j cząstki tem atu  po­
wieściowego.

Czy położenie nacisku na psycho­
log ię  postaci, na ich  autonom ię psy­
chologiczną, n ie  św iadczy przypad­
k ie m  o zab łąkan iu  się na bezdroża 
psychologizmu?

Oczywiście, że nie. Jeżeli au tor 
za cel sobie staw ia ) analizę n ie ­
ważnych, w y ją tko w ych , czy zgo­
ła  patologicznych „d rg n ie ń  du­
szy“  — to jes t psychologizm. A le  
je ś li pisarz d la  ukazania tem atu spo­
łecznego pow o łu je  do życia pełne 
i  pogłębione postaci i  przestrzega 
ich  au tonom ii psychologicznej — 
je s t on oczyw iście po prostu  do­
b ry m  pisarzem  rea lis tycznym .

Zobaczmy, ja k  tę zasadę t ra k ­
tu ją  n iek tó rzy  z naszych prozaików .

„A N K IE T A  PERSO NA LN A“

W  powieści Edm unda N iz iu rsk ie - 
go „Gorące d n i“  jednym  z czoło­
w ych  bohaterów  je s t „w aha jący  się 
średn iak“ , K lim e k . Jest on w  Z.M.P., 
należy do spółdzie ln i p rodukcy jne j.

(C. d. na str. 3-ej).

M IE C Z Y S Ł A W  JA S TR U N

W  dniach 14 i 15 czerwca odbyły się uroczystości ku czci Jana Kochanow­
skiego, na które złożyły się: konferencja literatów poświęcona Kochanow­
skiemu w  Związku Literatów w  Warszawie oraz odsłonięcie pomnika poety 
w  Czarnolesie. Poniżej drukujemy wygłoszone w Czarnoiesie przemówienie 
Mieczysława Jastruna. Sprawozdanie z przebiegu konferencji i uroczystości 

czarnoleskich zamieścimy w następnym numerze „Nowej K u ltury“.

W  C z a r n o l e s i e
j

eśteśmy w  Czarnolesie, w  k tó ­
rym  znaczną część swego Ży­
cia spędził w ie lk i poeta. Po 
la tach czterystu z g łębokim  
wzruszeniem  pa trzym y na 
m iejsca, gdzie ży ł i  p isa ł swoje 

w iersze, ta k  piękne, ta k  mądre, że 
oparły  się burzom  wszystko niszczą­
cego czasu. Jesteśmy w  Czarnolesie, 
gdzie s ta ł -niegdyś dom  poety, k tó ry  
b y ł piewcą życia rodzinnego, gdzie 
rosła owa s łynna lipa  czarnoleska, 
o k tó re j M ick iew icz  pow iedzia ł, że 
by ła  czuła na głos Jana. N ie ma już  
tego drzewa, m im o że życie drzew  
trw a lsze jes t od życia człow ieka, ale 
ży je  nada l — w  n ieśm ie rte lnych 
słowach poety. Ż y je  dlatego, że jego 
m iłość życia by ła  tak  obszerna, iż 
zmieścić m ógł w  n ie j nie ty lk o  ser­
deczne uczucia d la  rodziny, o jczy­
zny, p rzy jac ió ł, lecz rów nież w id o k i 
gór, lasów i  rzek, na k tó rych  spoczął 
jego w zrok  czuły i rozum ny.

Jan K ochanow ski b y ł poetą w ie l­
k im , ta k  w ie lk im , że w łaśc iw ie  z n i­
k im  nie może być porów nyw any, 
dlatego przede w szystk im , że sam 
m usia ł stw orzyć nie ty lk o  pieśń swo­
ją , ale rów nież narzędzie te j pieśni. 
N ie przyszedł bow iem  ja k  jego na­
stępcy do gotowego ju ż  gospodar­
stwa poetyckiego, lecz m usia ł sam 
w łasnym  geniuszem w ykszta łc ić  n ie ­
okrzesany jeszcze wtenczas język  
po lsk i i uczynić go zdatnym  do w y ­
rażania wcale nie prostych uczuć i 
m yśli, m usia ł sam w  m ow ie te j tw o ­
rzyć obrazy poetyckie, dźwięczne po­
łączenia słów, ja k ic h  nie znała do­
tąd szorstka i  n iew yrob iona sk ład­
n ia  polska. Dość porównać dźw ięk 
m ow y Kochanowskiego z język iem  
Reja, by przekonać się, ja k  ogrom nej 
pracy dokona ł ten p ierw szy w ie lk i 
poeta po lski.

A  by ła  to praca nie  ty lk o  re fo r­
m atora m owy, składacza rym ów , 
w yna lazcy nieznanych dotąd w  
w ierszach po lsk ich nowych ry tm ów , 
by ła  to praca przede w szystk im  głę­
boko czującego serca i w ykszta łco ­
nego na pismach starożytnych G re­
ków  i  Rzym ian um ysłu. W  czasach 
form ow an ia  się narodu polskiego w 
now ożytnym  tego słowa znaczeniu 
Jan z Czarnolasu, towarzysząc n ie ­
jako  tem u procesowi h istorycznem u, 
sta je  się poetą narodowym .

B y ł poetą narodowym , w yraża ł 
bow iem  m yś li i  uczucia gm inu  szla­
checkiego, w yra ża ł uczucia i m yśli 
bezim iennej masy d robne j szlachty, 
k tó ra  siedziała w  swoich dw orkach 
w okó ł Czarnolasu, na w ie lk ich , le ­
sistych wówczas przestrzeniach 
Polski, szlachty, k tó ra  spław iała 
zboże do Gdańska, handlow ała, piła, 
żyła życiem rodz innym  i państw o­
w ym . -„W yrażał uczucia i m yś li te j 
masy bezim iennej — wtenczas, gdy 
pisa ł Pieśń o spustoszeniu Podola 
■orzez Tatarów,  gdy w  Galio c ro r i i  
tan t i  odpow iada ł na w ym ierzony 
przeciw  Polsce paszkw il poety d w o r­
skiego, k tó ry  tow arzyszył H e nryko - 
w i Wależemu, gdy c h w a lił urodę 
życia w ie jsk iego w  Sobótce, gdy da­
w a ł fo lgę hum orow i i  nie zawsze sta­

tecznym  żartom  W swoich Frasz­
kach, gdy w  Odprawie P ostów 
greckich  w ys tąp ił z k ry ty k ą  magna­
tó w  i  szlachty, gdy w ypow iada ł 
swoją niechęć do sporów dogma­
tycznych, będąc ja k  i  ta szlachta 
cz łow iek iem  św ieckim , in te resu­
ją cym  się spraw am i z iem ski­
m i, obcym w szelk iem u fanatyzm ow i 
re lig ijn em u . A  k ie dy  w  n a jp ię k n ie j­
szym  sw ym  utworze, w  Trenach, o- 
p ła ka ł śm ierć ukochanej córeczki 
O rszuli, uczyn ił to z taką praw dą i 
s iłą  wyrazu, że odtąd każdy ojciec w  
Polsce m ógł odnaleźć rysy swej m i­
łości do dziecka w  tych cudow nych 
wierszach, k tó re  płaczą ju ż  od czte­
rech w ieków  p ra w d z iw ym i łzam i i 
oddychają szczęściem pierwszych za­
baw dziecinnych i p ierwszych dziec­
ka uśmiechów. K ochanow ski m ia ł 
b lisko  pięćdziesiąt la t, gdy urodziła  
się Orszula. I  to późne, może d la te ­
go tak  ukochane dziecko, ukazało mu 
ja k  n igdy dotąd szczęście życia ro ­
dzinnego; ta k  w łaśnie o zachodzie 
słońca nieraz nabiera szczególnej 
p iękności nawet pospo lity  kra jobraz. 
Orszula um arła , nie m ając nawet 
trzech la t. Poeta przeżył s trasz liw y  
wstrząs, zachw ia ł się w  sw o je j do­
brodusznej w ierze w  życie i w  sens 
wszystkiego na ziemi. U ra tow a ła  go 
poezja. W  n ie j. dzieląc sie uczuciam i 
sw ym i z przyszłym  czyte ln ik iem , 
znalazł sm utną pociechę. W zniósł się 
tu, nie wiedząc, że tw orzy  arcydzie­
ło, na szczyty m yś li i  uczucia, k tó ­
ry m  rów nych n iew ie le  znalazłoby 
się w  lite ra tu rze  jego czasów. I  to 
w łaśnie w  tych trenach, k tó re  
nie bez w p ły w u  poezji gm inne j z 
nieporów naną prostotą w ypow iada­
ją  ża l nieszczęśliwego ojca. Odtąd 
przez cztery w ie k i rod z iły  się i um ie­
ra ły  dzieci w Polsce, ale ani jeden 
poeta po K ochanow skim  nie w y ra ­
z ił z taką praw dą i siłą — uczuć o j­
cow skich. Ów płacz po O rszuli czyni 
Jana z Czarnolasu n-oef a narodowym  
w  szerszym, na jba rdz ie j lu dzk im  
znaczeniu, tak  ja k  późniejszego o 
trz y  w ie k i poetę francuskiego W ik ­
tora Hugo elegie napisane-na śmierć 
c ó rk i uczyn iły  drog im  i b lis k im  m i­
lionom  rodziców  we F ranc ji.

Kochanow ski — to poeta pe łn i ży­
cia; sm utek i radość, ża rt i zam y­
ślenie, mądrość i panowanie nad so­
bą, m łodzieńcza swawola i  do jrza łe 
doświadczenie sąsiadują ze sobą w  
jego wierszach. P atrio ta , poeta życia 
rodzinnego, da jący kobiecie, na d łu ­
go przed prawem  państwowym , 
rów noupraw n ien ie  w  swej poetyc­
k ie j rzeczypospolite j, dw o rsk i ko ­
chanek i poczciwy gospodarz, po­
przestający na m ałym , to znów a r ­
tysta m arzący o n ieśm ierte lne j s ła ­
w ie przem awia do nas w  niestarze- 
ją-cej się m owie. W zruszam y się dziś 
jeszcze jego troskam i, cieszym y się 
jego radością. Z k a r t  jego książek 
w ychyla się człow iek b lis k i nam 
pełny, rzeczyw iście „ze dw o je j na­
tu ry  złożony“ .

Z żyw ym  zainteresowaniem  i z 
. uciechą czytam y jego Fraszki, k tóre 

wciąż m łodym  hum orem  i św ietnym  
artyzm em  usp raw ied liw ia ją  swą re ­

nesansową w ybuja łość. Radość życia 
przelewa się przez te k ró tk ie  w ie r­
sze, zakończone ja k  żądłem ostrym  
dowcipem . Są wśród n ich i  za tro ­
skane, i  smutne, ale zawsze przeglą­
da się w  n ich uroda życia. Bo też ten 
uczony poeta, na ładow any cy ta tam i 
łac ińsk ich  i  g reckich au torów , nie 
m ia ł w  sobie n ic z nudziarstw a f i lo ­
logów. Jakoś lekko nosił w  g łow ie 
tysiące n ieśm ie rte lnych w ierszy. 
B ra ł z n ich co się dało, ale daw a ł im  
bic ie  własnego serca i  ry tm  swoich 
kroków .

Z zadziw iającą świeżością p rzy ­
sw a ja ł m ow ie po lsk ie j tem aty k la ­
syczne. M it  trc ja ń s k i w  O dpra­
w ie  posłów greckich  bardzo jes t 
przystosowany do w a run ków  p o l­
sk ich ; ow i posłow ie greccy i T ro ja ­
nie  zachowują się i  m ów ią ja k  
współcześni poecie Polacy. Poeta 
św iadom ie zabiegał o ten efekt, i  nie 
będąc pewny w y n ik u , tłum aczy ł się 
w  liście do hetmana Zamoyskiego z 
ry tm ó w , k tó re  po raz pierwszy do 
poezji naszej w p row adz ił:

„Rzeczy też drug ie  nie wedla uszu 
naszych. IN T E R  CAETERA trzy  są 
chory, a trzec i ja koby  greckim  cho­
rom  przygania, bo oni ju ż  osobny 
cha rak te r do tego m ają ; n ie  w iem  
jako  to w  po lsk im  języku brzm ieć 
będzie.“  A  jednak poeta wyszedł o - 
bronną ręką i  stw orzy) tak ie  a rcy ­
dzieło ry tm u  i eu fon ii ja k  ów trze­
c i chór: ,.ó, b ia łoskrzyd ła  m orska 
pławaczko, wychowanico Id y  wyso­
k ie j.“

P rzy  tym  całe j te j m ityczne j t ra ­
gedii um ia ł nadać okolicznościowe, 
po lityczne akcenty, w ięce j: uczyn ił 
z n ie j tragedię narodową.

Ustrzegł się m artw o ty , w n iós ł w ła ­
sne życie nawet w  przekłady, czy to 
będą traw estac je  Horacego, czy t łu ­
maczenie fragm entów  „ I l ia d y “ , czy 
u ryw e k  przekładu „A lces tis “ .

T łum a cząc rozpowszechniany r-zez  
zw o lenn ików  R e fo rm acji „P sa łte rz“ , 
K ochanow ski nasycił go w łasnym i 
uczuciam i, p rzepo ił polszczyzną, m o­
że nawet w  n iek tó rych  ry tm ach  
przekładu idąc za tok iem  pieśni i  k o - 
lendy ludow ej.

Słusznie pow iedzia ł M ick iew icz, 
że K ochanow ski w z ią ł fo rm ę pieśni 
gm inne j i  podniósł ją  do godności
klasycznej.

W  poezji jego, m im o spokojnej 
ha rm on ii, k tó ra  zdaje się napełn iać 
w iersze czarnoleskie, od b ija ją  się 
przecież i ścierają ze sobą rysy  i  
przeciw ieństw a epoki.

H um anizm  i renesans w  Polsce 
rozw ija  się na gruncie jeszcze feu ­
da lnym , gdzie szlachta walcząc z 
m agnatam i i z mieszczaństwem, od 
c h w ili wprowadzenia gospodarki 
fo lw arczne j narzuca chłopom coraz 
cięższą pańszczyznę. H um anizm  w  
pierw szym  okresie po jaw ia  się na 
dworach n iek tó rych  m agnatów i b i­
skupów : ma wtenczas jeszcze cha­
ra k te r kosm opolityczny, nie narodo­
wy. w  dziedzinie języka kon tynuu je  
średniowieczną wrogość kościelnej 
łac iny wobec języka narodowego. 
Później, wyszedłszy z pałaców, obe j­
m ując coraz szersze w a rs tw y społe-
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czeństwa, hum anizm  sta je  się p rą ­
dem  narodowym .

N ie  przestając w ie lb ić  dz ie ł s ta ro ­
żytnych G reków  i  Rzym ian, tw ó rcy  
Odrodzenia w  walce ze skostn ia łą ła ­
ciną średniow ieczną otaczają pieczą 
ję zyk  ojczysty. Odrodzenie i w zrost 
języka narodowego także U nas łą -  

. czy się w  tym  czasie z ruchem  R e fo r­
m ac ji, z w a lką  o wyzjwolenie P o lsk i 
spod zależności od Rzymu. Drobna 
szlachta polska, k tó ra  od w ieku  
X V -g o  coraz powszechniej miecz 
zm ienia na wagę kup iecką, tłum iąc  
równocześnie w zrost mieszczaństwa, 
odgryw a ro lę  podobną do te j, k tórą 
w e Włoszech odegrała burżuazja. W  
w a lce  klasow e j szlachty p rzeciw  
m ożnow ładztw u i kościo łow i rodzi 
się świadomość narodowa, m iłość 
w łasnego języka i  obyczaju. T w ó r­
czość Reja jest tego procesu d ram a­
tycznym , g ru bym i ba rw a m i nam alo­
w a nym  obrazem. Z ognia te j w a lk i 
w y jd z ie  w ie lk i re fo rm a to r, szla­
che tny b o jo w n ik  o w yzw olen ie  czło­
w ieka  —  F rycz M odrzew ski, roz­
m ach R e fo rm ac ji um o ż liw i geniuszo­
w i K op ern ika  śm iałe w darc ie  się w  
strzeżoną przez in k w iz y c ję  koście l­
ną dziedzinę p raw  rządzących obro­
ta m i c ia ł n ieb ieskich, W  sztuce 
p ie rw szym  u nas zw iastunem  Rene­
sansu jes t W it  Stwosz, w ie lk i re a li­
sta, w  d rzew ie  lip o w y m  rzeźbiący 
w ie rn ie  rysy  swego środow iska, k tó ­
re  ośw ie tla ła  już  ju trze n ka  now ej 
epoki.

U p łynąć m usia ł w ie k  n ie ledw ie  od 
tego czasu, aby w  ziem i Radom skiej, 
pod lipą  Czarnoleską m ógł poeta na­
pisać w  języku  szlachty, lu du  i  m ie ­
szczaństwa, w  języku  narodow ym  
sw o je  pieśni i  fraszk i.

O db iły  się w  poezji K ochanow ­
skiego w szystk ie  sprzeczności je ­
go czasu, Ten poeta, k tó ry  ta k  
postępową ro lę  odegrał w  rozw o­
ju  naszej lite ra tu ry , równocze­
śnie ja k  spóźniony tradyc jona lis ta , 
w  swoich w ierszow anych trak ta tach  
po lityczn ych  ska rży ł się na to, że 
feu d a ln i rycerze sta ją  się coraz b a r­
dz ie j kupcam i i  ra ta ja m i. Protego­
w a n y  przez M yszkow skiego i  Za­
m oyskiego, lecz słabo o rien tu jący  
się w  sprawach w ie lk ie j p o lity k i,  
równocześnie n ie  b y ł obcy p leb e j- 
sk iem u n u rto w i naszego ówczesnego 
życia. W yraz iło  się to w  jego św iec- 
kości, w  jego niechęci do re lig ii do­
gm atycznej i  p rym a tu  duchow ień­
stw a, w  w idocznych w  jego u k la -  
sycznionej, filo zo ficzne j, byn a jm n ie j 
n ie  żyw io łow e j poęzji w p ływ ach  p ie­
śni ludow e j, w  sym p a tii dla uc iska­
nych chłopów , o k tó re j św iadczy 
w ie rsz Przym ów ka chłopska.

Rozczarowawszy się do życia 
dw orsk iego poprzestał na sw o je j 
n iebogatej dziedzin ie C zarnoleskie j, 
chw aląc sobie za to niezależność. W  
sam otn i w ie js k ie j w ysU bte ln ił do 
tego stopnia uczucia sw oje i narzę­
dzie pieśni, że , w  n iek tó rych  s tro ­
fach wyszedłszy poza ograniczoność 
życia ziem iańskiego d o ty k a ł szczy­
tó w  nie  ty lk o  godnych na jw iększych 
tw ó rcó w  Renesansu, ale ju ż  ja kb y  
zapow iadających M ick iew icza :

K to  m i  dał skrzydła, k to  mnie
odział p ió ry

I  tak  Wysoko postawił,  te  z góry 
Wszystek św ia t  widzę, a sam jako

trzeba
T yk a m  się nieba.

M ia ł wspólne z poetam i s ta roży t­
n y m i i  tw ó rcam i Odrodzenia wyso­
k ie  poczucie w łasne j w artośc i. T ra ­
w estu jąc i spolszczając Horacego, 
w yśp iew a! swą przyszłą chw alę :

N ie z w y k ły m  i  nleleda piórem
opatrzony

Polecę precz, poeta, że dw o je j
złożony

N a tu ry :  an i Ja już  przebywać na
ziemi

Więcej będę, a więtsZy nad
zazdrość, ludnemi

M iasty  wzgardzę; on w  rów nym  
szczęściu urodzony, 

On ja, jako  mnie zowiesz, wielce  
ulub iony

M ó j  M yszkowski,  nie umrę; ani 
m nie czernymi  

Styks nie wesoła zamknie
odnogami swymi.

Już m l  skóra chropawa padnie  
na goleni,

Już m i  W ptaka białego wierzch
się g łowy mieni,  

Po palcach wszędy nowe p iórka  
się puszczają,

A  z ram ion sążeniste skrzydła
wyrasta ją .

Terazże, nad Ik a ra  prędszy
poważnego,

Puste brzegi nawiedzę Bosfora
hucznego

I  S y r ty  Cyrenejskie, muzom
poświęcony

P ta k  i  pola zabiegłe za zimne
tr iony.

0  mnie Moskwa i  będą wiedzieć
Tatarowie

1 różnego mieszkańcy świata,
Ang l ikow ie ,  

M nie  Niemiec i  waleczny Hiszpan  
m nie poznają,  

K tó rz y  głęboki s trum ień  T yb row y
pi ja ją .

Niech p rzy  próżnym  pogrzebie
żadne narzekanie, 

Żaden lament nie będzie ani
uskarżanie;

Świec i  dzwonów zaniechaj i  m ar  
drogo słanych

I  głosem ża łob l iw ym  żoltarzów
śpiewanych!

N ie w iem y, czy ta prośba została 
spełn iona przez możnego przy jac ie la  
poety, ale w iem y, że spe łn iło  się jego 
m arzenie o sław ie pośm iertnej. 
T łum aczono Kochanowskiego na 
w ie le  języków  św iata, a sława jego 
w  ojczyźnie nie zm ie rrch la  a n i na

chw ilę . Ta w ioska, niegdyś wśród 
w ie lk ieg o  lasu położona, stała się 
sym bolem  pogodnych losów  o jczy­
zny. Do Czarnolasu, n iby  do po lsk ie j 
A rk a d ii, z iem i szczęśliwej, w zdy­
cha li w  czasach n iew o li po lityczne j 
i społecznej nasi pisarze. S łowacki, 
N o rw id  i  w ie lu  innych  poetów w  
Czarnolesie umieszczało sw oje m a­
rzenia o z ło tym  w ieku  ojczyzny. 
Można by  powiedzieć, że K ochanow ­
sk i założył w  swoim  Czarnolesie 
fundam ent pod przyszłą rzeczpo­
spo litą  poetów. Nada l k ie run ek  na 
całe w ie k i poezji po lsk ie j. Można się 
dziś jeszcze od niego uczvć piękna, 
um ia ru , powagi i  uczciwości w  pe ł­
n ien iu  służby obyw a te lsk ie j i  poe­
ty c k ie j. ,

Niech przy próżnym  pogrzebie
żadne narzekanie,

Żaden lament nie będzie...

P raw ie  cztery stu lecia m in ę ły  od 
c h w ili, gdy poeta napisa ł te słowa. 
Polska budująca now y sp ra w ie d li­
w y  ład, Polska powszechnego o-

świecenia i  p racy tw órcze j, k ra j w  
w ie lk ie j rodzin ie  narodów, dla k tó ­
rych pokój jest p ierw szym  słowem, 
koniecznym  i powszednim  ja k  zdro­
w ie  i  ja k  chleb, Rzeczpospolita ro ­
bo tn ikó w  i  ch łopów  — z uwagą s łu ­
cha głosów przeszłości, je ś li m ia ły  
one w  sobie zaród nowego życia, 
je ś li zw iastow a ły  przyszłość, je ś li 
s łuży ły  postępowi. S karby k u ltu ry  
narodowej są dz is ia j w łasnością lu ­
du, są waszą własnością, obywatele 
czarnolescy, po tom kow ie  tam tych, 
m n ie j szczęśliwych sprzed la t  czte­
rystu .

1 gdyby s tary ów Jan Czarnoleski
Z  m og iły  powstał, on by to

zrozumiał.
Myśląc, że jak iś  poemat niebieski,
K tó ry  mu w  grobie nad l ipam i  

szumiał,
Słyszy ubrany w  dawny ry m

kró lew sk i
Mową, k tórą sam przed w iekam i

umiał.

Mieczysław Jastrun
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R z e c z C z a r n o l e s k a
1 wdar łem  się na skałę p iękne j

Kal iopy,
Gdzie dotychmiast nie było znaku  

polsk ie j stopy.
Zastanaw ia i  zdum iewa.
O lśniewa u ro kam i po lsk ie j m owy. 

U w odzi i  czaruje. W ciąż jednakow o 
od czterech ju ż  stu leci.

Od czterech ju ż  stu lec i oszałamia 
ty lu  aż n igdy nieprzygasa jącym i 
b laskam i n ieśm ierte lnego piękna, 
p rzykuw a  do k a r t  swoich ksiąg; sze- 
snastowieczmy, da lek i, pozostaje je d ­
nak w c iąż -żyw ym  źródłem  re fle k s ji 
i  bezpośredniego, głębokiego w z ru ­
szenia.

Przede w szystk im  wszakże każde­
go, kom u nie obce dzie je naszego p i­
śm ienn ic tw a,’ naszej narodowej poe­
z ji, w p raw ia  w  niecodzienny podziw , 
nakazuje m u zastanow ić się nad je d ­
ną, zawsze fascynującą sprawą.

Bo i jakżeż to?
Przyszedł ów m is trz  nad m istrze, 

k tó ry  mowę polską przyodzia ł we 
wszystkie w spaniałości sz tuk i poe­
ty c k ie j, ju ż  naw et n ie  do odłogów, 
zaniedbanych ugorów, ale do ca łko ­
w ite j now izny, gdzie się ty lk o  
chw ast p le n ił i co na jw yże j ubogie, 
po lne kw iec ie  ludow e j poezji zaspo­
ka ja ło  rów n ie  ubogie, sk rom n iu te ń - 
k ie  potrzeby estetyczne człow ieka we 
współczesnej m u Polsce.

Jak ich  m ia ł poprzedn ików  w  w ie l­
k im  dziele tw orzen ia  nąrodęw ęj 
poezji? . , l  \

R -b a ltó w  w ędrow nych  .i baka łd* 
rzy  -  klechów?

Ich  to twórczość obok p rasta re j 
w ie jsk ie j, pieśni ludow e j s tanow iła  
jeszcze w  pierwszych dziesięcio le­
ciach X V I  w ieku  w  Polsce je dyn y  
zrąb przyszłe j naszej poezji narodo­
w e j, ich pieśn iam i rozb rzm iew a ły  
m ie jsk ie  u lice  i  d w o rk i szlacheckie.

P lebejska ta sztuka rym otw órcza 
p ry m ity w n a  była  jeszcze bardzo i 
dość nieporadna.

„L ite ra tu ra  polska pierwsze j po ło­
w y  w ie ku  ■— pisze o p iśm ienn ic­
tw ie  naszym X V I stu lecia jego zna­
k o m ity  znawca A leksander B r ilc k -  
ner — to zbieran ina przypadkow a 
w szelakich tłum aczeń; cha rakte ru  
narodowego jeszcze nie  m ia ła...“

Wyższe potrzeby k u ltu ra ln e  cie­
n iu tk ie j górnej w arstw y, ówczesne­
go społeczeństwa polskiego zaspoka­
ja ła  w  tym  względzie sam owładna 
do niedawna i  wszechpotężna na 
ogrom nych obszarach Europy ła c i­
na.

Bezpośredni poprzednik K ocha­
nowskiego, M ik o ła j Rej z N agłow ic, 
k tó ry  pokus ił się w  po lem icznvm  
ferw orze rozpętanych przez R e fo r­
m ację re lig ijn y c h  sporów i  gorącej 
w  owej dobie dyskus ji us tro jow e j p i­
sać d la  szlachty po po lsku, stąd po­
wszechnie i  s łusznie obw ołany Oj­
cem naszego narodowego p iśm ien­
n ic tw a , pozostaw ił po sobie jednak, 
w  dziedzinie poezji zwłaszcza, dzie­
ło  bardzo jeszcze niedoskonale.

Język poetyck i pana na N a g ło w i­
cach — to m im o w ie lu  jego bezspor­
nych zalet in s tru m e n t bardzo n ie ­
sprawny.

Rubaszne często i n ieraz w u lg a r­
ne w iersze re jow skie, naszpikowane 
na trę tną  dyd ak tyką  upartego m ora - 
liza to ra  co tu  dużo gadać! —  m i­
mo nowej już  n ie je d n o k ro tn !'1 choć 
nie  nazbyt rozleg łe j treści, w  pew ­
nym  dość oczyw istym  sensie tk w ią  
przecież korzen iam i gdzieś jeszcze w  
upodobaniach estetycznych średn io­
wiecza.

B ra k o w i in te lek tua lnego  pogłę­
bien ia  i  em ocjonalnem u ubóstwu to ­
w arzyszy tu  tak ież ubóstwo, a na­
w e t n ie  rzadko nieporadność wersy- 
fika cy jn a . K u le ją  jeszcze n a jw y ra ź ­
n ie j r y tm jT ł  ry m y  jego „w irs z ó w “ , 
czyniących zadość um ysłow ym  po­
trzebom  średnie j przede w szystk im  
szlachty, je j n iew yb rednym  jeszcze, 
n ieukszta łconym  gustom.

I  oto na tle  takiego g ru b ym i zale­
dw ie  kreskam i narysowanego obra­
zu rozw o ju  poezji naszej, ściślej zaś 
rzecz biorąc, na ta k im  tle  obrazu 
nieobecności po lsk ie j poezji po ja ­
w ia  się Jan Kochanow ski. P ojaw ia 
się i  — co tu  znów gadać! — d z i­
s ia j jeszcze po u p ły w ie  czterech 
w ie kó w  zastanaw ia i zdum iewa.

Z codziennej m ow y swojego na­
rodu, z jężyka, k tó ry  ja k  dotąd 
s łuży ł n iem a l ty lk o  powszednim  
sprawom  życia ch łopów  i szlachty, 
rzadzie j m ieszczaństwa nie zawsze 
polskiego pochodzeniem, z owego 
języka, k tó ry m  nogardziło pism o — 
um ieję tność pozostająca do dyspo­

z yc ji je dyn ie  na jb a rdz ie j u p rz y w i­
le jow anym , uczyn ił Jan K ochanow ­
sk i m is trzow skie  narzędzie a rtys ty , 
bezcenny ins trum en t, zda tny do 
w yrażan ia  ju ż  na jsubte ln ie jszych 
nawet, odcieni, m yś li i  wzruszeń.

C zyte ln ika  ksiąg Jana z Czarno­
lasu, choćby na jm n ie j w rażliw ego 
na u ro k i poezji, zadziw ić m usi je d ­
no: zdum iewająco rozleg ły krąg te ­
m a ty k i jego w ie lk iego  dzieła, w y ­
znaczony tak  od leg łym i, tak  — 
zdawałoby się na pozór —  n iew ie ­
le  m a jącym i ze sobą spraw am i. Od 
finezy jnych  uczuć m iłośc i po ż a r li­
we przeżycia re lig ijn e , od sw aw o­
l i  zaw arte j w  n iek tó rych  z fraszek 
i  renesansowej radości żj-cia po 
najgłębszą zadumę nad in d y w id u a l­
nym  losem człow ieka oraz p a trio ­
tyczną troskę o naród. Niesposób 
tu  w y liczać całego bogactwa o b fi­
tego re jes tru  p ro b le m a tyk i u tw o ­

ci współczesnych sobie szlacheckich 
czy te ln ikó w  —  przekszta łca ł tę n ie ­
raz jeszcze na pó ł średniow ieczną 
świadomość. U czył now ych już, h u ­
m anistycznych pojęć o życ iu  i  św ię­
cie, budz ił w  sercach nowe, n iezna­
ne dotąd uczucia i  wzruszenia.

T ak  w ięc „rzecz czarnoleska“ , 
w ie lk ie , n ieśm ierte lne dzieło Jana 
Kochanowskiego — to dzieło postępu 
pchnięte z bezprzykładnym  rozm a­
chem przez uskrzyd loną m yś l ge­
nialnego poety.

Czy jednak nieśm ierte lność tego 
dzieła sprowadza się w yłącznie do 
historycznego ju ż  ty lk o  znaczenia? 
Czy ów fun da to r naszej poezji je d y ­
nie dlatego w a rt podziwu, że przez 
dwa i  pół stu lec ia  n ie  by ło  śród jego 
potom nych doskonalszego czy choć­
by równego mu m istrza?

Jest jedna ty lk o  droga do o trzy ­
m ania w łaśc iw e j odpow iedzi na to
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,.Satyr" —  winieta tytułowa wydania z 1564 r.

ró w  au tora „P ieśn i św ię to jańsk ie j 
o sobótce“ . W ie lk i hum anista  m ćgl 
o sobie powiedzieć, że naprawdę 
n ic co ludzk ie  nie by ło  m u obce. 
P isa ł on psalm y i  obok tego wiersze 
na na jba rdz ie j ak tua lne  w  jego do­
bie, publicystyczne — po w ie dz ie li­
byśm y dz is ia j —  tem aty, tw o rz y ł 
iskrzące się hum orem , m is trzow sk ie  
drob iazg i d la  zaspokojenia codzien­
nych, tow a rzysk ich  potrzeb i zgłę­
b ia ł w  sw o je j poezji „w ieczne“  p ro ­
b lem y życia i  śm ierci, m iłośc i i  
c ie rp ien ia .

W ięce j: w  zakresie każdej z tych 
spraw  p o tra f ił odkryć ty le  aż róż­
no rak ich  ba rw  i pó łtonów , ty le  nie 
raz na jzaw ilszych, n a jsu b te ln ie j­
szych k o m p lika c ji, osobliw ych w a ­
rian tów .

D la  tych w szystk ich  spraw  i ich 
na jb a rdz ie j de lika tnych , pastelo­
w ych odcieni — dla  ich wyrażen ia 
um ia ł znaleźć rów n ie  doskonały, f i ­
nezy jny kszta łt, d la  ich oznaczenia 
w łaściw e słowo w  m ow ie o jczyste j.

I  na tym  się zasadza w ie lkość K o ­
chanowskiego — jego rew o lu cy jn e  
znaczenie w  naszych dzie jach i  na­
szym p iśm ienn ictw ie .

W span ia ły  tw órca „P ie śn i“ , k tó ­
ry  się „ ry m y  sw ym i w ażył zetrzeć 
z poety co znakom itszym i“ , m ia i — 
co nie jes t bez znaczenia — św iado­
mość sw o je j w y ją tk o w e j pozycji, po­
z yc ji da jącej się zestawić je d yn ie  
chyba z późniejszą ro lą  i  znaczeniem 
M ick iew icza, zdawał sobie sprawę z 
tego, że w d a r ł się tam , „gdzie  do­
tychm ias t n ie  by ło  znaku po lsk ie j 
s topy“ .

Tworząc po lsk i język  lite ra c k i, za­
k łada jąc fundam enty  naszej na ro ­
dowej poezji, renesansowy m is trz  
rozszerzał zarazem k rąg  świadom oś-

ne jba rdz ie j może istotne pytan ie  — 
le k tu ra  poezji Kochanowskiego.

Zachw ycał się Kochanow skim  — 
ja k  powszechnie w iadom o — Adam  
M ick iew icz, z jego m is trzow sk ich  
k a r t  czerpał naukę, ksz ta łtu jąc  w ła ­
sne, niedościgłe m istrzostwo. B y ł 
i pozostał do dz is ia j na jgodn ie jszym  
kon tynua to rem  jego wspaniałego 
dżieła.

Do powagi Kochanowskiego odw o­
ły w a ł się w  poetyck im  sporze z M ic ­
kiew iczem  Ju liusz S łowacki, sk łada­
jąc w  stro fach „B en iow sk iego“  ho łd  
tw ó rcy  „Pana Tadeusza“ .

„C zarno lesk ie j ja  rzeczy chcę —  ta 
serce uleczy! — w o ła ł śród rozpaczy 
C yprian  K a m il N o rw id .

A  dzisiaj?
Pod cieniem  czarnoleskiego drze­

wa nieraz zna jdow a ł źród ło tw ó r­
czej in s p ira c ji Ju lia n  T u w im  rozko­
chany w  sw o je j „o jczyźn ie -po lszczy- 
źn ie“ .

U Kochanowskiego też szuka ł n a j­
właściwszego tonu Jastrun, gdy za­
b ie ra ! się do pisania swojego p ięk­
nego „Poem atu o m ow ie po lsk ie j“ . 
I  on to mu, s ta ry  ów  Jan Czarnole­
ski, wespół z genia lnym  tw órcą „P a ­
na Tadeusza“ , ten ton poddał.

C zyte ln ik , k tó ry  dz is ia j pochyla się 
nad k a rtk a m i ksiąg K ochanow skie­
go, nie dostrzega, by k a r tk i te po­
żó łk ły .

„Rzecz czarnoleska“  —  to przede 
w szystk im  rzecz na jg łęb ie j ludzka. 
I  dlatego nieśm ierte lna.

D latego dzisiejszy c zy te ln ik  m im o 
przedzia łu  czterech s tu lec i odkryw a 
w  n ie j n ie jedno w łasne wzruszenie, 
n ie jeden obraz w łasnego cie rp ien ia  
i w łasnych radości, w łasnych nadziei 
i  zawodów, tr iu m fó w  i  klęsk. K o n ­

kretność, p lastyka tych obrazów, ich 
n iezw yk ła  sugestywność powodują, 
że są one nam  zawsze b lisk ie , sw o j­
skie —  fascynują.

O to co dz is ia j jeszcze spraw ia , że 
Jan K ochanow ski n ie  je s t tym  poe­
tą, k tó ry :

...słuchaczów próżny gra za płotem, 
Przeciwia jąć się Świerczom, które  

nad łąkam i
Ciepłe la to w i ta ją  głośnymi

pieśniami.
T o spraw ia , że spe łn iło  się piękne 

p ro roc tw o  czarnoleskiego czarodzie­
ja :

Jednak m am  tę nadzieję, że
przedsię za la ty  

Nie będą moje czule nocy bez
zapłaty;

A  co m i  za żywota u jm ie  czas
dzisiejszy,

To po śmierci nagrodzi z l ichwą
w ie k  późniejszy.

Bo przecież te „czułe nocy“  to n ie ­
jedn okro tn ie  naprawdę bezsenne go­
dziny, s traw ione  na u p a rtym  poszu­
k iw a n iu  ow ej „do b re j m y ś li“ , n ie ­
zbędnej cz łow iekow i ja ko  busola 
śród burz życia.

Czy ep iku re jska  filo z o fia  rów no 
w a g i duchow ej skojarzona z chrze­
ścijańską ufnością w  opatrzność, 
k tó ra  w  końcu w yda ła  się K ocha­
now sk iem u na jw łaśc iw szym  d la  je ­
go stanu średniego ziem ian ina ka te­
chizm em  życia, może być i  d la  nas 
dz is ia j m ia rą  etyczną — to ju ż  inna 
sprawa. I  nie w  tym  rzecz.

Sam K ochanow ski zresztą w  cięż­
k ic h  d la  siebie chw ila ch  c h w ia ł się 
w  sw o je j filo zo ficzne j w ierze:

Fraszka cnota, powiedzia ł Brutus  
porażony,

Fraszka, k to  się przypatrzy,
fraszka z każdej strony!  

Kogo k iedy pobożność jego
ratowała?

Kogo dobroć przypadku  złego
uchowała?

Niezna jomy wróg  jak iś  miesza
Ludzkie rzeczy...

Rzecz w  czymś o w ie le  is to tn ie j­
szym.

B lis k i nam  Jan z Czarnolasu przez 
tę samą w  zasadzie hum anistyczną 
postąwę, łączącą nas m im o rozdzia­
łu  w S k ó w  — przez p rym a t spraw  
człow ieczych w  jego poezji, uczucia 
m iióści i ż a r liw y  pa trio tyzm .

Toteż nie trudn o  u K ochanow ­
skiego o niejeden werset, k tó ry  i dziś 
służyć może ja ko  ak tu a ln y  nakaz ży­
cia zbiorowego.

Służmy poczciwej sławie, a jako  
kto  może,

Niech ku pożytku dobra
spólnego pomoże!

A  jeś l i  komu droga o twarta  do
nieba —

Tym, co służą ojczyźnie...

O ileż bardzie j jeszcze u jm u ją cy  
je s t renesansowy m is trz  z Czarno­
lasu tam , gdzie przem aw ia język iem  
osobistych ■— chcie libyśm y pow ie ­
dzieć — p ryw a tn ych  wzruszeń. Ję­
zyk ów w tedy  osiąga n ie je dn okro t­
n ie  cechy uw odzic ie lsk ie j p rosto ty:

Ty śpisz, a ja  sam na dworze 
Jeszcze od wieczornej zorze, 
Cierpię nocne niepogody,
Użałuj się m o je j szkody.
Słuchaj,  jako  bije  w  ściany 
Z gw a łtow nym  dżdżem grad

zmieszany;
O ckn i j  się, a przemów słowo...

K ochanow ski ja k  wszyscy w ie lcy  
hum an iśc i europejscy doby Rene­
sansu uksz ta łtow a ł sw o ją  um yśło - 
wość i sw ó j n iepospo lity  ta le n t poe­
ty c k i na g łębokie j i rozleg łe j zna jo­
mości k u ltu ry  an tyku . W inn y  szczep 
te j k u ltu ry  zapragnął on przeszcze­
pić na ojczystą glebę w  je j suro­
w ym  jeszcze k lim ac ie  — i  ślad tego 
zam ysłu odcisnął się na ca łe j jego 
twórczości. N ie jeden z u tw o ró w  au­
tora „P ie śn i“  i „F raszek“  jest ty lk o  
parafrazą w ierszy poetów s ta ro ży t­
nej G rec ji i Rzymu, ro i się w  n ich od 
m itd log icznych rem in iscencja Ge- 
nialność wszakże czarnoleskiego m i­
strza sp raw iła , że z ow ej an tycznej 
ru d y  p o tra f ił w y top ić  dzie ło na 
w skroś własne, głęboko narodowe, 
że niesposób tu  m ów ić  o pospo litym  
naówczas, p rostym  jedyn ie  naślado­
w n ic tw ie  g recko-rzym skich  wzorów, 

Bez tru d u  ddstrzega to dzisiejszy 
czy te ln ik  „n ieprzep łaconych“  —  ja k
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W inieta tytułowa pierwszego wyda­
nia „Szachów“ Kochanowskiego-

sam K ochanow ski je  okreś lił 
„F raszek" i  „P ie śn i“ .

T y le  w  n ich  rysów  obyczajowych 
na w skroś po lskich , ty le  cech p o i' 
skiego, narodowego cha rakteru , p o i' 
skiego pejzażu, ja k  choćby w  sławnej 
fraszce „N a lipę “  czy w  „P ieśni 
św ię to jańsk ie j o sobótce“  — że W 
konsekw encji bez względu na takie 
czy inne rem in iscencje klasyczne je®*' 
.rzecz czarnoleska“  dziełem  z gruntu 
po lsk im , narodowym .

Przede w szystk im  jednak głęboko 
narodow ym  przez jego język dobyty 
z sam ych trze w i na jrdzennie jszej 
polszczyzny.

I  jeszcze jedna sprawa. T erm in3'  
to rs tw o  Kochanowskiego u wielkich 
m is trzów  poezji H e lla dy  i antyczne" 
go Rzym u, zaw arta  przez niego zna­
jomość z budzącą się do życia W do­
bie O drodzenia m łodą na rodow i 
poezją I ta l i i  i F ra n c ji p rzyn ios ły  — 
i  tu  zasługa Kochanowskiego ogro­
mna —  niesłychane wzbogacenie 
dość ubogich dotąd fo rm  polskiego 
w iersza i  w  ogóle naszego piśm ien­
n ic tw a.

Bogactwo w e rs y fik a c ji Kochanow­
skiego budzi podziw  i  dz is ia j jesż- 
cze po czterech stu leciach rozwoju 
naszej lite ra tu ry  p iękne j.

I  dz is ia j jeszcze niesposób oprzeć 
się urzekającej urodzie owego chóru 
z „O d p ra w y  posłów  greck ich“ :

O, białoskrzydła morska pławaczko, 
Wychowanłco Idy  wysokie j,
Łodz i bukowa, któraś g ładkie j  
Tw arzy  pasterza Priamczyka  
M o k ry m i słonych wód ścieżkami 
Do przezroczystych Eurotowych  
Brodów nosiła!
Cóśto zo łw icom  za bratowa. 
Córom szlachetnym Priamowym,  
Cnej Poliksenie i  Kasandrze 
Wieszczej przyniosła?
Za k tórą  oto w  t ropy  prosto,
Jako za zbiegłą n iewoln icą,  
Prędka pogonią przybieżała?
„N ie  w iem  ja ko  to w  po lsk im  j f l '

zyku  brzm ieć będzie“  —  pisał K o­
chanow ski do Jana Z a m o y s k i^ 0’ 
przesyła jąc m u „O dpraw ę poslóW 
greckich *. Św iadom y swoich celów 
artys ta  zdawał sobie sprawę z tru d ­
ności i wagi podjętego zamierzenia- 

Z pełną świadom ością pod ją ł w ie l­
k i  tru d  bogacenia ubożu tk ie j jesz­
cze, zaledw ie dobyw a jące j się z Po­
w ija k ó w  po lsk ie j s z tu k i poetyckiej- 
W y trw a le  k ła d ł szerokie fundam enty 
pod je j przyszły , w span ia ły  rozwój- 

I  dopraw dy trudno  dzis ia j — w y ' 
da je  m i się —  odważyć,, ile  było  W 
K ochanow skim  rzeczyw iste j żaru" 
wości re lig ijn e j, a iie  czy s to -a fty ' 
stycznej a m b ic ji u ja rzm ien ia  d la  po­
trzeb sz tu k i poe tyck ie j surow ej. ®' 
po rne j jeszcze, g rube j i  krnąbheJ 
ówczesnej polszczyzny, gdy pode j' 
m ow ai on pracę nad parafrazą „P®3*” 
terza D a w id ów “ .

Czy przez to chcę sugerować, ze 
czarnoleski, renesansowy rn is ^ f 
ho łdow a ł ja k ie jś  „sztuce dla sztuki* > 
że uw odziło  go p iękno dla  sarneS® 
piękna. B yn a jm n ie j. Chcę tyl^® 
zw rócić  uwagę na n iew ą tp liw ą  P*®! 
nowość jego a rtys tyczne j roboty. 
pełną świadomość celów, ja k ie  przed 
sohą s taw ia ł.

K om u w yd a ją  się ryzykow ne te 
tw ie rdzen ia , n iechaj przypom ni ®°" 
bie, że to w  dedykac ji poprzedzaj^;- 
cej „P sa łte rz “ , a n ie  gdzie in d z ie j 
pisze K ochanow ski o ow ym  w dar­
c iu  się na skałę p iękne j K a liopy ’ 
„gdzie do tychm iast n ie  by ło  znaku 
po lsk ie j stopy“ .

N ie b ram i to przecież ja k  wyz®®' 
n ie  pokornego syna kościoła, odó8'
jącego b iskupow i krakowskiemu w
hołdzie przetłum aczony przez siew® 
psałterz. O nie!...

P rzem ów iła  tu  ty lk o  duma tr iu m ­
fu jącego sztukm is trza  pewnego Juz 
swego niedościgłego kunsztu.

¥
Współczesny poeta po lsk i, r0ZpZj ”  

i ją -  się w  K ochanow skim , nieje®_ 
ego może się jeszcze nauczyć od ‘® 
d w irtu oza  poetyckiego słowa. 
Przede w szystk im  wszakże, zg‘ ° 

iając „rzecz czarnoleską“  i  śledzS 
i rozw ojerh tw órczości fundator 
aszej narodow ej poezji, może 
aUczyć, i pow in ien się nauczyć; J® 

sw o je j epoce w inno  się swoi

ludzkości.
W spółczesny czy te ln ik , czy*«!® 

dzieła Jana Kochanowskiego, odkry^ 
je, że „rzecz czarnoleska“  — to 
ty lk o  obow iązująca m łodzież _ 
na le k tu ra , ale wciąż żywe, kry®, j 
liczne źród ło najgłębszych Przezl f , ń  
wzruszeń. I  będzie to radosne 
odkrycie . I  zarazem najhojnief® 
zapłata d la  poety za jego „czułe ® 
c y t(,

Stanisław  R. Dobrowolski
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Ażeby spraw ie  dodać dram atyzm u, 
autor każe mu się zakochać w  w y - 
chowanicy najgorszego ku łaka  w io ­
skowego.

I  postać powieściowa, i  k o n f lik t  
służą m .in. po to, by u tw o ro w i do­
dać a trakcy jnośc i, by czy te ln ik  mógł 
prze jąć się, wzruszyć, czytając ten 
u tw ó r. K o n f lik t  m iłosny jes t znako­
m ity m  odw iecznym  sposobem w y ­
w o ływ a n ia  tak ich  wzruszeń.

A le , by wzruszenie wyw ołać, au­
to r  m usi zainteresować czyte ln ika  
sw o im i postaciam i, m usi je  jakoś 
pokazać.

Cóż m y w iem y o Stefce, narzeczo­
ne j —  i  później żonie wahającego się 
środniaka K lim ka?

Nazywa się S tefania M om ot.
Jest b ra tan icą ku łaka.
A 'e  ten k u ła k  z. u.'no wat je j ro ­

dziców, h itle ro w cy  zas ich rozstrze­
la li za uk ryw a n ie  partyzantów .

I  to wszystko. A u to r ukazuje pe­
rype tie  swego K lim k a , jego waha­
nia, reakc ję  towarzyszy K lim k a  na 
to  małżeństwo, stwarza dram atycz­
ne sytuacje i  przez cały ten czas o 
osobie, k tó ra  rozkochała w  sobie bo­
hatera, powodując przez to całą tę 
kaszę — nie w iem y n ic  poza powyż­
szym i, an k ie to w ym i zaiste danym i. 
Raz — zdaje się — m ignie gdzieś w 
Powieści, że ma czarne oczy.

Jeżeli n ie  ła tw o  jes t dać w yczer­
pu jącą de fin ic ję  „pog łęb ione j“  po­
staci pow ieściowej, to nie trudno  
ukazać przyk ład , czym jes t postać 
Papierowa. Taka S tefan ia M om ot 
jest klasycznym  przyk ładem  groźne­
go z jaw iska n ieodróżn iania przez p i­
sarzy dwóch tak  krańcow o różnych 
z ja w isk  życiow ych — ja k  pow ieścio­
w a postać i dane z ank ie ty  b iura  
Personalnego, ograniczone zresztą do 
ru b ry k : „pochodzenie społeczne“  i 
„zaw ód rodziców“ .

T akich  S te fan ii M om otów ien w ie ­
le się b ąka na stronicach naszych 
Powieści. Zam iast lu dz i — paradują 
an k ie ty  personalne. Cóż dziwnego, 
że powieści, gdzie dzia ła ją , kochają 
sie i walczą ze sobą tak ie  ank ie ty  — 
n ie  w yw o łu ją  u czyte ln ika  zachwytu.

C H O D ZI O PROCES ROZW OJU
„A u to nom ia  psychologiczna“ , o 

k tó re j wspom inałem , n ie  oznacza, 
rzecz prosta, że zakładam y n ie ­
zmienność cha rek.e ru  ludzkiego. Na 
oaw ro t, je dn ym  z na j ,va i.iiitjszy  cii 
tem atów  powieścioW ycn naszej rze­
czyw istości — jes t w iaśnie w yras ta ­
n ie  nowego człow ieka, w ięc trudny , 
bolesny czasem proces w yzbyw an ia  
się pewnych cech m ieszczańskich, 
k tó re  ka p ita lizm  w y ra b ia ł h ie  ty lk o  
przecież u bu rżu jów  i  in te lig en tó w  
bu rżuazyjnych .

W ydaje się, że pope łn iam y często 
p rzy  tym  temacie dwa błędy.

Jeden — to, ja k  wspom niałem , 
spiżowość bohatera pozytywnego. 
G dyby uw ierzyć n ie k tó ry m  naszym 
Powieściom, trzeba by p rzy jąć, że 
is tn ie je  w  naszym k ra ju  pewna, od­
m ienna z g ru n tu  od reszty, katego­
r ia  lu dz i n ieom ylnych i bezgrzesz­
nych, k tó rzy  na ziemię przyszli — 
ja k  M io e rw a  — cd razu w  stan ia 
Pełnej dojrzałości po lityczne j i  m e­
ra  nej.

T ak ie  tra k to w a n ie  bohatera pozy­
tyw nego z góry ogranicza jego zdol­
ność przekonyw an ia czyte ln ika . 
P rzekonyw ający, po ryw a jący — nie 
jest od razu dany ideał — ale p r o ­
c e s  w yrastan ia  zwyczajnego czło­
w ieka  na bohatera. Proces ten m usi 
być uzasadniony i  ukazanym i za­
wczasu cechami cha rakte ru  p rzy ­
szłego bohatera i  — zwłaszcza — od­
dz ia ływ an iem  na niego środow iska 
i  pracy.

Jeden z na jp iękn ie jszych  bohate­
ró w  pozytyw nych  lite ra tu ry  w spó ł­
czesnej, Paw ka Korczagin, wcale 
n ie  zaczął od świadomego bohater­
stwa. W łaśnie dzieje jego doskona­
len ia  się decydują n ie  ty lk o  o w a r­
tości wychow aw cze j ks iążk i O strow ­
skiego, ale i  o subte ln ie jsze j stron ie  
je j a trakcyjności.

D ru g i błąd, k tó ry  nas zbliża do 
następnego elem entu pow ieściowe­
go, (Jo k o n f lik tu  —  to metoda uka ­
zyw ania  prze łom u w  charakterze.

Przełom  cha rakte ru  — zdawałoby 
się —  jest m om entem  szczególnego 
napięcia i  nadaje się na ją d ro  tem a­
tyczne, da jm y  na to, now eli. Może­
m y w ym ien ić  n ie jedno arcydzie ło 
naszej now e li, k tó re  zbudowane jest 
w łaśn ie  na ta k im  przełom ie, choćby 
Prusowa „K a ta ry n k a “ . Także i  w  
Powieści ta k i m om ent pozwala roz­
w iązyw ać ważne elem enty tem atu.

U C IE C ZK A  OD K O N F L IK T U
, Tymczasem spotykam y w  naszej 
twórczości pow ieściowej w ie le w y ­
padków , gdzie w łaśnie prze łom  cha­
ra k te ru  jes t pom inięty. Zrazu boha­
te r jest tak i, a potem od razu owaki. 
Dlaczego? t>kąu ta przem iana? N ie 
Wiadcmo.

K o n f lik t ,  którego jedną z p ros t­
szych fo rm  jes t w iaśnie przełom  cha­
ra k te ru , należy do słabych punk tów  
naszej tw órczości nie ty lk o  powieś­
ciowej.

K o n f l ik t  dodaje u tw o ro w i dyna­
m izm u, w yw o łu je  wzruszenie, anga­
żu je  uczuciowo czyte ln ika , spraw ia 
Wreszcie, że u tw ó r s ta je  się a tra k ­
cy jny.

Otóż w ie lu  naszych lite ra tó w  i  po­
etów  boi się ukazyw ania k o n flik tu , 
3lbo czyni to w  sposób rażąco n ie ­
poradny.

Najprostszą fo rm ą k o n f lik tu  jest 
kon trast. P rzyk ładem  szczęśliwego 
zastosowania kon tras tu  w  w ierszu 
■— jest „S ie rp ie ń “  W ik to ra  W oro­
szylskiego. Poeta w  pierwszej części 
u tw o ru  ukazuje p lany am erykań­
skie podporządkowania P o lsk i po­
przez „do b rych “  „kom u n is tó w “ typu 
gom ółkowskiego. Na tle  tych planów  
Wyrasta h istoryczne znaczenie s ie rp­
niowego plenum , w yrasta bohater­
stwo p a r ti i i  w ie lkość towarzysza 
R ieruta

Ileż  jednak m am y w ierszy, a r ty ­
k u łó w  pub licystycznych, czy nawet 
opow iadań i powieści, gdzie autorzy, 
dla ukazania w ie lkości tego czy in ­
nego naszego sukcesu, po prostu na­
grom adzają superla tyw y i dmą w  
m onotonne fa n fa ry  myśląc, że w  ten 
sposób w yw o ła ją  entuzjazm  czyte l­
nika.

Tak n ieporadny d ra m atu rg  łudz i 
się, że w yw o ła  wesołość na w idow n i, 
jeże li postaci na scenie będą po k ła ­
da ły  się ze śmiechu.

W  jednym  z opow iadań S tan is ła ­
wa K ow alew skiego ze zb io rku  „W a l­
ka k las“  do jrzew a k o n f lik t  m iędzy 
k ie ro w n ik ie m  fa b ry k i i  w ładzam i 
cen tra lnym i, k tó re  chcą ograniczyć 
je j produkcję . A u to r opowiadacz na­
wiedza tę fabrykę,, s tarannie u n ik a ­
jąc tra fie n ia  na drastyczną scenę, aż 
doczekuje się tak ie j uw agi od jedne j 
z postaci opow iadania:

„Ża łow ałem , że pana tu  nie było... 
D ram at do jrza ł do pu nk tu  k u lm in a ­
cyjnego...“

M y też żału jem y. Chętnie byśm y 
posłuchali tego dram atu, zam iast 
w ierzyć au to row i na słowo.

R O ZŁA D O W A N IE  N A P IĘ C IA
Często autor n ie  ucieka w p ra w ­

dzie przed k o n flik te m , ale przygo­
to w u je  go w  ta k i sposób, że napięcie 
dram atyczne opada. E lem enta rnym  
tego przyk ładem  jest wprowadzenie 
do u tw o ru  postaci z doczepioną „cha ­
ra k te ry s ty k ą “ , ja k  to jest z K aw ec­
k im  Czy Seydą w  „P e n icy lin ie “  Jac­
kiew icza.

W  „G orących dn iach“  N iz iu rsk ie - 
go przy p ierw szym  swoim  z jaw ien iu  
się „ks ią d z -p a tr io ta “  Szczotka — a) 
zapytuje, czy bohater podpisał apel 
sztokholm ski, b) p rzepytu je  go z ka ­
techizm u, c) — uprzedza, że Woś, 
członek spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, 
jest człow iekiem  niepewnym . Żeby­
śmy już  nie m ie li żadnych niespo­
dzianek co do niedobrego Wosia — 
bohater zaraz potem p rzy łapu je  W o­
sia u ku łaka  M om ota, gdzie ten 
zdra jca reperu je  chomąto!

Pow sta je w  ten sposób osobliwa 
sytuacja, k iedy  czy te ln ik  z góry 
wszystko w ie  o n iecnych planach 
w rogów  spó łdzie ln i i jes t zmuszony 
jeszcze przez s to -k ilkad z ies ią t s tro ­
n ic obserwować nieporadność i b rak 
czujności ak tyw u  spółdzie ln i, k tó ry  
w  żaden sposób nie może zdemasko­
wać i  Wosia, i  jego planów. Podobnie

W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O R S K I

au to r przedstaw ia sprawę Ś lim aka 
i  Churysia . W iem y o n ich wszystko 
długo przedtem, n im  autor zdecydu­
je  się wreszcie doprowadzić do 
„sp ięc ia“ . Powstaje oczyw isty non­
sens: spięcie spala na panewce.

Zam iast ze szczególną uwagą t ra k ­
tować najostrzejsze, na jbardz ie j d ra ­
matyczne m om enty powieści — au­
to rzy  często zbyw ają  je  paru zda­
n iam i: w  tejże powieści tak  przed­
s taw iony jest prze łom  w  m ie jsco­
w ym  kole Z.M.P.

Równie pobieżnie tra k tu je  Roman 
Hussarski w  „N o w ym  m urze“  prze­
łam anie się załogi i przystąp ienie je j 
do współzawodnictwa.

M og libyśm y m nożyć p rzyk ład y  
niew łaściwego trak tow a n ia  przez 
au to rów  dwóch decydujących ele­
m entów  prozy pow ieściowej, posta­
ci i k o n flik tu . M og libyśm y rów nież 
dyskutować, czy każdy z p rz y k ła ­
dów przeze m nie podanych jest t r a f ­
ny. A le  przecież nie chodzi nam  o 
w y liczan ie  wszystk ich potkn ięć i re ­
cenzowanie poszczególnych pow ie­
ści.

Chodzi w  te j c h w ili o s tw ierdze­
nie, że nasi pisarze często budu ją  
swoje u tw o ry  n ieum ie ję tn ie  i przez 
to  sami osłabiają, ograniczają zdol­
ność oddzia ływ an ia  u tw o rów  na 
czyte ln ików .

ŹRÓ DŁA BŁĘDÓW
W spom niałem  poprzednio, że 

główna przyczyna schematyzmu — 
to słabość ideologiczna autora. W y­
dawać by się mogło, że sam sobie 
zaprzeczam, skoro po ta k im  tw ie r ­
dzeniu przeprowadzam  dłuższą ana­
lizę szeregu fragm entów  powieścio­
wych z punk tu  w idzenia czysto a r­
tystycznego. Otóż postaram  się udo­
wodnić, że każdy z wyliczonych po­
wyżej błędów  w yn ika  z niedosta­
tecznego poznania społecznej i p o li­
tyczne j rzeczyw istości naszego k ra ju  
i z in te rp re to w an ia  słabo znanych, 
źle rozum ianych je j z jaw isk  przy 
pomocy zw u lgaryzow anych tez pseu- 
do -„m arks is tow sk ich “ .

C ZYŻB Y N IE  BYŁO W A L K I 
KLASOW EJ?

Jednym  z na jprostszych p rzyk ła ­
dów schematyzmu, polegającego na 
n iedocenianiu ostrości w a lk i k laso­
w e j, k tó ra  u nas się toczy — "je s t 
om awiana ju ż  w ie lo k ro tn ie  powieść 
M iros ław a K ow alewskiego: „K am p a­
n ia  znaczy w a lka “ . Polityczne źródło

schematyzmu jes t w  tym  w ypadku  
wyraźne: autor umieszcza akcję po­
w ieści w  jes ien i 1948 r., w ięc nawet 
przed ofensywą w  k ie ru n ku  socja­
lizm u, a typ  trudnośc i i  k o n flik tó w , 
ja k ie  się rozg ryw a ją  w  powieści, po­
zw ala się łudzić, że w róg klasowy 
jes t ju ż  u nas złam any, że n ieom al 
zbudow aliśm y ju ż  u siebie socjalizm .

Ten sam błąd popełnia Roman 
H ussarski w  „N o w ym  m urze“ . Tu 
w praw dzie  akc ja  rozgryw a się o 
dwa la ta  później, ale też próżno by ­
śmy szuka li w  naszej na jb liższe j 
rzeczyw istości tak  sielankowego od­
cinka życia, ja k  opisana przez H us- 
sarskiego budowa. P rze jrzy jm y  po­
b ieżn ie  postaci w rogów  i  typy  kon­
f lik tó w , w ystępujących w  powieści. 
In żyn ie r Sarat — kosm opolityczny 
a rch itek t, k tó ry  p lanu je  fo rm a lis ty - 
czny dom w ypoczynkow y dla rob o t­
n ików , bo cały ży je  w  n ie rea lnym  
świecie a rc h ite k tu ry , ja ko  sztuk i dla 
sztuki. M a js te r Belamos, k tó ry  nie 
chce przy jąć w spółzawodnictwa, bo 
jest tradyc jona lis tą . Jego zastępca 
— niezdara i zaw is tn ik . Pom agier 
zastępcy — drobny złodziejaszek i 
kanciarz, cudow nie uzdrow iony w  
tra kc ie  w spółzawodnictwa. S tudent­
ka a rc h ite k tu ry  — niedbale spełn ia­
jąca swoje fu n kc je  k reś la rk i. I  sta­
ruszka — pow inow ata  bohatera, 
k tó ra  m arzy o znalezieniu skarbu w  
ghetcie. Reszta należy do św iata bo­
haterskiego.

Oczywiście, da lek i jestem  od żą­
dania wprowadzenia do każdej po­
w ieści postaci szpiegów i  dyw ersan- 
tów. Oczywiście, ukazywanie kon ­
f lik tó w  nieantagonistycznych — 
jest potrzebne i słuszne, bo elemen­
ty  socjalizm u w  naszym k ra ju  rosną 
z dn ia na dzień i g ra ją  coraz większą 
rolę. A le  od powieści współczesnej 
w inn iśm y żądać, by ukazywała na­
sze życie dzisiejsze w  całej jego ost­
rości. Powieść, k tó ra  izo lu je  wysep­
k i życia socjalistycznego, rosnące w 
dzisiejszej Polsce, od ca łokszta łtu  
naszej rzeczyw istości — nie  może 
odegrać p raw dziw e j ro l i w ychow aw ­
czej, nie pomoże naszym a k ty w i­
stom, nie ostrzeże przed wrogiem , 
nie zahartu je  do przezwyciężenia 
trudności, k tó re  m am y i  k tó re  mieć 
jeszcze będziemy.

Dlatego powieści typu „K am pan ia  
znaczy w a lka “ , czy „N o w y  m u r“  — 
trzeba uznać za poważnie obciążone 
błędam i po lityczn ym i niedostrzega­
n ia  u nas w a lk i k lasowej.

A le  ten ty p  b łędu, ła tw y  do w y ­
k ryc ia , n ie  należy do na jpospo li­
tszych.

TYPOW OSC A PRZYNALEŻNO ŚĆ  
KLASO W A

O w ie le  częściej" spotykam y ob ja­
w y  innego błędu, trudnie jszego do 
uchwycenia i  przez to bardzie j n ie ­
bezpiecznego. W yp ływ a on z fa łszy­
wego po jm ow an ia  zasady typow o- 
ści.

C ytow ałem  parę p rzyk ładów  „a n ­
k ie tow e j- budowy postaci pow ieścio­
wej. Jeżeli zastanow im y się nad 
przyczynam i tego niepożądanego 
z jaw iska, do jdziem y do wniosku, że 
polegają one na nieodróżn ian iu  ty -  
powosci psychologicznej od pocho­
dzenia społecznego danej postaci.

Oczywiście, je ś li przeprow adzim y 
znak równości m iędzy ty m i dw iem a 
kategoriam i, to będzie to oznaczało 
koniec lite ra tu ry  pięknej.

Na szczęście żaden z p raw dziw ych 
m arks is tów  nie  wysunie i nie może 
wysunąć podobnie absurdalnego ha­
sła. N aw et w  wypadkach, k tó re  cy ­
towałem , nie ośmielę się tw ie rdz ić , 
że autorzy św iadom ie id e n ty f ik u ją  
pochodzenie społeczne z „ty p o w o - 
ścią“  tw orzonych przez siebie posta­
ci. Sądzę po prostu, że u legają pew ­
nem u m ę tlik o w i, nie um ie ją  zdać 
sobie spraw y ze skom p likow anej 
is to ty  powiązań klasow o-charakte- 
row ych.

Me-haniczne uzależnianie typu 
ludzkiego od jego pochodzenia spo­
łecznego i przynależności klasowej 
jest jednym z najdotkliwszych prze­
jawów schematyzmu i świidczy o 
wulgarnym pojmowaniu przez auto­
ra elemcn.arnych zasad marksizmu.

T ypów  ludzk ich  jest nieskończe­
nie w ięcej, n iż klas społecznych. Da­
le k i jestem  od tw ie rdzenia , że p rzy­
należność klasowa nie w p ływ a  na 
cha rakte r człow ieka. Na odw ró t, w 
społeczeństw ie, k lasow ym  cała me­
chanika kap ita lizm u  nastaw iona jest 
na deprawację charakterów  ludz­
k ich , łam anie ich, dostosowywanie 
do potrzeb klasy panującej. Depra­
wacja taka nie poprzestaje ty lk o  na 
przedstaw icie lach bu rżuazji, sięga 
masy ch łopskie j i nawet dociera do 
środow iska robotniczego.

N ie chcia łbym  również, by teza 
powyższa została zrozum iana jako  
żądanie ukazyw ania „ludzk iego  ob­
licza “  naszych w rogów  klasowych. 
W po lem ikach na tem at schem atyz­

mu, jednocześnie z hasłam i dodawać
n ia  cech u jem nych bohaterow i, żą­
dano „uczłow ieczania" wroga. Oczy­
w iście nie o to chodzi, by pozy tyw ­
ny b y ł nie ca łk iem  b ia ły , a nega tyw ­
ny  — me ca łk iem  czarny.

Chodzi o to, aby au tor pam ię ta ł, 
że rożne typy  ludzk ie  z ja w ia ją  się 
w różnych klasach społecznych i  ze 
w jego au to rsk ie j kom petenc ji leży 
tak ie  zestaw ianie cech in d y w id u a l­
nych z k lasow ym i, by u tw ó r w y ra ­
żał na jp e łn ie j i w sposób na jbardz ie j 
p rzekonyw ający tę treść społeczną, 
klasową, k tó rą  au tor chcia ł w u tw o ­
rze pokazać.

Ide n ty tiko w a n ie  typu  z p rzyna­
leżnością klasową zwęża, zuboża 
m ożliw ości pisarskie, ogranicza za­
sięg u tw oru , a więc jest szkodliw e.

Rozróżnianie tych dwóch pojęć po­
zwala au to row i wyrażać pe łn ie j rze­
czywistość społeczną, da je mu do 
rę k i zasób twórczych m ożliwości.

Niesposób i n ie  trzeba k o d y fik o ­
wać wszystkich w a rian tów  zależno­
ści m iędzy charakterem  ludzk im  i  
klasą społeczną. Jeżeli nie by łoby 
słuszne przedstaw iać wroga tak, by 
wzbudzał litość, to można sobie do­
skonale w yobrazić, że przedstaw i­
c ie l w rog ie j k lasy, ukazany ja k o  
człow iek osobiście uczciwy, tym  s il­
n ie j może w yrazić  swoją szkod liw ą 
społecznie rolę. Doskonałym  tego 
przyk ładem  jest C horzyn iak z „P ie ­
śni nad w odam i“ , ja k  dow iodła tego 
tu, na te j sali, Wanda W asilewska.

Czasem tak ie  pomieszanie pojęć 
rozrasta się od postaci do k o n flik tu . 
W trzech powieściach: „Gorące d n i“ , 
„Lu dz ie  zza rz e k i“ i  „W ierzbow a o - 
powieść“  — m am y do czynien ia z 
k o n flik te m  m iłosnym , nie ty le  m ię­
dzy chłopcem i  dziewczyną, ile  m ię­
dzy b iedn iak iem  i  kułaczką. Boha­
te rka  „W ierzbow e j opow ieści“  na 
swoje usp raw ied liw ien ie  może p rzy ­
toczyć, je ś li nie tragiczne losy swo­
ich rodziców, to p rzyn a jm n ie j po­
chodzenie społeczne m a tk i, zabranej 
przez ku łaka  z b iedn iack ie j rodziny. 
Dochodzim y tu  do pojęcia „p ó ł 
k r w i“  b iedniaczki.

Te próby usp raw ied liw ien ia  za 
wszelką cenę (nie przem ianam i psy­
chologicznym i, ja k b y  przysta ło  na 
pisarza) paskudnej a n k ie ty  perso­
na lne j boha te rk i pozwalają doszu­
kać się w  świadom ości au to rów  ele­
m entów  jakiegoś —  bo ja  wiem? —• 
ka lw ińsk iego  determ in izm u? Czyż­
by nie można by ło  w yobrazić  dz iew ­
czyny, naw et z ku ła ck ie j rodz iny, 
k tó ra  — choćby zrazu ty lk o  z m i­
łości — dostrzegła p iękno i w ie lkość 
lu d zk ie j ideo log ii socjalizm u?

M ocny ty p  lite ra c k i może, oczyw i­
ście, sym bolizować całą klasę spo­
łeczną. Z na jdz iem y np. u G ork iego 
ga lerię postaci, reprezentujących ro ­
sy jsk ie  mieszczaństwo, ku łac tw o , 
specyficznie rosy jsk ich , do rab ia ją ­
cych się kap ita lis tów . Obraz lite ra c ­
k i w  tak ich  w ypadkach staje się na­
prawdę cennym  elem entem  pozną- 
nia życia. Pytan ie : co to  jest m ie­
szczanin? Odpowiedź: A rtam onow . 
P ytan ie : co to je s t in te ligen t-U top i- 
sta? Odpowiedź: dok tó r Judym . I  to 
jest dowód zwycięstwa pisarza. Do­
wód dorzucenia przezeń istotnego 
szczegółu do świadom ości społecz­
nej. W ta k im  w ypadku lite ra tu ra  
jest naprawdę twórczością.

Bo idzie od kon kre tu  do uogóln ie­
nia!

N iestety, u nas częściej byw a na 
odw ró t. Pytan ie : co to jes t K lim ek?  
Odpowiedz: to w aha jący się śred- 
niak.

Myślę, że w inn iśm y  szczególną u -  
wagę poświęcić w  ogóle zagadnieniu 
typowości — i postaci — i k o n f l ik ­
tów  — i  tem atów. W ydaje się bo­
wiem, że w te j dziedzinie panuje u 
nas duże pomieszanie pojęć.

TYPOW OSC — TO N IE  
S TA TY S TY C ZN A  PRZECIĘTNOŚĆ

Z ana lizu jm y  każdy dla siebie, co 
naszym zdaniem k ry je  się pod po ję­
ciem typowości? Czy nie w y p ły ­
nie przypadk iem  pó ł-uśw iadom ione 
przekonanie, że typowość to w g ru n ­
cie rzeczy statystyczna częstotliwość 
danego w ypadku, postaci, cechy 
charakteru , zagadnienia? Że typow e 
to to, co się częściej spotyka, n iż co 
innego.

Jeśli tak  jes t —  to znaczy nie  
przem yśle liśm y tego problem u, bo 
u jm u je m y go mechanicznie, s ta ty ­
cznie. N ic bardzie j obcego duchow i 
rea lizm u socjalistycznego, n iż ope­
row an ie  po jęciem  statystycznej 
w iększości w ypadków . W łaśnie ta ­
k ie  złudzenie mogło doprowadzić 
poszczególnych d ram aturgów  ra ­
dzieckich do błędnej i  szkod liw e j 
te o rii bezkon flik tow ości. Bo, oczy­
w iście, jeże li p rzy jm iem y, że typo ­
we rów na się najczęstszemu —  bę­
dzie błędem ukazywać na scenie ra ­
dzieckie j lizusa, rwacza czy in nych  
pogrobowców kap ita lizm u , k tó rz y  
n ie  są najczęstsi, na od w ró t — są 
dziś raczej w y ją tkam i.

W ydaje się, że pojęcie typow ości 
polega na czymś ca łk iem  innym . 
T y p o w e  t o  j e s t  t o,  c o  w a ż -  
n e. To jest to, co w danej sy tu a c ji 
społecznej decyduje o powodzeniu, 
czy niepowodzeniu danej sprawy. 
To, co pomaga, to, co przeszkadza.

Dotyczy to zarówno postaci ja k  
poszczególnych scen, w ą tków , kon ­
f lik tó w .

Natom iast w yd a je  m i się, że je ś li 
chodzi o tem at — w  ogóle nie m o­
żna m ów ić o temacie typow ym  czy 
n ie typow ym . Każdy tem at może 
być u ję ty  tak, że nabierze ważności. 
N ietypowe, nieważne, lu b  fa łszyw e 
może być ty lk o  wykonanie , rozw ią ­
zanie tem atu przez autora.

Uderzając w  pewną cechę, w y ra ­
żoną n a jja sk ra w ie j, w „n ie typ o ­
w e j“ , rzadk ie j jednostce — uderza­
m y pośrednio w  tę cechę, k tó rą  in n i 
posiadają także, ale w stopniu zby t 
n ik ły m , by można ją  by ło  przekony­
w ająco ukazać.

I  — żeby skończyć na razie z p ro ­
blem em  typowości — zastanówmy się

Bibliotekarz a problem czytelnictuia
tys ięcy b ib lio te k  z 
księgozbiorem  55 m in. 
tomów,.. 2,3 tom u na 
jednego mieszkańca. 
Jedha b ib lio teka  na 
2.800 m ieszkańców.

D rug ie  m iejsce po Zw iązku Radziec­
k im  w  ska li św ia tow e j. Oto, czym 
jest dzisia j f ro n t b ib lio teczny. Ta 
skala organizacyjna określa rów nież 
s iłę jego oddzia ływ ania. Rolę, zada­
n ia  i  obow iązki w  państw ie.

Lecz nie ty lk o  dane liczbowe m ó­
w ią  o znaczeniu b ib lio teka rs tw a  i 
czy te ln ic tw a  w  Polsce Ludow e j. B i­
b lio tekarze należą dz is ia j do praco­
w n ikó w  nadbudowy, do tych, k tó rzy  
czynnie uczestniczą w  kszta łtow an iu  
świadomości lu dzk ie j, świadomości 
nowego, socjalistycznego narodu.

W ten sposób b ib lio teka rs tw o  na­
sze jes t jednym  z na jw ażnie jszych 
czynn ików , k tó ry m i Państwo Ludo­
we posługuje się w  sw o je j w ie lk ie j 
pracy w ychow ania nowego cz łow ie­
ka, w  przeprowadzaniu w ie lk ie j re ­
w o lu c ji k u ltu ra ln e j.

Obecnie przypada w  Polsce 2.3 to ­
m u na 1 mieszkańca, a na wsi. jeżeli 
uw zg lędn im y b ib lio te k i szkolne i 
ZSCh (bez PG R -ów  i spó łdz.e ln i 
p rodukcy jnych ) —  l  tom  na 1 miesz­
kańca.

W ten sposób na 1 b ib lio tekę  p rzy ­
pada średnio 2.800 m ieszkańców. Je­
steśmy więc na 2 m iejscu w  ska li 
św iatow ej po ZSRR, w  k tó rym  p rzy ­
pada 2.197 osób na b ib lio tekę , pod­
czas gdy w  A n g lii 4.300 osób na b i­
b liotekę.

*
Poważnym  doświadczeniem  i 

wskazówką w  o rgan izacji naszego 
życia bibliotecznego są osiągnięcia 
i m etody pracy b ib lio teczne j Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, k tó ry  dokonał u 
siebie rzeczyw iste j, o lb rzym ie j re ­
w o lu c ji czyte ln icze j na terenie 
wszystkich re p u b lik  zw iązkowych.

Ucząc się na doświadczeniach i 
osiągnięciach radzieckich, w inn iśm y 
jednak zdawać sobie z tego sprawę, 
że u nas podstaw owym  zagadnie­
niem, od którego rozw iązania zale­
ży nasza cała przyszła praca, to 
problem  kad r i prob lem  organ izacji
czyte ln ictw a.

Zagadnienie k a d r nie s to i u  nas 
dobrze. Posiadamy w praw dzie  k a ­
d ry  ideowe, ofiarne, kad ry  w ie lk ie j 
pracy i poświęcenia, lecz są to ka ­
d ry  w  ogrom nej większości starsze 
w iekiem , cierpiące na ogromną 
płynność.

K ilk a  p rzyk ładów : w  mieście Ł o ­
dzi na 71 b ib lio teka rzy  — do la t 
25-ciu mam y 7-rn iu, powyżej la t 
40-tu — 58.

Podobna sytuacja jest w  K ra k o ­
w ie i nawet w  W arszawie, w  In o ­
w ro c ław iu  i w o j. w rocław skim .

N atom iast m im o przeszkolonych w  
latach 1946— 51 w  sieci b ib lio tek  po­
wszechnych 9.450 osób i na kurso - 
konferencjach 21 tys. osób (nie mó­
w iąc o absolwentach sieci szkole­
niowe! b ib lio te k  szkolnych, zw iąz-

*) F ragm en ty  re fe ra tu  w yg ło szo ne g o  
na o g ó ln o k ra jo w e j N a ra d z ie  B ib l io te k a ­
rzy .

ków  zawodowych i  Samopomocy 
Chłopskie j, a naw et absolwentów 5 
liceów  b ib lio teka rsk ich ) pozostaje w 
aparacie b ib lio tecznym  bardzo n ie ­
w ie lu .

Z liczby 6.000 osób, przeszkolo­
nych dla b ib lio te k  gm innych, pozo­
stało w aparacie niecałe 2.000. Z 450 
przeszkolonych k ie ro w n ikó w  b ib lio ­
tek pow ia tow ych — pozostało 250. W 
M ie js k ie j B ib lio tece P ub licznej w  
Łodz i na 71 p racow n ików  b ib lio .ecz- 
nych w  ciągu roku  1951— 1952 — o- 
deszły 63 osoby, w  tym  przeszkolo­
nych 49. W Ino w roc ław u  na 13 p ra­
cow n ików  odeszło 13. w  tym  prze­
szkolonych 8, w  K u tn ie  na 20 odeszło 
9 itd .

O czym to mówi?
M ów i to po pierwsze o z łe j rekru.- 

tac ji. O fa łszyw ym  doborze kadr. O 
n ie liczen iu się z p ro file m  za intere­
sowań ludzkich , o przypadkow ym  
elemencie w  kadrach bib liotecznych. 
M ó w i to o złe j metodzie szkolenia,
0 n iew ychow aw czym  stosunku do 
absolwentów, o pogoni za ilością, a 
nie za jakością. O szablonowym  
szkolen iu, a n ie  w ychow yw an iu  
kadr.

M ów i to o z łym  stosunku do kad r 
b ib lio tecznych ogn iw  terenowych, 
p a rty jn y c h  i państwowych, o lekce­
ważeniu pracy b ib lio teka rza , o n ie - 
dban iu o te kadry .

M ów i to o n ieuregu low anej sy­
tu a c ji zawodu b ib lio tekarsk iego, o 
niedostatecznej a trakcy jno śc i tego 
zawodu, o n ieu regu low an iu  stosun­
ków  służbowych, m ożliwości aw an­
su, o n ieuregu low anej sy tua c ji płac
1 uposażeń.

M ów i to o b raku  z naszej s trony 
tro s k i w  stosunku do losu i pracy 
człow ieka, którego k ie ru je m y  na 
odpow iedzia lną pracę w  b ib lio te ­
ka rs tw ie , o n ie in teresow aniu  się 
tym , co stanie się z n im  ju tro  i  gdzie 
on ju tro  będzie pracow ał. M ó w i o 
tym , że u nas w  gruncie  rzeczy po­
l i ty k i  kad r b ib lio tecznych nie było.

A  jeże li n ie  prow adz iliśm y rozu ­
m ne j d ługo fa low e j p o lity k i kad r 
b ib lio tecznych, to znaczy ideo lo­
giczne ich pozostawanie w  ty le  — 
jest rów nież w  znacznym  stopniu 
naszą w iną.

N ie rozw iążem y szkoleniem  ideo­
log icznym  poziomu politycznego i 
ideowego kad r b ib lio teka rsk ich , nie 
za ła tw i tego nawet N aukow y Cen­
tra ln y  In s ty tu t Badań nad C zyte l­
n ic tw em , jeże li k a d ry  ciągle się 
zm ienia ją , jeżeli cz łow iek nie w ią ­
że swojego życia i  sw o je j przyszło­
ści z życiem i  przyszłością po lsk ie­
go b ib lio teka  rstwa.

A  bez podniesienia poziomu 
ideologicznego i fachowego, bez 
c iąg łe j pracy nad sobą, bez c ią ­
głego budzenia in ic ja ty w y  w  pracy 
z czyte ln ik iem , bez żarliw ości w 
pracy i ża rliw ości ideow ej _ ro ­
snące z dn ia na dzień księgozbiory 
i sieć p u n k tó w  b ib lio tecznych jest 
ty lk o  częścią zagadnienia, i to czę­
ścią niena j  w ażnie j sżą.

Sprawą bowiem na.iwa^me.Rzą 
jest sprawa człowieka, sprawa

kadr. pracy z nim i rr*c v  kadr b i­
bliotecznych z czytelnikiem.

*
Zasadniczą słabą stroną naszej 

pracy z czyte ln ik iem  b y ł b ra k  sta łe j 
ana lizy samego z jaw iska czy te ln ic ­
tw a. K to  czyta, co czyta, dlaczego 
to, a nie co innego czyta? A na liza 
środow isk. Ana liza re a kc ji czy te ln i­
czej różnych grup społeezhych. A na­
liza metod pracy z czyte ln ik iem . Da­
ne nasze w  tych sprawach posiadają 
cha rak te r w yc inkow y  i nie nadają 
się jeszcze na jak ieś generalne uo­
góln ienie. M im o to jednak nawet po­
siadane przez nas dane ułam kow e 
dają dużo m ateria łu  dyskusyjnego.

P ierw szy bezsporny fak t, ja k i się 
rzuca w  oczy, to fa k t przewagi w 
masie czyte ln icze j — m łodzieży. I  to 
m łodzieży szkolnej. Poza pewną sta­
ła w ars tw ą in te lig e n c ji i a k ty w u  ro ­
botniczego i w ie jskiego, nie p o tra f i­
liśm y  przedostać się, ja k  dotąd, do 
fa b ry k i i  do grom ady w ie jsk ie j! Nie 
p o tra filiśm y  zdobyć szerokiego, m a­
sowego czyte ln ika . 6— 8 proc. ko rzy ­
sta jących z naszych książek, to c y ­
fra  bardzo mała i bardzo daleko po­
zostająca za naszym i m ożliwościam i, 
czego najlepszym  jest dowodem, że 
w  w yn iku  w spółzawodnictwa, zor­
ganizowanego przez C entra lny  Za­
rząd B ib lio tek , w o j. szczecińskie mo­
gło podnieść procent czyta jących do 
16,5 proc., a w  n iektó rych  wo jew ódz­
tw ach procent ten rów nież przew yż­
szył 10 proc., co świadczy o w ie lk ie j 
chłonności odbiorcy, jeżeli ty lk o  po­
tra f im y  przejść na nowe fo rm y  o r ­
ganizacji czyte ln ic tw a .

N ie p o tra filiś m y  też dotąd iść 
rów noleg le z rosnącym i potrzebam i 
nowego socjalistycznego przem ysłu 
i dokonyw ające j się na wsi rew o lu ­
c ji. K o n tro la  św ie tlic  i punk tów  b i­
b liotecznych w  hotelach ro b o tn i­
czych nowych m iast i  osied li fa ­
brycznych wykazała zastraszający 
stan zainteresowania się książką i 
zastraszające niedołęstwo w  p ró ­
bach dotarc ia  z książką do czyte l­
n ika . W  hotelu robotn iczym  w  m ie­
ście Tychy, gdzie mieszka wyłącznie 
m łodzież, z b ib lio te k i św ie tlicow e j w  
ciągu ostatn ich trzech m iesięcy sko­
rzys ta ły  dosłownie trzy  osoby. T rzy 
osoby, k tó re  w ytiożvczyły  ‘ rzy książ­
k i. N iew ie le  lep ie j jest gdzie indzie j. 
A  jeże li m y nie pracujem y wśród 
m łodzieży z książką, czy b iletem  do 
tea tru  lu b  k ina , to grasuje wśród 
nich wódka, k a rty  i chu lig ań s tw ..

Ż le i niedostatecznie pracu jem y z 
czyte ln ik iem . O fia rna praca, poszcze­
gólnych b ib lio teka rzy, ich o d k ry w ­
czość oraz w ie lk ie  w y n ik i ich pracy 
nie s ta ły  się jeszcze z jaw isk iem  m a­
sowym. N ie pracujem y z książką i 
nad książką, nie popu laryzu jem y 
ks iążk i wśród mas czyteln iczych. 
N ie .organizu jem y kon fe ren c ji czy­
te ln iczych bezpośrednio w  fa b ry ­
kach i w  m iejscu pracy, a po kon fe ­
re n c ji nie idziem y do tychże m iejsc 
pracy z ruchom ym i pu nk tam i b i­
b lio tecznym i.

W ycinkow a ankie ta czyte ln ic tw a  
wykazała, że o ile  jeszcze czytana

jest system atycznie k lasyka polska, i  
to z w yraźną przewagą S ienk iew i­
cza, Orzeszkowej i Prusa nad Że­
rom skim , o ile  jest czytana klasyka 
obca, a ostatn io zdobyły sobie uzna­
nie pewne pozycje radzieckie — 
G ork i, Szołochow, Ażajew , o ile  w y ­
raźnego odbiorcę posiada lite ra tu ra  
popu larno-naukow a i  m arks is tow ­
ska, chociaż codzienna praca z li te ­
ra tu rą  po lityczną bardzo dużo jesz­
cze pozostawia do życzenia, to 
współczesna be le trys tyka  polska jest 
bardzo słabo czytana.

Na zapytanie w  ankiecie, kogo 
znacie z laureatów  po lskich nagród 
państwowych, pow tarza się systema­
tycznie parę ty lk o  nazw isk: Luc jan  
R udn ick i, Gustaw M orc inek, Jan 
W ilczek, K azim ierz Brandys, Igo r 
N ew erly  i Bohdan Ham era, poza 
tym  in tensyw nie  czytany jest „P o ­
p ió ł i d iam ent“  — Andrzejewskiego, 
i  to w łaśc iw ie  wszystko.

O czym  świadczy tego rodzaju sto­
sunek do naszej b e le trys tyk i i  po­
pu la rne j ks iążk i po litycznej?

Świadczy on o tym , że n iem al zu­
pełn ie zgubiliśm y prob lem atykę lite ­
ra tu ry  współczesnej i ks iążk i w spół­
czesnej. bez k tó re j to p rob lem atyk i 
praca z czyte ln ik iem , wychowanie 
czyte ln ika  jest niepełne i  pozbawio­
ne perspektyw .

Świadczy to o tym , że prob lem  tra ­
d y c ji narodowej tra k tu je m y  jako 
za ła tw iony („bo i  tak  czyta ją “ ), co 
jest s tanow iskiem  zasadniczo błęd­
nym  i szkod liw ym , ponieważ stoi 
przed nam i ogromne i  nieruszo-ne 
zagadnienie przewartościow ania na^ 
szej tra d yc ji, w łaśc iw e je j zrozum ie­
nie. Świadczy to o tym , że wobec 
ks iążk i współczesnej zachowujem y 
stanow isko lekceważące, nieprzem y­
ślane, podyktow ane prostą n ieznajo­
mością rzeczy.

Współczesna lite ra tu ra  polska, nie 
m ów iąc już  o w ie lk im  ruchu w yda­
w n iczym  książk i popu larne j, niosą­
cej wiedza o Zw iązku Radzieckim , 
Polsce Ludow ej i państwach dem o­
k ra c ji ludow ej, dokonała og rom n .j, 
tw órcze j pracy ukazania w  sw o je j 
twórczości naszego człow ieka i ogro­
m u jego pracy. Ukazanie Polski bu­
du jące j socja lizm  jest dziś bo jow ym  
i śm iało rea l;zowanvm  postulatem. 
Są, rzecz prosta, pozycje złe i dobre, 
słabe i pasjonujące, gdyż proces bu­
dowania twórczości jest tak samo 
złożony i trudny , ja k  proces budowa­
nia nowego ustro ju .

Jest jednak faktem , że książki na­
szych pisarzy i  pub licys tów  sięgnęły 
po współczesność i p o tra f iły  na tę 
współczesność odpowiedzieć szere­
giem m ocnych i trw a ły c h  pozycji, 
jeże li ty lk o  w ym ien ię  tak ie  nazw i­
ska, ja k : K ruczko w sk i, Putram ent, 
bracia B randysow ie, N ew erly , Cze- 
szko, Z ie lińsk i, Jarochowska,’ B ro ­
niewska, W erfe l, Osmańczyk. W ó j­
c ik , czy też osta tn io  S try jko w sk i. 
K to ko lw ie k  weźmie irh  k rą ż k i do 
ręk i, nie odłoży ich obojętnie. Nale­
ży książki te do rąk  czyte ln ika  do­
prowadzić.

Włodzimierz Sokorski
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n?.d „p ra w a m i a u to rsk im i“  do tem a­
tu , do Koncepcji. W ydaje m i się, że 
w  te j dziedzin ie au to row i p rzys łu ­
gu je ja k  na jda le j ida.ca swoboda. 
Jak wynalazca —  może on pracować 
nad tym  problem em , ja k i go in te re ­
suje. I  ja k  do w yna lazcy nie  można 
r \ ie ć  p re tens ji, że w y m y ś lił m aszyn- 
1 ; do rob ien ia  papierosów, a n ie  po­
cisk m iędzyp lanetarny, n ie  można 

* a u to row i zarzucać tego, czego nie 
chc ia ł zrobić. Jedną ty lk o  należy 
p rzy jąć  płaszczyznę k ry ty k i:  czy 
koncepcję swoją słusznie au to r roz­
w iązał, czy maszynka ro b i papiero­
sy, czy sam olot lata.

T ak ie  trak tow a n ie  u tw o ru  przez 
k ry ty k ę  oszczędzi nam  sporo niepo­
trzebnych kwasów, k łopo tów  i  n ie ­
powodzeń.

K O N F L IK T Y  N IE  Z A N IK A JĄ
Jeżeli podzie lim y om awiane u tw o ­

ry  na tem atykę „zaraz po w o jn ie “  
i tem atykę budow n ic tw a socja listycz­
nego —  zauważym y pewne bardzo 
charakterystyczne zjaw isko. W  p ie r­
wszej g rup ie  zna jdziem y ostre kon ­
f l ik t y  klasowe, dram atyczną walkę, 
c h w ila m i aż ja k b y  atm osferę w o jn y  
dom owej. W  d ru g ie j —  zwłaszcza w  
u tw o rach  o tem atyce n iew ie jsk ie j 
—- gw ałtowność k o n f lik tó w  spada. 
P rzyk ładem  niech będą w ym ien iane 
ju ż  pow ieści M iro s ław a  K o w a le w ­
skiego, czy Hussarskiego, ale podob­
ne z jaw isko dostrzeżemy i  w  poezji, 
i  w  dram acie.

Odnosi się w rażenie, że nasi au to­
rz y  bez tru d u  zna jdu ją  e lem enty re ­
w o lu cy jn e  w  p ierw szym  pow o jen­
n ym  okresie, że na tom iast nie jasno 
w idzą  sytuację społeczno-polityczną 
w  d ru g im  okresie —  w  okresie bu ­
dow n ic tw a  socjalistycznego. Z w y ­
cięstwo nad odchylen iem  p raw ico - 
w c-nac jo na lis tycznym  jest — ja k  
się zdaje —  czasem rozum iane ja ko  
zbudow anie socja lizm u w  naszym 
k ra ju .

Jeżeli jeszcze p rz y jm u je  się po­
wszechnie is tn ien ie  w a lk i k lasowej 
na w si, to w  mieście, w  środow isku 
robo tn iczym  —  ja k  się zdaje — zda­
n iem  n iek tó rych  lite ra tó w  w a lka  
k lasow a w łaśc iw ie  została zakoń­
czona.

N ie  chcę, rzecz prosta, generalizo­
w ać takiego sądu, którego absurdal­
ność jes t oczyw ista. Celowo naw et 
w yo lb rzym ia m  to z jaw isko , by ła t ­
w ie j mogło być poddane analizie i  
przezwyciężone. Z niego bow iem  
w y n ik a  następne z ko le i źród ło sche­
m atyzm u w  naszej lite ra tu rze .

Z w yc ięstw o nad gom ółkcwszczyz- 
ną by ło  zw ycięstw em  ide i budow a­
n ia  socja lizm u, by ło  przyśpiesze­
n iem  w yras tan ia  e lem entów soc ja li­
s tycznych w  naszym  k ra ju , k tó re  
zaczęły się tw orzyć od razu po ob ję­
c iu  w ładzy przez P.K.W .N. Z w yc ię ­
stw o to o tw ie ra ło  drogę do soc ja liz­
m u, czy li oznaczało ono, że wstę­
pu je m y  w  now y okres w a lk i k la ­
sowej, bardzie j zawzięte j n iż do­
tąd, choć prowadzonej w  innych  
w a run kach  i  m ającej m n ie j k rw a w y  
przebieg n iż  w  la tach zaraz po w o j­
n ie.

Jeśli dobrze rozum iem y te dosyć 
elem entarne stw ierdzenia —  ja k  
mogą powstawać pow ieści typu  „N o ­
wego m u ru “ ? Jak m am y tłum aczyć 
trudnośc i w  ukazyw an iu  k o n f lik tó w  
bu do w n ic tw a  socjalistycznego w  
środow isku robotniczym ?

Sądzę, że m am y tu  do czynienia 
z bardzo cha rakte rystycznym  up ro­
szczeniem pew nych podstaw owych 
p ra w  m arks izm u-len in izm u .

P rzypo m n ijm y  sobie pewne z ja ­
w iska  i  nieporadności w  ukazyw a­
n iu  postaci pow ieściow ych i  zw ła ­
szcza bohatera pozytywnego, o k tó ­
ry c h  by ła  m owa poprzednio. Co o- 
znacza tendencja do „ubrązow ia - 
n ia “  takiego bohatera? Skąd się b ie­
rze lę k  przed ukazaniem  prze łom u 
psychologicznego i  niechęć do ost­
rych , dram atycznych zbliżeń? Są­
dzę, że wszystkie te z jaw iska posia­
da ją  to samo źródło.

W ydaje się, że  w szystk ie  te b łędy 
w y p ły w a ją  z n ierozum ien ia  tak  pod­
staw ow e j sprawy, ja ką  jest proces 
rozw o ju  świadom ości ludzk ie j.

Naród nasz, na czele ze swoją bo­
ha terską klasą robotniczą, od b lisko  
la t  ośm iu przeżywa n a jg w a łto w n ie j­
szą przem ianę swoich dzie jów , staje 
się narodem  socja listycznym . Czy 
decydująca siła te j przem iany, klasa 
robotn icza, po zapoznaniu się z u - 
chw a lonym  przed paru  la ty  planem  
sześcioletnim , p lanem  budow y pod­
staw  socja lizm u —  uzyskała przez 
to  ja ko  całość socja listyczną św ia ­
domość?

G dyby można by ło  zm ieniać św ia­
domość mas społecznych przez n a j­
mądrzejsze, na jsłuszniejsze naw et 
a rty k u ły , czy przem ów ienia — ja k  
dz iec inn ie  ła tw y m  zadaniem sta ła­
b y  się budowa socja lizm u!

N aród nasz, na czele ze swoją k la ­
są robotn iczą — budu jąc hu ty  sta li, 
rozszerzając produkc ję  węgla, tw o ­
rząc centra le e lektryczne — słowem, 
stw arza jąc bazę techniczną, bazę 
m ateria lną  socja lizm u — stwarza w  
to k u  te j p racy elem enty sw o je j so­
c ja lis tyczne j świadomości.

Budując m a'erialną bazę so­
cjalizmu w  naszym kraju, buduje­
my socjalistyczną świadomość w  na­
szych duszach.

Oczywiście, proces narastan ia te j 
św iadomości jes t n ie rów nom ierny. 
Tak ja k  klasa robotnicza w  swej 
całości reprezentowała i reprezentu­
je  ogólny poziom świadomości w yż ­
szy od innych  klas społecznych — 
tak w je j łon ie  is tn ia ł i is tn ie je , roz­
szerza się ak tyw , k tó ry  ju ż  dzis ia j 
posiada świadomość socjalistyczną.

A le  na jb a rdz ie j naw et uśw iado­
m iony  ak tyw is ta , działacz p a rty jn y , 
k tó ry  do P o lsk i Ludow e j przyszedł 
z bogatym  doświadczeniem w a lk i 
re w o lu cy jn e j, opanowawszy teorię 
m arks is tow ską i  znając prob lem y 
bu do w n ic tw a  socjalistycznego w  
Z w iązku  R adzieckim  — także prze­
cież przez te osiem la t m usia ł się 
n ie jednego nauczyć, n ie jedno zrozu­
m ieć, n ie jedną trudność przeżyć.

Bo — po pierwsze — nie m ia ł oso­
bistego doświadczenia w  budowie

w ładzy  państw ow ej, w  k ie row a n iu  
tym  czy in n ym  odcink iem  dużego 
P aństwa; po drug ie —  m usia ł p ra ­
cować w  ko n kre tn ych  n iepow ta rza l­
nych w a runkach  h is to rycznych i  
swoją wiedzę, swoje doświadczenie 
m usia ł do n ich  dopasowywać.

C zy li m usia ł pokonywać tru d n o ­
ści, m usia ł się uczyć, m usia ł w y ra ­
stać.

Nasi spiżow i bohaterzy po zy tyw n i 
n ie  dlatego są ź li, n iep rzekonyw a- 
jący, że me m ają dziobatych tw arzy, 
n ie  p i ją  w ódki, n ie  b iegają za kob ie­
tam i -— ty lk o  dlatego, ze au tor uka­
zu je  ich  często w  postaci wszech­
wiedzących i  n ieom ylnych  nadludzi, 
spe łn ia jących czasem po prostu  ro lę  
deus ex m achina antycznej traged ii.

Taka m etoda nie  ty lk o  łam ie  k a ­
nony twórczości lite ra c k ie j, zamazu­
je  k o n f lik ty ,  pozbawia postać boha­
te ra  a trakcy jnośc i, je s t także n ie ­
praw dziw a , zak łam u je  rzeczyw i­
stość.

Jeżeli boha te row i pozytyw nem u 
pon iektó rzy  pisarze p rzyzna ją  tę 
wszechwiedzę z góry, to wobec resz­
ty  postaci są on i rów nież n iezbyt 
wym agający.

K luczow ą sceną n ie jedne j z na­
szych powieści czy now e l — jest ze­
branie. Zazwyczaj bywa tak , że w 
spó łdzie ln i, czy w  fabryce są jak ieś 
trudności. Na zebraniu, zw o łanym  
dla pokonania tych trudności, oka­
zuje się, że dzia ła grupa w rogów , a 
m asa . jes t niezdecydowana -i n ieu ­
św iadom iona. I  w tedy  w łaśnie zna j­
du je  się ktoś ta k i m ądry, k tó ry  w ro ­
gów demaskuje, n ieuśw iadom ionych 
uśw iadam ia i  trudności pokonuje.

A u to r, k tó ry  w ie rzy  w  taką uzdro- 
w ieńczą fu n k c ję  zebrań, w in ie n  pa­
m iętać o jedne j zasadzie. M arks izm  
nie jes t p raw dą ob jaw ioną, k tó rą  
w ystarczy poznać, aby dostąpić ła ­
sk i wyższego w ta jem niczen ia. Jest 
on metodą poznawania rzeczyw isto­
ści w  celu je j rew olucyjnego prze­
istaczania. Poznać m arks izm  — to 
znaczy nauczyć się działać.

Dopiero dzia łanie, praca —  po­
przez osobiste doświadczenie —  
zm ienia świadomość lu d zką , podnosi 
ją  na wyższy szczebel. Zebranie m o­
że i  pow inno grać ro lę  prze łom ową 
w  u tw orze w tedy, gdy bohater za­
czyna na n im  uśw iadam iać sobie 

.sens ju ż  przeżytych, osobistych do­
świadczeń, zaczyna je  uogólniać.
I  ten m ądry, k tó ry  oczy o tw ie ra  re ­
szcie -— uczyn ić to może ty lk o  w te ­
dy, jeże li w  swoim  przem ów ien iu 
p o tra f i do tych  osobistych dośw iad­
czeń słuchaczy jakoś się odwołać.

M ożna m ieć różne zastrzeżenia do 
świeżo w ydane j pow ieści K az im ie ­
rza K oźniewskiego —  „P ią tk a  z u l i ­
cy B a rs k ie j“ . U kazał on jednak — 
w  sposób m oim  zdaniem  p rzekony­
w a jący  i  słuszny —  ro lę  w łaśnie o- 
sobistego doświadczenia w  zm ianie 
świadomości. K ik u  chłopców, k tó rzy  
w rogo odnosili się do naszej rzeczy­
w istośc i —  tra fiw s z y  na pracę, k tó ra  
ich  zainteresowała i  dała m ożliw o­
ści rozw o ju  — zaczynają, zrazu 
w b r e w  s w e j  w o l i ,  zm ieniać 
stosunek do P o lsk i Lu do w e j, zaczy­
na ją zm ieniać się i  w yrastać razem 
ze wzrostem  elem entów soc ja lis ty ­
cznych naszego k ra ju .

T R Z Y  ŹRÓ DŁA S C H E M A TY ZM U
P odsum ujm y w ięc w y n ik i analizy 

e lem entów schematyzmu. S p ró bu j­
m y na jzw ięź le j określić, z czego się 
bierze, czym jes t schematyzm i  ja k ie  
szkody nam  przynosi.

Z aryzykow a łbym , że są trz y  źró ­
dła schematyzmu.

Po pierwsze to, o k tó ry m  p isa li 
już  u nas n iek tó rzy  . k ry ty c y , np. 
Flaszen.

Bezsprzecznie, pewne elem enty 
schem atyzm u w y n ik a ją  po prostu  z 
pośpiechu, n iech lu js tw a , z b raku  
w yrob ien ia  lite rack iego , z lekcewa­
żenia fo rm y  artystyczne j.

Sądzę, że prak tyczn ie  n a jg ro źn ie j­
sze z tego jest lekceważenie a tra k ­
cyjności u tw oru .

Najsłuszniejsze naw e t po lityczn ie  
dzieło lite ra ck ie  n ie  spe łn i swego 
zadania, je ś li będzie napisane n ie ­
ch lu jn ie  i  nudno. Po prostu dlatego, 
że n ik t  n ie  będzie chcia ł go czytać.
I  żadnym  a d m in is tra cy jn ym  naka­
zem nie będziem y m og li n ikogo do 
tego zmusić.

Sprawa ta le n tu  n ie  jes t w  ogóle 
bez znaczenia p rzy om aw ian iu  sche­
m atyzm u. B y łoby  jednak niesłusz­
ne sprowadzać wszystkie jego .ob ja ­
w y  do stopnia uzdoln ien ia  autora. 
Jeżeli na jjaskraw sze p rzyk ład y  sche­
m atyzm u zna jdu jem y na ogół w  u- 
tw orach  słabszych, to w y n ik a ją  one 
jednak z przyczyn, da jących się u - 
ogólnić na szereg dzie ł bezsprzecz­
nie w artościow ych.

Jeżeli poprzestaniem y na te j este­
tycznej płaszczyźnie w y jaśn ien ia  
schem atyzm u — oczywiście, choro­
by te j n ie  uleczym y, k to  w ie, czy na­
w e t je j nie spotęgujemy.

D ru g im  źród łem  schematyzmu jest 
ciągle jeszcze niedostateczna zna jo­
mość naszego konkre tnego życia 
społecznego.

M im o dużych postępów w  te j 
dziedzinie, by łoby ka rd yn a ln ym  
błędem  tw ie rdz ić , że lite ra c i nasi 
znają dobrze cały rozm ach naszego 
życia. Po pierwsze — bo nie  wszys­
cy w  ogóle m ie li ju ż  okazję b liże j z 
n im  się zetknąć, po drug ie  — bo 
tem po naszego życia jes t bardzo 
szybkie i ten, k to  b y ł dwa la ta  te­
m u np. w  spó łdzie ln i p ro d u k c y j­
ne j — w  tym  ro ku  ju ż  by je j nie po­
znał.

Trzecim  źródłem  schematyzmu 
jest n ierozum ienie procesów nasze­
go życia, w yn ika jące  ze słabości 
n a tu ry  ideologicznej.

Ideologiczna treść schematyzmu 
sprowadza się do wulgarnego so- 
ejclrgizmu w traktowaniu postaci 
powieściowej i do mechanistyczne- 
go, ni dialektycznego ukazywania 
prccesów rozwojowych naszej rze­
czywistości.

Oba z jaw iska nie są nowe. A n a lo ­
giczne do n ich zb łąkania zdarzały 
się w  dziejach lite ra tu ry  radziec­
k ie j, zwłaszcza w  końcu la t  d w u ­
dziestych i  w  okresie p ierwsze j p ię ­

c io la tk i, w ięc w  zb liżonych do nas 
w a runkach  po lityczno  - społecznych.

P rzypo m n ijm y  sobie klasyczne 
p rzyk ła d y  w u lgarnego socjologizm u, 
np, w  te o rii li te ra tu ry , k tó re  się 
podówczas zdarzały. K tó ryś  z tak ich  
w u lga rnych , socjologów w  swoim  
czasie próbow a ł okreś lić  Le rm on to ­
wa ja k o  p ro d u k t rozk ładu  drobno- 
szlachetczyzny w  w a runkach  w zm o­
żonej pene trac ji kap ita lizm u , w  
schy łkow ym  układzie  pańszczyźnia­
nym . Czyż nie  uderza w  ty m  —  nie 
dosłownie cy tow anym  —- przyk ładz ie  
pewna zbieżność z naszym i S te fka­
m i M om otównam i? I  tu , i  tam  w i­
dzim y m ianow ic ie  tendencję t łu ­
maczenia jednostkow ych, n iepow ta ­
rza lnych  w ypadków  bezpośrednio 
p rzyczynam i „spo łecznym i“ , z po­
m in ięc iem  ta k  ważnego elem entu 
ja k  osobowość ludzka?

Że odgłosy wulgarnego socjolo­
gizm u zdarzają się i  teraz — św iad­
czy recenzja Z o rin a  z powieści 
W ilisa  Łacisa, słusznie nap ię tnow a­
na przez grupę czy te ln ikó w  w  
„P raw dz ie “ .

D oda jm y nawiasem , że schema­
tyzm  nie jest chorobą w yłączn ie  te ­
m a ty k i współczesnej. Z na jdz iem y 
jego ob jaw y i  w  pew nych u tw orach  
h istorycznych. Stosunek zaś n ie k tó ­
rych  naszych k ry ty k ó w  do lite ra tu ry  
dwudziestolecia, a zwłaszcza do n u r­
tu  spóźnionego rea lizm u k ry tyczn e ­
go, nosi na sobie jaskraw e p iętno 
w łaśnie wulgarnego socjologizm u i 
n ied ia lektycznego, an tyh is toryczne- 
go tra k to w a n ia  naszej n iedaw nej 
przeszłości lite ra c k ie j.

W reszcie trzeba stw ie rdz ić , że 
zbliżone do naszych k ło po ty  ze sche­
m atyzm em  przeżyw a ją n iek tó re  in ­
ne lite ra tu ry  b ra tn ich  dem okrac ji 
ludow ych. Już przed rok iem  zjazd 
p isarzy w ęg ie rsk ich  spraw ie te j po­
św ięc ił sporo uwagi. D latego n ie­
słuszne by łoby  lekceważenie je j i 
przem ilczanie.

N iesłuszne także by łoby  je j w y ­
o lbrzym ianie. Schematyzm nie sta ł 
się u nas k ie ru n k ie m  dom inującym . 
Jego elem enty w  poszczególnych 
u tw orach  nie  zostały przez nikogo 
skodyfikow ane w  ja k iś  p rogram  l i ­
te racki.

N ie ma u nas an i jednego k ry ty k a , 
czy pisarza, k tó ry  by się po d ją ł teo­
retycznego uzasadnienia schema­
tyzm u i  jego obrony. In n y m i sło­
w y  — choroba ta nie zdążyła się u 
nas rozw inąć. O b jaw y je j zosta ły 
dosyć szybko spostrzeżone. M ie jm y  
nadzieję, że obecne nasze narady 
staną się je j końcem.

Ten łagodny n ie jako  przebieg 
schem atyzm u m am y do zawdzięcze­
n ia  w  p ierw szym  rzędzie Z w ią zkow i 
Radzieckiem u, gdzie zwłaszcza w u l­
ga rny socjologizm  p rzyb ie ra ł w  
swoim  czasie natężenie większe, 
gdzie też dawno nauczono się z n im  
walczyć. O sta tn ia dyskusja  o bez- 
ko n flik to w o śc i w  d ra m a tu rg ii — 
przy w szystk ich  różnicach sy tua c ji 
społecznej w  naszym k ra ju  -— daje 
nam  n iezm iern ie  cenne w skazów ki 
teoretyczne i  praktyczne. Bez n ie j 
z jaw isko  schem atyzm u m ogłoby 
przedłużyć się u nas i  przynieść nam

W iem y wszyscy, że ro la  lite ra tu ­
ry  w  now ym  u s tro ju  wzrosła 
ogrom nie; p rze jaw ia  się to m. in. 
w  nacisku różnych in s ty tu c ji, k tó ­
re żądają u tw o ró w  lite ra c k ic h  na 
ich resortowe n ie ja ko  tem aty. W o j­
sko chcia łoby książek o w o jsku, 
m łodzież —  o m łodzieży, działacze 
w ie jscy —  o wsi, liga  kob ie t —  o 
kobietach. Czemu?

Dlatego że u tw ó r lite ra c k i posia­
da zdolność głębszego i  trwalszego 
oddzia ływ an ia  na świadomość ludz­
ką niż ja k a k o lw ie k  inna form a p i­
sana —  poza film e m  fabu la rnym , 
k tó ry  zresztą bez. scenariusza lite ­
rackiego jest nie do pom yślenia.

Na czym polega ta specyfika od­
dz ia ływ an ia  u tw o ru  literackiego?

P rzypo m n ijm y  sobie to, cośmy 
m ó w ili o ro l i pracy w  zm ianie 
świadom ości ludzk ie j. Oznacza ona, 
że decydu jącym  elem entem  te j 
zm iany jest, uzyskane w  toku  p ra ­
cy, osobiste, życiowe doświadczenie. 
Ażeby się zm ieniła  świadomość, 
trzeba przepracować, przeżyć czyn­
nie  kaw a łek swego życia.

Otóż siła oddzia ływ ania dobrego 
u tw o ru  lite rack iego  polega w łaśnie 
na tym , że poprzez losy stworzonej 
przez siebie postaci pow ieściowej, 
poprzez je j osobiste doświadczenie, 
przekazuje on czy te ln ikow i ja kb y  
nam iastkę doświadczenia życiowego, 
którego ten czy te ln ik  w  swoim  ży­
ciu jeszcze nie  zyskał.

M ó w i się, że czytając dobrą po­
wieść, ży jem y życiem je j bohate­
rów . To znaczy — przeżywam y to, 
co oni ju ż  przeżyli. To znaczy zy­
sku jem y nowe doświadczenie życio­
we. To znaczy zm ieniam y w  ja k ie jś  
m ierze swoją świadomość.

Poprzez dzieje postaci lite ra ck ich  
(czy obraz wzruszenia — w  w ierszu 
liryczn ym ) —  odbiorca u tw o ru  w  
skrócie i  w  przyspieszeniu wzboga­
ca swoją świadomość, ksz ta łtu je  
n ie jako  na w yro s t swoją duszę.

T a k i sens ma, m oim  zdaniem, 
genialna fo rm u ła  S ta lina o inżyn ie ­
rach dusz ludzkich .

Stąd ogrom ne znaczenie prozy 
pow ieściowej, d ram atu, czy f ilm u  (i 
bzdurność tez w u lga rnych  socjolo­
gów o zm ierzchu powieści, jako 
rzekom o „bu rżuazy jnego“  rodzaju 
lite rack iego). Stąd ogromne znacze­
nie  psychologicznej au tonom ii po­
staci, lo g ik i je j losów, skończoności 
je j charakteru .

I  to w y jaśn ia  od razu po lityczną 
treść b łędu „pap ierow ości“ , ank ie - 
towości n iek tó rych  postaci, b łąka ­
jących się na stronicach naszych 
książek, czy scenach naszych tea­
trów . Postaci tak ie  nie ksz ta łtu ją  
świadom ości odbiorcy, fco nie żyje 
on ich  życiem, nie w ie rzy  w  ich 
życiową możliwość.

T ym  groźniejszy jest ten błąd, 
je ś li —  ja k  często się zdarza — do­
tyczy on bohatera pozytywnego. Bo­
ha ter naszych czasów — to budow ­
n iczy socja lizm u, k tó ry  w yrasta  do­
ko ła  nas w  trudz ie  i  w  walce. U ka ­
zać go tak, by po rw a ł czyte ln ika  — 
to znaczy1 prżyspie.sżyić kszta łtow a­
nie się świadomości socja listycznej

naszego społeczeństwa. To znaczy 
przyspieszyć przebudowę naszego 
k ra ju . To znaczy przyczyn ić się 
osobiście i  bezpośrednio do zw y­
cięstwa, od którego zależą losy na ­
szego narodu.

T rudne  to, ale najzaszczytniejsze, 
i  najważniejsze.

ID Z IE M Y  W  SŁUSZNYM  
K IE R U N K U

B y ło by  dużym  błędem, gdyby­
śmy na podstaw ie poprzednie j ana­
liz y  ob jaw ów  schematyzmu w  na­
szej lite ra tu rze  doszli do w n iosku , 
że cała nasza tem atyka  współczesna 
n ic  n ie  jes t w arta .

W  ciągu osta tn ich dwóch la t uka­
zało się u nas sporo u tw o rów  o te ­
m atyce współczesnej, k tó re  są trw a ­
ły m i osiągnięciam i i świadczą o tym , 
że rea lizm  socja listyczny u nas 
ro zw ija  się i pogłębia. W ym ieńm y 
chociażby pierwsze u tw o ry  — ja k  
np.: „T ra k to ry  zdobędą w iosnę“
Zalewskiego, „N a budow ie“  K o n ­
w ickiego, „N a  p rzyk ład  P lew a“  Ha- 
m ery, czy późniejsze, ja k  „W ęg ie l“  
Ścibora-Rylskiego, „Początek opo­
w ieśc i“  M ariana  Brandysa, „Z w y ­
cięstw o“ W arm ińskiego. W ysokie 
na k łady  n iek tó rych  tych  pozycji, 
czy powodzenie sceniczne, liczne 
p rzek łady naszych współczesnych 
powieści na rosy jsk i, n iem iecki, cze­
ski, węgierski, rum uńsk i, b u łg a r­
s k i ■— są o b ie k tyw nym i spraw dzia­
nam i ich dużej w artości. Zresztą 
sytuację w  naszej prozie pow ieścio­
w e j cha rakte ryzu je  także fa k t, o 
k tó ry m  nie wo lno zapominać: uka­
zanie się w łaśnie w  osta tn im  roku  
wspom nianych ju ż  poprzednio paru 
w yb itnych  pozycji. W praw dzie po­
średnio podkreślą to słabości te ­
m a ty k i współczesnej, ale jednocze­
śnie św iadczy o dużym  ożyw ien iu 
twórczości, o postępach i  sukcesach 
naszych pisarzy, o ogólnym  k ie ru n ­
ku  rozw ojow ym , o wzroście naszej 
lite ra tu ry .

P rzy  w szystk ich  swoich słabo­
ściach nasza twórczość o tem atyce 
współczesnej ju ż  dzis ia j — po paru 
zaledw ie la tach — św iadczy o n a j­
w iększym  prze łom ie w  dzie jach na­
szej lite ra tu ry . Żaden z k ie ru n kó w  
lite ra ck ich , k tó re  z ja w ia ły  się w  na­
szych dzie jach — nie m óg łby po­
szczycić się tak  potężnym  przeora­
n iem  u ta rtych  naw yków  pisarskich , 
m an ie r twórczych, naw et s ty lu  życia 
naszych lite ra tó w , ja k  rea lizm  so­
c ja lis tyczny, k tó ry  zyskał ro lę  do­
m inu jącą  dopiero przed trzem a la ty.

W ystarczy uzm ysłow ić sobie, ja k  
nagm innie panow ały różne odm iany 
fo rm a lizm u  w  świadomości pisarzy 
okresu m iędzywojennego, ja k  t ru d ­
na by ła  podówczas w a lka  o zasadę 
społecznego po jm ow an ia  zadań pisa­
rza, ile  oporów m usia ł w tedy  poko­
nyw ać n u r t  re w o lu c y jn y  —  nie t y l ­
ko u fo rm a lis tów , ale i  wśród kon ­
tynu a to rów  rea lizm u krytycznego, 
k tó rzy  n ie  od razu m og li zrozumieć 
decydującą dla dz ie jów  ludzk ich  
ro lę  R ew o luc ji P aździern ikow ej. W y­
starczy uzm ysłow ić sobie, że i przez 
pierwsze cztery la ta  po pow stan iu 
P o lsk i L)j.4pwej,. fo rm ą liśc i i  kosmo­

po lic i, b u rżua zy jn i esteci i  po p ro­
stu  m ętn iacy różnorodnego autora­
m entu, z hałasem p ro k la m o w a li u 
nas swoje teorie, m ą c ili świadomość 
s ta rtu jących  podówczas lite ra tów , 
w ypacza li ich  n iedo jrza łą  jeszcze 
twórczość.

T ypow ym  staje się u  nas pisarz, 
k tó ry  nie ty lk o  za wstęp do pisania 
uważa pobyt w  terenie, k tó ry  pobyt 
swój tra k tu je  nie ja k o  beznamiętną 
obserwację dzie jących się w  terenie 
wydarzeń, ale sam bierze udzia ł w  
tych  w ydarzeniach, s łuży radą i  po­
mocą terenowem u ak tyw o w i.

Idz iem y w  słusznym  k ie runku. 
Czy słuszne jes t p rzy jęc ie  społecz­
nej postawy pisarza wobec swej 
twórczości? Czy słuszne jest ukazy­
wanie w  dziele a rtys tycznym  naszej 
rzeczyw istości w  je j rew o lucy jnym  
rozw oju? Czy słuszna je s t w a lka o 
tra fie n ie  naszej tw órczości do rąk 
ja k  najszerszych mas naszego naro­
du? K tóż  by m ógł zaprzeczyć?

Dzieła, k tó re  choćby częściowo 
rea lizu ją  ten generalny p lan dzia ła­
nia  naszej lite ra tu ry , spe łn ia ją  dobrą 
robotę i  au torzy ich  zasługują na 
naszą pomoc i uznanie.

N aw et te u tw o ry , z k tó rych  cyto­
w a łem  p rzyk ład y  schematyzmu, po­
siadają swoje w artośc i, zasługujące 
na podkreślen ie i świadczące o moż­
liw ościach rozw o ju  ich tw órców . W 
„G orących dn iach“  N iz iu rsk iego od 
razu pierwsza scena w yw o łu je  silne 
w rażenie swoją plastycznością i  na­
pięciem. Postać Pałysa, przew odni­
czącego spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, 
daleka jest od schem atyzm u i  przed­
staw ia udatn ie  i ważny problem  po­
lityczn y , i  n iebana lny ty p  psycholo­
giczny. Cała prob lem atyka  zresztą 
„G orących d n i“ , ukazująca ju ż  nie 
zakładanie spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, 
ale proces je j w yrastan ia , zasługuje 
na baczną uwagę.

Podobnie w  „P e n ic y lin ie “  zna jdu­
je m y  szereg udatnych scen i  roz­
działów , postaci: Kaw eckiego i  
zwłaszcza Seydy wprowadzone nie­
szczęśliwie —  ro z w ija ją  się później 
c iekaw ie i tra fn ie . Książka Hussar­
skiego posiada nie jedną ciekawą po­
stać — choćby k a p ita ln y  Balamos — 
i  ma zresztą dobrą, chw ila m i po ry ­
w ającą atm osferę w y s iłk u  ludzk ie ­
go, pracy.

Nasza tem atyka  współczesna —  z 
trudem , oporam i i  b łędam i, n ieod­
łącznym i od w sze lk ie j p racy nowa­
to rsk ie j, zaczyna coraz pe łn ie j uka­
zywać naszemu społeczeństwu 
ogrom  przem ian, k tó re  się dokoła 
nas dokonują. Spełnia ona na jw aż­
niejsze zadania przyspieszenia prze­
budow y naszej świadom ości spo­
łecznej. W szelka k ry ty k a  w inna  być 
prowadzona w  jednym  ty lk o  k ie ­
ru n k u  i jeden cel m ieć na wzglę­
dzie — przyspieszenie, rozszerzenie, 
polepszenie naszej twórczości o te ­
m atyce współczesnej.

Nasi koledzy, k tó rzy  pośw ięcili 
się te j pracy, m ają  praw o oczekiwać 
od nas pomocy, liczyć na nas. P ra ­
cu ją  bow iem  na najw ażnie jszym , 
decydu jącym  odcinku naszej lite ra ­
tu ry .

Jerzy Putrament

IG O R  N E W E R L Y

Do Biblioiekarzif
szkody dotkliwsze.

W  „Początku opow ieści“  M a ria ­
na B randysa zna jdu jem y taką sy­
tuację. Nowa H u ta  dopiero się za­
czyna. B ra k u je  rą k  do pracy. 
W  całe j Polsce loka lne  organizacje 
Z M P  rozpoczynają zaciąg m łodzie­
żowy.

B randys m ów i, że b y ły  dw a po­
dejścia do te j, nad w yraz ważnej, 
sprawy. N iek tó re  zarządy pow ia to ­
we m ó w iły : m usicie jechać na N o­
wą Hutę. Będzie w am  ciężko. M ia ­
sto się dopiero rodzi na szczerym 
polu. N ie zabrakn ie na początku 
bałaganu. A le  od zbudowania N o­
w ej H u ty  zależy przyszłość Polski. 
Razem zaś z Nową H u tą  i  w y  w y ­
rośniecie, zdobędziecie nowe k w a li­
fikac je , staniecie się ludźm i.

Inne  zarządy pow ia tow e m ó w iły : 
jedźcie na Nową Hutę. Ogromne 
m iasto. Lu dz i rozchw ytu ją . Zosta­
niecie m a js tram i, będziecie się 
uczyć na techników , inżynierów . 
Dadzą wam  m ieszkania z łaz ienka­
m i i  radiem.

I  te, i  tam te zarządy m ia ły  pow o­
dzenie. M łodzież zjeżdżała tłum n ie . 
A le  zaraz na początku w ybucha ły  
wśród n ie j aw an tu ry , kwasy, żale. 
Część nie zostawała, ucieka ła po 
paru dniach.

K to  uciekał? Ci, k tó rzy  spodzie­
w a li się trudności, ale rozum ie li 
w ie lkość zadania, czy ci, k tó rzy  l i ­
czy li na wygody i u ła tw ien ia?

T rudno o lepszy p rzyk ład  szkod­
liw ośc i po lityczne j dzieła, k tó re  —  
ja k  niem ądre zarządy pow ia tow e— 
zam iast ukazania p raw dy naszej 
rzeczyw istości, p róbu je  zwabić czy­
te ln ika  do ideo log ii socja lizm u 
przez nagromadzenie tan ich  e fek­
tów , przez przem ilczanie is to tnych 
i  nieodłącznych od w ie lk iego  bu­
dow n ic tw a trudności. N ied ia lek- 
tyczne u jm ow an ie  naszej rzeczyw i­
stości, n ierozum ienie decydującej 
ro l i pracy d la  zm iany świadomości, 
dla w yrastan ia  człow ieka, n ie w i­
dzenie szerokiej perspektyw y h i­
storyczne j naszych przem ian, ale 
uganian ie się za doraźnym i, ła tw y ­
m i, n ie trw a ły m i, czasem zgoła u ro ­
jo n y m i sukcesami — to znaczy lu ­
krow an ie, to znaczy — zak łam yw a- 
nie w ie lk ie j p ra w d y  naszych dn i — 
nie w yw o ła  entuzjazm u d la  idei 
przebudow y socja listycznej naszego, 
k ra ju , n ie  wychowa nikogo, nie za­
ha rtu je . Dzieło tak  napisane jest 
m artw e, w ięc szkodliwe.

N iestety, ileż razy obserwować 
m usim y —  w  nawet n iezłym  skąd 
inąd utworze —  brak rozmachu, 
b ra k  ukazania h is to ryczne j, w ie l­
k ie j pe rspektyw y naszego budow n i­
ctwa, zastąpionych w łaśnie doraź­
nym  lu k re m  tan ich  i  naciąganych 
„happy end‘ów “ . W  tym  względzie 
lite ra tu ra  radziecka pierwszej p ię­
c io la tk i, czy obecne powieści z 
w ie lk ich  budów  kom unizm u — są 
ciągle . d la  nas niedosięglym  wzo­
rem.

Z namy  się dobrze. Pamię­
tam y przysługi,  jak ie

nam wyświadczacie, gdy 
piszemy, gdy szukamy po 
bibliotekach materia łów,  
a gdy kończymy, to 

rzecz najdroższą, książkę naszą, od­
dajemy w  wasze ręce i  w tedy w y  ją  
łudziom ukazujecie, tłumacząc, co w  
n ie j  prawdziwe, co dobre i  nieraz 
przecież nas przed czyte ln ikam i u- 
sprawiedl iw iac ie , że m im o wszystko  
ma cna jednak te czy inne zalety  — 
za to wszystko, drodzy doradcy i  
popularyzatorzy, p rzy jm i jc ie  ser­
deczne podziękowanie.

Tysiąc razy, w  dniach świąt ludo-  
w yca i  w  ramach masowych a k ­
c j i  ku l tu ra lnych , występcwaliśm y  
wspóln ie, tysiąc razy spotykaliśmy  
się na wieczorach autorskich, orga­
nizowanych przez was bądź przy  
waszym udziale... Nie w iem, czy mo­
gę tu polemizować z tow. m i.as trem  
Sokorsk im  na temat bierności w  tej 
sprawie b ib l iotekarzy. Nie mam  
przecież ani jego znajomości rzeczy, 
ani jego szerokiego spojrzenia na 
całokształt omawianych zagadnień. 
Przypominając sobie wszakże w ie ­
czory autorskie, jakże często widzę  
bibliotekarza w  ro l i  organizatora  
spotkań z czyte ln ikam i w  terenie, 
po wsiach i  miasteczkach, i  dlatego 
odnoszę wrażenie, że jeś li  się znów  
odna jdu jem y tu ta j ,  w  sali ko lum no­
w e j Rady Państwa, tak  odświętnie i 
gromadnie, aby zacieśnić nasz kon­
ta k t  i  pogłębić współpracę  — to 
już  ty lk o  jeszcze jeden czerwony  
dzień kalendarzowy w  term inarzu  
od dawna zaczętej konkre tne j robo­
ty  i  jeszcze jeden etap na drodze 
tych samych w  gruncie rzeczy 
przemian.

Bo jeś l i  do świadomości pisarzy  
przemówiła  rzeczywistość w ie lk ich  
przeobrażeń społecznych domagając 
się udzia łu i  pomocy — przemówiła  
n iew ą tp l iw ie  i  do was. Jeśl i stanę­
l iśm y wobec nowych bohaterów  
i  czyte ln ików, w  gąszczu nieznanych  
tematów, na niezbadanym terenie 
akcj i,  to i  wyście m usie li  chyba 
przechodzić podobny okres prze­
zwyciężania starych naw yków  i  t re ­
ści, żmudny okres szukania i  prób.

Co do nas, nie przyszło to ł  two.
Z  żarl iwością odkrywców  zaczęliśmy 
badać nowe, zbierać realia ja k  n ik t  
przed nami, ale ta ambic ja  poznaw­
cza w iod ła  niekiedy w  szarugę fa k -  
tomontażu, lub na dzikie  ścieżki eg­
zotyk i.  Uginając się pod pe łnym i

*) P rz e m ó w ie n ie  w yg ło szo n e  na O g ó l­
n o p o ls k ie j N a ra d z ie  B ib l io te k a rz y .

w o ram i realiów, nie zawsze mogliś­
m y odetchnąć głębokim oddechem 
artysty,  nie zawsze prostowaliśmy  
się ogarnia jąc spojrzeniem istotę 
sprawy i  rozległą perspektywę.

T ym  z grubsza biorąc tłumaczę  
pewne jeszcze nasze słabości, które  
tak  wyrozum ia le  uspraw ied liw iac ie  
w  rozmowach z czyte ln ikami.  
Chcia łbym was zapewnić, że coraz 
rzadziej będziecie m ie l i  do tego 
sposobność. W idz im y w  n iedalek ie j  
ju ż  przyszłości piękną i  bogatą l i te ­
ra tu rę  polską rea lizmu socjalistycz­
nego. ■

Tak będzie nie ty lk o  dlatego, że 
usiln ie pracujemy nad własną św ia­
domością ideologiczną i  kształtem  
artystycznym, i  nie ty lko  dlatego, że 
przychodzą i  przychodzić będą m ło ­
de kad ry  li te rackie  z ludu w  roz­
m iarach nie do pomyślenia po tam ­
tej stronie barykady. Stanie się tak  
również dlatego, że zn ik ła  przysło­
w iow a  i  jakże szkod liwa samotność 
pisarza. O dnajdu je w  sobie s i ły i  
wolę do wykonan ia  t rudnych, ale 
społecznie potrzebnych zadań —  ma  
bodźce i  wzruszenia, k tóre wiążą go 
ze wzruszeniami, z pracą i  w a lką  
m il ionów  ludzi.

Ten ogromny awans społeczny, 
niespotykane dotąd możliwości i  o- 
bowiatzk i odczuwają w  te j czy in ­
nej mierze wszyscy pracownicy k u l ­
tury , a więc i  wy, towarzysze b i­
bliotekarze, wychowawcy naszych 
czyteln ików.

My, li teraci,  na jm ocn ie j odczu­
w am y to wszystko w  zetkn ięciu się 
z terenem.

W czasie pisania ostatn ie j powie­
ści, na przyk ład , w  połowie drogi 
m nie j  w ięcej utknąłem. Temat po­
czął mnie przygniatać swym  ogro­
mem, niedostrzeżonym z początku,  
zdawało się ponad moje możliwości.  
Pojechałem więc znów do W łoc ław­
ka, do zakładów Celulozy im. Ju ­
liana Marchlewskiego, skąd głównie  
czerpałem materia ł.

Znów poszedłem do przy fabrycz­
nej b ib l iotek i.  K ie rown iczka m ów iła  
o naszych książkach i czyteln ikach, 
a ja  słuchając te j konkre tne j i od­
krywcze j kon frontac j i ,  myśla łem z 
żalem, czemu tak rzadko korzysta­
m y z podobnych, bezcennych wprost  
spostrzeżeń? Żeby ją  i innych, bo­
daj 50 bib l io tekarzy terenowych, 
dało się namówić do prowadzenia  
dzienniczka o tym , co się czyta i 
jak. Zęby bodaj przez trzy miesią­
ce w p isyw a l i  codziennie zasłyszane 
sądy, uwagi,  dyskusje i  życzenia, 
czyteln ików.. A  potem  — gdyby tak  
zebrać to wszystko i  wydać.' Co by

to była za lek tu ra  dla li te rata, ja k  
bardzo nam by pomogła.

Słuchałem więc rozmów czyteln i­
ków, patrzyłem, co biorą i  jak. Nie 
ciekawostkę, nie ozdóbkę brali.  Tak  
się bierze narzędzie pracy  —  uważ­
nie, wahająca, ważąc w  ręku czy 
pomocne, czy przydatne? Czas stał 
się przecież niesłychanie drogi, więc  
czy ta książka nie zawiedzie, czy 
nie szkoda na n ią  czasu? Te rę c e  
wyciągnięte po książkę, szukające i  
ważące, nieraz potem stawały m i  
przed oczyma mob il izu jąc  odpowie­
dzialność za to, co piszę.

Później, w  świet l icy,  czytałem jak  
zw yk le  robo tn ikom  napisane już  
rozdzia ły powieści z ich życia. Czy­
tałem długo, okru tn ie  długo, bo 
przeszło godzinę. M ia ła  to być dla 
mnie ostatnia próba: albo — albo. 
Jeśli w y t rw a łem , jeś li  po dwóch la­
tach dobrnąłem do końca te j powie­
ści, to nie pow iem  że wyłącznie, ale 
w  dużej mierze dzięki reakc j i  słu­
chaczy w  ten wieczór.

No ale wy, towarzysze z terenu, 
swą rolę, swe zadania i  obowiązki 
na jpe łn ie j i  na jw yraźn ie j  odczuwa­
cie chyba tu ta j ,  w  tej sali, gdzie 
przedstawic ie le pa r t i i ,  rządu i ty lu  
nas z przeróżnych in s ty tu c j i  i  związ­
ków przyszło na raz, by uczestni­
czyć w  waszych obradach i  prosić 
o tę czy inną formę współdziałania. 
W codziennej pracy, w  ścisku drob­
nych a k tu a l i j  —  niejedna wielkość  
zaciera się i  powszednieje.

Pewnej niedzieli, pamiętam, poje­
chałem z ekipą remontową Celulo­
zy na podopieczną wieś. Było  więc  
naprawianie przez robo tn ików  na­
rzędzi rolniczych, była jakaś sztuka 
wystaw iona przez dzieci szkolne, ze­
branie w  świetlicy, wydawanie
książek z b ib l io te k i__nie podobna W
tej c h w i l i  przypomnieć sobie wszyst­
kiego — słowem, była nieznana u) 
naszych dziejach niedziela: nie ta 
gnuśna, sobkowska i  rozlazła P° 
chałupach, ale uczynna, wspólna, 
tchnąca rześką radością i  kulturą.

A le  chłopak z ZMP, wcale dobrze 
gospodarujący w  bibliotece, nie w ie­
dział, że uczestniczy w  najgłębszych, 
bo już bytowych przemianach. W y  
py ty w a ł  mnie o w ie lk ie  budowle so- 
cja lizniu , o Nową Hutę, o Żerań,  
Częstochowę...

— Tam się dopiero budu je  — mó­
w i ł  z zazdrością — tam jest dopie­
ro życie — na gigantach!

Jeśli jest na te j sali — musi od­
czuć, że także pracuje na gigancie. 
Na gigancie, bez którego nie podob­
na budować socjalizmu.

Igor Newerly
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G RZEG O RZ LA SO TA

O ujłaściiue ujnioski z radzieckiej dyskusji o dramaturgii

N a łamach prasy radziec­
k ie j toczy się w ie lostron­
na i  ostra dyskusja o prob­
lemach radzieckiej d ra ­
m aturg ii. Dyskusja ta ma 
olbrzym ie znaczenie dla 

rozw oju lite ra tu ry  rea lizm u soc ja li­
stycznego.

W ie lką  wagę posiada a rty k u ł o- 
pub likow any w  „P raw dzie“  z dnia 
7 kw ie tn ia  1952 r. (przedrukowany 
■w polskim  przekładzie w  „T rybun ie  
L u d u “ ).

„P raw da“ dając ocenę sytuacji w 
d ram atu rg ii z całą ostrością w y ­
stępuje przeciw  p rym ityw nem u p o j­
m ow aniu zasad realizm u socja li­
stycznego., wypaczaniu jego podsta­
wowych założeń, przeciw  odstępo­
w an iu  od praw dy życia.

„Na jw iększym  grzechem, ja k i  
może popełnić artysta, jest obawa 
przed prawdą życia, uchylanie się 
od przedstawiania życiowych sprzecz­
ności. Przepojony prawdą obraz 
życia w  jego rewolucy jnym  rozwo­
ju  —  oto pierwsze przykazanie sztu­
k i  realizmu socjalistycznego. Pisz­
cie prawdę  — uczy towarzysz Stalin  
naszych pisarzy“ .

Demaskując istotę niedorzecznej 
te o rii „bezkon flik tow ośc i“ , zro­
dzonej na gruncie niezrozumienia 
is to ty  sprzeczności n ieantagoni­
stycznych — ..Prawda“  stw ierdza: 

„D ram aturg ia  powinna pokazy-

STEFA N  K O Z IC K I

Co

Bib lio te ka  m artw a — zbiór 
książek poustaw ianych w  
szeregi na półkach, posegre­
gowanych według alfabetu, 
wciągniętych do re jestru, 
przypom ina nieczynną wę­

złową stację kolejową. Stoją na 
n ie j różne, pełne tow arów  pociągi— 
i  ty lk o  stoją, n ic w ięcej. B ib lio teka  
żywa — to re jestrow anie i  organizo­
wanie ruchu książek, k ie row anie ich 
odpow iednim  torem , aby t ra f i ły  do 
w łaściw ych rąk, aby rodz iły  odpo­
w iedn ie reakcje.

B ib lio teka rz  jes t zawiadowcą w ę­
złowej stac ji naszego życia k u ltu ­
ralnego.

L ite ra t oddaje książkę do w yda­
w n ic tw a. O trzym u je  honorarium , 
egzemplarze autorskie. I  co dalej? 
D a le j — albo o trzym uje  lis ty  od 
czyte ln ików  — albo nie. A lb o  na 
spotkaniach z czyte ln ikam i ma moż­
ność słuchać op in ii o swojej książ­
ce, albo nie. Pow ierzchownie rzecz 
biorąc można by sądzić, że w  p ie rw ­
szym wypadku książka jest poczyt­
na, interesująca, a w  drug im  — 
wręcz przeciwnie. A le  często pozory 
m ylą. Często okazuje się, że dana 
książka nie dotarła  jeszcze do tego 
czyte ln ika, do którego była  adreso­
wana. Okazuje się, że b ib lio tekarz  
—  zawiadowca sk ie row a ł ja k iś  po­
ciąg na n iew łaściw y, to r, lu b  za trzy­
m a ł go na stacji. K to  ma p łacić (że 
użyję tu  fachowego kolejarskiego 
wyrażenia) postojowe; ja k ie  to tra n ­
sporty stoją na stacjach?

, ,0  Ule jeszcze czy ta n a  je s t sys tem a­
ty c z n ie  k la s y k a  po lska , i  to  z w y ra ź n ą  
p rzew agą  O rze szko w e j, S ienk iew .cZ d  i 
P ru sa  nad  Ż e ro m s k im , o i le  je s t c z y ta ­
na  k la s y k a  obca, a o s ta tn io  z d o b y ły  so­
b ie  u zn a n ie  pew ne  p o z y c je  ra d z ie c k ie  — 
G o rk i,  S zo łochow  czy A ż a je w , o i le  w y ­
raźnego  o d b io rc ę  posiada l ite ra tu ra  p o ­
p u la rn o  n a u ko w a  i  m a rk s is to w s k a  .. to  
■współczesna b e le try s ty k a  po lska  je s t 
bard izo s łabo c z y ta n a “  — s iw e  d z ił na 
O g ó ln o p o ls k ie j N a ra d z ie  B ib l io te k a rz y  
W ło d z im ie rz  S o k o rs k i.

Ogólnopolska Narada B ib lio teka ­
rzy, k tó ra  odbyła się niedawno w  
W arszawie, dała po części odpo­
w iedź na pytanie, kto  płaci postojo­
we — a w  każdym  razie — ja k  roz­
w iązać na jbardzie j węzłowe p rob le­
m y węzłowej stacji, problem y zw ię­
kszenia czyte ln ic tw a książek o te­
m atyce współczesnej, książek m ob i­
lizu jących  bezpośrednio do zadań, 
ja k ie  staw ia przed każdym  człow ie­
k iem  pracy w  Polsce czas dz is ie j­
szy, czas trudn e j ale wspaniałej i 
Porywającej w a lk i i  pracy.

A N K IE T A  POCZYTNOSCI 
K S IĄ ŻE K

W SPÓŁCZESNYCH AUTORÓW
Dyskusja o schematyzmie, m im o 

skarg Flaszena *) rozszerzająca się 
stale, przenicowała na w y w ró t w a r­
sztat pisarza parającego się tem a­
ty k ą  współczesną, znaleźli się nawet 
k ry ty c y , k tó rzy  opracowali wyczer­
pujące schematy w a lk i ze schema-. 
tyzmem. W dyskus ji te j t rw a ją c e j' 
ju ż  pół roku  bez mała zastanawia 
jednak je j ekskluzywność. Nie w y ­
szła poza krąg ludzi „ży jących“  z 
twórczości lite ra ck ie j lub  z je j k r y ­
ty k i.  Szerokie skrzyd ło ofensywy 
przeciw ko schem atyzm owi nie ogar­
nęło tych, co wpraw dzie n iew iele 
m ają  wspólnego z „warszta tem  p i­
sarskim  jako  tak im , a je ś li nie ta ­
k im , to dlaczego“ , ale dla k tó rych  
Warsztat ten jest w  ruchu —  to 
znaczy tzw. szarego czyteln ika.

W  Zw iązku Radzieckim  w  dysku­
s ji o d ra m a tu rg ii zasięgnięto przede 
W szystkim op in ii w idza teatralnego. 
„L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“  pu b liko ­
w a ła  wypow iedzi ślusarzy, studen­
tów , trak to rzys tów  i nauczycieli. A  
ja k  jest u nas? Jak czyte ln icy z ró ­
żnych środow isk społecznych rea­
gują na ks iążk i o tematyce w spół-

*) „D y s k u s ja  (o sch em a tyzm ie ) m in ę ­
ła  szyb ko  i  g w a łto w n ie  ja k  deszcz m a ­
jo w y " .  — „Z y c ie  l ite ra c k ie “  n r  18.

wać życiowe kon f l ik ty ,  bez tego nie 
ma dramaturgii. ..

...Jedność moralno-poli tyczna na­
rodu radzieckiego, z l ikw idowanie  
w  społeczeństwie socjalistycznym  
antagonistycznych przeciw ieństw k la ­
sowych doprowadziło do zniesienia 
wie lu  dawnych konf l ik tów . W żad­
nym  rażie nie oznacza to jednak,  
że dramaturgowie mogą przedsta­
wiać życie narodu  — twórcy, w ła­
godnie — idyll icznych, slodkawo-  
ck l iwych  tonach. Podobny senty­
menta lny fałsz nie l icuje zupełnie 
z postawą radzieckiego d ram atur­
ga“ .

Wskazania te posiadają dla nas 
w ie lk ie  znaczenie nie ty lko  w  dzie­
dzinie d ram aturg ii, lecz rów nież w  
innych rodzajach twórczości, t j.  
w  prozie i  poezji. N ie ulega w ą t­
p liwości, że w  naszej lite ra tu rze  z 
ła twością odnajdziem y liczne p rzy ­
k łady  lak ierow ania życia, cukier- 
kowatego fałszu, zw yk łe j obawy 
przed ukazywaniem  trudności, nie 
dociągnięć, panoszącego się jeszcze 
zła. To p rym ityw ne  i  p ły tk ie  od­
zw ierciedlenie życia wyrażone środ­
kam i artystycznym i n isk ie j ja k o ­
ści — określam y m ianem  schema­
tyzmu.

Z jaw isko  to podobne w  w ie lu  
swych objawach do schorzeń ra ­
dzieckiej d ram aturg ii nie ma w  
sobie jednak praw ie nic z teo rii 
„bezkon flik tow ośc i“ , gdyż w  przy-

czesnej? Chociażby w  najprostszych 
kategoriach oceny: nudna czy cieka­
wa? Jacy autorzy są na jpoczytn ie j­
si? Bez odpowiedzi na te pytan ia  
ze strony czyte ln ika dyskusje w  
warsztacie lite ra ck im  będą po części 
zawieszone w  próżni.

Narada B ib lio tekarzy, to znaczy 
ludz i mogących stale, co dzień ob­
serwować reakcje czyte ln ików , w y ­
słuchiwać ich op in ii i  orientować 
się w  ich „zapotrzebowaniu“  tem a­
tycznym  — dała pewien m a te ria ł 
związany z wyżej postaw ionym i p y ­
tan iam i. M ów cy w ystępujący na 
Naradzie po w o ływ a li się np. w ie lo ­
k ro tn ie  na w y n ik i ank ie ty  rozp isa -, 
nej na wiosnę b. r. przez C entra lny 
Zarząd B ib lio tek  w  tym  celu, aby 
można było  przedstaw ić na N ara­
dzie m ożliw ie  na jbardzie j aktualne 
dane o czyte ln ictw ie .

W  a n k ie c ie  w z ię ło  u d z ia ł p ra w ie  1.000 
osób z ró ż n y c h  ś ro d o w is k  sp o łecznych . 
Od ro b o tn ik ó w  o trz y m a n o  20% o d p o w ie ­
dz i, od  c h ło p ó w  i  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  — 
12%>, od  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  51%, 
od  u czn ió w  — 11%. N a  p y ta n ie  czy ks iąż ­
k i  p rze czy ta n e  p o m o g ły  w  w y k o n y w a ­
n iu  za w o d u  — o d p o w ie d z ia ło  p o z y ty w n ie  
ty lk o  38% o gó łu  a n k ie to w a n y c h . N a jw ię ­
ce j w  g ru p ie  ro ln ik ó w  i  to  z ty m  za­
strzeżen iem , że c h ło p i p o d a w a li w  ty m  
w y p a d k u  k s ią ż k i p o p u la rn o -n a u k o w e  o 
te m a ty c e  ro ln ic z e j.

W o d p o w ie d z ia c h  o trz y m a n y c h  ze w s i 
w y s tę p u je  15 n a z w is k  a u to ró w  p o ls k ic h . 
N a jw ię c e j g łosów  o trz y m a li:  K ra s z e w ­
sk i, S ie n k ie w ic z , O rzeszkow a, P ru s  i  
D eo tym a . W śród  n a z w is k  w spó łczesnych  
a u to ró w  p o w ta rz a ją  się  n a jczę śc ie j na ­
z w is k a  A n d rz e je w s k ie g o  i  L u c ja n a  R u d ­
n ic k ie g o . W o d p o w ie d z ia c h  o trz y m a n y c h  
od  ro b o tn ik ó w  zo s ta ły  w y m ie n io n e  42 
n azw iska  a u to ró w  p o ls k ic h . N a jw ię k s z ą  
ilo ś ć  ’ g łosów  o trz y m a li:  O rzeszkow a, 
S ie n k ie w ic z , K ra s z e w s k i, P rus , M ic k ie ­
w icz , W a s ilew ska , Ż e ro m s k i. P o w o je n n e  
k s ią ż k i p o ls k ie  w  te j g ru p ie  o dp o w ie d z i 
w ynoszą  ty lk o  15% o g ó ln e j lic z b y  ty t u ­
łó w  z l i t e r a tu r y  p o ls k ie j i  12% o g ó ln e j 
lic z b y  g łosów . S u m u ją c  w y n ik i  a n k ie ty  
w  ty m  w zg lędz ie , p ie rw sze  m ie jsce  je ś li 
chodz i o p oczy tn ość  o trz y m a ł L . R u d n ic ­
k i ,  d ru g ie  K . B ra n d y s , trz e c ie  A n d rz e ­
je w s k i, czw a rte  M o rc in e k , p ią te  Ja s tru n , 
szóste H am e ra  *).

Nie -wysuwając na razie żadnych 
wniosków  z te j s ta tys tyk i prócz 
w n iosku W łodzim ierza Sokorskiego, 
zanotowanego na początku a rty k u ­
łu, w arto  zastanowić się, ja k im i 
drogam i książka dociera dziś do 
czyteln ika, a szczególnie do czyte l­
n ika  nowego, którego w ychow uje 
się dopiero jako czyteln ika, k tó ry  
nie jest jeszcze sam św iadom y w 
pe łn i swych potrzeb in te lektua lnych.

Czyteln ika takiego nie pozostawia 
się s im em u sobie,* b ib lio teka rz  p ro ­
wadzi go za rękę i daje do te j ręk i 
książkę, k tó rą  uważa za na jodpo­
wiedniejszą. Co za o lbrzym ia odpo­
wiedzialność. N ie wystarczy tu  
„odgórne“  zalecenie w ładz b ib lio ­
tecznych: „na leży propagować
wśród górn ików  powieść 1 o g ó rn i­
kach“ . Dobrze, je ś li książką daną w  
tym  wypadku do rę k i nowego czy­
te ln ika  będzie „W ęgie l“  Ścibora- 

■ Rylskiego. A le  przecież do pow ro t­
nego analfabetyzmu, a w  każdym 
razie do un ikan ia  w  ogóle książek 
o tematyce ’współczesnej może do­
prowadzić podrzucenie niedawnemu 
analfabecie p iek ie ln ie  nudnej, złej 
książki, m im o że je j określenie ze­
wnętrzne (polski autor współczesny, 
tem atyka p rodukcyjna itd .) będzie 
odpowiadało w szelkim  „odgórnym “ 
instrukc jom . Wcale nie pow inno za­
leżeć na tym , aby nowy czyte ln ik  
czytał wszystkie ks iążk i autorów 
polskich o tematyce współczesnej. 
W ystarczy, aby przeczytał te na j lep­
sze. To dobrze, że w  ankietach po­
w tarza ją  się stale pewne nazwiska. 
Znaczy to bowiem, iż czyte ln icy m a­
ją  już swoich u lub ionych autorów. 
Znaczy to, że nie zwracają już  uw a­
gi ty lk o  na temat, ale również na 
w łaściwości s ty lu  autora, in d y w id u ­
alność budowy fabu ły, ko n s tru kc ji 
dram atycznej. To znaczy, że nad­
szedł już  okres, k iedy p lany w ydaw ­
nicze i  akcje propagujące czytel-

*) D ane w z ię te  z re fe ra tu  Czesława 
K o z ła .

tłaczającej większości współczes­
nych powieści i dram atów k o n f lik t  
klasowy zarysowany by ł wyraźnie, 
lecz przedstaw iony w  sposób p ry ­
m ity w n y  i  b lady artystycznie.

W ie lokro tn ie , już stwierdzano, za­
równo w  prasie jak  i w  dyskusjach, 
że uproszczone przedstaw ianie życia 
dalekie jest od rea lizm u socja lis ty­
cznego, że stanow i jego karyka tu rę . 
W brew próbom n iektó rych  k r y ty ­
ków  i  pisarzy trak tow an ia  sche­
m atyzm u jako z jaw iska zw iąza­
nego rzekomo wyłącznie z zagad­
n ien iam i fo rm y, s ty lu  itp . tow a­
rzysz Berman w  swym  przem ówie­
n iu  wygłoszonym 27 października 
1951 roku  w  sali Rady Państwa 
wskazał dwa na jisto tn ie jsze źródła 
schematyzmu i  nienadążania na­
szej lite ra tu ry  za życiem.

Są n im i: niedostateczna znajo­
mość życia i niedostatecznie tw ó r­
cze przyswojenie zasad m arksizmu- 
lenin izm u.

W ystępując przeciwko „ la k ie ro ­
w a n iu “  rzeczywistości, towarzysz 
Berm an w  podsum owaniu dyskusji 
s tw ie rdz ił:

„...Wydaje m i  się, ze są i  inne  
rzeczy złe w  naszym życiu. I  z t y ­
m i  z łym i ob jawami trzeba bezlito­
śnie walczyć. Jest jeszcze sporo 
zakłamania, sporo dwulicowości i  
właśnie z tą dwulicowością trzeba 
walczyć. Trudności, które towarzy­
szą naszej pracy, naszemu budow­

n ic two  mogą być układane nie t y l ­
ko  w  pionie: z góry na dół — ale 
również w  pionie: z dołu do góry. 
Ins ty tu c je  stawiające pod adresem 
nowego czyte ln ika postulaty i  m a­
jące za zadanie wychowyw ać czy­
te ln ika  muszą się liczyć z nadcho­
dzeniem czasu, k iedy czyte ln ik też 
będzie s taw ia ł postu la ty i  będzie 
w ychow yw a ł swoich dotychczaso­
w ych wychowawców.

JA K  ZDOBYW A SIĘ NOWEGO  
CZYTELN IK A?

W  dyskusji na Naradzie B ib lio te ­
karzy na jbardzie j chyba in te resu ją­
ce b y ły  wypow iedzi b ib lio teka rzy z 
terenu, opisujących w  sposób ja k  
gdyby reportażowy swoje doświad­
czenia z pracy z nowym , dopiero 
zdobywanym  dla książki czyte ln i­
kiem.

„P o s ta n o w iliś m y  zo rga n izow a ć  ż y w ą  
l- tc e n z ją  k s ią ż k i H ussa rsk ieg o  p t. „ Ł o w y  
jn u r " .  Z a in te re s o w a liś m y  ty m  Z a rząd  
O k rę g u  Z w ią z k u  P ra c o w n ik ó w  B u d o w la ­
n ych , z a in te re s o w a liś m y  za rząd  odnośne­
go Z je dn o cze n ia . T a m te jsza  Rada Z a ­
k ła d o w a  w z ię ła  ks iążkę , p rzeczy ta ła , 
p rz e d y s k u to w a ła ... N as tęp n ie  d o s ta rczy ­
l iś m y  ks iążkę  k ie ro w n ik o w i b u d o w y  
m ó w ią c : „W e ź c ie  to , to w a rzyszu , p rze ­
c z y ta jc ie , ta m  w y s tę p u je  k ie ro w n ik  b u - 
do toy , k tó r y  m a  różne  tru d n o ś c i' a w ie ­
m y , że i  w y  m a c ie  tru d n o ś c i, p o te m  po­
w ie c ie , ja k ie  to  tru d n o ś c i u  w as w y ­
s tę p u ją “ . Z  k o lę i p ro w a d z iliś m y  ro zm o ­
w y  z sa m y m i m u ra rz a m i. R ozm o w y od­
b y w a ły  się na w y s o k o ś c i trze c ieg o  p ię ­
t r a  na b u ja ją c y c h  się  d e rka ch ... N ie  
ty le  ks iążka , i le  nasze pobaw ien ie  się 
na ty m  ru s z to w a n iu  z k s ią ż k a m i pod 
pachą  w y w o ła ło  duże za in te re so w a n ie , 
a n am  c h o d z iło  o to , żeby się  p y ta li :  
a co, a gdzie , a dlaczego? A le  n am  to  
w s zys tko  n ie  w y s ta rc z a ło . P o w ę d ro w a ­
l iś m y  w  k tó ry ś  deszczow o-śn ieżys ty  
w ie c z ó r za m ias to , gdzie  z n a jd u ją  się 
b a ra k i h o te lu  ro b o tn icze g o . P rz y ję  a 
nas g o śc in n ym  c iep łe m  ś w ie tlic a , w  k  ó - 
re j w ła ś n ie  o d b y w a ło  się szko le n ie  p a r­
ty jn e .  G d y  w y ja ś n il iś m y  cel naszego 
p rz y b y c ia , s e k re ta rz  P o d s ta w o w e j O rg a ­
n iz a c ji  P a r ty jn e j,  p o w ie d z ia ł: Ś w ie tn ie . 
Je ś li chodz i w  n ie j o w sp ó łz a w o d n ic tw o , 
to  d a jc ie  nam  zaraz tę  ks iążkę , bo w ła ­
śn ie  p rz e p ro w a d z a m y  ze s łuchaczam i za­
g a d n ie n ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a . M u ra rz e  
w z ię l i  k s ią ż k i i  zo b o w ią za li się do c z y ta ­
n ia  ic h  g łośno w  b a ra ka ch .

P o te m  b y ła  d y s k u s ja  nad  k s ią żką  w  
w o je w ó d z k im  D o m u  K u ltu r y .  N ie s te ty  
je d n a k  m im o  p rz y g o to w a ń  i  o b ie tn ic  
n ie  u da ło  się w c ią g n ą ć  m u ra rz y  do d y ­
s k u s ji.  W ie c ie  — p o w ie d z ia ł je d e n  z 
n ic h  — to  bardzo , b a rd zo  ład n e , n am  się 
tu  w szys tko  podoba ło , ale w  ty m  D om u 
K u lt u r y  je s t ja k o ś  ta k  e legancko , ta k  
s tra szn ie  e legancko , że c z ło w ie k  zapo­
m in a  ję z y k a  w  gębie. P rz y jd ź c ie  do nas, 
to  m y  sobie  w ś ró d  sw o ich  p ogadam y. I  
p o sz liśm y  bezpośredn io  na budow ę. I  
ta m  m u ra rz e  p o w ie d z ie li:  „ ła d n ie  to  ten  
p is a rz  n ap isa ł, a le  ch yba  n ig d y  n ie  b y ł 
na  b u d o w ie “ .

M ogłoby się zdawać, że n a jła t­
w ie j wzbudzić chęć do czytania da­
jąc  nowemu czyte ln ikow i be le try ­
stykę. Tymczasem na Naradzie b y ­
ły  głosy wskazujące, że często za­
interesować może bardzie j niż po­
wieść popularno-fachowa broszura. 
Dotyczy to szczególnie tych  środo­
w isk, gdzie dom inuje postawa psy­
chiczna sprowadzająca się do płas­
kiego praktycyzm u:

A b y  zbadać w y n ik i  naszego d z ia ła n ia  
p o s ta n o w iliś m y  p rz e p ro w a d z ić  obse rw a ­
c ję  na te re n ie  ja k ie g o ś  z a k ła d u  p ra cy . 
W y b ra liś m y  sąs iadu jącą  z n a m i bezpo­
ś re d n io  p ra ln ię , z a tru d n ia ją c ą  167 osób, 
p rze w a żn ie  k o b ie ty . ..  Nasza a k c ja  p ro ­
p ag a n dy  c z y te ln ic tw a  sp o tka ła  się  z g roź ­
ną k o n tra k c ją . Z a w od o w e  p y s k a c z k i ja k  
na p rz y k ła d  J a d w ig a  G ib a ła  p rz y w ita ły  
nas s ło w a m i: „M n ie  ta m  cu dze j m ą d ro ­

ś c i  n ie  p o trze ba . Ja m uszę w  k o le jk a c h  
stać, a n ie  k s ią ż k i c z y ta ć “ . I  oczy ­
w iś c ie  k s ią że k  n ie  b ra ły .  G ru p o w a ­
ł y  się n a to m ia s t k o ło  k io s k u  z ks iąż ­
k a m i na p o g a w ę d k i. K ie d y ś  w  cza­
sie  ta k ie j  p o g a w ę d k i w y ło ż y liś m y  na 
w ie rz c h  ks iążkę  C h o le w iń s k ie j ..P o m id o ­
r y “ . C zerw one  p la m y  p o m id o ró w  zdo­
b iące  o k ła d k ę  s k u p iły  u w a g ę : „ to  o po ­
m id o ra c h “ ? B ib l io te k a rk a  w y k o rz y s ta ła  
s y tu a c ję : „M o ż e  k tó ra  z w as m a o g ró ­
dek, m oże k tó ra  h o d u je  p o m id o ry “ ? — 
Ja m am . I  ja !  I  ja !  — p o s y p a ły  się  odpo ­
w ie d z i. W z ię ła  w ów czas ks iążkę  o p o m i­
dorach  na jza w z ię tsza  p rz e c iw n ic z k a  czy ­
te ln ic tw a . w spo m n ia n a  na w s tę p ie  Ja ­
d w ig a  G ib a ła  i  od  tego czasu je s t naszą 
s ta łą  c z y te ln ic z k a . Z p o m id o ró w  p rzeszła  
na b e le try s ty k ę “ *).

W  dyskusji rów n ie  ciekawe by ły  
w ypow iedzi określające kry te ria ,

*) Z  w y p o w ie d z i A . S zczegodzińsk ie j 
z B ib l io te k i  W o je w . D om u  K u lt u r y  w  
K a to w ic a c h .

nictwu, sprzyjają temk, aby w y ­
zbyć się, wyrzucić poza nawias 
dwulicowców, oszustów, kariero­
wiczów, którzy l iczy li  na wygodne  
życie i  dezerterują przy pierwszej 
trudności. Trzeba również walczyć 
z opieszałością, z bezdusznością, k tó­
re j u nas jest dużo i  w  aparacie 
państwowym, i  w  organizacjach 
społecznych, a nawet w  niektórych  
ogniwach party jnych. Pisarz, k tó ­
r y  zechce te sprawy oświetlić, nie na­
potka trudności, byleby to czynił 
z prawdziwą rzetelnością, z troską  
o wzmocnienie naszego Państwa, na­
szej władzy, naszej idei“ .

W św ietle w a lk i o wyższy poziom 
naszej lite ra tu ry  zrozum iała jest 
waga słusznego i  praw id łowego prze­
niesienia radzieckie j dyskusji o d ra­
m a tu rg ii na nasz teren i  przystoso­
wanie je j wn iosków  do naszej sy­
tuac ji.

Z pewnych ob jaw ów  referowania 
te j dyskusji w  „ I ło w e j K u ltu rze “ , 
ja k  i  z n iek tórych artyku łów , w y ­
powiedzi w  dyskusjach, w yn ika , że 
w  w ie lu  wypadkach zapomina się 
o różn icy m iędzy sytuacją naszej l i ­
te ra tu ry , a sytuacją lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j, bądź też us iłu je  się dy ­
skusje o d ram atu rg ii wypaczyć.

Po pierwsze: m usim y pamiętać, że 
dyskusja o zapóźnieniu d ram aturg ii 
toczy się w  k ra ju , k tó ry  zbudował 
ju ż  socjalizm i  buduje kom unizm, 
a co za tym  idzie stw orzy ł własną,

k tó ry m i k ie ru ją  się czyte ln icy ze 
środowiska robotniczego czy chłop­
skiego w yb iera jąc te a nie inne 
książk i:

„ U  nas ro b o tn ik , je ś l i  w y b ie ra  ks iążkę , 
n a  p y ta n ie  d laczego w y b ie ra  tę  ks iążkę , 
a n ie  in n ą , o dp o w ia d a  z w y k le : o zJ id isa  

na  te j ks iążce je s t zn iszczona. Znaczy, że 
ją  dużo lu d z i c z y ta io . Z naczy , że je s t 
d o b ra “ .

„ J e ś li  chodz i o k o b ie ty -c z y te ln ic z k i,  to  
p raca  nasza na  p o c z ą tk u  n a p o .y k a ła  na  
w ie lk ie  tru d n o ś c i. Z a in te re s o w a n ie  o g ó łu  
c z y te ln ic z e k  s p row a d za ło  się p rze w a żn ie  
do  jed n e go  p ro b le m u : n ie szczę ś liw e j i  
za w ie d z io n e j m iło ś c i. P o te m  n a s tą p iły  
z m ia n y . D a ła m  na  p rz y k ła d  je d n e j z cz y ­
te ln ic z e k  „A n n ę  P ro le ta r iu s z k ę “  O l­
b ra c h ta . Po k i lk u  d n ia c h  odda ła , a g d y  
z a p y ta ła m , czy ją  to  za in te re so w a ło , o d ­
p o w ie d z ia ła , że n ie  „B o  w c ią ż  są ze b ra ­
n ia , w iece , n ig d y  T o n ią  n ie  m a w  do­
m u , to  co to  za ż y c ie “ . N ic  n ie  m ó w ią c  
d a ła m  „ M a r tę "  O rze szko w e j. K ie d y  o d ­
d aw a ła  tę  d ru g ą  ks iążkę , sam a zaczęła 
m ó w ić . Ze .M a rtą  to  ta k a  n ieszczęś liw a , 
n ie  m ia ła  gdzie  iść  z d z ie c k ie m , g d y  ą 
w y rz u c a n o  z m ieszka n ia , n ie  u m ia ła  
p raco w a ć ... K o n k lu z ją  b y ło :  — to  ja  ju ż  
w o lę  A n n ę “ *).

N ajw iększy procent aktyw nych 
czyte ln ików  stanowi młodzież. W  
dyskus ji wskazano, że młodzież n a j­
bardzie j p rze jm uje się lek tu rą : 

„J e d e n  ko le g a  p rz y s z e d ł do Z a rzą du  
P o w ia to w e g o  Z M P  w  C h rza n o w ie  i  p o ­
w ie d z ia ł, że c h c ia łb y  ks iążkę  d la  m ło ­
d z ie ży , a le  n ie  z n a la z ł n ic  z twgo. co 
c h c ia ł. D oradzono  m u , żeby w z ią ł „ Z ie ­
m ię  k u ź n ie c k ą “  W o łoszyna  o m ło d z ie żo ­
w e j b ry g a d z ie  z k o p a ln i.  T e n  ko lega  
c z v ta ł ks iążkę  bardzo  d łu g o , t r z y m a ł ’ ą 
ta k  d łu g o  u  s ieb ie , aż w szyscy  się za n ie ­
p o k o il i,  a p o te m  o kaza ło  się, że ks iążka  
w ę d ro w a ła  po k o p a ln i od jed n e go  r’ o 
d ru g ie g o . P o te m  k o le g a  te n  p rzysze d ł 
i  o p o w ie d z ia ł, ja k  to  pod  w p 'y w p m  
„ Z ie m i k u ź n ie c k ie j“  p rz y s tą p io n o  na je ­
go k o p a ln i do w s p ó łz a w o d n ic tw a  r* n *^ -  
lep szy  w y n ik  w  p ra c y  m łod e g o  ro b o tn i­
k a “ **!.

„M ło d z ie ż  do k s ią ż k i p od ch o dz i z ca­
ły m  sercem , szuka w  n ie j b lis k ic h  sobie 
b o h a te ró w . Z a o b s e rw o w a ć " !, ia k  w  
szko le  dz iew czę ta  no p rz e c z y ta n iu  „ M ło ­
d e j g w a rd ii “  zaczę ły  nos ić  ze sobą p o r ­
t r e t  K o sze w o ia . jed n e go  z ie i  b~hat.e- 
ró w ... M ło d z ie ż  z w y k le  w y s tę p u je  z żą­
d a n ie m : p ro s im y  o k s ią ż k i, gdz ie  b y ło ­

b y  coś o m iło ś c i.* ** )

Narada B ib lio teka rzy  zakończyła 
się. Delegaci po w róc ili do swoich 
b ib lio te k  i  swoich czyte ln ików , aby 
podsuwać im  nowe książki, aby 
wysłuchać ich op in ii o nich, obser­
wować, ja k  zm ienia się pod w p ływ em  
czyte ln ictw a świadomość czyte ln i­
ków , ich postawa ideologiczna, sto­
sunek do pracy.

Narada uśw iadom iła b ib lio tekarzy, 
że na jb liższy etap ich pracy p o w i­
nien rozszerzyć się o propagandę 
książek polskich autorów  o tem aty­
ce współczesnej.

Narada zobowiązała b ib lio tekarzy 
do szczegółowszego niż dotychczas 
re jestrow ania reakcji i op in ii czy­
te ln ik ó w  o przeczytanych książ­
kach.

Będą więc zbierane (i pub likow a­
ne) coraz częściej w y n ik i ankie t, ak ­
c ji wspólnego czytania, żywych re ­
cenzji, dyskusji. Może już  nie­
długo dowiem y się, ja k  pod 
w p ływ em  książki takiego to a 
takiego autora zapisało się w  jak ie jś  
w si ty lu  a ty lu  nowych członków 
do spółdzielni produkcyjne j. N ie­
długo będziemy mogli konfrontować 
zdanie znanego k ry ty k a  o książce 
znanego pisarza ze zdaniem robot­
n ików  zagłębia przemysłowego.

Jaka książka dostanie najlepszą 
ocenę w  terenie? Jaka książka w y ­
woła bezpośrednie reakcje nie ty l ­
ko uczuciowe, ale również spowodu­
je  zm iany i  w  świadomości p o li­
tycznej czyteln ików, i w  ich stosun­
ku do pracy?

Odpowiedzi na te pytan ia  zaczęli 
szukać bib liotekarze rozjechawszy 
się z narady w  teren. A le  wn ioski 
i postanowienia Narady B ib lio teka ­
rzy w  tym  aspekcie dotyczą na rów ­
n i b ib lio teka rzy ja k  i  lite ra tów .

Stefan Kozicki

*) z  w y p o w ie d z i I .  J a n u szk ie w icz  
z B ib l io te k i  H o te lu  R obo tn iczego  )ve 
W ro c ła w iu .

**) Z  w y p o w ie d z i A . T ra jd e n b e rg a ,
p rz e d s ta w ic ie la  ZM P .

***) Z  w y p o w ie d z i A . P o lu b o w ic z , B i­
b lio te k a  S zko lna  Rzeszów,

przodującą lite ra tu rę  i  dram aturgię, 
um ocnił metodę rea lizm u soc ja li­
stycznego, w yda ł tak ich  pisarzy, 
ja-k G orki, M ajakow ski, Furm anów, 
Serafim owicz, Szołochow, Ostrowski, 
Fadiejew, A. Tołsto j, GŁadkow, 
Erenburg, Paustowski, Babajewski, 
Kata jew , N iko ła jew a oraz Treniew , 
W iśniewski, Pogodin, W siewołod 
Iwanow , S imonow i  w ie lu  innych.

Po drugie: dyskusja o d ram atu r­
g ii toczy się wśród pisarzy, k tó rzy  
tw ardo stoją na gruncie re liz inu  so­
cjalistycznego, k tó rzy  m ają poza so­
bą w ie lo le tn ie  własne doświadczenie, 
s tw orzy li niejedno dzieło rea lizm u 
socjalistycznego i  w  swej przeważa­
jącej masie nadążają za biegiem ży­
cia, a nieraz nawet je wyprzedzają.

Natom iast u nas przenosimy w n io ­
sk i radzieckiej dyskusji w  w a run ­
kach budowania socjalizmu, k iedy 
nasza m łoda dram aturg ia  i  l i te ra ­
tu ra  rea lizm u socjalistycznego nie 
m ają jeszcze bogatych doświadczeń 
i  tradyc ji, k iedy ilość u tw orów  odpo­
w iadających w ie lkości naszego ży­
cia i  jego przem ian jest bardzo m a­
ła, a znaczna ilość pisarzy, stojąc na 
pozycjach realizmu, socjalistyczne­
go w  praktyce jeszcze n ie  zdobyła 
w łasnych doświadczeń w  tw orzeniu 
dram atów  i  powieści odzw iercied­
la jących życie budującego się k ra ­
ju , k iedy w p ływ y  i  pozostałości 
burżuazyjne j ideo log ii na naszych 
p isarzy są o w ie le  większe — a co 
za tym  idzie—nasza troska o to co 
nowe w  sztuce i twórcze, aczkolw iek 
często artystycznie nie w  pe łn i d o j­
rzałe —  musi być o w ie le  większa.* 
Przebieg dyskus ji o schematyzmie 
wykazał, że są jeszcze dość silne ten­
dencje do odchodzenia od współcze­
snej tem a tyk i (szczególnie w  dram a­
cie), do atakowania z pozycji ob­
cych rea lizm ow i socjalistycznemu 
u tw o rów  cennych swym now atorst­
wem, że są pewne tendencje do 
podważania zasady tyipowości 
(przykładem  a rty k u ły  Flaszena w  
„Ż yc iu  L ite ra ck im “  i  Sandauera 
w „N ow ej K u ltu rz e “ ).

Tendencje wypaczające radziecką 
dyskusję o d ram atu rg ii da ją się 
zaobserwować na przykładach je j 
jednostronnego referowania, p rzy ta ­
czania ty lk o  ocen negatywnych, 
w yryw an ia  z a rtyku łu  „P ra w d y “ 
pewnych słusznych stwierdzeń, k tó ­
re w  oderwaniu od całości tracą 
swą w łaściw ą wymowę.

„Potrzebni są nam Gogolowie i  
Szczedrinowie“  — pisze „P raw da“ . 
S tanow i to wezwanie do k ry ty k i 
tego co stare, zmurszałe, zw iąza­
ne z przeżytkam i kap ita lizm u. D la 
nas. wezwanie takie, w  sy tuac ji o- 
stre j w a lk i klasowej, k iedy mamy 
jeszcze pełno pozostałości przeklę­
tego wczoraj, wszelkiego rodzaju 
draństwa, szkodnictwa, bezdusz­
ności, wskazanie „P ra w d y “  po­
siada w ie lk ie  znaczenie. N ie w o l­
no jednak odryw ać tego s fo rm u ło ­
wania od całości a rty k u łu  i  tw ie r ­
dzić. jiakoby sama k ry ty k a  pozosta­
łości starego w  naszym k ra ju  była 
wystarczająca.

W  tym  samym a rtyku le  czytam y:
„Pisać prawdę, znaczy to widzieć 

i  w iernie odtwarzać rozwój rzeczy­
wistości, je j  przeciwieństwa, walkę  
nowego ze starym...

Artysta... w in ien u jawniać zwy­
cięską siłę nowego w  życiu, stać 
na jego straży, ochraniać to co jest 
postępowe, czynić zeń przyk ład dla 
m il ionów ludzi, pomagać aktywnie  
w  ukształtowaniu w  nich na jlep­
szych cech budowniczych komu­
nizmu“ .

Przykładem  niezrozum ienia sta­
now iska „P raw dy“  j.est a rty k u ł tow. 
pro f. Jana Kotta , opub likow any w  
9 numerze „T ea tru “ , oraz w  jednym 
z dzienników  na m arginesie w ysta­
w ienia we W roc ław iu  sztuk i Pogo- 
dina „Człow ieka z karab inem “ . W  
a rtyku le  tym  czytam y:

„Teoria  bezkonfl ik towości“  i  u 
nas święciła swoje t r ium fy .  Można 
nawet powiedzieć, że na naszym 
gruncie wystąpiła w  sposób szcze­
gólnie zjadliwy, bo zamaskowany. 
W naszej krytyce teatra lne j i  teore­
tycznych rozważaniach nie mówiło  
się co prawda wprost o wygasaniu  
kon f l ik tów , ale wprowadzi ło się 
za to mylące rozróżnienie między  
kon f l ik tam i „antagonistycznym.i“  i  
„ nieantagonistycznymi“ . Ta pseu- 
do-uczona terminologia doprowa­
dziła w  rezultacie do zatarcia róż­
nicy między kon f l ik tam i i  pseudo- 
kon f l ik tam i.  K on f l ik ty ,  dla k tó­
rych wybrano nazwę „antagoni­
stycznych“ , m ia ły  odzwierciedlać 
w  teatrze wa lkę klas, głębokie 
przeciwieństwa życia, starcie ide­
ologii.

A le  obok tych istotnych i  p rawdzi­
wych konf l ik tów , które były zawsze 
k rw ią  każdego wielk iego utworu  
dramatycznego i  dla k tórych okre­
ślenia niepotrzebny jest żaden przy­
mio tn ik ,  zaczęto bronić pseudokon- 
fl i.któw i  nazwawszy je kon f l ik tam i  
„n ieantagonistycznymi“ , próbowano  
uczynić z nich fundament nowej 
dramaturg ii.  Co gorsza, te właśnie  
pseudakonflik ty próbowano uznać 
za charakterystyczne i  typowe dla 
kon f l ik tów  socjalistycznych“ .

Są to niczym  nie  uzasadnione 
stw ierdzenia znajdujące się w  oczy­
w iste j sprzeczności z nauką m ark- 
sizmu-leninizmu.

W  okresie budowy socjalizmu 
kszta łtu ją  się i stopniowo um acnia­
ją  nowe prawa rozw oju  społeczne­
go. P rawa te zasadniczo różnią się 
od praw  rozw oju społeczeństwa ka ­
pitalistycznego. Równocześnie ze 
stopniowym  likw idow an iem  sprzecz­
ności antagonistycznych, będących 
wyrazem zasadniczych przeci­
w ieństw  interesów klasowych, k tó ­
re rozwiązać można jedyn ie  drogą

rew o lu c ji p ro le ta riack ie j, po jaw ia ­
ją  się sprzeczności . nieantagoni- 
styczne, k tó rych  rozw iązanie m o­
ż liw e  jest drogą pokojową, drogą 
świadomej, p lanowej organ izacji 
życia społecznego. Jeżeli sprzeczno­
ści antagonistyczne stają się po­
wodem wrogości m iędzy różnym i 
grupam i ludz i (klasami), to sprzecz­
ności nieantagonistyczne stano­
wiące m otor rozw oju społeczeństwa 
socjalistycznego rozw iązywane są 
na p la tfo rm ie  p rzy jaźn i i  w spó łp ra ­
cy m iędzy ludźm i. W łodzim ierz 
Len in  pisał:

„Antagon izm i  sprzeczność to zu­
pełnie nie to samo. Pierwsze zn ik ­
nie, drugie pozostanie przy socja­
lizmie“ .

Dla Polski, zna jdującej się w  
okresie prze jściowym  od kap ita liz ­
m u do Socjalizmu, w łaściw y jest 
splot sprzeczności antagonistycznych 
1 nieantagonistycznych. Podstawo­
we n iew ą tp liw ie  są jeszcze te 
pierwsze. N ie w o lno nam jed­
nak w  procesie budowania so­
cja lizm u, w  procesie kszta łtowania 
się socjalistycznego narodu, n ie  w i­
dzieć nowych nieantagonistycznych 
sprzeczności. N abiera ją  one coraz 
to poważniejszego znaczenia: k ry ty ­
ka i  sam okrytyka, w a lka  o stoso­
wanie nowych metod pracy, o w yż ­
szą wydajność, sprzeczność m iędzy 
rosnącym i w ym aganiam i przem y­
słu, apara tu oświatowego a brak iem  
w ykw a lifiko w a n ych  kad r. itp . .

M arksistowska nauka o prawach 
rozw o ju  społecznego w  p raw id łow y 
sposób przeniesiona została na te ­
ren lite ra tu ry  i  sztuk i, gdzie te r­
m iny  „k o n f l ik t  antagonistyczny i  
n ieantagonistyczny“  zna jdu ją  swo­
je  realne źródła w  ob iektyw n ie  is t­
n ie jące j rzeczywistości.

Jak widać, pochopne stw ierdze­
n ia  tow. K o tta  o pseudouczonej te r 
m ino log ii, doprowadzającej rzekomo 
do zatarcia różn icy m iędzy k o n f lik ­
ta m i i  pseudokonflik tam i —  nie 
w y trzym u ją  k ry ty k i.

Zdziw ien ie m usi budzić przekona­
nie tow . K o tta  o tym , jakoby kon ­
f l ik ty  nieantagonistyczne b y ły  pół- 
k o n flik ta m i i, co dziwniejsze, ja ko ­
by u nas głoszono te o ry jk i zm ierza­
jące do usunięcia z naszych sztuk 
k o n flik tó w  klasowych, w a lk i k la ­
sowej.

Jeżeli chodzi o pierwsze s tw ie r­
dzenie, to w  zasadzie tow . K o tt 
stoi na tym  samym stanowisku, co 
i  tw ó rcy  te o rii bezkonflik towości, 
dochodząc ty lk o  do innych, rów n ie  
niesłusznych wniosków. T w órcy 
te o rii bezkonflik tow ości, będąc' w  
sprzeczności z życiem, uw aża li kon ­
f l ik ty  nieantagonistyczne za z ja w i­
ska łagodne, idy lliczne , będące pó ł- 
k o n flik ta m i. Tow. K o tt  uważa to 
samo. Tw órcy te o rii bezkon flik to ­
wości ta k  zniekształcone elem enty 
życia us iłow a li podnieść do rang i te ­
o rii. Tow. K o tt wychodząc z tych 
samych założeń dochodzi natom iast 
do przekonania, że tak ich  k o n f lik ­
tów  po prostu n ie  ma. Oczywiście, 
że przekonanie o tym , jakoby  kon­
f l ik ty  nieantagonistyczne nie  m ogły 
być w ie lk ie  i  silne jest. zupełnym  nie­
porozumieniem. To ich odbicie w  
w ie lu  radzieckich i naszych sztukach 
było  blade i  n ie  dość wyraźne, lecz 
w  życiu p rzyb ie ra ją  one n iezw ykle 
ostre i  dram atyczne fo rm y. Ź ródła 
ich płaskiego przedstaw ienia we 
współczesnym dramacie należy upa­
tryw ać w  tym , że b y ły  oparte na 
pow ierzchownej, „zew nętrzne j“  zna­
jomości życia.

Tow. K o tt pisze, występując prze­
c iw  odzw ierc ied lan iu  k o n flik tó w  
nieantagonistycznych: „A le  obok 
tych istotnych i  prawdziwych kon­
f l ik tów ,  które by ły  zawsze k rw ią  
każdego wielk iego u tw oru  drama­
tycznego...“ .

Słówko „zawsze“  jest tu  zupełnie 
nie na m iejscu. A u to r zdaje się za­
pominać o tym , że wraz ze zmianą 
treści u tw orów  zm ieniła się treść 
k o n flik tó w , i  to nie ty lk o  po litycz­
nych, ale psychologicznych, k tó re  
n ie  są wieczne, ponadklasowe i  
zm ienia ją się w  zależności od k la ­
sowych stosunków, w  zależności od 
klasowej, świadomości.

Jeżeli zaś chodzi o drugie tw ie r ­
dzenie, jakoby b y ły  u nas tenden­
cje w  ostatn im  okresie do zaciera­
nia  w a lk i k lasowej w  lite ra turze , 
to m usia ły one być poza powieścią 
„K am pan ia  znaczy w a lka “  głęboko 
ukry te , zaś w  sztukach współcze­
snych zupełnie niewidoczne. W ia ­
domo bówiem, że zarówno w  „Z w y- r 
c jęstw ie“ , „P rób ie  s ił“ , „D obrym  
cz łow ieku“ , „Tysiącu walecznych“ , 
ja k  w  sztukach Maliszewskiego, 
P iórkowskiego i innych oś po litycz­
ną tych u tw orów  stanow iła ostra 
w a lka  klasowa. Wad naleity się do­
szukiwać nie  w  założeniach tych 
sztuk, k tóre b y ły  słuszne, lecz w  
ich rea lizacji, najczęściej ubogiej a r­
tystycznie, nieporadnej, schematycz­
nej, cofającej się przed ukazywaniem  
ostrości i złożoności te j w a lk i.

W ydaje się, że tow. K o tt, znie­
chęcony niepowodzeniam i naszych 
u tw o rów  o tematyce związanej w  
pierwszym  rzędzie z produkcja , 
sk łonny jest uważać, że tem aty­
ka ta sama w  sobie jest uboga, 
schematyczna i  nieciekawa:

„...Jeszcze jeden te rm in  posłużył 
za dymną zasłonę. Tym  term inem  
była sztuka o tematyce „p roduk­
cy jne j“ . W ten sposób w ie lk i  i  
ważny temat w a lk i  o plan sześcio­
letni, racjonalizatorstwo i  nowa­
torstwo, o przemianę na jemnika w  
gospodarza wspólnego dobra oder­
wano od całości zagadnień po l i­
tycznych, od w a lk i  o władzę i  fo r ­
mowanie się narodu socjalistyczne­
go, od rzeczywistych i  w ie lk ich  
kon f l ik tów , w  których każdy z nas

iDokończenie na str. 10)-ej).

czytają tu bibliotekach
(na marginesie Ogólnopolskiej Narady Bib liotekarzy)
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WIERSZE MŁODYCH POETÓW
TA D E U S Z S L IW IA K  (Kraków)

KOREAŃSKA SOSNA
Nad brzegiem morza rosła sosna, 
przełamał ją w połowie pocisk, 
miała być masztem — będzie wiosłem, 
będzie się skarżyć słonej wodzie.

A może będzie służyć chłopcu, 
któremu nogę urwał granat 
i będzie jego nogą obcą, 
czułą na skargi, choć drewnianą.

Zróbcie karabin, zróbcie karabin, 
rozkłujcie sosnę na dwie części, 
zostały jeszcze chłopcu ręce, 
zostały zaciśnięte pięści.

R Y S ZA R D  L IS K O W A C K I (Lublin)

WIERSZ Z PROWINCJI

JYITOLD D Ą B R O W S K I (Warszawa)

*
*  *  V ;

Kto umie serce nieść pod wiatr 
i dróg wybranych raz nie zmienia, 
kto dniom idącym patrzy w twarz 
i ostro widzi kształt marzenia, 
kto siłę zna rosnącą w nas, 
kto w szturmów czas nie szuka cienia, 
kto kocha pieśń codziennych walk —  
ten jest z mojego pokolenia.

K A Z IM IE R Z  O R LE W IC Z  (Poznań)

PIOSENKA O BZACH
W czyichś oczach lekko wstają 
ciężkie, mokre bzy 
— pleśń majowa tego kraju, 

wiersze jego dni.

Na horyzont pociąg wpada 
przez zatokę bzu.
Krajobrazy pasą stada 
mlecznych, czarnych krów.

I

W  moim miasteczku, które potrafi mrużyć oczy,
Gdy słońce rozświetli tarcze jasnych dachów...
W moim miasteczku, które jęst proste i ciekawe 
Jak dobra powieść, która nie ma końca...
W  moim miasteczku, w którym gołębie Picassa 
Okruchy szczęścia jedzą ludziom z ręki...
W moim miasteczku, w którym zmierzch wkłada do dłoni 
Parkową zieleń, niby marzenie spełnione...
W moim miasteczku, które biegnie słońcem 
Unosząc liście przez drewniany most...
W moim miasteczku jest grób, na którym 
Tkw i gwiazda pięcioramienna.

I I

W  moim miasteczku, w  którym sędziwe kasztany 
Zgubiły szelest, niespokojnych pieśni.
W moim miasteczku, które rozmawia z błękitem 
Powstającymi kominami fabryk...
W moim miasteczku, w którym można zdobyć 
Przyjaźń człowieka uśmiechem najprostszym...
W moim miasteczku wiedzą,
Kto krwią swą zapłacił
Za spokpj dziecka i za uśmiech matki.

JAN U SZ K O N IU S Z  (Katowice)

NAD „ŻYCIORYSAMI
GÓRNIKÓW”*

Na kopalnię spogląda moje okno,
Na szeroki, betonowy parkan.
Pochylony nad książką wam oddaję pokłon, 
którym życie jak rdza zżarła walka.

W taką porę robotnice 
kładą dzieci w bzach.
W małych domkach przy ulicy 
gra Chopin i Bach.

EDW ARD B E R N S TE IN  (Poznań)

OŚWIATA
Stary Woźniak bierze książkę w szorstkie dłonie 
I  waży ją jak bochen chleba albo ziemię:
Jest lekka. Dopiero gdy źrenica wchłonie 
Litery — w słowach znajdzie ciężar i znaczenie. 
Jego twarz, w której żyją dawnych rzeczy cienie 
Była dziecięca, zachwytu pełna łakomego,
Gdy wargi po raz pierwszy głoskom dały brzmienie 
I  litery spłynęły spod pióra drżącego.
Dzisiaj w twarzy trwa nadal zachwyt niezatarty. 
Dotyk dłoni marzeniom daje trwałe kształty,
A w przedwieczornej ciszy każda krótka chwila 
Pełna myśli i lekka niczym lot motyla 
Jest lotem w stronę światła. M ijają godziny 
Nad książką, każda niesie nowe narodziny 
I  nową młodość...

W Ł O D Z IM IE R Z  O D O JEW SK I (Poznań)

ROZMOWA Z CÓRKĄ
Widzisz — jak stokroć do trawy się tuli?
Jak trzmiel groźnie buczy w południa kuli?
Jak kwiat do kwiatu się wiotko nachyla, 
ciężarem zgięty czujnego motyla?

Tyle rzeczy staje się tu wokół, 
ile w górze żegluje obłoków.

Popatrz — szeroki krajobraz, bez miedzy 
jak wzrok prostą drogą idą koledzy, 
ze szkoły chłopców i dziewcząt gromada.
Na żniwne pola przerwą cisza spada.

Ja też musiałbym pod parkanem umierać 
jak dziad i ojciec. Padli tu przed strajkiem. 
Ale myśmy wygrali krwią tych bohaterów 
Przedostatnią klasową walkę.

Na kopalnię spogląda moje okno.
Huk sortowni miesza się z szelestem kartki, 
Pochylony nad nią składam wam pokłon, 
Bohaterom ostatniej walki.

E U G E N IU S Z  B IE D K A  (Szczecin)

POEZJA
Chronię przed ciszą płomyk, 
który ocalał w burzy.

*
*  *

Pamięci poetów chińskich, koreańskich i wiet­
nam skich, którzy polegli  w  walce z im p e ria - 
l izmem.

Upadłeś w łesie dębowym.
Zielona gałązka jak wieniec laurowy 
spadla na skrwawioną dłoń.
Daleko niesie pieśń twoją, 
którą śpiewałeś z żołnierzami.
Umarłeś w łesie dębowym.

Upadłeś nad wielką rzeką, 
umyłeś w niej ręce — na wieczność.
Krew z tych rąk zakwitnie przyszłością.
Płynie wielka rzeka nadziei, 
płynie wielka rzeka przyszłości, 
umarłeś nad wielką rzeką.

Na twoim grobie zasadzi róże 
prosta chłopka, dla której żyłeś, 
której śpiewałeś, za którą ginąłeś.

Pochyl się, słuchaj ziemi, uklęknij. 
Poznaj, co jest dobre i co piękne.

LES ZE K  W IT C Z A K  (Łódź)

TOWARZYSZOM Z F.D.J.
(Fragment)

Tylko serca waliły głucho, 
tylko śmierć kneblowała ziemię
— gdy stawiano przed czarną lufą 
komunistów z berlińskich ciemnic.

Nie łamali skrwawionych dłoni, 
nie klękały nad rowem skargi —  
i rzucali salwom plutonów 
gniew i pogardę.

Droga walki nas nie tuliła, 
czasem kule sięgały serca.
— Ale nigdy nie padła przyjaźń, 
żyła z nami na przekór śmierci.

Myśl została choć skuto ręce:
Dzierżyńskiego, Fuczika, Thaelmanna.
Z lat pochmurnych człowiek w szczęście 
szedł okryty dziejów łachmanem.

*
*  *

Idąc z Niemiec, Polski i Rosji, 
krw i i potu ścierając strugi
—  nie znaliśmy innej miłości, 
prócz miłości życia i ludzi.

Ciemne lochy zdrady i męki, 
nasz^ młodość stawiana pod płot, 
pozostaną na zawsze w pamięci, 
będą żyły w pieśniach F. D. J.

Już nie będzie ludziom po wieki 
los wygnańczy sercami targał.

Budujemy epokę człowieka 
bez nienawiści i pogardy.

M IE C Z Y S Ł A W  D Z IA C Z E K  (Warszawa)

NAD KOPALNIANYM STAWEM
Przestrzeń, która jest mleczna i pogodna 
osiada pajęczyną na wieżach kopalń.

Odbija się w lustrze nieruchomej wody, 
wśród trzcin czajki odprawiają gody. *

Płowi malcy wyciągając szyje jak żurawie, 
na giętkie gałęzie łowią złote karpie.

Mają wesołość w oczach, lecz poważni jak starcy 
patrzą zgorszeni na ptasie harce.

Nad stawem tkwiącym jak w sierpie brzozowym 
droga pnie się w szyb „Makoszowy“.

Nad drogą w dziupli spoczywa dzięcioł, 
po drodze mrówki żwawo się kręcą.

Malcy na radość matkom wyrosną chwaccy; 
tą drogą będą powracać z pracy.

JAN  BESTER (Warszawa)

*
*  *

Zmrok gwiaździsty nad wsią się chyli. 
Prószy blaskiem księżyc w olszynach. 
Światło w takiej zapala chwili 
i zasiada nad listem syna.

Drżąc, jak ważki skrzydełko, w ciszy 
szept jej pierwsze ogrzewa słowa, 
a cień wielki na ścianie pisze 

migocąca lampa naftowa.

Zabłąkana w gęstwinie liter 
sens pierzchliwy splata powoli.
Ledwie z trudem zdanie przeczyta —  
jakby skibę zorała roli.

Ale dalej brnie uporczywa —  
znów się słowo iskrą rozpali.
Który oracz pracę przerywa, 
nim ostatnich skib nie odwali?

W kręgu lampy papier szeleści.
Gość nieczęsty — uśmiech na twarzy.
Syn studiuje. W dalekim mieście 
realnieje największe z marzeń.

Prostym szczęściem jest taka chwila: 
pod gwiazdami zasypia wioska, 
syn nad książką głowę pochyla —  
przy nim czuwa matczyna troska.

B O G U SŁA W  K O G U T

SPRAWA FLORIANA DĘBICY
(dokończenie z poprzedniego n -ru )

C zesiek R o k ita  n ie  m ia ł w e­
sołego życia. O dkąd sięga­
ła  jego pamięć, b y ł zawsze 
popychadłem  i  o fia rą . D o­
c in k i, k p in y , szturchańce 
i  ha rów ka  od n a jm ło d ­

szych la t —  to wszystko, czego za­
zna ł w  życiu . M a tka  odum arła  go, 
k ie d y  b y ł jeszcze bardzo m a łym  
chłopcem. N iem łody ju ż  ojciec nie 
m óg ł sobie sam poradzić z gospo­
darką, ożen ił się w ięc w kró tce . M a­
cocha, energiczna, k rz y k liw a  kob ie ­
ta n ie  lu b iła  zezowatego fu ja ry , ja k  
nazyw a ła  pasierba. B y ła  w dow ą i  
m ia ła  dwóch synów, starszych zna­
cznie od Cześka. C i synow ie  b y l i  
teraz w  dom u na p ie rw szym  m ie j­
scu. Z ahukany przez żonę i  je j sy­
nów , zreum atyzow any i  przedw cze­
śnie zn iedo łężn ia ły  o jciec Cześka 
n iew ie le  m ia ł do gadania na w łas­
ne j gospodarce. Czesiek pozostał 
p ra w d z iw y m  pasierbem , opuszczo­
nym  popychadłem. W dodatku, 
k ró tk o  po śm ie rc i m a tk i, z łam ał no­
gę; źle złożona, zrosła się k rzyw o  
i  uczyn iła  z Cześka, i ta k  ju ż  upo­
śledzonego nieszczęsnym zezem, nie­
zdarnego ka lekę. To ka lectw o spo­
w odow ało , że rów n ież  poza domem 
Czesiek b y ł często przedm iotem  
d rw in  i  doc inków  ze s trony  rów ieś­
n ik ó w . Do szko ły  n ie  chodził długo. 
Podrasta ł przecież i b y ł po trzebny 
macosze p rzy  gospodarce, zabrano 
go więc ze szkoły i rych ło  zaprzęg­
n ię to  do robo ty . T ak  zbiegło k ilk a  
d łu g ic h  la t. A le  potem starszy syn 
m acochy zap lą ta ł się w  różne n ie ­
czyste s p ra w k i; pędzenie b im b ru , 
hande l po ką tny  i k to  tam  w ie  co 
jeszcze. Potem k o n ta k ty  z bandam i 
■— n ib y  podziem iem , ra b u n k i i tak 
da le j. W reszcie w y lą d o w a ł za k ra t ­
kam i. D osta ł dwanaście la t. M ło d ­
szy syn R o k ito w e j ożenił się nato­
m iast bogato w  Skrzęczynie i w y ­
p ro w a d z ił się na swoje, ogołociwszy 
p rzy  tym , n ie  bez pom ocy m a tk i, 
gospodarkę ojczym a. Na dźiesięcio- 
hektarow ej, mocno zresztą nadwe­
rężonej gospodarce pozostał s tary 
R o k ita  z żoną i Cześkiem. Czesiek 
tymczasem podrósł i, choć ku law y, 
b y ł jedynym , zdatnym  do roboty

mężczyzną w  domu. T ak  w ięc zna­
czna część spraw  gospodarskich 
przeszła w  jego ręce. Oczywiście 
macocha nie  oddaw ała m u  p rym u 
w  rządzen iii domem, ale zawsze co 
mężczyzna to gospodarz.

Teraz dopiero Czesiek zaczął czuć, 
że żyje, że n ie  jes t jakąś  tam  ty lk o  
m io tłą  w  chałupie . Także na wsi, 
w śród rów ieśn ikó w  czuł się inaczej. 
C h łopcy zetempowcy, c i sami zre­
sztą, k tó rz y  przed la ty  w  szkole 
popychali go i przezyw ali ku law ym  
czortem , teraz tra k to w a li go ja k  
kolegę, na ró w n i z w szys tk im i in ­
nym i. Zresztą Czesiek też w stąp i! 
do ZM P, choć kosztowało go to w ie ­
le  a w a n tu r i  p ie k lą  w  chałupie- 
Macocha, k tó ra  w ciąż n ie  chcia ła 
rezygnować z rządzenia w  domu. , 
m ia ła  am b ic je  boęaczki i  n ie  mogła 
ścierpieć, że Czesiek b ra ta  się z 
dziadam i i  kom unistam i z ZMP- 
A łe  na jw ięce j k ło po tu  m ia ł Czesiek 
ze św iadczeniam i p ien iężnym i i od­
stawą zboża. Stara n ie  chciała p ła ­
cić FOR-p i  an i słyszeć o odstawie 
zboża. Chcia ła gospodarować tak  
ja k  F lo r ia n  Dębica i in n i. A le  Cze­
siek ro b ił co uważał. T ak  i ze zbo­
żem. Po w ie lu  scenach z macochą 
i  u leg łym  je j, n iedołężnym  ojcem, 
ods taw ił ju ż  oko ło A sw o je j należ­
ności.

Tego dnia z rana, sko jo  ty lk o  roz­
b ieg ła  się wieść o zepsutej maszy­
nie  u Dębicy, Czesiek u lo tn ił -się 
gdzieś ze Stefanem  Z ie L -s k im . P° 
ja k ie jś  godzin ie  w ró c ił prowadź?® 
ze sobą F ranka  Ziębę, k tó ry  u c z y  
się k iedyś na rym arza  i teraz byt 
w e w si specja listą od rep e ra c ji UT 
przęży. F ranek  us iad ł na ganku } 
w yc iągn ą ł z to rb y  swoje szydła 1 
d ra tw y . Czesiek p o kuś tyka ł do s ta j­
n i i p rzyn iós ł popru te  i po rozryw a­
ne szory. Parę d n i tem u kon ie w y ­
s traszy ły  m u się na przejeździe ko- 
le jo w y p t pod Ługam i, gdy jechał 
ze zbożem —  i  p o z ryw a ły  szory- 
P ow iąza ł d ru ta m i i sznurkiem  i ,13'  
koś do jechał do domu. A le  teraz, 
żeby jechać do Ługów  po maszyn?’ 
trzeba szory pozszywać. _ »

R o k itow a  zw iedzia ła  się już, ? 
m łodzież słupow icka organizuje w y
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T A D E U S Z P E IP E R

W  sekcji literatury dla dzieci
i

acznę od żartu , ale n ie  d la  
żartu. Dlaczego tak  w łaśnie, 
to okaże się w kró tce .

G dy zeszłego roku  Z w ią ­
zek L ite ra tó w  ustanow ił obo­
w iązek należenia do k tó re jś  

z sekcji roboczych, konieczność w y ­
boru byn a jm n ie j n ie  w trą c iła  mnie 
w  ruchy am barasowe; w  gronie k o ­
legów w ypow iedzia łem  m ój zam iar:

— W stąpię do sekcji, k tó ra  obe j­
m uje  sobą w szystkie inne.

— To znaczy?
■— Zgadnijc ie .
— ...która obe jm u je  sobą wszyst­

k ie  inne...
—  Tak, w szystkie  inne.
—  Do sekc ji przekładów?
—  Nie.
—  T y lk o  ta obe jm uje  w szystk ie  

dz ia ły  lite ra tu ry .
—  Nie. Jest jeszcze inna.

, —  W ięc k tó ra , do licha?
! •— Sekcja li te ra tu ry  d la  dzieci.

K oledzy pa rsknę li śmiechem, a po­
tem  ja k b y  ze śm iechu czyn ili w y -  
k rz y k i. Ja uśm iechałem  się spoko j­
nie. '

Nakrzyczawszy śmiechem, w z ię li 
m nie na zdziw ione spojrzenia. W  
końcu jeden z n ich p ragną ł przyznać 
m i rację, ale nie ża rtob liw ą :

—  No tak, lite ra tu ra  d la  dzieci o- 
be jm u je  poezję, opow iadanie, d ia ­
log, d ram acik, naw et w  pew nym  
sensie k ry ty k ę  lite racką , no i ró w ­
nież p rzekłady z li te ra tu r  obcych, 
Więc rzeczyw iście obejm uje sobą 
W szystkie inne dz ia ły  lite ra tu ry .

— N ie ty lk o  dlatego. Z in ne j p rzy ­
czyny: w  ja k im ś  sensie wszystkie 
dz ia ły  lite ra tu ry  są lite ra tu rą  d la  
dzieci.

W ybuch śmiechu, p rz y ty k i, re p li­
k i, k ilk a  c h w il zabawy.

I I
W  jesien i zam iar m ój w ykona łem . 

2 a r ty  m ają n iek iedy s iłę  rzeźb ia r­
skiego d łu ta : na pierwsze zebranie 
szedłem uśm iechnięty.

A le  już  to pierwsze zebranie p rzy ­
niosło m i niespodziankę om al n ie - 
W iarogodną. Tą niespodzianką b y ­
łem  ja sam. W szystko, o czym  m ó­
w iono, p rze jm ow ało  m nie głęboko. 
Słuchałem  z uwagą tak  chciwą, że 
aż niespokojną. Referat, dyskusja  — 
1 ani trochę prze ładowania, an i tro ­
chę rozw lekłośc i! A  tem aty — n a j­
ważniejsze z na jw ażnie jszych, bo 
Przecież, ja k ie k o lw ie k  by by ły , do­
tyczy ły  dziecka, a to znaczy dz iedz i­
ca w szystk ich  naszych dążeń. D w ie  
czy trzy  godziny m inę ły , a wcale nie 
byłem  św iadom  ich  m ijan ia . U - 
śmiech, w y ry ty  na m o je j tw a rzy  
d łu tem  żartu , zn ik ł.

Odtąd chodzę na każde zebranie, i  
byn a jm n ie j n ie  po to, aby spełn ić 
obow iązek związkowca, n ie  po to, 
■sby na liśc ie obecnych uw idocznić 
m ój podpis, ale d la  u lżenia m oim  
troskom .

M 'ło  jes t móc zanotować, że w  o- 
bradach po ja w ia ją  się m yś li na­
praw dę wartościowe, n iek iedy św ie­
tne, a nie są bez w ag i także m yś li 
błędne. O jednych i d rug ich  m ia łbym  
zbyt w ie le  do j  owiedzenia i d latego 
ha zebraniach m ilczę; w  stosownym  
momencie zwrócę się do k ie ro w n ic ­
tw a Sekcji z Prośbą o poświęcenie 
m i dwóch lu b  trzech zebrań, na k tó ­
rych  bym  m ógł w ystąp ić  z m oją w y ­
powiedzią. B y łb y  to m ój głos w  d y ­
skus ji.

I I I
• W  miesiącach m ojego należenia do 

S ekcji większość zebrań poświęcona

Praw ę do Ł u g ó w  po lokom ob ilę . 
Zobaczywszy, że Czesiek b ierze się 
do repe row an ia  uprzęży, zo rien to ­
w a ła  sie, że ch łop iec w yb ie ra  się do 
Ługów . P rzyb ieg ła  na ganek, sta­
d ł a  w  d rzw iach  zasłan ia jąc sw o ją  
Potężną f ig u rą  całe n iem a l we jście .

—  Coś się to, Czechu, ta k  nagle 
do szorków  zabrał? Jedziesz gdzie?

Czesiek s iedz ia ł na s to łk u  ze 
schyloną głową, w  rę k u  trz y m a ł 
Porw ane rzem ienie, w y w le k a ją c  z 
h tch s trzępy n ic i po s ta rym  szyciu. 
P om ierzw ione, c iem ne w łosy trzęs ły  
m u się nad czołem ja k  w iecheć ba­
d y li.

—- Jadę n ie  jadę  —• o d p a rł spo­
k o jn ie  —  ale uprząż trzeba n a p ra ­
w ić , nie?

S tara  w iedz ia ła , że Czesiek n ie  
chce zawczasu m ów ić, po co p rz y ­
go tow u je  uprząż, że n ie  chce znow u 
S1? k łóc ić . S ta ła  da le j m ruga jąc  
Prędko, m a łym i, le d w ie  w idoczn ym i 
W opasłej tw a rz y  oczkam i.

— A lb o  do Ługów  z tym  ta ła ­
ła js tw e m  chcesz jechać, co? A n i się 
Waż! —  potrząsała pu lchną  ręką.
. Czesiek n ie  odpow iedz ia ł, sądził, 

macocha wreszcie sobie pó jdzie . 
A le  s tara n ie  m yś la ła  dać m u  spo­
ko ju .

—  Czyś ty  zw a rio w a ł, Czesiek? 
~~~ tra jk o ta ła . —  Na sąsiada n a ła - 
tywać? Có ci ta k i D ębica w in ien?

— I  czego znów  wrzeszczycie? —  
n je w y trz y m a ł Czesiek. —  N igdz ie  
b ie  jadę. S zory trzeba  napraw ić , 
* 6b y  potem  przed zasiewam i n ie  la -  
taĆ za w szys tk im  na osta tn ią  godz i­
nę. A  choćbym  je ch a ł do Ługów , 
1° co? P ow in ienem  naw e t jechać. 
Wszyscy odda ją zboże, a ta k i D ę b i­
ca ma być lepszy?
. —  N ie  pojedziesz! N ie  pojedziesz! 
^ s ty d u  nie  masz? —  k rzycza ła  Ro­
k ito w a  tup iąc  ze złości nogam i.

Czesiek n ie  m óg ł ju ż  ścierpieć.
.—  A  w łaśn ie , że po jadę —  rz e k ł 

b iezb y t głośno, ale stanowczo. —  
Pę.iedę. A  ju tro , mó— ę w  m. *e - 
" Tiozę resztę zboża do spó łdz ie ln i.
, '— Ty, ty  be zw stydn iku , w y ro d ­
ku ! Jak  ty  śmiesz? —  wrzeszczała 
bez opam iętan ia stara.
. 7— Na sw o im  jestem  —  p rz e rw a ł 
le j Czesiek. —  Na o jcow ym . I  rob ię  
la k  jak; wszyscy.

Na sw o im ! Na sw o im ! A  ja  
ba czy im  jestem? M ojego, tu  n ic  n ie  
*ba? a  ziem ia? A robota?

— To weźcie co wasze, nikt wam

by ła  ko n k re tnym  u tw o ro m  lite ra c ­
k im . Przeważnie b y ły  to u tw o ry  jesz­
cze nie opub likow ane, raz by ła  to 
książka, k tó ra  m ia ła  ukazać się w  
d ru g im  w ydan iu . O dbyło się też ze­
b ran ie  poświęcone czasopismom 
dziecięcym  i  m łodzieżowym , i  odby­
ła się w izy ta  w  Radio d la  poznania 
nagrań przeznaczonych d la  dzieci.

Jak  w  innych  sekcjach Z w iązku, 
ta k  i w  te j, om al każde zebranie za­
czyna się re fera tem  lu b  zagajeniem, 
następują po lem  w ypow iedz i sek- 
c ja n tó w  i  sekcjantek, w ypow iedzi, 
k tó re  n ieraz n ie  p o m ija ją  szczegó­
łó w  drobnych, n ie  sięgających poza 
obręb jednego zdania, nawet jednego 
słowa. Pod koniec au to rka  lu b  au to r 
ustosunkow u ją się do usłyszanych 
sądów, i  często —  uznając ich  słusz­
ność —  zapow iadają wprowadzenie 
zm ian.

IV
W  obradach sekcyjnych na jc ie ­

kawsze są jednak zagadnienia i  po­
dejm owane próby rozw iązań. Na ra ­
zie ty lk o  ilu s tra c y jn ie  chc ia łbym  
podać trochę w iadom ości o mvślach, 
ja k ie  przep ływ a ją  przez naszą salę 
obrad.

W ięc może coś z dziedziny bajek?
Najżywszą dyskusję  w yw o ła ła  

kw estia , czy dziecko, k tó rem u czyta 
się ba jk i, pow inno ju ż  przedtem  być 
oświecone o is tn ien iu  różn icy  m ię ­
dzy św iatem  rea lnym  a św ia tem  fa n ­
tastycznym .

S tanow isko tw ierdzące by ło  uza­
sadniane w ym ogam i metod w ycho­
wawczych —  uporządkow anych. Po­
nieważ w ychow anie rac jona lne ~o- 
lega na tym , że prace nad dzieckiem  
o trzym u ją  na leżytą kolejność, w y n i­
ka stąd — wywodzono —  że poucza­
nie o różn icy m iędzy praw dą a n ie­
p raw dą pow inno poprzedzać poda­
nie  ba jk i. Dziecko, rozw in ię te  n o r­
m aln ie , pow inno o trzym yw ać tak ie  
pouczenia ju ż  we wczesnym  dzie­
ciństw ie, w łaśnie w tedy k iedy  p ra ­
gnie ba jek, k iedy  budzi się w  n im  
fan taz ja . Taka kole jność w ychow aw ­
cza —  w yw odzono — jest tym  b a r­
dz ie j wskazana, że pouczenia o 
praw dzie i  n iepraw dzie  nie stanow ią 
byn a jm n ie j prac d ług ich  an i t ru d ­
nych.

Ze stanow iska przeciwnego w y k a ­
zywano, że owe pouczenia są sprawą 
la t i  m usia łyby rozciągnąć się na o- 
kres całego dziecięctwa, k tó re  s k u t­
k iem  tego m usia łoby pozostać bez 
ba jek. Przyznawano, że niesłusznym  
b y ł rów nież pogląd daw ny, k tó ry  
w ychodz ił z przesłanki, że dziecku w  
określonych la tach należy się w y ­
łącznie życie fan taz ją  i  że dopiero po 
przebyciu tego okresu można je  k a r ­
m ić u tw o ram i zaczerpniętym i z ży ­
cia realnego. Dziecko ju ż  w  n a j­
wcześniejszych la tach m yślen ia  ma 
zaciekaw ienia zarówno d la  św iata 
realnego, ja k  i  d la  św iata fan ta z ji, 
w ięc już  w  tym  czasie należy je  od­
żyw iać u tw o ra m i rea lis tyczn ym i i  
baśniow ym i. N a jw łaściw szym  zaś 
sposobem pouczania o różn icy m ię ­
dzy św iatem  fa n ta z ji a św iatem  rze­
czyw istości pow inny  być same b a j­
k i,  przebieg ich akc ji.

Odezwał się też w  dysku s ji głos, 
k tó ry  n a w o ływ a ł do sum iennego za­
stanaw iania się nad tym , co dzie­
ciom  podaje się w  ba jkach  i  «p ow ia ­

n ie  b ro n i. —  Czesiek ju ż  te raz n ie  
lic z y ł się ze s łow am i. —  W eźcie i  
id ź -ie  do Stacha na Skrzęczvnę.

Ten cios b y ł dobrze ob liczony, 
w ym ie rzo n y  w  najczu lsze m iejsce. 
S ku łacza ły  ca łk iem  syn p ra w ie  że 
się do m a tk i n ie  p rzyznaw a ł, ani 
n ie  k w a p ił się brać ją  do siebie z 
ty m i dw om a m orgam i. N ie  op łacało 
się. Zresztą m acocha za n ic  w  św ię ­
cie n ie  poszłaby z R o k ito w e j gospo­
d a rk i, gdzie czuła się panią.

■— No, ty , t y  sm arkaczu! —  
wrzeszczała. —  Od dziecka cię w y ­
chowałam , a ty  m nie tak... w yga­
niasz?

—  T a k  —  b u rk n ą ł Czesiek. —  
W ychow a liśc ie  m nie , p raw da, p rzy  
gno ju  i w id ła c h  w  s ta jn i.  I  n ie  
krzyczcie , m atko, bo to na n ic . P o­
w iedzia łem , że pojadę to pojadę. 
N ie  jestem  i  n ie  będę gorszy od 
d rug ich .

R o k itow a  złorzecząc głośno pa ­
s ie rb o w i pobiegła do izby. Za c h w i­
lę  w yszed ł na ganek, podp ie ra jąc 
się dw iem a laskam i, s ta ry  R ok ita . 
Zbo la łe  nog i po ow ija ne  m ia ł w  
szm aty i  obute w  o lb rzym ie , f i lc o ­
w e bu ty . U s iad ł na ławce, w le p ił 
w  syna spojrzenie w yb lak łych , umę­
czonych oczu. Chuda, zmarszczona, 
p o k ry ta  szczeciniastym , s iw y m  za­
rostem  tw a rz  starca w yraża ła  bo ­
lesne rozgoryczenie.

—  Co ty , synku  —  zaczął m ów ić  
rozchybo tanym  ja k  trze p o t w ie rz ­
bow ych  liś c i głosem. —  Co ty , syn ­
ku , Boga się n ie  boisz?

—  Cześkowi z ro b iło  s ię  bardzo 
p rz y k ro . Tego uczucia doznaw ał 
zawsze, ile k ro ć  o jc iec po d judzo ny  
przez macochę zaczynał rob ić  m u 
w y m ó w k i.

— Nie, tato, ja  n ic  złego na p ra w ­
dę —  zaczął tłum aczyć ojcu. —  To 
ty lk o  m atka tak  po swojemu.

D ługo  Czesiek pe rsw adow a ł o jcu , 
że przecież ta k  wł°śr>ie trzeba, że 
to w ca le n ie  na szkodę D ębicy, bo 
wszyscy zboże p o w in n i odstaw ić i 
ods taw ia ją  —  a ty lk o  Dębica n ie  
chce, bo ma zam iar spekulować 
na przednówku.

—  A  to m u, synku , n ie  w o lno  
hand low ać sw o im  zbożem? —  d z i­
w i ł  się stary. — To przecież wszy­
stko jego. N ie  rozum iem .

T ak ie  rozm o w y k o ń czy ły  się zaw ­
sze jednakow o. O jcu  zdawało się, 
że i macocha, i syn m a is  r a " ; o  N  e 
w ie d z ia ł w  końcu, kom u w ie rzyć.

daniach, i  do bardzo ostrożnego 
tra k to w a n ia  tem atów , jako  że w yo ­
braźnia dziecka nie  jes t dostatecz­
nie  znana i  często je j tw o ry  powo­
du ją  s k u tk i nieoczekiwane. Nasza 
sekcj an tka p rzytoczyła  fa k ty , sta­
nowczo zasługujące na zanotowanie.

O jednym  dała nam  re lac ję  m nie j 
w ięcej taką : — Ja, m oja  znajom a i  
je j trz y le tn ia  córeczka by łyśm y w  
ogrodzie. A b y  córeczce dać ro z ry w ­
kę, posadziła ją  m atka pod k rzak iem  
m a lin , dz ięk i czemu rozm aw ia łyśm y 
swobodnie. Zagadałyśm y się. W tem  
córeczka zaczęła piszczeć, że gryzie, 
że gryzie. Okazało się, że w  pob liżu  
krzaka by ło  m row isko. A le  córeczka 
n ic  sobie n ie  rob iła  z m rów ek, k tó re  
po n ie j chodziły, i  gdy zaczęłyśmy 
uw a ln iać  ją  od n ich, uciekła  nam  — 
roześmiana. W  dom u m ró w k i po ja ­
w iły  się znowu, tym  jednak razem 
ja ko  przedm io t opow iadania. P rzy ­
szedł znajom y, k tó ry  często dz iew ­
czynce opow iadał b a jk i;  zna ł ju ż  
przygodę z ogrodu, i  gdy dziew czyn­
ka poprosiła go o nową bajkę, na­
w iąza ł do ow ej przygody i  zaczął o - 
pow iadać ta k : B y ła  jedna dziew­
czynka, poszła z m atką do ogrodu, 
m atka posadziła ją  w  pobliżu m ro ­
wiska, a z m row iska  wyszło dużo 
m rów ek  , i  zaczęły dziewczynkę tak  
gryźć, tak  gryźć, że... W  tym  m o­
mencie dziewczynka w ybuch ła  spa­
zm atycznym  płaczem, porzuciła  opo- 
w iadacźa, pobiegła do m a tk i: M a ­
musiu, dziewczynkę zaprowadzi l i  do 
ogrodu, posadzili  koło mrowiska, i  
m ró w k i  zaczęły tę dziewczynkę tak  
gryźć, tak  okropnie gryźć!

Nasza koleżanka słusznie podkre ­
ś liła , że m ró w k i św iata rzeczyw iste­
go, naszedłszy dziecko rzeczyw iste, 
b a w iły  je ; m ró w k i zaś, w ystępujące 
w  opow iadaniu, w y w o ła ły  w  dziecku 
przerażenie, ja ko  że u jrza ło  ono w  
w yobraźn i jak ieś  m ró w k i inne. S łu ­
sznym  b y ł też wniosek, że opow iada­
n ia  lite rack ie , zaczerpnięte nawet z 
życia dzieci, mogą w  dziecięcych s łu ­
chaczach powodować reakcje  inne 
n iż  w  życiu. N ie w ą tp liw ie . A le  czy 
n ieprzew idziane?

Przyczyna różn icy  w  reakcjach 
dz iew czynki pochodziła z różn icy, 
jaką  m iędzy m rów kam i rzeczyw is ty­
m i a opow iadanym i w y tw o rz y ł sam 
opowiadacz, k tó ry  na pewno, m ó­
w iąc  o „o k ro p n ym “  gryzien iu, m ó­
w i ł  to tonem  prze jm ującym , naw et 
tonem  grozy, i  tym  w łaśnie „ś ro d ­
k iem  a rtys tycznym “  w y w o ła ł spaz­
m y. M am y tu  przed sobą re w e la c y j­
ny przyczynek, ośw ie tla jący re a k ­
c ja m i n a jp rym ityw n ie jszym i, bo 
dziecięcym i, zagadnienie stosunku 
sz tuk i do rzeczyw istości. To, co uczy­
n i ł opow iadacz-p rzy jac ie l, czyni ta k ­
że w y tra w n y  pisarz, gdy chce czy­
te ln ik ó w  dorosłych zaniepokoić ja ­
k im ś zdarzeniem życiow ym , d la  k tó ­
rego m ie li obojętność lu b  naw et u - 
śm iech; a spazm atyczny płacz 
trzech le tn ie j s łuchaczki pokrew ny 
jest swą na tu rą  g łębokim  wzrusze­
n iom , ja k ie  pod w p ływ e m  dobre j 
li te ra tu ry  w dz ie ra ją  się w  kom ory 
serc n ie  ty lk o  dziecięcych.

Ta sama koleżanka, zreferow ała 
nam  fa k t  in n y : —- M ó j w n u k  ma za­
b a w ko w y przyrząd, w  k tó ry m  f i l ­
m owo przesuw ają się obrazki. Jest 
w śród tych obrazków  seria, stano­
w iąca opowieść o dzieciach, k tó re

Z gnęb iony, z rezygnow any m acha ł 
rę ką  i w ra c a ł do swego ciepłego 
krzes ła  p rz y  p iecu i  do sw o je j f a j ­
k i. W tedy Czesiek zacinał się w  ża­
lu  i  w spó łczuc iu  d la  o jca i  w  bez­
s iln e j złości do m acochy.

K ie d y  Czesiek w y je żd ża ł z zagro­
dy, rozwścieczona R o k ito w a  uczepi­
ła się gniadego za uzdę i usiłow ała 
go zatrzym ać, w y k rz y k u ją c  i  pom ­
stu jąc. A le  Czesiek .podciął kon ie  i 
k łusem  w y jecha ł na drogę.

—  K o m u n is to ! B o lsze w ick i po­
m ioc ie ! —  Bóg cię jeszcze skarżę!
—  b ie g ły  za n im  w yzw iska  m aco­
chy.

Podobne sceny, choć może m n ie j 
dram atyczne , roze g ra ły  się tego 
dn ia  w  k i lk u  in n y c h  cha łupach w  
S łupow icach.

¥

K ie d y  S tefan odszedł zos ta w iw ­
szy H e lkę  na drodze, dziew czyna 
stała jeszcze c h w ilę  na s k ra ju  ścież­
k i.  D o jrze w a ło  w  n ie j pow zię te  na ­
gle postanow ienie. Tak, udow odn i 
S te fanow i, że z n ie j n ie  taka  gęś. 
Pomoże im , zetem powcom . N ie  po­
w ie  potem  Stefan, że ona ty lk o  za 
n im  la ta .

Z ty m  zbożem on m a chyba rację . 
On m a rtw i się tym , tą odstawą — 
w idz ia ła , przecież. H e lka  nie. um ia ła  
się m a rtw ić , ta k  ja k  S tefek, g ro ­
m adzk im  p lanem  skupu, bo i skąd
—  ale in s ty n k te m  osoby p rzyw ią za ­
ne j czuła, że pow in na  m u pomóc 
ja koś  —  udow odn ić , pokazać,. że 
kocha go naprawdę.

O jca żal —  je ś li w ym łócą , zab io­
rą  zboże —  będzie się m a r tw ił,  n ie  
będzie syp ia ł po nocach, albo sam, 
sam jeden w  kącie  będzie p o p ija ł 
u k ra d k ie m  w ódkę. T a k i b y ł. O jca 
żal, ale przecież co d la  n iego za 
k rz y w d a  odstaw ić zboże ta k  ja k  
wszyscy? N ie, nie. M u s i ze S te fa ­
nem, z n im . Co by z n ie j by ła  za 
kob ie ta , za żona •— gd yb y  stanęła 
p rze c iw  n iem u, gd yb y  m u  n ie  po­
m ogła?

Potem  ba ła się jeszcze. O jciec 
może napraw dę zepsuł maszynę. Co 
będzie z n im , gdy udow odnią? A  
je ś li ona S te fan ow i pomoże, o jc iec 
się dow ie, spierze, ok ro pn ie  spie­
rze. A le  to  trudn o . Spierze —  a 
może naw et w y g o n i z domu...

A  n iech tam  ju ż . Jak  ma być, 
n iech będzie, ale S te fan to je j ch ło­

sta ją  się staruszkam i, a potem  —  za 
przesunięciem  wskazówek, dokona­
n ym  ręką w ysun ię tą  z zew nątrz ■— 
znowu są dziećm i. Posiadacz zabaw­
kowego przyrządu ma czteroletn iego 
braciszka; raz w  m o je j obecności po­
kazyw a ł m u swoje przesuwane o- 
b ra zk i; tuż przed wysunięciem  się 
rę k i, m ającej zm ienić położenie 
wskazówek, a tym  sam ym  prze istor 
czyć staruszków  w  dzieci, malec po­
ciągnął m nie, w o ła jąc: Chodź! chodź! 
teraz nie będziemy patrzeć, uc ieka j­
m y !  I  ch łopczyk uc iek ł, chociaż m o­
m ent, na k tó ry  n ie  chc ia ł patrzeć, 
w id z ia ł dz ies ią tk i razy.

Nasza koleżanka przytoczyła  to 
zdarzenie, aby z ilus trow ać sw ój po­
gląd na reakc je  dzieci, n ieraz n ie ­
zgodne z naszym i p rzew idyw an iam i; 
na jw iększe w rażenie w y w ie ra  n ie ­
raz obraz, o k tó ry m  nie przypusz­
czaliśm y, że może w yw rzeć wraże­
n ie ; w  obrazkow ej opow ieści b y ły  
m om enty pełne grozy, a na nie 
ch łopczyk nie zareagował; z s iłą  zaś 
nieoczekiwaną zareagował na m o­
m ent in n y  i  z dawna znany.

In te rp re ta c ja  ta n ie  w yd a je  m i się 
tra fną . M o im  zdaniem różn ica w  
reakcjach pochodziła z różn icy  sy­
tu a c ji i  —  gdybyśm y le p ie j dzieci 
zna li —  można by  by ło  przew idzieć 
reakc ję  tego chłopczyka. C h łopczyk 
zareagowałby ta k  samo w  każdej sy­
tu a c ji, w  k tó re j by m ia ł obok siebie 
osobę starszą, kochaną przez siebie i 
otaczaną uczuciam i czci. Chłopczyk 
n ie  chciał, by  kochana i czczona 
przez niego babcia w idz ia ła , że lu ­
dzie stars i mogą przem ieniać się w  
dzieci, a w ięc stawać się rów ieśn i­
ka m i dzieci, spadać do ich poziomu, 
trac ić  au to ry te t starszeństwa, pow a­
g i i  m ądrości. Chłopczyk za bardzo 
czcił i  kocha ł babcią, by w  j e j  
o b e c n o ś c i  móc patrzeć na to, na 
co sam pa trza ł w ie lo k ro tn ie .

W  tym  znaczeniu przytoczony nam  
fa k t  nabiera znowu w artośc i rew e­
la c ji.  Jest przyczynk iem  do psycho­
lo g ii w idow n i. Razem, grom adnie, 
n ie  możemy oglądać wszystkiego, je ­
że li w za jem nie szanujem y się i  ko ­
cham y. S przeciw ia ją  się tem u n a j­
s iln ie jsze in s tyn k ty , najlepsze uczu­
cia.

I  jeszcze re lac ja  trzecia : —  B y ło  to 
w  czasie p ierwsze j w o jn y  św ia tow e j. 
T rzy le tn ie j dziewczynce pow iedzia­
no, że nie ma ryżu  i  kakao, bo jest 
w o jna . Z apyta ła : „ A  przed wo jną  
by ł ryż  i kakao?“  „B y ł . “  „ A  krasno­
lu d k i  też by ły?“

Nasza koleżanka p rzytoczyła  ten 
d ia log  w  zw iązku z om aw ianiem  z ja ­
w iska  polegającego na tym , że w  
m yślen iu  dziecka rzeczy rea lne m ie ­
szają się z fan tastycznym i, i  to tak , 
iż fantastyczne brane są za realne. 
Is tn ien ia  tego z jaw iska n ik t  w  d y ­
skus ji nie kw estionow a ł, zresztą je d ­
na z na jlepszych znawczyń psycho­
lo g ii dziecka pow iadom iła  nas, że 
z jaw isko  to by ło  w ie lo k ro tn ie  bada­
ne i  ¡»pisywane, a m. in . także p o l­
ska nauka dała fu  w k ła d  w artośc io ­
w y. Koleżanka jednak, k tó ra  ów  f ra ­
pu jący  d ia log  przytoczyła , pragnęła 
n im  przeciw staw ić się tw ie rdzen iu , 
ja ko b y  pouczanie dzieci o różn icy  
m iędzy św iatem  rzeczyw istym  a fa n ­
tastycznym  by ło  ła tw e : choćbyśm y 
dziecku m ó w ili, że k rasn o ludkó w  w  
życ iu  nie ma, że są ty lk o  w  bajce,

pa k  i  ona m usi trzym ać  z n im . M u ­
si m u  pomóc. Jak? To ju ż  w ie d z ia ­
ła.

Z am iast do dom u sk ie row a ła  k ro ­
k i  k u  po lom , tam tęd y  szła n a jb liż ­
sza droga na B udy. B u d y  —  b y ł to 
m a ły  p rzys ió łek , k ilkanaśc ie  zagród 
da leko za wsią, b lisko  skrzęczyń- 
skiego lasu.

R a fa ł Dębica, p rz y ro d n i b ra t F lo ­
riana , m ieszkał na' Budach. H e lka 
znała go ty lk o  z w idzen ia . R a fa ło ­
w ie  n ig d y  n ie  b y w a li u  n ich ; je j 
o jc iec i  n ik t  z ro d z in y  n ie  b y w a ł 
u R a fa łów . P rz y ro d n i brac ia  D ę b i- 
cow ie b y l i  od  daw na d la  siebie 
w rogam i.

Zaczęło się to podobno tak , że 
F lo r ia n  w y ru g o w a ł Rafa ła z o jco ­
w iz n y . S p ła c ił go w  czasie in f la c j i  
po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j pa­
ru  groszami, a późnie j, z:a jakąś po­
życzkę, w laz ł m u na resztę h ipo te ­
k i  i  w yd z ie d z iczy ł ze spuścizny 
D ęb iców . P rocesow ali się la ta  całe. 
R a fa ł p rze g ra ł w szys tk ie  procesy, 
bo F lo r ia n  —r ja k  to  m ó w ili ludz ie  
—  m ia ł chody w  sądach i  do b rych  
ad w oka tów . R a fa ł z ru jn o w a ł się. 
Zosta ło  m u nieca łe 5 ha ziem i, k tó ­
re  dosta ł za żoną, i n ic  w ięce j. Z 
tego trochę  sprzedał, b y  się pobu­
dować na Budach. Teraz gospoda­
ro w a ł na czterech hek ta rach  n ie n a j­
lepszej podleśnej z iem i, i  t rz y m a ł 
się z da la od w szystk ich . H e lka  n i ­
gdy n ie  w iedz ia ła  dok ładn ie , ja k  
to  z ty m  sporem  by ło . O jc iec m ó­
w ił inaczej — ludzie  na wsi in a ­
czej. Zresztą n ig d y  się nad ty m  nie  
zastanaw ia ła  zby t w ie le .

A  R a fa ł Dębica n ie  m óg ł zapom ­
nieć b ra tu  doznanej k rz y w d y . T ru ­
dno powiedzieć, czy b y ł m ściw y — 
ale je ś li tak , to b y ł w  ty m  podobny 
do F lo riana . D ęb icow ie  b y l i  za­
wzięc i, tw a rd z i, n ie u s tę p liw i.

R a fa ł n ie  u trz y m y w a ł z n ik im  we 
w s i b liższych, zażyłych stosunków  
z w y ją tk ie m  ro d z in y  żony. Od cza­
su ty c h  procesów zam kną ł się ja ­
koś w  sobie, zdziw acza ł trochę. Czuł 
się z dziada Dradziada bogaczem, w  
rzeczyw istośc i b y ł d robnym  gospo­
darzem ja k ic h  w ie lu . B y ł bezdzie t­
ny, radę sobie da w a ł i n ie  b iedow ał.
I  zawsze wobec każdego s ta ra ł się 
być w  porządku. Teraz też — zboże 
ju ż  odstaw ił, n ie  ty le  może z na d ­
m ia ru  pa trio tyzm u , ile  dla porząd­
ku, żeby m ieć spokój. Te parę  cet-

dziecko nie  p rzy jm ie  tego w y tłu m a ­
czenia, znajdzie swoje i pow ie sobie, 
że w praw dzie  teraz ich  nie ma, ale 
przed w o jną  by ły .

M o im  zdaniem dziecięce py tan ia  
przytoczonego d ia logu, ta k  urocze 
autentycznością dziecięcego m yśle­
nia, n ie  m ów ią nam  nic o tym , czy 
dziecko uważało k rasn o ludk i za 
część św iata realnego. W  pytan iach 
tych  w idzę inną zawartość. D ziew ­
czynka często słyszała, ja k  s tars i ze­
s taw ia ją  w o jnę  z czasami przedw o­
jennym i. Zestaw ienia w a ru n kó w  b y ­
tow an ia  m ateria lnego w ypada ły  o - 
czyw iście na niekorzyść w o jny , ale 
czy —  w  czasie p ierwsze j w o jn y  
św ia tow e j, do k tó re j odnosi się opo­
w iedziana re lac ja  ■>— w ypada ły  ta k  
samo zestawienia ideowe? N ieko ­
niecznie, bo przecież w  czasie owej 
w o jn y  n ie jeden k ra j i  n ie jeden o- 
bóz po lityczny  p rze w id yw a ł w  osta­
tecznych rezu lta tach w o jennych do­
da tn ie  przekszta łcenia państwowe i  
społeczne, naw e t epokowo dodatn ie ; 
w  domu dz iew czynki toczy ły  się na 
ten tem at spory, może nawet nam ię t­
ne. W  tak ie j to atm osferze chcia ła  
ona d la  swego u ży tk u  i  na sw ó j spo­
sób rozstrzygnąć pytan ie , co jest 
lepsze „ideow o“ : w o jna  czy pokój? 
A b y  zdać sobie sprawę, co jest le p ­
sze, zapytała, czy przed w o jn ą  b y ły  
k rasn o ludk i, bo k ra sn o lu d k i ozna­
czają d la  n ie j to, czym  dla starszych, 
k tó rych  spory słyszała, b y ły  sp raw y 
życia lepszego, piękniejszego, szczę­
śliwszego.

N ie uważam  m oich in te rp re ta c ji 
za jedyn ie  m ożliwe, każdy jednak  
przyzna, że fa k ty , przytoczone przez 
naszą koleżankę, a rów nież inne 
fa k ty , analogiczne, zaciekaw ia ją  
rów n ie  s iln ie  ja k  lakoniczne, a pełne 
w ag i zap iski pa m ię tn ika rsk ie  i  że 
ta k  samo ja k . one pobudzają nas do 
zgłęb ian ia ich  lu dzk ie j zawartości.

A  stąd k o n k lu z ja  d la  p rogram u 
prac: należy tw orzyć  zb ió r re lacy j
0 ta k ich  fak tach ! A ie  re lac je  p o w in - 
n yb y  być dokładne, dokładnie jsze 
n iż  te, ja k ie  nam  dała nasza ko le ­
żanka; każda re lac ja  pow innaby 
zaw ierać szczegółowy zarys sy tua ­
c ji i szczegółową cha rak te rys tykę  
w ystępu jących w  n ie j osób. To, co 
dz ięk i tem u m og libyśm y otrzym ać, 
by łob y  księgą w ypow iedz i dziecię­
cych, k tó ra  by urzekała czy te ln ika  z 
s iłą  nieprzewyższoną, a pisarzom  i  
p isarkom  daw a łaby m a te ria ł nieoce­
n iony. W eźmy się do zb ieran ia i  sp i­
syw ania w ypow iedz i dziecięcych, 
weźm y się do opracowania i  do opu­
b lik o w a n ia  zbioru, k tó ry  zawrze 
m yślenie i  m owę m aleńkiego cz ło­
w ieczka.

V
1 A  teraz ju ż  ty lk o  re jes tr. A  może 
i  nie to. T y lk o  w yp un k to w an ie  za­
gadnień, ja k ie  w  czasie m ojego na r 
leżenia do S ekcji b y ły  przedm iotem  
obrad. T y lk o  w yp un k to w an ie :

B a jk i ludow e ja ko  tw orzyw o  ba jek  
d la  dzieci. W ypow iedź Gorkiego. 
Stosunek do ba je k  ludow ych  opu­
b likow an ych  w  zbiorach (G lińsk i). 
Stosunek do sław nych ba jek  l i te ­
rack ich  (Andersen, G rim m ).

Przygody Ja ko  tem at.
Ś w ia t zw ierzęcy jako  tem at. Precz 

z lite ra tu rą  „ko tkow o-p iesko w ą !“  
Jak u jm ow ać m yś liw stw o? W  b a j­
ce: sens zw ierząt „m ów iących “ .

na rów , k tó re  m u  w y p a d ło  odwieźć, 
n ie  m ia ło  dlań w iększego znaczenia. 
N ie  by ło  co chować na przednów ek, 
k ie d y  będzie droższe. Tę odrobinę, 

* co m ia ł na zbyt, i  ta k  m u s ia ł sprze­
dać teraz, bo p o trze bo w a ł p ie n ię ­
dzy.

H e lk a  spieszyła się, b ieg ła  p ra w ie  
zdyszana m o k ry m i m iedzam i, przez 
pola. G nał ją  n iepokój, w y rz u ty  ja ­
kieś. Z daw ało  je j się c h w ila m i, że 
je d n a k  n ie  pow inna  tego rob ić , n ie  
pow in na  iść p rze c iw  o jcu , ją trz y ć . 
N ie  chcia ła się poddać te j m yś li, 
tłum a czy ła  sobie, że je d n a k  S te fa­
no w i, przede w szys tk im  je m u  —  
w in n a  jes t tę solidarność, w ierność. 
N iepoko iły  ją  jeszcze słowa S efana: 
„ tw ó j o jc iec zepsuł lo k o m o b ilę “ . 
Czy rzeczyw iśc ie  o jc iec to zrob ił?  
Z  przerażeniem  p rzyp om n ia ła  so­
bie, że w ieczór zasnęła n ie  docze­
kaw szy się, aż o jc iec po rozm ow ie  
z t ró jk a  pó jdz ie  spać. Po co, po co 
on to z rob ił?  To przecież za to c h y ­
ba k ry m in a ł się na leży, ja k  za k ra ­
dzież, albo gorzej. Biegła coraz p rę­
dzej. ja kb y  ucieka jąc przed ty m i 
m yś lam i, k tó re  opada ły ją  zewsząd 
ja k  złe, kąś liw e  m uchy.

B y ła  ju ż  p ra w ie  na Budach, k ie ­
dy spostrzegła, że wcale się jeszcze 
n ie  zastanow iła , ja k  się zachowa 
u s try jó w  i co on i też na je j w i­
zy tę  powiedzą. Rozum ia ła , że m usi 
kłam ać, kłam ać bez za lękn ien ia  — 
ale samo k ła m an ie  n ie  w yd aw a ło  
je j sie złe. Bo i czemu? K to  n ie  k ła ­
mie, k ie d v  chce pomóc ukochanemu, 
lu b  go obronić?

R a fa ł Dębica m n ie j b y  się chyba 
z d z iw ił —  zobaczywszy żywego d ia ­
bła, n iż  na w id o k  b ra ta n icy , c ó rk i 
F lo riana , w  sw o im  dom u. N ie  do­
w ie rz a ł w łasnym  oczom. T ak  go te 
niespodziewane od w ie d z in y  zasko­
czy ły , że w  p ie rw sze j c h w ili zm ie ­
szał się, zapom niał języka w  gębie.

H e lka  p rzyg lą da ła  się s try jo w i —  
pierws-zy raz widz.ia'a go tak  z b li­
ska. Dotąd w id yw a ł a go ty  ko w ’ 
koście le albo w  sk lep ie  —  z da­
leka. Zauw ażyła, że jes t ca łk iem  
podobny do je i o k a : tak i sam w y ­
soki, n iem a l o lb rzym i, ta k ie  same 
b ru na tn e  wąsy.

—  S iadaj, dziew czyno —  p rz y w i­
ta ł ją  w reszcie s try j.  —  Co u was 
słychać? Sam jestem  —  usp raw ie ­
d l iw ia ł się n ie  w iadom o po co. — 
M atka  poszła od rana do Ługów .

U tw o ry  fabu la rne  4  życia dzieci. 
C zy te ln ik  dziecięcy dokładn ie  zesta­
w ia  fabułę z życiem. K ry ty k u je  n ie ­
zgodności. W ymaga przekonyw a ją ­
cej m o tyw a c ji. Cieszy się praw dą 
dia logów .

Zagadnienie bohatera n ie typow e­
go. Typowość, n ie  is tn ie jąca jeszcze 
w  rzeczyw istości, a le  w ytw arza jąca
się.

Stosunek jednos tk i do ko le k ty w u  i  
ko le k ty w u  do jednostk i. Pow iązanie 
k o le k ty w u  z w iększym i całościam i.

Praca dzieci i  zabawa dzieci jako 
f lm a ty .

D orośli obok dzieci. Czy można 
w ychow aw ców  lu b  nauczycie li 
przedstaw ić ujem nie?

Działacze bohaterscy ja ko  tem aty 
l i te ra tu ry  m łodzieżowej. Opowieść 
o L u d w ik u  W aryńsk im . Syn z iem ia­
n ina staną ł po s tron ie  uciśnionych. 
K w estia  m om entów  in fa n ty ln ych . 
K w estia  stosunku do m a tk i;  stosu­
nek Len ina do m a tk i. Postacie k o ­
biece; m iłość; schematyzm. K w estia  
F ilip in y  P ła skow ick ie j, n a jp ię k n ie j­
szej kob ie ty  wśród ówczesnych dz ia­
łaczek p ro le ta ria ck ich ; czy au to rka  
postąpiła słusznie, „k ra d n ą c “  m ło ­
dzieży postać te j w y b itn e j P o lk i, 
k tó ra  W aryńsk iem u doradzała c -  
slrożność. Stosunek W aryńskiego do 
spraw y po lsk ie j i do przyszłości. 
Czy prze jawem  bohaterstw a ma być 
śm ierć za ideę? Czy słusznym  je s t 
ostatn ie zdanie u tw o ru : „śm ie rc i n e 
ma, idea jes t n ieśm ie rte lna“ . Stosu­
nek do skazańców. Czy au to rka  u -  
•czyniła słusznie, n ie  m ó w ią c  wcale 
o skazańczym etapie towarzyszy W a­
ryńskiego. Ze spraw  językow ych : 
czy słowa w u lga rne  (np. „ps iakrew , 
cho lera“ ), k tó re  opow ieściowy W a­
ry ń s k i ciągle wypow iada, sa w łaśc i­
we w  u tw orze d la  m łodzieży, wzgl. 
w  ja k ic h  granicach?

S praw y fo rm y  w  u tw o rach  d la  
dzieci i  m łodzieży. D ynam ika  opo­
w iadan ia . Zagadnien ie sensacyjnoś- 
ci. Konieczność w ypracow an ia  m a­
łych  fo rm . S iła dz ia łan ia  fo rm  gaze­
tow ych (a trakcyjność „M ałego E ks- 
p res ika “ ). O pow iadania rysunkow e. 
Korespondencja m iędzy redakcją  p i­
sma a czy te ln ika m i —  ja ko  sam oist­
na fo rm a lite racka .

W ypunktow a łem . N ie  bez tru d u . 
W yborow i, u k ła d o w i i  s fo rm u łow a­
n iom  op iera ła  się obfitość m a te ria ­
łu . i

V I

N ie  będę tw ie rd z ił, że m yślow e 
w yw ody  naszych sekc jan tów  i  sek­
c ja n te k  są wzorowe, a le  stanowczo 
tw ierdzę, że przynoszą m yś li w ie l­
k ie j w artośc i, w ydobyte  z bezpo­
średnich stosunków  z dziećm i i  z 
tra fnego w nioskow ania .

N ieraz odnosi się w rażenie, że ci, 
k tó rz y  m yś li te w ypow iada ją , nie są 
w  pe łn i św iadom i ich  w artośc i i że 
d latego rzuca ją  je  w  pow ie trze  n ie ­
k ie dy  w  jednym  ty lk o  zdaniu, n ie ­
pew nym  i  dz iu raw ym . Cenna zaw ar­
tość zesypuje się pod stopy m ów ią­
cego czy m ów iącej. W  pow ie trzu  n ie  
zawisa.

A  i  w tedy, k ie dy  m ów iący czy m ó­
w iąca u jm u je  sw oją m yś l w  dłuższą 
argum entację , »wywód ma lu k i i b ra ­
k i. Z grubsza można by  powiedzieć, 
że zagajenia, dyskusje , re fe ra ty  po­
da ją  nam  m yś li ja k  dropsy; raczy 
się nas zd row o tnym i krążkam i, k tó ­
ry c h  jedyną łącznością jest ru lo n ik . 
A  przecież pożyteczne m yś li p o w in ­
n y  m ieć korzenie, po w in ny  wscho­
dzić, róść, k w itn ą ć  i  zgodnie z ce­
lem  agronom a owocować.

Tadeusz Peiper

—  Tata  m-nie do was p rzys ła li, 
s t r y jk u  —  zaczęła H e lka  n ie  tracąc 
w ie le  czasu.

—- O jc iec  cię p rzys ła ł?  —  zdu ­
m ia ł się R a fa ł. —  A z  czym że to?

—  Bo so łtys i  c i ch łop i z t r ó jk i  
n a m aw ia ją  lu d z i, żeby je ch a li ko ń ­
m i po maszynę pa rów kę  do Łu gó w . 
Ta nasza zepsuta, a on i chcą p rz y ­
m usem  u nas m łócić . Lu d z ie  n ie  
bardzo chcą jechać, bo to tak ie  b ło ta
—  ale ci Z ie liń s c y  i  so łtys la ta ją  
ja k  k o ty  z pęcherzyną i —  ja k  to  
m ów ią  —  ag itu ją . Tata  ka za li p ro ­
sić, żebyście n ie  je ch a li, bo on i i  ta k  
za sza rw ark  tego nie po liczą. A t y l ­
ko  te raz ta k  jest, że chcą boga t­
szych puścić z to rbam i.

Teraz H e lka  przestraszyła  się, że 
może rzeczyw iśc ie  ty m  gadaniem  
doprow adzić do po jednan ia , p rze ­
ciągnąć s try ja  na stronę bogaczy.

R a fa ł s łucha ł ja k  w ry ty , porusza ł 
ty lk o  z rzadka krzaczas tym i b rw ia ­
m i.

—  U  m n ie  jeszcze n ik t  n ie  b y ł —
rz e k ł pow o li.

—  P rz y jd ą  jeszcze, p rz y jd ą  na 
pewno. Tam  p rzy  spó łdz ie ln i ju ż  
się n ie k tó rz y  zb ie ra ją  z końm i. T a­
ta  m ó w ili, żebyście n ie  je ch a li i  
może, tego... —  za jąknę ła  się trochę
—  może in n y m  też odradzić.

Z arum ien iła  się. spuściła oczy.
N ie  m ogła w y trz y m a ć  p rz e n ik liw e ­
go spo jrzenia Rafała. S t ry j pom yś­
la ł, że H e lka  w s tyd z i się za ojca, 
za te dawne spraw y. W z ią ł je j to 
za dobre. A le  jednocześnie, w iecz­
nie ją trząca rana — pamięć o k ru t­
ne j k rz y w d y  zap iek ła  boleśnie na 
nowo. I  nie m ogło m u sie pom ieścić 
w  g łow ie , żeby F lo ria n , ten zacie­
trz e w io n y  pysza łek i zarozum ia lec, 
p rzysy ła ł teraz do niego, sam się 
zginał, jem u daw a ł tr iu m f. Cała 
gorycz zasko rup ia łych  w  ciągu d łu ­
g ich  la t k rz y w d , cała n ienaw iść i  
uraza chowana w  g łęb i uczuć ty le  
la t. odżyła teraz g w a łto w n ie  i bo­
leśnie, zalewała m yś li w śc iek łym , 
tru d n y m  do opanowania gn iew em . 
G ry z ł wąsy. żeby nie  skląć te j 
dziewczyny, k tó ra  przecież niczemu 
n ie  jest w inna , chociaż», chociaż on i 
wszyscy jednacy...

—  A  to o jc iec  sam n ie  m óg ł 
p rzy jść?  —  spy ta ł spoko jn ie .. —  
A lb o  Szymek?

— O jciec niezdrów —  k łam a ła  
H e lka — a Saymek reperu je ś ru tow - 
n ik , bo się zepsuł. M n ie  przys ła li.
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A n g lii,  na k tó ry c h  niezm ienn ie l i ­
czyło nasze m ieszczaństwo i  k tó rzy  
dziś z tą  samą ła tw ością  podważają 
nasze praw a do ziem zachodnich — 
„z a ła tw il i“  prob lem  śląski „zgodnie 
z w o lą  ludności“  wyrażoną w  p le b i­
scycie (pozostaw iając poza gran ica­
m i P o lsk i po w ia ty  i  okręg i n ie rzad­
ko w  100 proc. polskie) —  na placu 
pozostał robotnik., k tó ry  w ró c ił do 
h u ty , czy kopaln i, poddany coraz 
siln ie jszem u naciskow i im p e ria li­
stycznemu, przerasta jącem u w  fa ­
szyzm h itle ro w sk i. Syn nosiciela 
tra d y c ji na rodow ych uszedł za 
„k o rd o n “  d o 'R y b n ik a , cz.y T a rno w ­
sk ich  G ór (jeże li o jciec b y ł m a ję t­
niejszy, a syn nazbyt zaangażowany

A N D R ZE J W R Ó B L E W S K I

N O T A T K I  Z
koksie. Próba s ię : n ie  pow iodła. W  
1805 roku  wygaszono w ie lk i piec, bo 
zabrakło drzewa, a do węgla było  
za daleko. Państw u nie  opłacała się 
z w ie lu  względów konkurenc ja  z 
p ryw a tnym  kap ita łem , p ró bo w a ł ją 
rząd sprzedać —  - rów nież bezsku­
tecznie. F ryderykow ską  hu tę  ze­
pchnę ły na bok nowe przedsiębior­
stwa w ie lk ic h  w łaśc ic ie li la ty fu n -  
d iów , k tó re  b y ły  b liże j węgla i

Rynek w  Raciborzu wg obrazu anonimowego malarza sprzed 200 lat.

w  robocie politycznej), albo trzymał 
się pazuram i z iem i do c h w ili, k iedy 
w yzu ty  z n ie j m usia ł szukać pracy 
w  fabryce, poszedł on do n iem iec­
k ie j szko ły  , i  ty lk o  w  domu, po c ichu 
odm aw ia ł po po lsku pacierz do s ły ­
nącego z łask obrazu M a r ii Panny z 
P ieka r Śląskich. Syn spro le ta ryzo- 
wanego chłopa też poszedł do szko­
ły , rych ło  ją  jednak  opuścił, bo trze ­
ba by ło  iść do pracy. Tem u w y ry ­
w a ło  się już  ty lk o  po lskie  „p ie ron a “  
w  fabryce, czy kopa ln i. —  Dzieci 
obydw u poszły ju ż  do h itle ro w s k ie j 
szko ły i  —  czy rodzice zgadzali się, 
czy nie —  m us ia ły  należeć do h i-  
tle rjungend .

W ydaje  się, że bez tych  ogóln ie , i  
luźno zakreślonych k o n tu ró w  n ie - 
sposób zrozum ieć prob lem u ludz i, 
k tó rzy  są n ie w ą tp liw y m i Polakam i, 
p rob lem u k ra ju , gdzie w szystko jest 
n ie w ą tp liw ie  polskie. Przecież w e­
d ług o fic ja ln y c h  n iem ieck ich  s ta ty ­
s ty k  (Statistisches Jahrbuch fue r das 
deutsche Reich) —  jeszcze w  1928 r., 
a w ięc po przegran iu  w szystk ich  
szans, 535 tys. lu d z i przyzna je  się tu  
do polskiego języka ojczystego. 535 
tys. na 1.300 tys. m ieszkańców ca­
łego wówczas niem ieckiego Górnego 
Śląska', d iabe ln ie  zniemczonego, ob­
warowanego niemczyzną, zwłaszcza 
w  gęsto zam ieszkałych m iastach 
nadgranicznych.

Coraz to nowe s iły  w yos trza ły  u  
tych  lu dz i ostrożność, w zbudzały in -  
dy fe ren tną  zgodność i  spychały w  
otch łań oportun izm u narodowego.

¥

H uta  w  O zim ku by ła  jedną z 
p ierwszych na Śląsku. W  1789 
ro ku  zrobiono tam  pierwszą 

na Śląsku próbę w ytop u  su ró w k i na

szybciej p rzes taw iły  się na k a p ita li­
styczny sposób p ro du kc ji, t.zn. za­
m ie n iły  w yzysk chłopa pańszczyź­
nianego na w yzysk pro le tariusza. 
W  O zim ku pozostaw iono na pam ią t­
kę n iew ie lką  od lewnię, k tó ra  nie 
mogła w y k a rm ić  w szystkich . W yzu­
ty  z ziem i ch łop opolski m usia ł iść 
da le j, na wschód —- do G liw ic , B y ­
tom ia, czy K a tow ic , gdzie T h ie le - 
W tn k łe r, Doinnersmarck i  in n i w ie l­
cy panow ie zakłada li jedną po d ru ­
giej nowe h u ty  i  kopalnie.

K rzepnący k a p ita lizm  nie  zapom­
n ia ł o Opolśzczyżnie. P rzyjeżdża ły 
do tego reze rw atu  całe fa lang i 
wszelkiego rodza ju  aw an tu rn ikó w ,

k tó rzy  n ie  m og li sobie znaleźć od­
powiedniego m iejsca w  środkow ych 
Niemczech. Na Opolśzczyżnie rep re ­
zentowali oczywiście m ocarstwową 
w ielkość N iem iec, prze jęci m is ją  u -  
m ocnienia w ładzy  Rzeszy w  tym  m o­
rzu „d e r verdamimten Po lacke i“ , ja k  
się nazywa Opolszczyznę nie  ty lk o  w  
publicystyce. Chłop, k tó ry  nie po­
szedł jeszcze do pracy na wschód i  
rozg lądał się za nią na m ie jscu 
u jrz a ł w  sw ym  sąsiedztw ie tych 
wszystk ich , k tó rych  przybysze z 
N iem iec w ypchnę li z w arszta tów  w  
m iastach. M iasto stało się domeną 
przybyszów. O po lan in z w łaścicie la 
i  samodzielnego rzem ieśln ika scho­
d z ił do rzędu robo tn ika , co n a jw y ­
żej m ajstra .

W arszta ty  zam ien ia ły  się p o w o li 
w  fa b ry k i.  M iasto zm ienia ło  wyg ląd. 
S ty low e kam ien iczk i opolskie zaczę­
ły  pokryw ać się krzyczącym i re k la ­
m am i. O po lan inow i zdawało się, że 
bierze w  tym  udzia ł. Bo jego ro ­
dzinna wieś, taka np. W ó jtow a W o­
la, została a d m in is tra cy jn ie  w łączo­
na do Opola. Bo w  O zim ku w ybudo­
w ano dw ie  nowe w ille  d la  d y re k to ­
ró w  hu ty . Bo w  Otmęcie H e rr  O t­
to, w łaśc ic ie l m agazynu obuw ia z 
Opola, w yb ud ow a ł do spó łk i z pa­
nem Bata, fab rykę  obuw ia. M ów io ­
no, że dz ięk i tem u bogaci się k ra j. 
A  w ięc jego Śląsk. A  w ięc i  on sam, 
gospodarz te j ziem i.

Oczywiście n ie  bez,, tego, aby sam 
nie odczuł pewnego ożyw ienia. Ja­
kieś okruchy  nadw artośc i sp łynę ły  i 
do jego kieszeni w  postaci wyższej 
ceny za zboże, czy w ieprzka , którego 
w yhodow a ł. A le  to  by ło  ju ż  udzia­
łem  nie licznych.

O po lan in p a trz y ł na to w szystko i— 
pom im o że czuł coraz »silniejszy na - 
pó r na sw oje pozycje, że spychano 
go na przedm ieścia i  w yp ierano z 
pszenicznej gleby — pozw a la ł się 
urzekać zewnętrznem u w yrazow i 
w zrostu  bogactwa, w  k tó ry m  udzia­
łu  n ie  bra ł. G dy przychodz iły  w o jny  
i  s taw a ł się potrzebny na mięso a r ­
m atn ie  —  usiłow ano go przekonać, 
że jego udzia ł w  ogólnej p u li m a ją t­
ku  narodowego jest c a łk o w ity  i  pe ł­
nopraw ny i  dawano rodzinie... k a r tk i 
chlebowe.

Rynek w Raciborzu w odbudowie. Zwraca uwagę wierne odtworzenie 
dawnego jego wyglądu.

A  bogactwo k w it ło  na Śląsku.
Renta g runtow a w  ciągu 20 la t (na 
przełom ie X V I I I  i  X IX  stulecia) 
wzrosła tam  o 30 proc. W  końcu ub. 
w ieku  za 1 ha g ru n tu  płacono 40 
tys., 60 tys., a naw et 100 tys. marek. 
(Chuda ziem ia Ślązaka nie zyskała 
przez to na wartości. Jeżeli się w  je] 
w nę trzu  znalazł w ęgie l —  wypchn ię- 
to go z n ie j co rych ło . A le  przecie i  
tych piasków  trzym a ł się zęba­
m i). Zagęszczenie m ieszkań w yno­
s iło  4 i pó ł osób na mieszkanie. (W 
jego, Ślązaka, przedm ie jsk ie j cha łu­
pie luźn ie j się przez to me zrobiło, 
ale i  tak  opuszczać je j nie m ia ł za­
m ia ru , bo dokądby poszedł?) — A  
m ów iło  się, że Śląsk się bogaci... t

Rzeczywistość d la  tych, co chcie li 
ją  w idzieć — nie była  ta k  radosna. 
76,2 proc. ludności Śląska —  c iąg le 
według o fic ja ln ych  s ta tys tyk  n ie­
m ieckich  — m ieszkało w  m ałych 
m ieszkaniach. Połow a praw ie 
wszystkich dom ów — to n iew ie lk ie , 
ośm ielm y się nazwać je  po im ieniu, 
chałupy. B ra k  ty lk o  jednego — m a­
py, na k tó rą  można by nanieść za­
gęszczenie tych  ludz i, k tó rzy  sić 
przyznają do języka ojczystego po i" 
skiego • i  rozmieszczenie m ałych 
dom ków . O bydw ie p o k ryw a łyby  się* 
I  w tedy  u jrze libyśm y narodową 1 
społeczną podszewkę s ta tys tyk i ~ ie- 
m ieck ie j na Śląsku Opolskim .

N ie  da się oczyw iście zaprzeczyć, 
że zagęszczenie m ieszkań na Śląsku 
O polskim  by ło  m niejsze n iż za k o r­
donem, w  ta k im  Sosnowcu, czy Bę^ 
dżinie. T rudno  naw et porównywać 
te w ie lkości, A le  trudno  rów nież po­
rów nyw ać Opolszczyznę z sąsiednim 
B ytom iem , czy Zabrzem , gdzie h i­
tle ro w cy  budow ali w  osta tn ich la ­
tach w ie le  setek, a na w e t tysięcy do­
m ów  w  w yraźnym  zresztą po litycz­
nym  celu um ocnienia pasa nadgra­
nicznego. W łaśnie d la  podkreślenia 
różn icy z po lsk im  G órnym  Śląskiem, 
gdzie kap ita lis tyczn i pełnom ocnicy i  
d y re k to rzy  w  zakładach F lickó w  i  
Donnersm arcków  budow a li sobie 
w y tw o rn e  w ille , zam iast dom ów dla 
rob o tn ików , z k tó ry m i i  ta k  nie w ia ­
domo było  co rob ić, bo ich  c iąg le 
było  za dużo.

W ystarczy pojechać dziś. do tak ie ­
go Ozim ka, O tm ętu, czy Kędzi ° ” zy- 
na, żeby w idzieć klasową, narouową 
i  po lityczną podszewkę budow nic­
tw a  h itle row sk iego , żeby widzieć, 
ja k  na tle  wzrostu stopy życiowej 
n iem ieck ie j bu rżuaz ji nędznie w y ­
gląda cha łupa śląskiego robo tn ika  na 
Opolśzczyżnie.

A lą  Ś lązak opolski, gdy odeszła go 
zmora uc isku narodowego, przypo­
m n ia ł sobie to wszystko, co się tam 
dzia ło  w  ruchu  k o n iu n k tu ry  w o jen­
ne j i  na łoży ł na to obraz sprzed zni­
szczeń. A  tu  ru iny ... i  mozolne dźw i­
ganie się.

Mozolne? —  Są m iasta na O pól* 
szczyźnie, w  k tó rych  procent znisz­
czeń rów na się W arszaw ie w  c h w ili 
w yzw olen ia  np. Nysa, Racibórz. Nie 
ma an i jednego całego domu. A n i 
jedna fab ryka , ani jeden zakład nie 
pozostał w  ruchu. W szystko trzeba 
było  od nowa, wszystko od początku^

Sir S

W  bocznej naw ie  koś­
cio ła  św. K rzyża, da ­
w n ie j gotyckiego, 
przebudowanego póź­
n ie j na barokow y, je ­
dnego z na jstarszych 

w  Opolu (a tych s ta rych  kościo łów  w  
Opolu n iem ało; je s t naw e t jeden 
bardzo ładny, rów nież barokow y, 
t.zw. „kośc ió ł na w zgórzu“ , którego 

* początk i w iąże się z osobą legendar­
nego św. W ojciecha, a więc o tys iąc­
le tn ie j p raw ie  tra d y c ji)  — otóż u 
św. K rzyża sto i obraz M a r ii Panpy 
■w p iękne j, bogatej, srebrne j ram ie. 
Obraz —  ja k  in fo rm u je  skrom n ie  ta ­
b lica , umieszczona w  w estybu lu  k o ­
ście lnym  —  je s t dzie łem  jakiegoś 
w łoskiego m is trza  epoki Odrodzenia. 
S łyn ie  on z „ ła s k “  w  ca łe j oko licy  od 
P ie ka r Ś ląskich (dokąd go kiedyś 
przeniesiono i  skąd się w yw odzi je ­
go rozgłos), aż po Pragę Czeską (do­
kąd  go przen ieś li za Habsburgów  
g o r liw i księża, oczywiście, nie bez 
w yraźnych  in te n c ji po litycznych). 
Rama pochodzi ju ż  z czasów późn ie j­
szych. W ykona ł ją  anon im ow y z ło t­
n ik  ze srebra, darowanego kościo ło­
w i przez Jana Sobieskiego, k tó ry  tę ­
d y  w łaśnie m aszerował ze swoją h u ­
sarią  na W iedeń ra tow ać chrześci­
jaństw o.

T rudn o  dziś sprawdzić, czy Sobie­
s k i z łożył o fia rę  na in tenc ję  swego 
pochodu krzyżowego, czy też z po­
w odu odniesionego ju ż  zwycięstwa. 
W  każdym  raz ie  „ tu te js i“  (Opolanie 
k rz y w ią  się, ja k  się o n ich  m ów i 
,»autochtoni“  i  m-ają rację) —  wspo­
m in a ją  o ty m  z n ie jaką  iron ią , czy 
goryczą. .Test to  w łaśc iw ie  ich  słusz­
na pre tensja do P olski. N ie m ów ią 
o tym , ale w yczuw a się, że to ich 
n u r tu je  podskórnie, że to podważyło 
ic h  zaufanie po lityczne  do P olski. 
G dyby zresztą odsłonić to k  ich  m y ­
śli, n ieubłaganie log iczny — przed­
s taw ia łoby  się to  ta k : szedł ra tow ać 
chrześcijaństw o, a nie p o tra f ił u ra ­
tow ać Śląska; o fia rą  się w y k p ił,  a 
n ie  zdobył się na to, aby pozostaw ić 
w  Opolu dw óch choćby p u łkó w  ja z ­
dy, k tó re  by  całą sprawę bez ha ła ­
su z a ła tw iły . Bo przecie n ie  m ógł 
n ic  zbawcy chrześcijaństwa pow ie­
dzieć ten sam Habsburg, k tó ry  go 
w zyw a ł na ra tunek.

D aw no na b y ty  zm ysł k a lk u la c ji, 
dziś ju ż  w rodzony ty m  skrzętnym  
ludziom , podsuwa jeszcze da-lsze n ie ­
pokojące pytan ie : co zyskała Polska 
na w yp ra w ie  w iedeńskie j?  P ytan ie  
ty m  trudn ie jsze  i  ty m  ba rdz ie j n ie ­
pokojące, że nasuwa się na tychm ia ­
stowe porów nanie z Prusam i. W  1745 
r ,  a w ięc k ró tk o  po Sobieskim , p rzy ­
szedł tu  F ry d e ry k  W ie lk i, w z ią ł 
wszystko mocno w  łapy, założył w  
O zim ku w  1753 r. hu tę  żelazną, je d ­
ną z p ierw szych na ca łym  Śląsku i  
w p ro w a d z ił „że lazny ła d “  na d ług ie  
la ta , ciągnąc spore zyski z te j zier i.

Jest jeszcze jeden m om ent, k tó ry  
Ślązacy w yp om in a ją  z goryczą. To 
ża l do P iłsudskiego, k tó ry  —  gdy tu  
na Ś ląsku lu d  k rw a w ił w  pow sta­
niach, walcząc o polskość tych  ziem 
—  od w ró c ił się od te j „w ą tp liw e j 
w a rtośc i k o lo n ii p o ls k ie j“  ( ja k  m ia ł 
się w yraz ić) i  poszedł w  k ie run ku , 
wskazanym  m u przez francuskich , 
angie lsk ich i  rodzim ych, po lskich, 
kuzynów  panów B allestrem ów , D on­
nersm arcków , von P roskau ‘ów i  in ­
nych w iaśc ic ie li w ie lk ic h  la ty fu n -  
d ió w  śląskich —  na K ijó w .

Rachunek poważny. Fakt, że je d ­
no obciąża pierwszą Rzeczpospolitą, 
tę  pańsko-szlachecką, feudalną, a 
d ru g ie  —  Rzeczpospolitą pańsko- 
burżuazyjną, tę kap ita lis tyczną  —

R a fa ł chodził w o lno  tam  i  z po­
w ro te m  po izbie. Helce zdawaio się, 
że s try j m usi się pochylać, żeby nie 
zawadzić głową o b ia łe  tragarze. B y ł 
chyba jeszcze wyższy niż ojciec.

—  To ja  ju ż  pó jdę —  odezwała się 
dziewczyna. —  Zostańcie zdrow i.

—  Idź zdrowa. A  F lo r ia n o w i po­
w iedz, pow iedz o jcu  —  p o p ra w ił 
się —  żeby się ta k  bardzo nie  bał, 
że go z to rba m i puszczą. I  niech se 
przypom n i, ja k  to on w łasnego b ra ­
ta, choć z in ne j m a tk i, puścił z to r ­
bam i. Ja go oszczędzać nie  będę.

H e lka  stała u  d rz w i upokorzona. 
Ł z y  w s tydu  c isnęły się je j do oczu. 
W yszła wreszcie, w yb ieg ła  n iem al.

R a fa ł s ta ł jeszcze c h w ilę  i  m edy­
tow a ł. Po ty lu  la tach odpłaci chociaż 
trochę, chociaż w  m ałe j części F lo ­
ria n o w i. Tak, pojedzie do Ługów . I  
n ie  ty lk o  on sam. Pojadą i in n i z 
Bud. I  wcale n ie  będą czekać na so ł­
tysa. Sami, je ś li zdążą, pojadą przed 
spó łdzie ln ię .

Z am kną ł chałupę, wyszedł na za­
błocony podwórzec i  sk ie row a ł k ro ­
k i ku  sąsiedniej zagrodzie. Tu m ie ­
szkał szwagier K w a p iń sk i, b ra t żo­
ny  Rafała.

*

H e lka  bieg ła  prędko  po ln ym i d ro ­
gam i k u  wsi. Dokonała swego — 
zrzuciła  ze siebie ten ciężar w ą t­
p liw ośc i —  „z rob ić  n ie  zrob ić“ . A le  
n iew ie le  je j to pomogło. W y rz u ty  o- 
pad ły  ją  na nowo. „Jakże to tak, 
p rzeciw  ojcu? To n ie ładn ie .“  Przez 
chw ilę  żałowała nawet, że tu  p rzy ­
szła — ale to trw a ło  sekundę. P o­
m yśla ła o S tefanie i  zaraz zrob iło  się 
je j raźn ie j na duszy. S tefan będzie 
się cieszył, że pojadą konie z Bud. 
W iedzia ła na pewno, że pojadą. S try j 
R a fa ł b y ł zawzięty. Lecz to przecież 
n ie  na żadną krzyw dę dla ojca, dla 
nich. Wszyscy zboże sprzedają, p rze­
cież n ie  za darm o, to i  o jciec może.

Przed sklepem  Samopomocy już 
stała spora gromada lu dz i i koni. 
S tefan Z ie liń sk i zdum ia ł się, k iedy 
na drodze ź jaw iła  się H e lka  i  zaraz 
o d w łr ia  go na b,ck.

— Ile  masz koni? — spytała pręd­
ko.

— Dziewiętnaście. Bo co?

tego rozeznania b rak ło . W  oczach lu ­
dzi „ tu k e j urodzounych“  by ła  to c ią ­
gle ta sama Polska, od k tó re j prze­
mocą ich odryw ano, by ła  to ojczyzna, 
w  k tó re j panu je ta sama, polska, 
„naszyńska m ow a“ . M ie li i  oni 
swoje „u n iw e rs y te ty “  w  tw ie rdzy  
w  Strzelcach, gdzie s iedzie li sami, 
albo ich  „s ta rzykow ie “  za h a r- 
dość polską, za powstania. A le  
tam  M arksa nie czytywano jesz­
cze. S iedzie li za n ieustęp liw ą w a l­
kę o u trzym an ie  o jcow izny, za 
w a lkę  o zachowanie podstaw n ie ­
zależności gospodarczej, k tó ra  s tw a­
rza ła  pozory niezależności p o li­
tyczne j. C i co doszli do M arksa — 
to b y li ju ż  pariasi, synow ie tych, co 
poszli do h u ty  w  O zim ku. D la n ich 
w a lka  o w yzw olen ie  narodowe łą ­
czyła się ze spraw ą w yzw o len ia  
p ro le ta ria tu . O w yzw o len ie  p ro le ­
ta r ia tu  w a lczy ła  zaś KPD.

Gdzieś m iędzy ty m i postaw am i 
kołace się prob lem  tu te jszych Ś lą­
zaków. Z jedne j s tro n y  s ta ł chłop, 
k tó ry  się b ro n ił przed w ynarodo­
w ien iem , um acn ia jąc swą gospo­
darkę, aby w  ten sposób p rze trzy ­
mać napó-r hakatystyczny, a w ięc 
postawa na pozycjach d ro bno tow a - 
row ych, k tó rą  rych ło  ob ją ł w  swe ra ­
m iona i  zdyskontow ał po lityczn ie  
K o r fa n ty  do spó łk i z k le rem . Z d ru ­
gie j —  spro le ta ryzow any chłop, syn 
tego h u tn ika  z O zim ka, zepchnięty 
z pozyc ji niezależności gospodar­
czej, szuka jący rozw iązan ia  • swo­
je j sp raw y poprzez sprawę całego 
p ro le ta ria tu , pociągn ię ty później 
przez powstanie Spartakusa i  jego 
śląskie ogniska.

N ie b y ł to oczyw iście podzia ł 
czysty i  bezwzględny. N arodow y 
cha rak te r powstań śląskich zamą­
c il i mocno rob o tn icy  i  radyka lna  
m łodzież in te ligencka  z innych  
dz ie ln ic  P olski, k tó rz y  w łą czy li się 
ochotniczo do w a lk i Ś lązaków i za­
b a rw ia li ją  na czerwono. (W arto 
by tę sprawę przew enty low ać " i  
u ja w n ić  dziś szczegóły, k tó re  zo­
s ta ły  zepchnięte w  k ą t i  p rzyk ry te  
„ku rze m “  zapom nienia. Na gmachu 
M uzeum  w  Łodz i na p i. W olności 
zna jdu je  się tab lica  ku  czci po le­
g łych w  pow stan iach śląskich. 
Przecie n ie  fa b ryka n tó w !)

G dy w o jsko w i i  po lityczn i pe łno­
m ocnicy Donnersm arcków  i  B a lle - 
strem ów  —  ci sam i przedstaw icie-

Fragmenty architektoniczne zabyt­
kowych kamieniczek na rynku w  

Raciborzu.

—  Bo jeszcze po jadą z Bud.
—  Co ty  mówisz? Skąd wiesz, 

Helka?
—  B y ła m  tam , u  s try ja  Rafa ła . 

Pojadą. T y lk o  może im  trzeba w y je ­
chać naprzeciw .

—  H e lka ! —  w y k rz y k n ą ł S tefan 
u jm u ją c  ją  za ręce. —  M o ja  ty !

W ym knę ła  m u się.
—  E, wszyscy się gapią, n ie  w y ­

g łup ia j się, Stefek. —  O bróciła  się i  
pobiegła szybko przed siebie.

Po c h w ili K a z ik  Z ie liń s k i gnał 
k łusem  po lam i, ku  Budom .

Na zakręcie za wsią do s łupow ic - 
k ie j w y p ra w y  do łączyła się grupa 
pięciu  kon i z Bud. Na czele jecha ł 
R a fa ł Dębica.

*

F lo r ia n  Dębica nie  w ie rzy ł, by  w  
tym  czasie można by ło  przyw ieźć 
lokom ob ilę  z Ługów . Jeśli naw et po­
jadą, to  zarżną w  błocie i będą stać 
do la ta  — kom b inow a ł. A le  k a lk u ­
la c ja  ta zaw iodła.

24 kon ie  ze S łupow ic p rzyby ło  za­
raz po po łudn iu  do Ługów  W ie lk ich  
po maszynę. Po trz y  lu b  cztery , pa ry 
zaprzęgano na zmianę. Maszyna 
rżnęła się w  błocie, up ie ra ła  się, ale 
szła. K ro k  za k rok iem , m e tr za m e­
trem  sunął ten osob liw y korowód. 
Ściem nia ło się już, k ie dy  dojechano 
do g ro b li. Stąd ju ż  b lisko  na pole 
F lo riana  Dębicy, ale tu  w iaśnie n a j-  
gorsza droga. Po prostu  grzęzaw i­
sko.

K w iec ie ń  i  K a z ik  Z ie liń s k i radzą 
nie  jechać, ty lk o  wym ościć n a jp ie rw  
groblę kam ien iam i i  drzewem. A le  
ludzie  są już  zmęczeni, n ie c ie rp liw i.

— Co tam, prze jedziem y jakoś.
Zaprzężono świeżą ósemkę, i  ją z -

da. K ilkanaśc ie  m e trów  — idzie. A le  
maszyna grzęźnie coraz bardzie j. 
Wreszcie zarżnęła aż po osie.

—  Co teraz?
—  Trzeba by ło  m nie słuchać — 

m ów i K w iecień.
Zapadający szybko zm ierzch u tru ­

dn ia  do reszty ja k ą k o lw ie k  robotę. 
Sytuacja sta je  się nabraw dę k r y ­
tyczna. Opodal, nad row em  m e lio ra ­
cy jnym , leży p rz y k ry ta  tro s k liw ie  
sterta  belek. To k u ła k  Kopeć ma bu­
dować m ost przez ró w  na sw o im  po­
lu . M ożna by pożyczyć te b e lk i i w y ­
mościć na prędce groblę. A le ... to

przecież cudze m ienie. Kopeć zażą­
da odszkodowania, że m u się n iby  
m a te ria ł zniszczył —  i  co?

Niespodziewanie z jaw ia  się W ik ­
to r. Skąd się tu  wzią ł? K to  by tam  
teraz pyta ł.

—  No co? U tknę liście?
—  A  no, ja k  w idzisz. T ak  m yś lim y, 

czyby nie  pożyczyć tych tam  belek 
od Kopcia. Po n ich  byśm y w y jecha li.

—  A  będzie chc ia ł pożyczyć?
—  E, to nie ma m ow y, ale pytać 

się go? O dniesiem y m u potem, w y ­
m y jem y z Błota na czysto.

—  N ic z tego, m oi kochan i m ó­
w i stanowczo W ik to r. —  N ic  z tego, 
to samowola. Ludz ie  ;— ku ła cy  czy i 
n ie  ku łacy  —  słusznie by szem rali.

.—  No to co? Nocować tu ta j?
—  U  m nie jest drzewo na s łu p k i 

do p ło tu  —  m ów i K w iec ień . — Niech 
k to  jedzie ze m ną — przyw ieziem y. 
D aleko —  ale swoje.

Zmęczeni ludźie  nie bardzo k w a ­
p i l i  się jechać na d ru g i koniec w si 
po be lk i.

—  Do północy będziem y tu  grze­
bać — odezwał się zafrasowany Cze­
siek R okita . —  K on ie  ledw ie zipią.

—  To co, ludzie  kochan i —  rozpa­
l i ł  się K w iecień. —  Zostaw ić tu  m a­
szynę do lata? Żeby F lo ria n  Dębica 
k p i ł jeszcze bardzie j?  To ju ż  lep ie j

■było wcale n ie  jechać.
—  M łodz i to zawsze tak  —  sa rk ­

ną ł Łobodzki. —  Zapalą się —  „zo­
baczycie, że p rzyw iez iem y!“  —  a po­
tem  ty łe k  w  kąt, na ko lac ję  by szli. 
N ie ma co — zw ró c ił się do K az ika  
Z ie lińsk iego  —! jedziem y po K w ie - 
cieniowe s łupk i. T u ta j m aszyny nie 
zostaw im y.

P o jecha li po te s łu p k i: Z ie liń s k i 
K az ik  z Lobodzk 'm , K w :ecień i W ik ­
tor. Reszta czekała c ie rp liw ie  na 
g rob li.

B y ło  ju ż  ko ło  dz iew ią te j, k ie dy  
wreszcie maszynę p rze transportow a­
no przez groblę..

Ÿ

T e j nocy sto jące j pod stogam i 
F lo riana  Dębicy lo ko m o b ili n ie gro - 
z ii już  żaden sabotaż. Posterunek 
M . O. z Ługów  W ie lk ich  postara ł się 
o je j bezpieczeństwo.

C h y try  lis  F lo rian  Dębica znów 
całą noc nie spał. T ym  razem g ryz ł

się i  m edytował. Będą m łócić  — n ic 
na to nie poradzi. Taka m iocka to 
k iepsk i interes. R obo tn ików  opłacą 
ziarnem , po prostu  zrobią, co im  się 
żyw n ie  podoba. B un tow a ł się, ale nic 
n ie  m ógł w ym yś lić . Jedyna rada — 
to zgodzić się m łócić samemu. Zyska 
się choć ty le , że maszyna p rzyw ie ­
ziona na pole cudzą siłą, cudzym  ko ­
sztem. T rudno  m u by ło  powziąć to 
postanowienie. D ębicow ski upór. za­
ciętość nie chc ia ły  skap itu low ać — 
ale s ta ry  lis  b y ł rozsądny, p rzyn a j­
m n ie j w tedy, k iedy  chodziło o s tra ­
tę.

Jeszcze przed nastaniem  św itu  
1 F lo ria n  Dębica przyszedł do sołtysa 
i ośw iadczył, że będzie m łó c ił sam, 
by le  ty lk o  ludzie  p rzyszli do m łoc- 
k i. O koio dz iew ią te j zahuczała o l­
b rzym ia  m łocarn ia  na D ębicowym  
polu.

Po trzech dn iach Dębica m ia ł już 
k w ity  na odstawę 18 ton zboża. Nie 
bardzo zachęceni do dalszego uporu 
jego przyk ładem  ku łacy : Kopeć, Ł u ­
kas ik  i paru innych  też poodw ozili 
w iększe ilości zboża. Po tygodn iu  
gm ina Ł u g i W ie lk ie  m eldowała o 
w ykonan iu  p lanu skupu nrzez ostat­
n ią  gromadę —  Shipowice.

Tego samego dn ia  przyszedł do 
F lo riana  Dębicy B a rty la  w  tow a rzy ­
s tw ie  k ilk u  chłopów.

—■ Wiecie, Dębica, znalazłem  za­
paln iczkę. Podobna do te j, k tó rą  w i­
działem  nieraz u  was. Wasza to? .■

—  Rzeczywiście moja.
—  To dobra. Dacie chyba coś za 

znaleźne.
Dębica zbladł. Z rozum ia ł. Z apa l­

n iczkę zgubił w  rem izie.
Wieczorem następnego dnia przed 

okazałą zagrodę F loriana Dębicy za­
jechało auto P roku ra tu ry , Skończy­
ło się podkrzyk iw an ie , ja k  to m ów ił 
K a z ik  Z ie lińsk i.

W

W ieczór b y ł z im ny i w ie trzny , ale 
tu  za w ysokim  ogrodzeniem sadu by­
ło zacisznie i spokojnie. H e lka p ła ­
ka ła  cicho, z ganku dobiegały soczy­
ste k lą tw y  Szymka. Stefan trz y m r i 
w  . ręku  opuszczone dłon ie dziewczy­
ny. N ie pa trzy ła  na niezo. Stała ze 
spuszczoną, załzawioną twarzą, ja k ­
by to ona była  na jw ięce j w inna  w o­

bec Stefana i  w szystk ich , wobec 
państwa. S te fanow i żal by ło  H e lk i, 
ale n ic nie um ia ł powiedzieć.- S ta li w  
m ilczeniu.

—  S te fku  —  odezwała się w resz­
cie dziewczyna —  powiedz m i, czy to 
tak  m usia ło być koniecznie?

—  Co?
—  No z ojcem. Bo gdyby go nie  

zmuszali do m łock i, n ie  psu łby m a­
szyny.

Po łożył je j rękę na ram ien iu .
—  Wiesz. He lka, to jednak tak  

m usiało być. Ojciec, gdyby n ie  te ­
raz, to zawsze kiedyś tam  indz ie j 
z rob iłby  to samo. W róg to jes t zaw ­
sze wróg.

Rozpłakała się na nowo, szlochała 
praw ie .

—  W róg, w róg, czemu zaraz 
wróg? To je s t takie... p raw ie  że 
straszne.

P rzyk ro  zrob iło  się S te fanow i i 
sm utno, żal H e lk i. B iedna, kochana 
dziewczyna... A le  co można na to 
poradzić? Nic.

— Wiesz, H e lka  —  m ó w ił n ib y . 
spokojn ie , ale coś m u sie łam ało w  '• 
głosie — K ie d y  wszyscy odstaw iam y 
zboże, to. znaczy, że ono jest bardzo 
potrzebne, po prostu m iastu potrzeb­
ny  jest chleb. A  k to  na złość - nie 
chce zboża sprzedać, a potem chce 
handlować; n im  — to trudno, to jest 
w róg  i na to n ie  ma rady. T ak ich  bę­
dzie, musi być coraz m n ie j. Jedni 
zm ądrzeją sam i, in n i, tak  ja k  tw ó j 
ojciec...

—  A le  co ja  jestem  w inna  —  szep­
ta ła  H elka. — Teraz przecież także 
m nie będą w y tyka ć  palcem: w róg— 
tak  ja k  to mówisz. I  tak  m i ojca żal... 
Przecież ojciec.

O b ją ł ją  ram ieniem , p rz y tu lił.
—  Na ciebie n ik t  nic nie pow ie — 

m ó w ił — chyba głupiec. Jesteś prze­
cież m oja dziewczyna —  nie?

Znow u u m ilk li.  W ia tr ty lk o  po­
gw izdyw a ł w  szczelinach m iędzy de­
skam i wysokiego płotu.

— Z im no tu  — szepnął Stefan. — 
Chodźmy gdzie. Może by do ś w ie tli­
cy?

N ie odpowiedziała. O parła się na 
jego ram ien iu  i poszli wo lno obsy­
chającą na w ie trze  drogą. Nad 
skrzęczyńskim  lasem k łę b iły  się bu­
re chm ury.

Bogusław  Kogut

W  O zim ku znalazłem  się aku ra t 
tego dn ia, k iedy zapowiedzia­
no loka lną  uroczystość. Z 

W arszawy przy jecha ła  delegacja ro ­
bo tn ikó w  z na jlepszej budowy (na 
Grochówie, nie na M D M ), aby prze* 
kazać m ie jscow ej załodze budow la­
nej sztandar przechodni za najlepsza 
w y n ik i w spółzaw odn ictw a w  ska li 
k ra jo w e j. ,

B y ła  sobota. Robotę zakończono 
w  południe. W dużej, p iękne j sali 
g im nastycznej nowo w ybudow a­
nej szkoły podstaw owej zebra li ei? 
robotn icy  z budów, przyszła delega­
cja z hu ty , p rzy jech a li p rzeds taw i' 
ciele m in is te rs tw a z W arszawy, z 

. Opola —  W RN, ORZZ, ZOR. P rzy­
by ła  rów nież o rk ies tra  z najbliższej 
cem entow ni z m łodzieżowym  zespo­
łem  św ie tlicow ym . Feta zapowiadała 
się nie lada.

P ó łto re j godziny siedm iu k o le j­
nych m ówców m ów iło  — każdy na 
swój sposób — to samo i o wszyst­
k im . W ia ło  o fic ja ln ą  nudą na m iarć 
w o jew ództw a. Sens tego, co się 
dzieje, przestał ju ż  docierać do ze'  
branych. Ludzie  zaczęli się n iecier­
p liw ić  — jedn i w  oczekiwaniu pre­
m ii, in n i —  części artystyczne j, za­
bawy.

Na m ównicę wszedł jeden z m ura­
rzy  warszawskich, ta k i p raw dziw y 
robociarz z zagłębia budowlanego- 
Pow iedzia ł, że p rzy jech a li przeka­
zać sztandar. A le  niech towarzysze 
z Ozimka p rzygotu ją  się zwrócić g° 
w  następnym  kw a rta le , bo oni w a r­
szawiacy nie dadzą się wyprz-edzić- 
I  z m ów nicy posypały się żywe, pro­
ste, znajom e słowa —  o robocie, 0 
budowie. W arszaw iak m ów ii, że 
og lądał z kolegam i budow y w  Ozim­
ku, że w idać wysoką jakość, że ro ­
bota ładna i czysta. A le  można 
by jeszcze to uspraw nić, a tam ­
to przyśpieszyć stosując in ny  spo­
sób. — Posypały się uwagi, rady M u '  
ra rz  warszawski m ó w ił o socjalistycz­
nym  w spó łzaw odn ictw ie ; że nie sztu­
ka sztandar zdobyć, że trzeba zdobyte 
doświadczenia przekazywać sobie 
wzajem nie, że trzeba wzajem nie l i ­
czyć się. I  w ró c ił na koniec do za­
powiedzi, że zaczęła się w a lka  W ar­
szawy z O zim kiem , że warszawiacy 
wrócą tu  odebrać sztandar.

Na sa li pow ia ło  czymś świeżym- 
Nuda rozprys ła  się. T u te js i — S0'
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O P O L S Z C Z Y Z N Y
M A R IA N  B IE L IC K I W TRZECIĄ ROCZNICĘ AGRESJI A M E R Y K A Ń S K IE J  N A  KOREĘ■

K o r e a  p l o n i e
spodarze i  bohaterow ie dn ia  — po­
czu li się ja kb y  zaskoczeni. Jeszcze 
się dotychczas nie spo tyka li z n i­
czym  podobnym. Zawsze zaskakiwa­
no,ich, s iłą  wypychano i grabiono — 
rów n ie  dobrze h itle row iec, ja k  p o l­
sk i szabrow nik. A  tu  po prostu, po 
ludzku, po przy jac ie lsku , soc ja li­
stycznie — oddano im  uznanie dla 
lc h roboty, powiedziano, co można 
ulepszyć i zapowiedziano współza­
wodnictwo.

Zw ycięski zespół liczy 57 osób, k o ­
b ie t i  mężczyzn, 40 tute jszych i 17 
Przybyszów. •— Czy is tn ie je  jeszcze 
(Podział? — Tak. N ie u k ry w a jm y  
lego fak tu . Is tn ie je . A le  w yda je  m i 
®ię, że to, co zaszło w  Ozim ku, to b y ­
ła próba zatarcia l in i i  podziału. De­
legacja m urarzy warszawskich po­
działa ła tu  ja k  ka ta liza to r. Tu te js i 
zosta li po traktow an i poważnie i  z 
Uznariiem nie ty lk o  przez swoich sta­
łych  towarzyszy pracy, ale i  przez 
delegatów ze sławnego zagłębia bu ­
dowlanego, z Warszawy. To b y ł w y ­
padek, k tó ry  waży.

W idziałem , ja k  po uroczystości 
lua js te r szk la rsk i zespołu, lu b li-  
P iak rodem, prow adził do bu fetu 
swojego 18-letniego pomocnika, Ś lą­
zaka. B y ła  jakaś nuta serdeczności 
W tym  zaproszeniu „jedz“ .

! Te obserwacje odświętne są "re ­
sztą m nie j ważne. Isto tne jest to, co 
się dzieje co dzień. K ie row n ik iem  
Zespołu jes t B runon K ijas , technik, 
syn form ierza z Zaw iercia . Z a trzy ­
m ał się tu w racając z h itle ro w sk ie ­
go obozu jęńców. Jego prawą ręką 
jes t Józef P rzybyła , m łody 26-le tn i 
Ślązak, rodem z L ig o ty  T uraw sk ie j, 
°  i^arę k ilom e trów  stąd. W róc ił on do 
domu po w o jn ie  z obozu jeńców  w 
Z w iązku  Radzieckim . Bo P rzybyła  
W 1944 roku  — m ia ł w tedy 11 la t — 
został na zakończenie k rw a w e j im ­
prezy h itle ro w sk ie j zm obilizow any i 
Posłany na fron t. Szczęśliwie dostał 
się do n iew o li i pracował, w  Donba­
sie. Teraz jest techn ik iem  norm  na 
budow ie w  O zim ku. Nauczył się te ­
go w  Zw iązku Radzieckim . To po­
dobno najlepszy techn ik  norm  w  ca­
ły m  zjednoczeniu opolskim .
' M a js trem  brygadzistą jest 47 -le t- 
Pi m ura rz  ze Lw ow a rodem, K ra w ­
czuk. D rug im  brygadzistą jest Paweł 
Kochanek, trochę starszy od K ra w ­
czuka, tute jszy, z Ozimka. Sekreta­
rzem  Podstawowej O rgan izacji P a r­
ty jn e j jest Ślązak.
: A  w ięc rozdział? 
i Ludzie  brygady budow lane j z 
Ozim ka dogadali się już. Zresztą 
nie oni jedyn i. T ak ich  brygad i ta ­
k ich  zęspołów, gdzie różnice się za­
cierają , jest w ie le  na Opolszczyźnie. 
A le  ną: wsi miedza graniczna nie 
■Wszędzie została zaorana. O pow ia­
da ją — sprawa to dawna, sprzed 4 
la t  — że jakaś Ślązaczka chciała 
■Wyjść za przybysza. M usiała nie la ­
da przeszkody pokonać, w ie le  fo r te li 
zastosować, aby uzyskać zgodę ro ­
dziców. Zapewniła, że go wychowa, 
że go zm ieni że go dostosuje do ich, 

* śląskiego, s ty lu  życia.
Na wsi dobrze pracują te spół­

dzieln ie, gdzie są albo sami Ślązacy, 
a lbo sam i przybysze. Razem — ro ­
bota nie k le i się. Każdy pracuje ina ­
czej. Zresztą — Ślązacy wcześniej 
Poznali się z maszyną. Spychani 
Przez N iem ców na jalowłe ziemie, 
Wcześniej i  lep ie j stosowali nawo­
zy. —  Ta różnica w  rozw oju  dziś się 
odbija .
! Zespoły powstają za to w  budow ­
n ic tw ie . Może tu  ła tw ie j, może ję ­
zyk m urarzy i środki — narzędzia i 
maszyny, ko le k tyw n y  sposób p ra ­
cy — jest jednakową nowością dla 
jednych i drugich. Fakt, że tu w ła ­
śnie się dogadują szybciej.

Jest jeszcze jeden moment, k tó r j 
Przemawia do Ślązaków. „A w a n tu ­
ra “  w  O zim ku rozgryw ała się w  no- 
Wej p ięknej szkole, oddanej do uży t­
ku  na jesieni ubiegłego roku. Stanę­
ło  tam do te j c h w ili 7 nowych, dw u ­
p ię trow ych  b loków  m ieszkalnych z 
Pełnym wyposażeniem. (Nie liczę od­
budowanych to chyba połowa O- 
Zimka). W ybudowano tu  ogromną 
bursę dla m łodzieży szkoły h u tn i­
czej — jak ieś 150 p-okoi. W  robocie 
są dalsze domy, hotel dla sam ot­
nych robotn ików . I  an i jednej w i l l i  
d y re k to rsk ie j. A le  za to dom m atk i 
1 dziecka. Za to wspaniały, ogromny 
dom k u ltu ry  — 40.000 metr. sześcien­
nych —• piękna, ogromna inwestycja 
nie ty lk o  budow lana, inw estyc ja  k u l­
tu ra lna . W  ska li Ozimka — to p raw ­
dziw y Pałac K u ltu ry  i  N auki, k tó ry  
Przecie w  swoim  oryg ina lnym , w a r­
szawskim  w ydan iu  będzie „w szyst­
k iego“  20 razy większy. A  Ozimek 
łiczy  dziś niecałe 3000 m ieszkańców!

Ślązacy widzą to i oceniają. Po c i­
chu kon fro n tu ją  z tym , co m ów ili 
h itle row cy. H itle row cy  • m ó w ili duże 
0 wyższości k u ltu ry  n iem ieckie j, 
•Pow ili o w ysokie j stopie życiowej, 
s traszyli okropnym i w arunkam i, w 
jak ich  żyją i m ieszkają kom uniści. 
Ludowa Polska buduje tu  w łąśnib za 
Przykładem  Zw iązku Radzieckiego. 
■"Jaśnie m etodam i radz ieck iin i; Pol- 
®ka popraw ia tu w a ru n k i m ieszka­
n io w e 'ro b o tn ik a ; Polska staw ia tu 
budowle, w  k tó rych  k u ltu ra  będzie 
£ię kształtować.

Ś lą s c y  w idzą, że się buduje, że 
£ię s iaw ia  poważne, trw a łe  in w e­
stycje. Czy dużo? — W ydaje się, że 
ja k  na Ozimek — bardzo dużo. — 
N igdy tam  ty le  nie budowano — 
n iów i vice-przewodniczący WRN, 
Poseł opolski, tow . M rccheń. B y ł on 
Zresztą jedynym  z m ówców (tych 
°fic ja lnych ), k tó ry  zwyczajnie, ch łop­
skim , śląskim , robociarsk im  języ­
k iem  powiedział, że niepotrzebnie

opowiada się na Opolszczyźnie o b u ­
dowach w  W arszawie, czy Nowej 
Plucie. „Na to — pow iedzia ł — żeby 
pokazać, ile  się dziś w  Polsce budu­
je, nie trzeba wyjeżdżać z Ozimka. 
Popatrzm y, co się dziś dzieje w  tym  
naszym m ałym  O zim ku, k tó ry  za 
tych „dawnych, dobrych“  pańskich 
czasów b y ł nędzną, wegetującą osa­
dą — ile  się tu buduje? Czy to p ro­
centowo nie jest w ięcej niż w  W ar­
szawie?“  — Zm ienia się geografia 
Polski. Ślązak o tym  słyszy. Na 
Opolszczyźnie w idz i to. Sam bierze 
w  tym  udział.

In n y  problem  niezm iernie ważny 
dla tu te jszych (dodajm y — n ik t  z 
m ówców operujących sztampą prze­
m ów ień tego nie poruszył) — to fak t, 
że z daleka od w ie lk ich  tra k tó w  i 
w ie lk ich  ośrodków — pracuje ze­
spół ludzi (na pewno nie jedyny), 
k tó rzy  się okazali i zostali uznani za 
najlepszych w  dużej 250-tysięcznej 
a rm ii robo tn ików  budow lanych ca­
łego k ra ju . Ci robotn icy  — jedn i w  
resztkach swoich fe ldgrau, in n i w  
c y w ilu  — zostali naraz postaw ieni na 
zawodowym  świeczniku. To nie ty lko  
awans zawodowy. To równocześnie 
przyw rócen ie do godności tych 
wszystkich, k tó rzy  b y li zmuszeni 
p rzyw dziać n iem ieckie m undury  
wojskowe, k tó rzy  — pom im o że 
Cichonie. K ochank i i  P rzybyły ,

V

Wieża piastowska w  Opolu (no­
woczesny budynek adm in is tracy jny 
zasiania ją  zupełnie od slrony ulicy).

pom im o że ich  językiem  ojczy­
stym  nie przestał być po lsk i — 
b y li nazywani N iem cam i, albo vo lks- 
deutschami. P raw o do polskości 
p rzyw róc iła  im  decyzja Rządu. Po 
n o b ilita c ji fo rm a lne j następuje no­
b ilita c ja  rzeczywista, nob ilitac ja  w 
pracy, no b ilitac ja  socjalistyczna.

Oczywiście nie jest to proces szyb­
k i. N ie ła tw o  zatrzeć w  ich pam ięci 
to wszystko, co się tu  stało. W  je d ­
nym  ty lk o  powiecie opolskim  odbu­
dowano do dziś 17 mostów (a Odra 
nie  jest tu  wąska), 22 szkoły, 3 ce­
m entownie, jedną w ie lką -pa p ie rn ię . 
A le  za to różnego rodzaju szum ow i­
ny  i  m ęty przy jecha ły  tu w  p ie rw ­
szej fa li osadniczej i  g ra b iły  ich, 
n ieraz w  asyście m ętów, podszywa­
jących się pod p rzedstaw ic ie li w ła ­
dzy.

Ileż tu  trzeba zainwestować, aby 
zatrzeć te zie wspomnienia, ile  trze ­
ba pracy, aby w yjaśnić, że to, co się 
działo, to w łaśnie p ro du k t ostatn ie j 
w o jny, że to k ra jow e  resztk i szumo­
w in  h itle row sk ich .

*

O kres odbudowy trw a  na Opol­
szczyźnie. Równolegle powsta­
ją  nowe inwestycje. Zm ienia 

się geografia Polski. Zm ien ia się 
geografia Opolszczyzny. Zam arła 
przez w ie le  la t huta w  Ozim ku roz­
budow uje się. Za k ilk a  la t będzie tu 
spore m iasto na zapleczu diiźego o- 
środka przemysłowego. Rozbudowu­
je  się Kędzierzyn. W  Raciborzu po­
w sta ją  dw ie  nowe zupełnie fa b ry ­
k i — jedna apara tu ry  chemicznej, 
druga — kotłów . (To zamiast spalo­
nej w  czasie dzia łań wojennych fa ­
b ry k i czekolady).

Byłem  w  n iew ie lk ie j osadzie — 
O tm ęt się nazywa. To tam  właśnie 
H e rr Otto, kupiec obuw iany z Opo­
la do spółki z panem Batą w ybudo­
w a li fab rykę  obuw ia. Na m iejscu b y ł 
ta n i robo tn ik , k tó ry  m ieszkał w  swo­
je j chałunie. W ystarczyło postawić 
fab rykę , sprowadzić maszyny i . . . . 
zgarniać pieniądze. Na robo tn ików  
prom ien iow ała magia Z lin u  i  na­
dzieja, że może kiedyś i oni dostąpią 
łaski... Łask i się nie doczekali. Teraz 
muszą sami sobie budować. ZÖR sta­
w ia  tu nowe osiedle m ieszkaniowe: 
ponad 300 izb już  stoi, sto i już przed­
szkole, dom m atk i i dziecka. A  budo­
wa trw a . Te nowe czerwone domy, 
k tó re  w idać z szosy, nie ty lk o  w y ­
rów nu ją  daw ny w ysoki stąrida.rd 
m ieszkaniowy pana O tto (ten, k tó ry  
rozw adnia ł wym owę statystyczną 
w a run ków  m ieszkaniowych na Ślą­
sku) z poziomem m ieszkania po l­
skiego-, śląskiego robotn ika , ale 
ksz ta łtu ją  w yg ląd osady, zbliżają je j 
w yg ląd i charakter do miasta.

Gdy się jedzie drogam i pięknego, 
zielonego Śląska od m iasta do m ia ­
sta, od zamku do wsi — w idz i się 
niezm ienną praw id łow ość pewnych 
stw ie rdzeń m arksowskich. Bogacą­
cy się przybysz ze środkow ych N ie ­
miec Otto, fa b ryka n t czeski Bata, 
dziedzic na Prószkowie von Proskau

, (potomek dyp lom atów  austriackich), 
w łaśc ic ie l w ie lk ich  la ty fund iów , 
pan na Turaw ie  de G am ie r (do ko­
le k c ji ja k iś  francusk i ślad przem ar­
szów Napoleona) — wszyscy oni ob­
s ied li polskiego chłopa na Opolsz­
czyźnie i  na jego znojnej pracy u - 
trw a la li swoje fo rtuny , co m iało się 
rów nać potędze Rzeszy. Pokazywali 
za to temu chłopu, ja k  „p iękn ie je “ , 
ja k  się „ulepsza“  Opole. Na miejsce 
„s ta re j, rozsypującej się“  rudery  — 
zamku piastowskiego w  Opolu — 
pos taw ili nowy, wspania ły gmach 
Regierungsbezirku. W  opolskich w a­
runkach gmach, zapewniający spra­
wniejszą, skoncentrowaną ad m in i­
strację , pozw o lił znieść i  z-atrzeć 
jeszcze jeden, jeden z n iew ie lu  już 
śladów polskości tych ziem.

Tuż obok w ieży starego zam ku 
piastowskiego, w  czasie przebudowy 
w  1928 r., odkry to  dobrze zachowane 
ślady osady starosłow iańskie j. 
S k rup u la tn i niem ieccy archeolodzy 
przy jecha li, po rob ili zdjęcia fo togra­
ficzne, kazali zebrać okruchy i ś la­
dy  k u ltu ry  m ate ria lne j Słowian, 
każdy drobiazg pieczołow icie zapa­
kow ali... i  w yw ieź li. Na tym  samym 
m iejscu, starannie zakryw ając ślady 
starego grodziszcza stanął nowocze­
sny budynek adm in is tracy jny. P ra­
wda ja k  Opole w yp iękn ia ło  dzięki 
temu?

A lbo te domy na R ynku opolskim , 
na w prost bardzo pięknego ratusza, 
k tó ry  przypom ina do złudzenia Pa­
lazzo Vecchio we F lorencji? Poprze- 
budow yw a li, popstrzy li kosm opoli­
tyczną w  w yrazie  ceram iką (w yg lą­
da teraz, ja k  skład masarski) — n i­
ja k  odczytać ślady jakiegoś s ty lu  
czy smaku. A  Polska Ludowa, odbu-> 
dow ując dziś te domy, spalone w  
czasie działań, pom im o że pilno , po­
m im o że roboty w ie le  —- nie żałuje 
trudu , aby odcyfrować dawny cha­
ra k te r kam ieniczek. Stają dziś — ja k  
w  Gdańsku — z nowoczesnymi w nę­
trzam i, ale form ę odzyskują dawna, 
tutejszą, jakąś śląsko-opołską. Z ta ­
ką  samą pieczołow itością odbudo­
w u je  się Rynek w  Raciborzu. Podob­
nie  w  Nysie, gdzie zbiera się doku­
m entację, aby ja k  na jw ie rn ie j od­
tw orzyć p iękno domów, pam ię ta ją­
cych polskie czasy.

A  przecież poza rekonstrukc ją  — 
sta ją  wszędzie nowe domy, nowe u - 
rządzenia społeczne, usługowe, k u l­
tu ra lne  dla nowych robotn ików , no­
w ych zakładów, k tóre zmienia osta­
tecznie charakter zielonego Śląska, 
tworząc z niego nowy, w ie lk i re jon 
przem ysłowy. W łaśnie po lski, ludo­
w y, socja listyczny plan właściwego 
rozmieszczenia s ił w ytw órczych w  
k ra ju  — zamienia le ń  spychany da-

Renesansowy ratusz w  Opolu.

w n ie j do rzędu ko lon ia lgebie tu re ­
jo n  w  okręg, k tó ry  stanie się je d ­
nym  z kó ł napędowych socja lizm u w  
Polsce.

To co się na Opolszczyźnie dzieje— 
to nie ty lk o  budowa fundam entów  
socjalizm u, a w ięc bazy, k tó ra  zm ie­
n i nadbudowę. A ta k  idzie z obydwu 
krańców  równocześnie. Zaatakowa­
na jęst również nadbudowa. Zaczyna 
się kszta łtować ram y dla te j nadbu­
dowy. I  dlatego rów nie  ważny jest 
tam  now y zakład p rodukcy jny , k tó ­
ry  powstaje, ja k  odbudowywane na 
rynkach  m iast kam ien iczki, nowe 
dom y k u ltu ry , tea tr i  muzeum.

A nd rze j W róblew ski

P. S. By łem  niedawno na Grochó­
wie. Spotkałem towarzysza, k tóry  
by ł z delegacją w  Ozimku. Pow ie­
dział zmartw iony, że załoga Ozimka  
zatrzymała sztandar na d rug i z ko­
lei kwarta ł.  Jeszcze jedno zwycię­
stwo i  zachowają sztandar na w ła ­
sność. Pierwszeństwo zostanie ode­
brane Warszawie. A le  przyjemnie, że 
przechodzi w  ręce tych, k.órzy bu­
du ją  nowe żyęie na Opolszczyźnie.

Pozdrowienia z Warszawy dla to­
warzyszy z Ozimka!

A ta k  na te ry to r iu m  na 
północ od 38 rów no leż­
n ik a  będzie pod ję ty je ­
dyn ie  na m ó j w yra źny  
rozkaz“  —  ozn a jm ił 
szef m is ji w o jskow e j 

USA w  Kore i, gen. Roberts, prze­
m aw ia jąc 2 w rześnia 1949 r. (dz ie ­
sięć m iesięcy przed w ybuchem  w o j­
ny!) do wyższych oficerów  lisynm a- 
nowskich.

R obertsow i w tó ro w a ł „k rw a w y  
starzec“  pisząc:

„Jestem  przekonany, że obecnie 
is tn ie je  na jlepszy m om ent psycho­
logiczny, aby przystąp ić do ataku 
i  skończyć z Phenianem . Pan i  obaj 
nasi pe łnom ocn icy w  W aszyngtonie 
i  N ew  Y o rku , oraz m y tu  w  Seulu 
i  T ok io  m usim y razem pracować 
nad osiągnięciem  jednego celu: aby 
rząd am erykański pozw o iil nam 
wreszcie zacząć“  (z lis tu  L i  Syn- 
mana do d r Roberta T. O live ra  z 
dn ia  30 październ ika  1949 r .)

25 czerwca 1950 ro k u  rozkaz zo­
s ta ł w ydany. Zaczęła się w o jna  n ie ­
ludzka, w o jna amerykańska.

B y ło  n iegdyś p iękne m iasto Phe- 
n ian . A  dziś n ie  ma m iasta Phenian 
na po w ie rzchn i ziem i. Są ty lk o  po 
s tokroć z ry te  bom bam i ru in y . M ia ­
s to  jest pod ziem ią. W  skalnych ko ­
ry ta rzach  huczą ob rab ia rk i. W  o- 
św ie tlon ych  jasno podziem nych 
s.zkołach uczą się dzieci. In n y  jest 
dziś Phenian, inne jes t jego życie.

Z  B ia łego Dom u i Pentagonu p ły .  
n ę ly  rozkazy: zniszczyć, zabić, za­
m ordować. Na g ło w y  starców  i 
dzieci, kob ie t i  n iem ow lą t sypały

K A Z IM IE R Z  K O Z N IE W S K I

K onieczność re p o rte rsk ie j 
dokum entacji naszych w ie l­
k ic h  osiągnięć p rzem ysło ­
w ych  i  budow lanych  jest 
zupe łn ie  oczyw ista. Należy 

A gorąco przyk lasnąć in ic ja ­
ty w ie  „K s ią ż k i i  W iedzy“ , k tó ra  
p rzys tąp iła  do p u b liko w a n ia  se rii 
b roszur pod ogó lnym  ty tu łe m  
„W ie lk ie  B udow le  P la nu  Sześcio­
le tn iego“ .*) Seria ta Winna dostar­
czyć na jm n ie j po je dn ym  re p o rta ­
żu z każdej w ie lk ie j,  a naw e t ty lk o  
w iększej b u d o w li p lanu  sześciolet­
n iego —  w te d y  zadanie je j będzie 
w ype łn ione .

W  ty m  ro k u  ukaza ły  się cztery 
broszury. Tadeusza K u rk a  „W oda 
d la  Ś ląska“  —  o budow ie  zapory 
wodnej w  Goczałkowicach; Bohda­
na Ostrom ęckiego „N a ro d z in y  m ia ­
sta“  —  o budow ie  N ow ych  Tych, 
Janusza W eyroeha —  „C hem ia  —  
W ie lk i Czarodziei“  — o zakładach 
chem icznych w  D w orach oraz Je­
rzego Rosa —  „S ta low e  źród ło s iły “  
—  'o hucie  stalli >w Częstochowie.

Ocena tych  repo rtaży  m usi być 
dokonyw ana w  im ię  pew nych k r y ­
te rió w . Na jważnie jsze- zadania każ­
dej z ta k ic h  b roszur to  —  po p ie r ­
wsze: rzetelność in fo rm a c ji;  w spó ł­
czesny czy p rzysz ły  cz y te ln ik  w i­
n ien  o trzym ać sumę ko n k re tn ych  
in fo rm a c ji rzeczowych, k tó re  po­
zw o lą  m u  uzm ysłow ić  sobie zakres 
budowy, przy czvrn in fo rm ac ja  ta 
n ie  pow inna  gubić się w  m nogości 
chaotycznie zgrom adzonych cy fr, 
ale re jes trow ać na jba rdz ie j ważkie, 
ta k ie  ty lk o , k tó re  określą w yraźn ie  
w ie lkość  i  sens budow y w  stosunku 
do in n ych  tego rod za ju  po lsk ich  po­
z y c ji przem ysłow ych. P o i d rug ie : 
na leżycie w y jaśn ione  i  udokum en­
towane znaczenie budow y dla  gos­
p o d a rk i państw ow ej z ukazan iem  
p e rspe k tyw  rozw o jo w ych  danego 
p rob lem u przem ysłow ego w  ska li 
og ó lnokra jow e j. Po trzecie : —  w ia ­
rygo dn ie  przedstaw iony prob lem  
in g e re n c ji budow y zarówno w  ży ­
cie je j tw órców , ja k  i  w  b y t całego 
m ie jscowego społeczeństwa; w  ja ­
k im  stopn iu  budowa polepszy, w  
ja k im  przekszta łc i i  zm ieni los lu ­
dzi ży jących w o kó ł ob iektu , czy w  
ogóle los lu d z i w  całym  k ra ju . 
W reszcie, po czw arte  —  broszury 
w in n y  re jes trow ać ob iek tyw ne  
trudnośc i po jaw ia jące  s>ię p rzy  u ru ­
cham ian iu  ob iektów ; oczyw iście nie 
te drobne, ale te zasadnicze, poważ­
ne, k tó re  wszędzie w ystępu ją , k tó ­
ry c h  przezwyciężanie jest w łaśnie 
dowodem  naszej s iły  i  cechą w ie l­
kości naszej re w o lu c ji, a bez zano­
tow an ia  k tó ry c h  obraz osiągnięć 
w ychodz i wręcz z łudn ie  i  zarówno 
dla współczesnych ja k  tym  bardziej 
d la  p rzysz łych  czy te ln ikó w  jes t on 
po prostu  n iep raw d z iw y .

Jeże li te cztery zadania zostaną 
przez broszurę w ype łn ione  —  speł­
n i ona swą ro lę. I  jeszcze jedno. 
D obra  „lite ra cko ść “  je s t okrasą do- 
kum entarnego tekstu, jednak zła, 
podła, tandetna jes t ta k  tru d n a  do 
zniesienia, że le p ie j już, b y  au to r 
ogran icza ł się w y łączn ie  do ro l i  
sprawozdawcy-info irm atcra. Byle  to 
w y p e łn ia ł rzete ln ie.

się bom by —  w ybuchow e i  te rm i-  
towe, fosforow e i napalm owe. K a t 
K o re i N r  2 —  R idgw ay n a w o ływ a ł: 
„T e ry to r iu m  i  jego w łaściw ości to 
przem ija jące z jaw iska , k tó re  na le ­
ży ja k  na jszybc ie j zniszczyć. Na 
obszarze n ieprzyjacie lskim  nie w o l­
no pozostaw ić an i jednego b u d yn ­
ku , w ia d u k tu  an i drzewa. S tra teg ia  
nowoczesna polega na niszczeniu 
wszystkiego“ .

„C zy w idz ie liśc ie , ja k  g in ie  na ­
ród? W  naszym w ie k u  sita i  tem po 
śm ie rc i może być rów n ie  szybka 
ja k  s trasz liw a  —  p isa ł korespon­
dent Associated Press B oyle  w  re ­
portażu zamieszczonym w  „N e w  
Y o rk  Post“  — Stało się to w  S yn - 
dżu. W czora j jeszcze b y ło  to 
m iasto o 109-tysięcznei ludności, 
położone na koreańsk im  brzegu 
rz e k i Ja lu , odgranicza jącej Koreę 
od M andżu rii. O godzin ie 12 m in . 
30 z m iasta zbom bardowanego bom ­
bam i zapa la jącym i i  bu rzącym i o 
łącznym  tonażii ponad 609 ton  zo­
s ta ły  gruzy i zgliszcza... P rze la tu ­
ją c  nad m iastem... w idz ie liśm y , że 
cala ziem ia na dole by ła  z ry ta  le ­
ja m i i sczernia ła od pożarów. W szy­
stko w yd a ło  m i się ja k im ś  koszm ar­
nym  snem z czasów dzieciństw a.“

T y le  jeden am erykańsk i dz ienn ik  
o je dn ym  bom bardow an iu  jednego 
m iasta. A  tak ich  na lo tów  b y ły  set­
k i, a tak ich  bom bardowań b y ły  ty ­
siące.

To jest w o jna  am erykańska. To 
jest am erykańska w ers ja  ..Total- 
v e rn ic h tu n g “ . To jes t am erykańska 
s tra teg ia  i  tak tyka . Skoro naród k o -

Jeże li chodzi o w a ru n e k  p ie rw ­
szy —  o sumę in fo rm a c ji rzeczo­
w y c h  pozw a la jących uzm ysłow ić 
sobie zakres budow y, w szystkie  
cztery b roszury w a runek  ten w y ­
p e łn ia ją  w  s topn iu  zupe łn ie  dosta­
tecznym . Najszerzej dbają o to 
W eyrcch  i  Rds. Najsłabsze w yo b ra ­
żenie o w ie lkości budowanej za­
p o ry  ma czy te ln ik  b roszury K u rka , 
k tó re j au to r chc ia ł zastąpić in fo r ­
m ację p las tycznym  obrazem li te ­
rack im , co m u się — niestety — 
n iezupe łn ie  udało. W  rezu ltac ie  n ie ­
na jlepsze j jakośc i ..literackość“  za­
s tąp iła  ścisłość in fo rm a c ji d o ku ­
m e n ta ln e j, od tego rodza ju  p u b li­
k a c ji wym aganej w  p ie rw szym  
rzędzie.

W arunek d ru g i; budowa jako 
p rob lem  ogólnonarodow y, qj^alno- 
państw ow y. N ieste ty  —• może poza 
je d n ym  W eyrochem , k tó ry  p róbu je  
ustaw ić  D w o ry  w  łańcuchu  naszego 
•chemicznego przem ysłu  —  in n i 
au to rzy nie pode jm u ją  się p o in fo r­
m ować czy te ln ika  an i o znaczeniu 
„K o śc iu szk i“  w '  całości p rzem ysłu  
metalurgicznego, ani o znaczeniu 
zapory w  G oczałkow icach dla  gos­
po da rk i ś ląsk ie j, (gdyż chaotyczne 
„o b ra z k i“  lite ra c k ie  n ie  zastąpią 
je d n a k  in fo rm a c ji) ;  an i o ogó lnym  
zakresie budow n ic tw a  m ieszkan io­
wego w  Polsce.

Sprawa trzecia : „ lu d z k i“  sens b u ­
dow y. N a js łab ie j pod ty m  w zg lę­
dem  prezen tu je  się broszura W ey- 
roeba, w  k tó re j sp raw y ludzkie , 
zarów no na te ren ie  D w o ró w  ja k  
całego k ra ju , zosta ły po traktow ane 
zdaw kow o i  p laka tow o. N a jle p ie j 
po ra d z ił sobie z tym  zagadnieniem  
O strom ęcki, ale też budowa osiedla 
mieszkaniowego, nowego m ia sa  
da je  k u  tem u - dobrą «posobność. 
,,L ite rackość“  dokum entu  O stro­
męckiego jes t w  dob rym  gatunku. 
K u rk o w i jego z ły  n a w yk  rysow an ia  
„ob razkó w “  zam iast rze te lne j in fo r ­
m ac ji i  ty m  razem też  n ie  wyszedł 
na dobre. W  broszurze Rosa spra­
w a jes t ba rdz ie j skom p likow ana: 
za ła tw ia  on dość schem atycznie 
przekszta łcanie się cz łow ieka na 
w ie lk ie j budow ie, ale za to bardzo 

.p raw dz iw ie , bardzo m ądrze p o tra f i 
pokazać, ja k  sama budowa w p ły n ę ­
ła  na zasadnicze polepszenie losu 
ro b o tn ik ó w  częstochowskiego przed­
mieścia.

N atom iast żadna z tych  czterech 
broszur n ie  w yp e łn ia  w a run ku  
czwartego. N ié są cne w  żadinym 
w yp ad ku  dokum entem  trudnośc i 
naszego czasu. A  tym  sam ym  w ie l­
kość naszych dn i n ie  jes t w  nich 
udokum entow ana w  na leży ty  spo­
sób.

B roszu ry  w yże j om ówione mogą 
być lepsze czy gorsze. Ich  ro la  
w łaściw a zostanie dopiero w ted y  
w ype łn iona , gdy za ty m i czterema 
po ja w ią  się dalsze, w  ilośc i bodaj 
że k ilk u s e t; w z ię ta  razem  całość 
cyk lu  ,,'W is!k;e Budow le P lanu 
Sześcioletniego“  stanie się bardzo 
w artościow ym  dokumentem obra­
zu jącym  sumę naszych osiągnięć.

K azim ierz Koźniewski

* )  W ie lk ie  B u d o w le  P la n u  S ześc io le t­
n ie g o . C y k l re p o rta ż y . „K s ią ż k a  i  W ie ­
dza “  1951 — 2.

reański n ie  chce am erykańskich 
ka jdan  — trzeb? go zniszczyć. Sko­
ro ziem ia koreańska nie  chce się 
poddać, trzeba ja  zam ienić w  bez­
ludną  pustynię , v: k ra in ę  śm ierc i.

„T rzeba zabijać pó łnocnych K o ­
reańczyków  i C h ińczvkćvT ja k  n a j.  
w ięce j“  — w o ła ł R idgw ay. I  gang­
sterzy p ła w ili się we k rw i.  G ang­
sterzy zdobyw a li miasta, k tó re  M ac 
A r th u r  zachwalał; „P rzed w a m i bo­
gate miasto, wszystko w nim  na le­
ży do zw ycięzców “ . G angsterzy 
gw a łc ili i rabowali, p a lili i burzyli.

A le  stale ros ły  s iły  zbro jne lu d u  
koreańskiego. Spieszyli m u z po­
mocą bracia z Chin. S tra ty  w o jsk  
am erykańskich  do dn ia  25 paździer. 
n ika  1951 r. w yn io s ły  180.000 zabi­
tych. S tra ty  ogólne w o jsk  napastn i­
czych w  ciągu pó łto ra  ro ku  w o jn y  
w yą io s ły  ok. 780.000 ludz i. W ciągu 
dwóch p raw ie  la t (do m a ja  b.r.) in ­
te rw e nc i s tra c ili 3.000 samolotów, 
3.000 czołgów i  samochodów pan­
cernych, 180 okrę tów .

L zy  w ysch ły  w  oczach ko re ań ­
skich m atek. Z astyg ł w  n ich bó l. 
S kam ien ia ły  ich serca. N ie  o m i­
łości śp iew a ją  dziś koreańskie  
dziewczyny, ale o gniew ie do w ro ­
ga. „S tw a rd n ia ła  dusza mego na ­
rodu“  — m ów iia  Pak Den A i na 
w arszaw skim  Kongresie  O brońców  
P oko ju .

A  teraz inna  w ypow iedź:
„Uważam, że powinniśmy prowa. 

dzić totalne przygotowania do woj­
ny, kierując się prawem dżungli. 
Każdy powinien nauczyć się sztuki 
zabijania. N ie sądzę, aby wojna 
miała się ograniczyć do działań 
arr-.ii, floty wojennej i lotnictwa. 
N ic powinny być tworzone żadne 
ograniczenia w wyborze metod czy 
broni zniszczenia. Ja bym uspra­
w ied liw ił prowadzenie w ojny bak­
teriologicznej, stosowanie gazów, 
bomb atomowych i wodorowych, 
rakiet międzyplanetarnych. Ja nie 
byłbym  zwolennikiem miłosierdzia 
wobec szpitali, szkół, kościołów czy 
też wobec jak ie jko lw iek bądź gru­
py ludności cyw ilnej“.

Te słowa re k to ra  T am pa-U n iver_  
sity, pro f. Nunsa, to nie ty lk o  jego 
osobisty św iatopogląd, n ie  jego oso­
bista „ f ilo z o fia  zab ijan ia“ . To sens 
i  treść tego co się dzie je  w  K o re i. 
Gorączka ty fusow a, żó łta  febra , 
dżuma... 28 stycznia b. r. sztab R id - 
gw aya w y d a ł rozkaz masowego sto­
sowania b ro n i bakte rio log iczne j — 
lic z y ł na czarną śm ierć, by  nad pu ­
stynną, spopieloną ziem ią za łopota ł 
gw iaźdz is ty  sztandar. To b y ła  nowa 
staw ka W aszyngtonu, lecz personel 
san ita rn y  K o re i ruszy ł na pomoc 
zagrożonemu życ iu  dzieci. T y lk o  
gdzieniegdzie m ilk n ą ł w  chałach 
w ieczo rny  śpiew m a tk i nucącej ko ­
łysankę swem u m aleństw u. K o re a ń ­
scy lekarze i p ie lę g n ia rk i udow od­
n il i,  że n ie  śm ierć życie, ale życie 
śm ierć zwycięża.

W reszcie p rzysz ły  w ydarzen ia  w  
Kożedo.

P unktem  dowodzenia am erykań ­
skiego generała Boatnera stała się 
w ieża strażnicza w  obozie jen iec­
k im , z k tó re j rzuca on hasło uzb ro ­
jo n y m  w  czołg i i  m iotacze ognia 
sześciu tysiącom zblirów, ..szturm u­
ją cych “  bezbronnych jeńców : „Z a ­
czynajm y, gentlem ani! Skoro ma 
być przelew krw i, to niech już bę­
dzie przelew krw i. Przecież to jest 
w o jna !“  I  płoną w  barakach ludzie  
za to, że chcą wracać do swej^ o j­
czyzny, za to, że n ie  chcą stać się 
poparciem  am erykańsk ie j tezy _ o 
„d o b ro w o ln e j re p a tr ia c ji“ , k tó rą  
szerm ują agresorzy w  Panm undżon, 
aby sparaliżować rokow ania o ro r  
zejm . A  Kożedo —  „w yspa  śm ie rc i“ , 
gdzie zginęło ju ż  w  m asowych 
egzekucjach, na szubienicach, w  la ­
bo ra to riach  dośw iadczalnych, pod 
ogniem karab inów  m aszynowych z 
górą 7.000 jeńców , t.o przecież t y l ­
ko jeden z dz ies ią tków  obozów, ja ­
k ie  u tw o rz y li A m eryka n ie  na oku ­
pow anej z iem i k o re a ń s k ie j^

,.Śmierć i zagłada
K re w  i c ierp ienia
Oto co dzisiaj znaczy —

Ameryka... ’'
■— w o ła  poeta-żo ln ierz K oreańsk ie j 
A rm ii Ludow e j K im -S an-O .

Chociaż jasne, p rze jrzyste  w ody 
Aum oganu, Tum onganu i ty lu  in ­
nych rzek  koreańskich  niosą dziś 
ku  morzu łzy  i  k rew  Kore i, Korea 
w alczy. Korea g ro m i w rogów .

„Wojna, którą nam narzucono —  
m ó w ił naza ju trz  po napaści, 26 
czerwca 1950 r., p re m ie r K im  Ir-sen  
—  jest sprawiedliwą wojną o zjed­
noczenie i niepodległość ojczyzny, 
wojną o wolność i demokrację... 
Musimy walczyć do ostatniej kropli 
krw i, nie szczędząc życia za ojczyz­
nę. za naród".

P rzec iw  in te rw e n tom  w a lczy ca­
ły  naród i na froncie, i na zapleczu, 
naw e t tam  gdzie panuje-, ta k i te rro r, 
że samo pode jrzen ie o sym patie de­
m okra tyczne w ystarczy, by w ydany 
został rozkaz egzekucji.

K orea  nie  w a lczy  sama. P rzysz li 
je j z pomocą bracia  z Chin. S łowo 
Korea —  jednoznaczne ze słowem  
bohate rstw o —  jest dziś na ustach 
w szystk ich  lu d z i m iłu ją c y c h  pokój. 
Bo przez Koreę przebiega pierwsza 
lin ia  w a lk i o pokó j i szczęście lu d z ­
kości p rzec iw  je j na jzaciek le jszym  
wrogom.

Marian Bielicki

BUDOWLE PLANU 
W  REPORTAŻACH
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Trylogia Haralda
W A C Ł A W  S A D K O W S K I (Rola)

Przypomnienie Anteusza
T ry log ię  H ara lda H erda la 

można nazwać czymś po­
średnim  pomiędzy powieś­
cią autobiograficzną a pa­
m ię tn ik iem  eoc post napisa­
nym. A uto rem  re la c ji jest 

syn kopenhaskiego robo tn ika ; je j 
treść to wspomnienia i przeżycia 
trzech okresów rozw oju i  wzrastania 
bohatera; dzieciństwa, m łodości i 
la t  męskiego dojrzewania.

P am ię tn ika rsk i, a w ięc przede 
w szystk im  osobisty cha rakte r try lo ­
g ii nie pozbawia je j przecież szersze­
go i  ogólniejszego znaczenia. „W yda­
je  m i się — m ów i au tor pam ię tn i­
ka  — że na m oim  m iejscu mógł być 
k to k o lw ie k  inny. Mogę opowiadać o 
sobie, tak  ja kb y  to b y ł ktoś inny, 

bow iem  m y wszyscy m ie liśm y podo­
bne życie i  doświadczenia“ ... M y 
wszyscy — oznacza to: .synowie ro ­
dz in  p ro le ta riack ich  w  ustro ju  ka ­
p ita lis tycznym  — w  D an ii i  poza 
Danią.

S tw ierdzenie Herdala o uogó ln ia­
jącym  charakterze jego wspom nień 
je s t ważne i słuszne, zwłaszcza w 
odniesieniu do pierwszych dwóch 
części try lo g ii. W  ich treści znajdzie­
m y tak w iele znamion i rysów  typo ­
w ych , że tu ta j wątek sub iek tyw ny i 
osobisty przekształca się w  m aterię 
epicką o dużej wartości społecznej.

Peter Jettsen, tak  b rzm i nazwisko 
bohatera try lo g ii, jest dzieckiem  in ­
te ligen tnym  i w raż liw ym , am b itnym  
i  spostrzegawczym. Syn dozorczyni 

w ie lk im  domu czynszowym, za­
m ieszkiw anym  przeważnie przez za­
m ożnych lokatorów , wcześnie roz­
poczyna edukację w  szkole k laso­
w ych doświadczeń, poznając dok ład­
n ie  istotę różnic m iędzy bogatym i a 
b iednym i. „M ia łem  stale przed ocza­
m i kon trasty  i  wcześnie je zauważy­
łem... Różnica rzucała m i się co­
dziennie w  oczy. Ci in n i b y li bogaci; 
m y  biedni. To by ło  tak ie  proste i  
zrozum iałe. I  to znaczyło: ci in n i m o­
g li się z n ik im  i  niczym  nie liczyć, 
m y — biedni i m a li — m usie liśm y 
się zawsze liczyć z n im i...“

W  in nym  m iejscu pam ię tn ika  czy­
tam y: „G dybym  by ł b iednym  dziec- 
k .em  wśród innych biednych dzieci, 
n ie  byłoby m i tak  źle. A le  ciężko być 
jedynym  biednym  dzieckiem  wśród 
dzieci zamożnych...“  Życiow a t ra f ­
ność te j uw agi jest uderzająca.

Dzieciństwo małego Jensena p rzy­
n iosło  mu nie ty lk o  w ie le p rzyk ro ­
ści, rozczarowań i  upokorzeń, 
lecz- — co gorsza — wyhodowało w  
n im  fałszywe, bolesne jednak, poczu­
cie niepełnow artości, k tó re  ku lą  u 
nogi zaciążyło chłopcu w  dalszym  
rozw o ju  jego osobowości.

La ta  szkoły podstawowej, u trz y ­
m yw ane j z k ró lew sk ie j łask i dla 
biedaków, to dalsze pasmo duchowej 
i  fizycznej udręki. „N auka “  w  te j — 
pożal się Boże — szkple polega nie 
na kształceniu i ro zw ija n iu  zdolno­
ści i zainteresowań uczniów, lecz na 
system atycznym  tłu m ie n iu  i  nisz­
czeniu ich wartości osobis.ych. In ­
tegra lną . częścią „system u wycho­
wawczego" by ły  w ym ysły, pogróżki, 
naw et — bicie oraz protekcja , oka­
zywana lizusom i  m ato łkom  bez cha- 
rak .e ru .

Po skończeniu szkoły —  Peter 
w stępuje jako  te rm in a to r do zakładu 
sztUKatorskiego, gdzie może ła tw o 
pogłębić i  poszerzyć swą edukację 
klasową. P racując parę la t ja ko  w a r­
sztatowe popyehadło, poznaje z b l i­
ska i dcktaam e, na czym op-era się 
stosunek przedsiębiorcy do na jem n i­
ków  różnej ka tegorii. Wśród robot­
n ikó w  zakładu są i tacy, dla k tó rych  
istota tego stosunku — organiczna 
sprzeczność m iędzy kan ita łem  a p ra ­
cą — przestała być od dawna ta je ­
m nicą.

W  tym  otoczeniu świadomość 
chłopca wzrasta i dojrzewa. Zaczy­
na ją  się też w  n im  budzić am bicje 
artystyczne. Pociąga go m alarstwo, 
rzeźba, poezja — wszystko co p ięk­
ne, doskonałe i odmienne od szarej, 
dokuczliw e j egzystencji podrostka, 
będącego „ ty lk o  synem dozorcy“ .

Peter porzuca pracę te rm ina to ra  
i  postanawia iść w łasnym i, in nym i 
drogam i. W iek m łodzieńczy usposa­
bia do m arzycie lstwa, sam otnictwa, 
buntow niczych, n ieuśw iadom ionych 
poryw ów . B oryka jąc się z nędzą, 
czepiając się różnych k ró tk o trw a ­
łych  zajęć zarobkowych, m łody Jen- 
sen nie rezygnuje ze swych a m b ic ji 

artystycznych. Spędza bezrobotny 
czas w  b ib lio tekach, muzeach i ga­
le riach  sztuk i, szuka znajomości 
poetów i  m alarzy, sam pisze w ie r­
sze, k tó rych  drukow ać n ik t  nie chce.

W śród doświadczeń życ iow -ch  
młodego Jensena jest i wczesne, n ie ­
zbyt fo rtunne małżeństwo, zakoń­
czone rozstaniem i zetknięciem  się 
ze społecznym „dnem “  w  jakichś 
strasz liw ych  domach dla bezrobot­
nych, i  gorycz „ f ila n tro p ijn e j“  po­
mocy — jest n iem al wszystko, co 
składa się na pojęcie nędzy, głodu i 
bezdomności.

Nadchodzi jednak chw ila , gdy Pe­
te r Jensen postanawia odnaleźć 
„drogę pow rotu do sw o je j k lasy“  — 
do klasy robotniczej, będącej jedyną 
siłą zdolną zm ienić i  wyprostować 
żvciowe lo«y tysięcy i m ik o -ó w  ta ­
k ich  ja k  Jensen synów p ro le ta riac­
kich . P ierwszy k ros  na te j drodze 
pow ro tu  — to postanowienie: „K o ­
niec z samotnością... N ie wolno z ry ­
wać ze światem. To zabija, w y ja ła ­
w ia  i  niszczy...“

*) H a ro ld  H e rd a l. I .  D z ie c iń s tw o . I I .  
M ło d e  la ta . I I I .  W spom ni n ia  P iz e łc ż . -  
la  z d uń sk ie go  A n n a  S ta w iń ska . O k ła d ­
k ę  p ro je k to w a ! S ta n is ła w  L u tk ie w ic z . 
W arszaw a, „K s ią ż k ą  i W ie-iza \  1950. S ir . 
283 i  1 n l.  ( I ) ;  205 i  I  n i.  ( I I ) ;  221 i  3 n l.  
( I I I ) .

Peter naw iązuje k o n ta k ty  z pa rtią  
kom unistyczną, chodzi na wiece, 
s tud iu je  M arksa i  Lenina. „P ow o li, 
bardzo pow o li — w yznaje au to r pa­
m ię tn ika  — dopracowyw ałem  się 
ideolog ii. M inę ło  w ie le  la t, zanim 
is to tn ie  stanąłem  w  szeregu, aby 
wziąć udzia ł w  walce". Zdobywając 
nowy, jasny i p raw dz iw y pogląd na 
św iat, Jensen „szczęśliw ie u n ikn ą ł 
dorożki, w iodącej ku  w ieży z kości 
słoniowej...“  I to było  n iew ą tp liw ie  
najważniejsze d la  człow ieka, k tó ry  
pracą pisarską służyć chcia ł w ie l­
k ie j wspólnej sprawie, n ie  zaś celom 
osobistej ka rie ry .

T ry log ia  Herda la nacechowana 
jes t n iezw ykłą  szczerością w ypow ie ­
dzi, przypom inające j pod tym  wzglę­
dem „W yznan ia “  Rousseau. A u to r 
sięga do na jbardzie j nawet in ty m ­
nych przeżyć dzieciństwa i w ieku  
chłopięcego, by w  ten sposób zary­
sować ja k  na jdok ładn ie j i  wszech­
stronn ie  przebieg psychofizycznego 
rozw o ju  bohatera try lo g ii. H e rda l po­
sługu je  się przeważnie s ty lem  ba r­
dzo lap idarnym , pe łnym  skró tów  i 
uproszczeń, a pozbawionym  n iem al 
zupełnie podpórek i ornam entów  sło­
w nych. M im o to znajdziem y w  tej 
t ry 'o g ii pa rtie  przepojone głębokim , 
niesfałszowanym  liryzm em . W  trze ­
cie j części h is to r ii Jensena można by 

w y k ry ć  zapewne nieco rom antycz- 
no -c ip rp ię tń icze j poźy, lecz taka 
s ty lizac ja  odpowiada w łaśnie sta­
nom duchowym  bohatera w  m ło ­
dzieńczym okresie „bu rzy  i naporu“ .

Le k tu ra  try lo g ii Herda la nasuwa 
pewne analogie ze znanym  cyk lem  
pow ieściowym  M artin a  Andersena 
Nexo („P e lle -Zw ycięzca“ , „Czerwony 
M orten “ i „S tracone pokolenie“ ). Te 
analogie polegają nie ty lk o  na zbież­
ności czasu i  miejsca a k c ji obu cy ­
k ló w , lecz przede w szystkim  ha po­
dobieństw ie socjalnego oblicza oraz 

dążeń i celów życiowych Jensena i 
M orfina . Morti.n — to starszy b ra t i 
prekursor „syna dozorczyni“  z try lo ­

g ii Herdala. N ie jest to gołosłowne 
tw ierdzenie, skoro au to r wspom ­
nień — w  ich zakończeniu — z n a j­
wyższą sym patią  i szacunkiem  w y ­
m ienia nazw isko Andersena-Nexó, 
jako  jednego z tych starszych pisa­
rzy  duńskich, k tó rzy  p rz y ję li go do 
swego grona i  s łu ży li życzliwą radą 
i  pomocą.

uczestniczy. Tematyką produkcy jną  
i „ nieaniugonis iyczny“  k o n j t ik t  u- 
znano w  ten sposób za drogę do re­
al izmu socjalistycznego w  arama-  
tu rg i i “ .

A  da le j: „W łaśnie ów szkodliwy  
podział na kon f l ik ty  „antagonisiycz- 
ne“  i  „ nieantagonistyczne“  p row a­
dził do dostrzegania w naszym życiu 
albo schematycznego kon f l ik tu  ■mię­
dzy czarnym i  b ia łym (np. szpieg 
i racjonalizator), albo do wy izo lowa­
nego sztucznie pseudokonfl in tu „p ro ­
dukcyjnego“  (np. zacofany, ale 
przyzwoity  inżynier  — t radycjona­
lista i  majster z awansu społeczne­
go, rewoluc jon izu jący produkcję)... 
Schemat to właśnie owo czarno­
białe, pseudokonfl ik t,  to zagadnie­
nie produkcy jne“ .

Znów mieszanina częściowo s łu ­
sznych sądów z absurdalnym i w n io ­
skami. Jfciecz oczywista, że roz­
dzielanie zagadnień od siebie, izo lo ­
wanie życia osobistego od życia 
społecznego, to zubożanie obrazu ży­
cia naszej k lasy robotniczej. Lecz 
trak tow a n ie , zagadnień p ro d u kcy j­
nych jako  pseudokonflik tów  św iad­
czy o zupełnej nieznajom ości życia. 
To nie są pseudokonflik ty , to jest 
ciężka w a lka  o wykonanie p lanu, o 
wyższą wydajność pracy, to ludzkie  
zwycięstwa, bohaterstwo, ludzkie  
nieszczęścia i  nieraz tragedie. To 
przedstaw ienie tych problem ów b y ­
ło ubogie, postacie n iez indyw idua li- 
zowane, płaskie.

W  „P raw dzie “  czytam y:
„Postu lat głębokie j indyw idua l i  

zacji bohaterów — jest jednym  z 
podstawowych postulatów estetyki 
rea lizmu socjalistycznego. O bo ję t­
ność wobec człowieka, próby za­
tarcia jego oblicza, próby zn iwe lo­
wania ludzi, obce są duchowi ustro­
ju  socjalistycznego.

. .Jednostronne przedstawianie  
życia ludzkiego, ignorowanie jego 
codziennych spraw i ku l tu ry  świad­
czą, że artysta nie dość głęboko 
zna życie... L i te ra t  powinien... po­
znać gruntownie życie robotn ików  
i chłopów, poznać ich byt.“

W ydaje się, że ten ostatn i w n io ­
sek obeim uje również tow. Kotta .

Całość a rty k u łu  tow . K o tta  cha­
rak te ryzu je  chaos kon s tru kcy jn y  
i m yślowy. Jedne tw ierdzenia zna j­
du ją  się w  ca łkow ite j sprzeczności 
z drug im i. I  tak  w  jednym  m iejscu 
tow. K o tt pisze o tym , że k o n f lik ty  
nieantagonistyczne to „pseudokon­
f l ik t y “ , k tó rych  , w łaśc iw ie  nie ma. 
W drugim  zaś m iejscu stw ierdza, że 
„czy to co powiedziałem oznacza, że 
prawdz iwy k o n f l ik t  istnieie ty lko  
miedzy ludźmi, z k tórych każdy na ­
leży do innego obozu ideowego ’

...Że nie ma .w naszym życiu kon­
f l ik tó w  między dwoma uczciwymi i 
m odrym i c- łónkami Partii... N ie '“ .

Parę w ierszy dale j tow. K o tt 
znów zna jdu je  sie w  sprzeczności z 
pciorzednio wysuwaną tezą pisząc: 
„Wszelk i podział na szufladki: w  
jednej k o n f l ik ty  osobiste i  milo* * i

Herdala ’
A le  obok podobieństw  są i  różn i­

ce. Najważnie jszą z n ich  jest ta, że 
podczas gdy Andersen-Nexó szeroko 
m a lu je  obraz politycznego i gospo­
darczego życia Danii, czyniąc zeń 
fundam ent swej koncepcji pow ieś­
c iow ej, u H erdala, je ś li pom in iem y 
pewne konkre tne szczegóły, tu  i ów ­
dzie rozsiane, spraw y po lityczne j i 
gospodarczej rzeczyw istości duńskie j 
stanow ią raczej skrom ną i nie roz­
ległą przybudówkę. K ilk a  zda., na 
tem at pierwszej w o jn y . św iatow ej, 
parę ostrych i słusznych wypadów  
przeciw ko oportun is tyczne j i zdra­
dzieckie j po lityce  socja l-dem okracji, 
w zm ianka o ja k ie jś  b rudne j aferze 
bankowej, w  k tó rą  zamieszani b y li 
duńscy dosto jn icy państw ow i — to 
bodajże wszystko, co ta p rzybudów ­
ka mieści.

Poza tym  wspom nieć należy, że w  
powieściach Andersena-Nexó nawet 
postacie drugoplanowe i  epizodycz­
ne odznaczają się na ogół pełn ią i  
w yrazistością indyw idua lnego zary­
su. U Herdala natom iast, prócz w y - 
cieniowanego starannie i  szczegóło­
wo w izerunku  autora wspomnień, 
pozostałe w ystępujące w  nich osoby 
po traktow ane zostały szkicowo i po­
bieżnie, w yjąw szy jedyn ie  m atkę 
Jensena, k tó ra  ma dokładne i w y ­
raźne k o n tu ry  osobnicze.

P rzekład trzytom ow ego dzieła 
Herdala jest n iew ą tp liw ie  p racow i­
ty, lecz n ie rów ny: m ie jscam i popra­
w ny i g ładki, gdzie indz ie j — chro­
pawy i  budzący zastrzeżenia. Jak . ię 
w ydaje , zaw in iła  w  tym  niejedno 
nie dość dbała korekta . Jako p rzy­
k ład  potknięć tłum aczeniow ych 
przytoczę ta k i charakterystyczny — 
dość zabawny — casus. Na stron icy  
180-ej tom u I I ,  Peter Jensen rozm y­
śla: „Jeszcze są rzeczy, k tó re  muszę 
w ype łn ić : odsłużyć służbę w o jsko­
wą, ożenić się, wydać na świat d le­
ci...“  Jak uczy odwieczne i powszech­
ne doświadczenie, „w ydaw an ie  na 
św iat dzieci“  jest przyrodzoną fu n k ­
cją kob ie ty  i żaden mężczyzna nie 
p o tra fi je j w  tym  zastąpić. Chodziło 
w  danym  w ypadku  o użycie innego 
czasownika; tłum acz nie p o tra f ił się 
go doszukać. Z podobnym  brakiem  
leksykologicznej odkrywczości spo­
tykam y się w  naszej lite ra tu rze  prze­
k ładow e j aż nazbyt często.

Bolesław Dudziński

sne (a niech m i  k to powie, czy są 
one anuigunisiyczne, czy nie anuigo 
n.siyczne) jest fa iszywy i  szkodli­
w y “ .

A  więc znowu autor a rtyku łu  za 
przeczą is tn ien iu  jakościowej różn i­
cy między k o n tlik ta m i antagomsty- 
cznym i i  n ieantagom stycznym i.

Ze swadą zadane pytan ie  „N iech 
m i k to  powie...“  świadczy o tym , 
że tow. K o tt w  swym  rozum owaniu 
izo lu je  problem y życia osobistego 
od .p rob lem ów  życia społecznego, 
aczkolw iek w  tym  samym nawet 
zdaniu m ów i o szkodliwości dzie­
len ia  k o n iiik tó w  na szufladki.
’ A u to r zdaje się zapominać, że 

k o n f lik ty  m iłosne i  osobiste poza 
swą treścią psychologiczną (zresztą 
zm ienną historycznie) posiadają 
treść społeczną, określa jącą ich 
charakter. K o n f lik t  m iędzy W oku l­
sk im  a Izabellą w  „La lce “ , m iędzy 
K a ta rzyną  z „B u rz y “  a je j otocze­
niem, byl ze swej is to ty  antagoni­
sty czny. N atom iast k o n f lik t  m ię ­
dzy G run ią  a Rodionem w  pow ie­
ści „Z  całego serca“  Malcewa, m ię­
dzy S. P u iuw inem  a ko lektyw em  
w  powieści „S tudenc i“  T rifonow a , 
m iędzy A w d o tią  a W asylim  w  „Ż n i­
wach“  N iko ła je w e j, m iędzy L is topa ­
dem a jego żoną w  powieści Pano- 
w e j „K ru ż y lic h a “ , k o n f lik t  Nagu lno- 
wa w  „Z oranym  ugorze“  Szoło­
chowa b y ł ze swej is to ty  n ieatiia- 
gcnistyczny. Obie te grupy k o n f lik ­
tów  m ają różną treść społeczną i 
dlatego noszą różny charakter. Nie 
oznacza to wcale, aby k o n f lik ty  
nieantagonistyczne b y ły  wyłącznie 
k o n flik ta m i m iędzy „do b rym “ a „ le p ­
szym“ . Bardzo często są to k o n f lik ty  
miądzy dobrym  a tym , k tó ry  stał 
się złym .

Treść klasowa określa w  dużej 
mierze cha rakter psychologiczny 
k o n flik tó w , lecz nie jest z n im i toż­
sama.

Zm iana społecznej treści k o n f lik ­
tów  nie oznacza, że psychologiczne 
napięcie ich przebiegu w  życiu kon ­
k re tnych  jednostek zmniejsza się, 
że nie są to k o n f lik ty  w ie lk ie .

Utożsamianie tych treści stanow iło 
jedno ze źródeł „ te o r i i“  b e zkon flik to - 
wości!

W zakończeniu pierwszej części 
a rtyku łu , wym ierzonego przeciw  
„pse ud okon flik tom “ (co tow . K o tt 
utożsamia z k o n flik ta m i nieantago- 
n istycznym i) wskazane zostały te 
k o n flik ty , k tó re  zdaniem autora je ­
dynie są godne uw agi: „ Ten w ie lk i  
proces zabijania w  sobie mieszczu­
cha, otrząsania sie ze wszystkich  
pozostałości kapitalistycznego ustro­
ju... jest żyw ym  i  p rawdz iwym  
źródłem konflik tów...  W każdym  
bowiem z ludzi przełomu mieszczuch 
sk ry ł  się gdzie indzie j;  tu go odnaj­
dziesz w  stosunku do kobie ty; tam  
— w  lenistwie um ysłowym ; gdzie 
indz ie j w  strachu przed wszystk im  
co nowe w  lizusostwie... Oto śred- 
n iak  pozbywa się ku łackie j duszy...“  

N ieporozum ienie sięga szczytów

„Myśla łem, że przygodny w ie trzyk  
poruszył s tarym liściem — a to w y ­
f ru n ą ł  pierwszy motyl.  Myślałem, 
że w  oczach m i się m ieni  — a to u- 
kazal m i się pierwszy k w ia t “ .

Zdania zacytowane powyżej ty lk o  
z pozoru nasunąć mogą podejrzenie 
o estetyzm i  pięknoduchostwo — 
ale chyba w łaśnie dlatego, że w 
każdym  zdaniu o p iękn ie przyrody, 
w  każdym  estetycznym zachwycie 
skłonn iśm y się zaraz dopatryw ać 
aż tak ich  p rzykrych  cech, na jb a r­
dziej domaga się re w iz ji, protestu, 
ataku przy okaz ji om awianej tu  
ks iążk i *). Doprawdy, w a rto  i  na le­
ży zastanowić się nieco głęb ie j nad 
je j prow okującą i insp iru jącą  do 
przemyśleń wym ową. Książka M i­
chała P riszw ina wyróżnia się bo­
w iem  praw dziw ą w rażliw ością  i  
n iezw ykle  przekonywającym  odczu­
ciem piękna przyrody, k tó re  i  na­
szych pisarzy prosi o w ięcej uwagi. 
P iękno radzieckiego k ra ju  znalazło 
w  n ie j św ietny, subtelny i bogaty 
obraz, na k tó ry  składa się szereg 
św ietnych m in ia tu r — ja k  choćby 
zacytowana na wstępie — prze tka­
nych m om entam i szerszej, rozleg le j- 
szej panoram y i sum ujących się w  
pewien obraz ogólny, bogaty w  p ro ­
b lem atykę in te lek tua lną  i sk ła n ia ją ­
cy czyte ln ika do ważkich przem y­
śleń ideowych.

K A R T K I
Z D Z IE N N IK A  N A TU R Y

Chyba w łaśnie na tym  polega cha­
rakterystyczna cecha metody p isar­
sk ie j P riszw ina, zaprezentowanej w  
jego ostatn io wydanej książce, m e­
tody inne j n iż zastosowana we 
wcześniejszym „K orzen iu  życia“ , 
k tó ry  stał na pograniczu pewnej be­
le trystyczne j kons trukc ji. „K ro p le  z 
drzew leśnych“  — to książka gatun­
kowo inna: sk ładają się na nią  za­
p isk i dokonywane — według zw ie­
rzeń autora — na gorąco, w łaśnie — 
k a r tk i z dziennika na tu ry , pozornie 
luźne i  nie powiązane z sobą wza­
jem nie, w  rzeczyw istości zaś nader 
starannie opracowane artystycznie, 
urzekające oszlifowaną m istrzowską 
prozą poetycką (szkoda, że przekład

•) M ic h a ł P r is z w in : K ro p le  z d rzew  
le śn ych  Z  n o ta tn ik a . T y t .  o yg . rcs. 
„L e o n a ia  k a p ie !“  P rze ł. Cześ aw  Ja ­
s trzą b  ec- K o z ło w s k i. P IW , K ra k ó w  
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absurdu. W  a rty k u le  w ym ierzo­
nym  przeciw  teóru beziYonnmio- 
Wusci, w a rtyku le  w ym ierzonym  
przeciw  rzekom ym  zwoienniKom 
(w naszej k ry tyce) usuwania ze 
sztuk k o n flik tó w  klasowyen, tow. 
K o tt  sta je  znów na stano w isku, kn)- 
re uprzeunio zwalczał. Vvysuwune 
przez mego przym ady to wyiącz- 
me przyKiauy k o i i i u k i o w  meamago- 
nis tyczny en, guyż autor zapom niał 
tym  razem o podstawowych aia na­
szej twórczości Kom iiK iach klaso­
w y en, am agunistycznycn, wyraza- 
jącycn się waiKą z kuiaktem , szpie­
giem, sabotazysią, wantą klasową w 
obrębie rodźm y up.

W św ietle tego, co powiedziano 
powyżej, s form ułow anie  tow. rżenia, 
iz  bięuy naszej urania tu rg ii spowo­
dowane by iy  „sznoai iwą i  faiszywą  
teorią o wygasaniu w a łk i  Klasowej 
w społeczeństwie budującym soc­
ja l izm “  w yda ją  się być co na jm n ie j 
lekkom yślne.

N ie ulega w ątp liw ości, że a rty k u ł 
tow. K o tta  w  n iczym  nie przyczynia 
się do rozw o ju  naszej d ra m a tu rg ii
i l ite ra tu ry  rea lizm u socja listycz­
nego.

Jak w idać proste i  jasne, sta­
nowcze słowa „P ra w d y “  mogą być 
zupełnie opacznie komentowane. 
D latego bardzo ważne jest w y ­
prostowanie wszelkich niejasności, 
twórcze rozw inięcie w  naszych w a­
runkach dyskus ji toczonej w  ZSRR. 
Co to oznacza? Oznacza to walkę 
z prze jaw am i nieszczerości, obłudy, 
tchórzostwa w  twórczości lite ra c ­
k ie j. Oznacza to w a lkę z upraszcza­
niem, w u lgaryzow aniem  i  zn iekszta ł­
caniem zasad rea lizm u socja listycz­
nego. Oznacza to ukonkre tn ien ie  
w a lk j o poziom artystyczny naszej 
lite ra tu ry  i d ram atu rg ii, o nasycenie 
je j w ie lk im i k o n flik ta m i społeczny­
mi, o wypełn ien ie  k o m lik to w  p o li­
tycznych tra fn ie  zobrazowanym i 
treściam i psychologicznym i, o da l­
sze w łaściwe ¡.tw órcze przysw ojenie 
sobie dorobku radzieckich pisarzy, 
oznacza to wzmożenie pracy nad 
popularyzowaniem  i  k ry tycznym  
om awianiem  czołowych dzieł sztuki 
radzieckie j, podnoszenie zalet i o- 
siągnięć przodujących pisarzy, przy 
jednoczesnym w y jaśn ian iu  braków  
i k ry tyko w a n iu  u tw o rów  słabych i 
m arginesowych w  radzieckie j tw ó r­
czości lite ra ck ie j, na k tó rych  uczyć 
się i wzorować nie należy.

Przeniesienie dyskusji o dram a­
tu rg ii na nasz teren oznacza rów ­
nież niedopuszczenie' do ja k ic h k o l­
w iek prób podważania podstaw re ­
alizm u socjalistycznego, do atako­
wania w im ię w a lk i o jakość i p raw ­
dę życia — u tw o rów  nowatorskich, 
choć jeszcze niezupełnie do jrza łych 
artystycznie.

Dalsze wzmocnienie i u g run to ­
w anie lite ra tu ry , d ram atu rg ii i k ry ­
ty k i realizm u socjalistycznego w  
Polsce — to przecież podstawowe 
nasze zadanie.

Grzegorz Lasota

tu  i  ówdzie zgrzytnie), w yraźnie 
'g raw itu jące  ku  poematowi.

Na- ja k ie j zasadzie oparte są te 
wewnętrzne porząUKi i  rygo ry  sca­
la jące poszczególne artystyczne ca- 
lusuu? Przede wszysckim na zasa­
dzie treściowej; wewnętrzne spornia 
no tatkow ych zapisków Priszw ina — 
to przede wszystkim  jakaś jedno lita  
postawa wooec przyrouy, je j rozu­
m ienie i in te rp re tac ja , przemyślenie 
opisywanyen zjaw isk, „przecie gay 
zaczniemy wn ikać  w  życie jednego 
wiosennego . strumyka,  to się okaże, 
iz całkowicie można je zrozumieć 
ty lko  pud warunk iem , że się po­
przez siebie samego zrozumie ży­
cie całego wszecuświaia" — po­
w ie p lym  pisarz i będzie się 
do te j zobowiązującej tezy ściśle sto­
sował w całej swojej książce, przy 
wszystkich na jbardz ie j nawet m in ia ­
tu row ych  m igawkach zdjętych z 
na tu ry , z k tórycn sens seedzi w ogól­
nych przemyśleniach, wmoskacn i  
aforyzm ach. A łe  na jw iększy je j 
u rok — to w łaśnie m istrzowskie, 
przekonywające poparcie tych zdań 
skierowanych do czyte ln ika „w p ros t“ 
— szeroko rozbudowaną argum enta­
c ją  spostrzeżeń przyrodniczych.

Od tak ich  m in ia tu r przechodzi p i­
sarz do obrazów i  spostrzeżeń ogól­
niejszych. Ileż na p rzyk ład  jest w 
książce szczerego i przenoszącego 
się na czyte ln ika bez reszty zachwy­
tu  dla piękna przyrody i  ludzi w je ­
go o jczystym  k ra ju ! A lbo  też ileż 
tego wzruszenia i  m iłości odczytamy 
w  p ięknym  obrazku za ty tu łow anym  
„H e k to r i  Androm acha“  i  przedsta­
w ia jącym  wczesny ranek nad sa­
dzawką. Zrazu na plaży jest pusto, 
pisarz jest zupełnie sam. A le  oto 
nadchodzą ludzie:

„G łosy się zbliżyły . Ukazał się 
młody, dziarski w o jskow y z rocznym  
dzieciakiem na ręku. Oto nowa Ro­
sja, nowy kraj, odnowiony naród. 
W dawnej Rosji  n ik t  nie w idz ia ł 
młodego wojskowego z n iemowlę­
ciem na ręku: n iemowlę zawsze 
dźwigała nieszczęsna kobieta. Lecz 
nie dość tego: obok Hektora idzie je ­
go Andromacha, bez najmniejszego 
skrępowania, może nawet z dumą 
wystaw ia jąc swój ciężarny brzuch...“  

W szystko to spraw ia, że przyk ład 
P riszw ina przywraca naszą w iarę  w  
wychowawcze, twórcze wartości l i ­
te ra tu ry  „p rzyrodn icze j“ , tak  często 
w yko rzystyw ane j w  przeszłości dla 
czystej, beztreściowej egzotyki. Bo 
P riszw in  — to nie b ie rny obserwa­
tor, ani tym  bardzie j nie pięknodu- 
chowski kon tem pla to r piękna przy­
rody, ałe pisarz um iejący spojrzeć 
na nie i ukazać je  w  głębokich, s łu ­
sznych perspektywach.

PERSPEKTYW Y  
M Y Ś L IC IE L A  I  H U M A N IS T Y

W yznanie o s trum yku  i  wszech- 
świećie, k tó re  cytowałem  przed 
chw ilą , wyznanie o tym , że zrozu­
m ienie wszechświata w a run ku je  
zrozum ienie strum yka — zobowią­
zuje pisarza w  całej książce. P risz­
w in  daje w  n ie j w yraźną odpowiedź 
na pytan ie  podstawowe dla w łaści­
wego zrozum ienia i w łaściwego sto­
sunku do przyrody — ja k ie  jest w  
n ie j m iejsce człowieka? P rzypo m n ij­
m y najprzód sform ułow anie k lasyka 
filo z o fii:

„T ak  więc na każdym kroku  prze­
konujemy się, że byna jm nie j nie pa­
nu jemy nad przyrodą ja k  zdobywca 
nad obcym ludem, ja k  ktoś stojący 
ponad przyrodą, ale że należymy do 
n ie j ciałem, k rw ią  i  mózgiem, że się 
wewnątrz n ie j znajdujemy i  że cale 
nasze panowanie nad nią polega na 
tym, iż w  odróżnieniu od wszystkich  
pozostałych stworzeń możemy po­
znawać je j  prawa: p raw id łowo je 
stosować“ . (Engels „Rola pracy w  
procesie uczłowieczenia m a łpy “ ),

A  teraz niech przem ówi artysta: 
„Przecie my, ludzie, idąc naprzód 

przez m i l iony  la t , trac il iśmy zdolno­
ści pozwalające pływać, latać albo 
tkw ić  ja k  l is tk i  na trzonkach p rzy­
twierdzonych do potężnego p nia 
drzewa, albo pełzać po cienkich ło­
dygach roślin kołysząc się od w iatru,  
krążyć w  powietrzu jako puszek na­
sienny, prószyć w  powie trzu zarod­
n ikam i;  by l iśmy wszystkim, a u tra ­
ci l iśmy rzeczy tak piękne, że prag­
niemy znów je posiadać. I  ty lko  d la­
tego, żeśmy spokrewnieni z całym  
światem, możemy siłą braterskie j u- 
wagi przywracać łączność powszech­
ną“ .

O ddajm y na pow ró t głos k lasyko ­
w i filo z o fii:

„T y lk o  człowiek dokonał tego, że 
w y r y ł  na przyrodzie swoje piętno, 
nie ty lko  przenosząc poszczególne ga­
tun k i  roślin i  zwierząt, ale także 
zmieniając wyg ląd i k l im a t  swojej 
miejscowości, a nawet zmieniając  
roś l iny i  zwierzęta do tego stopnia, 
że sku tk i jego działania mogłyby  
zniknąć jedynie z ogólnym obum ar­
ciem ku l i  z iemskiej“  (Engels, Wstęp 
do „D ia le k tyk i  p rzyrody“ ).

I  niechaj znów przem ówi artysta: 
„Jest rozum, k tó rym  k ie ru ją  się 

wszyscy w  naturze. Przejmują go od 
przodków: jedni już w  łonie ‘matki,  
ażeby wyszedłszy na świat stanąć 
od razu na czterech nogach i  w y ­
ciągnąć warg i do sutków, drudzy  
zdobywaiąc go w  gnieździe, ażeby 
potem bez żadnej nauk i rzucić się 
w dół i  latać, ten powszechny, iak 
gdyby, wsteczny rozum całej p rzyro­
dy na tra f i ł  na postępujący rozum  
ludzki...“

Ten dwugłos filozofa i pisarza u- 
w yda tn ia  aż nadto wyraźnie, ja k  w 
książce Priszw ina sugestywnym  ję ­
zykiem  sztuki wyrażone są gene­
ra lne p raw dy światopoglądowe.
W  „K rop lach  z drzew leśnych“  nie 
znajdziem y bowiem  n ic z m ito łog i- 
zowania i  absolutyzowania przyro- 
rody. nie znaidziem y ani jednej ta ­
n ie j łezki, o k tó ra  tak ła tw o w  w ie ­
lu książkach o te j tem atyce —

P riszw in  to  gospodarz w  świeci® 
przyrody, pewny swego do niej 
prawa, rad z je j bogactwa — ale go* 
spodarz w ra ż liw y  na całe je j skom- 
phkowane, n iepowtarzalne, subtelne 
piękno.

Radość, k tó rą  pisarz znajduje W 
przyrodzie, w je j bogactwie i pięk" 
nie, ma ogromne znaczenie dla czM" 
w ieka: poszerza go i  wzbogaca, u- 
spokaja i  wzmacnia. „W iele piękna, 
widzę w  tych brzozach — m ów i Pr l" 
szwin — i  często rozmyślam o drzę~ 
wie, które istnieje niezależnie ode 
mnie, a nawet poszerza moją  tato" 
sną duszę, gdy się do niego zbU' 
żarn“ .

Z A D A N IA  I  PRACA PISARZA
Stopniowy proces inte lektualnego 

opanowywania nagromadzonego iu * ' 
ten a łu  pisarskiego prowadzi Prisz* 
wm a tanze do bardzo ważkich i in­
teresujących przem yśleń i  wnio­
sków o samej pracy p isarskie j, je j 
w łasciwosciacn i cha ran terze, a tak­
że — i  to może przede wszystkim  —
0 je j społecznym zadaniu. A uto r 
„K ro p e l z drzew  leśnych“  swoje p i' 
sarskie zadanie przedstaw ia m es iy  
chanie lapidarn ie , ale zawarłszy ^  
n im  chyba rzeczyw istą istotę zadań 
pisarza radzieckiego.

„G dy  sobie przypomnę dawną 
wieś grzęznącą w  gnoju, zasmarka• 
ne, zaniedbane dzieci, p i jaków Pa~ 
sużylujących na pracy kobiet... tot 
m i się wydaje , żem t ra f i ł  do nieba!' 
— pow ie o swym  k ra ju  z dnia dzi- 
siejszego Priszw in. Toteż i  swoje p i' 
sarskie zadanie s fo rm u łu je  krótko: 

„Jestem pełen szczęścia, chciał' 
bym wszystk im otworzyć oczy na to, 
że człowiek mógłby żyć pięknie, od­
dychać tak im  stoneczno-mroźnyin. 
puwietrzem, patrzeć na li lie, sluchac
1 odgadywać ich m uzykę“ ...

„Przez dziesiątki tysiącleci ludzie
ży l i  na ziemi, gromadzil i  i  kolejno 
przekazywali sooie radość, ażebyś ty 
przyszedł, podniósł ją, zebrał w pęcz' 
k i  je j  strzały i  ucieszył się. Śmiele] 
więc, śmie lej."

To szczęście udziela się przy tek­
turze  ks iążki także i  czyte ln ikow i 
polskiem u ja ko  zapowiedź, jako 
obraz te j przyszłości, k tó re j prag' 
n ie  i o k tó rą  walczy. D la nas wiCc 
szczególnego znaczenia nabiera je- 
den ze szkiców Priszw ina, od obser­
w a c ji drapieżnika w  przyrodzie do­
chodzący do ogólnej przestrogi- 
I  zgadzamy się z pisarzem, rozu­
m iem y go doskonale, k iedy m ów i: 

„W a lka  t rw a  i  w  tym  trwan ia  
zdąża zapłodnić się życie i  moja  
świadomość.“

M y liłb y  się ten, k to  szukałby ^  
„K ro p la ch  z drzew leśnych“  kw ie ty* 
zmu.

M om ent zadumy, zastanowienia 
nad w łasną sztuką pisarską rodzi W 
książce P riszw ina szereg ciekawych 
wyznań.

„B a jk a  — to chw ila  statecznej 
równowagi ducha i  ciała. Bajka  
to łączność z tym  co przychodzi i  2 
tym  co odchodzi. Obmyślam bajką 
o budowie kanału Bialomorskiego t 
patrzę na Most Kamienny. Już Q° 
wykańczają i  teraz widać jasno, ze, 
wszelka budowa czy to gmachu, m 
k tó rym  ludzie będą mieszkali , czU 
mostu po k tó rym  będą chodzil i — 
jest pochłanianiem teraźniejszo' 
ści przez przyszłość, a okres wyt$  
żonego budownictwa w  h is to r i i  jest 
tworzeniem przyszłości. Moim  u'  
działem w  budownictw ie jest pisać 
moją ba jkę“ .

A
AN TEU SZ R E D IV IV U S

Książka M ichała Priszw ina koń­
czy się jeszcze jednym  zwierzeniem 
p isarskim , zwierzeniem  bardzo in ' 
tym nym , którego szczerością czytel­
n ik  czuje się wzruszony. Oto zw ie ' 
rza się pisarz ze swych codziennych 
przykrości, do tk liw ych  dla każdego 
z nas. y

„Te nocme ciasne m yś l i  — pow ia ' 
da autor — sprawia ją , że się czuję 
drzewem o zmurszałym rdzeniu- 
Kiedy zaś nadchodzi iześkość P°'  
ranna, o tw ieram  okno, słyszę P°' 
m ru k  cietrzewi, wołan ia szpaków, 
widzę nabrzmia łe sokiem czekolado' 
we gałązki brzóz, popielate gąsieni' 
ce zakwita jących osik... wówczas, 
przeciwnie, czuję się zwycięzcą nad 
wszystkim co loe mnie małostkowe, 
i  na podstawie własnego doświad' 
czenia rozumiem, dlaczego AnteusZ 
odradzał się dotknąwszy ziemi“ .

1 naszej lite ra tu rze  życzyć by na­
leżało książek tego typu , które  — ‘ 3 
niezbędne w  pełnym , harm onijn ie  
rozw in ię tym  organizm ie nowej, tw o ­
rzącej się k u ltu ry .

Wacław Sadkowski (Rola)

s tr . 32
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O WŁAŚCIWE WNIOSKI Z RADZIECKIEJ 
DYSKUSJI O DRAMATURGII

t i r
(Dokończenie ze str. 5 -ej)
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Nowe wydanie powieści 
W. Katajewa 

„O władzę Rad“
Pierwsze wydanie powieści W. K a ­

ta jew a „O  władzę Rad“ , m ającej od­
zw ierc ied lić  w a lkę  bolszewickiego 
Podziemia w  Odessie z okupantem  
h itle row sk im , zostało ostro s k ry ty k o ­
wane w  całej prasie radzieckie j. A u ­
to ro w i zarzucano, że s tw orzy ł obraz 
n iepraw dziw y, wypaczający rzeczy­
wistość i  fa łszyw ie ukazujący ludzi 
radzieckich.

N iedawno ukazało się drugie, ca ł­
kow ic ie  przerobione wydanie pow ie­
ści. W  piśm ie „L itie ra tu rn a ja  Ga- 
zieta“  L . Skorino pisze w  zw iązku 
z tym  co następuje:

..„Nowe wydanie powieści K a ta je ­
wa „O  władzę Rad“  — to pouczający 
p rzyk ład  uczciwej i  twórczej odpo­
w iedz i a rtys ty  na k ry ty k ę  swego 
u tw oru . W. K a ta jew  z pełną odpo­
wiedzialnością ustosunkował się do 
słusznych zarzutów, odnoszących się 
do jego powieści, postaw ionych przez 
P arty jną  prasę i  na te j podstawie po­
p ra w ił książkę. Najważnie jszym  w  
całej ponownej pracy pisarza nad 
Powieścią było dókładne zaznajom ie­
nie się z rzeczywistością. W. K a ta jew  
zebrkł nowe m ateria ły , ośw ietlające 
Sziałalność bolszewickiego podziemia 
w  odessie i  w a lk  partyzanckich na 
K rym ie . K onkre tne przyk łady  boha­
te rsk ie j w a lk i ludz i radzieckich po­
zw o liły  pisarzow i od nowa przepro­
wadzić zasadniczą lin ię  u tw oru , sze­
rzej ukazać bojowe operacje pod­
ziemnego re jkom u, pogłębić postacie 
g łównych bohaterów, wprowadzić do 
a k c ji nowych ludzi. Szereg rozdzia­
łów  poprzedniej w e rs ji powieści usu­
nięto, n iek tó re  sceny i  epizody zosta­
ły  zasadniczo przerobione. Powieści 
Wyszło to na dobre, ma ona obecnie 
Większy rozmach, je s t1 pod wzglę­
dem  his torycznym  bardziej p raw dzi­
wa i artystyczn ie  bardzie j doskona­
ła “ .

W  dalszym  ciągu recenzji k ry ty k  
dokładnie omawia zm iany, ja k ie  
w p row adz ił K a ta jew  do swojego 
U tiyoru, ukazując jednocześnie, ile  
zyskała na tym  książka w porów na­
n iu  z pierwszym  wydaniem . W za­
kończeniu L. S korino pisze:

...„W ydaje się, że prosta, pełna w ia ­
ry  w  życie, patrio tyczna książka „O  
władzę Rad“ , opiewając siłę i  potęgę 
naszej w ie lk ie j ojczyzny, trwałość 
Ustro ju socjalistycznego, stanie się 
jedną z u lub ionych książek m łodych 
i  dorosłych czyte ln ików “ .

15-tomowe wydanie 
dzieł wybranych 

Wiktora Hugo
W  ZSRR zostaną wydane dzieła 

W ik to ra  Hugo w  nakładzie 150 tys. 
egzemplarzy.

T ak ie  masowe w ydanie dzieł w ie l­
kiego pisarza F ra n c ji ukaże się w 
ZSRR po raz pierwszy. Pub licystyka , 
znaczna część w ierszy i  n iektóre  d ra ­
m aty zostaną wydane w  nowych t łu ­
maczeniach. Pierwsze dwa tom y uka­
żą się jeszcze w roku  bieżącym, ostat­
nie w  r. 1955.

Młoda literatura 
Zagłębia Donieckiego
Przeszło 200 początkujących lite ra ­

tów  Zagłębia Donieckiego zrzesza 11 
stowarzyszeń lite rack ich  w  miastach 
i  przedsiębiorstwach Zagłębia. W 
Większości ,śą to robotn icy, m a js tro ­
w ie  i  inżyn ie row ie  kopalń węgla, za­
k ładów  m eta lurg icznych i  budowy 
maszyn. N iektórzy  m łodzi autorzy 
W ydali ju ż  pierwsze książki. Na p rzy­
k ład  W yd. Obwodowe w  S talino w y ­
dało powieść W. Brońskiego pt. „D ru ­
gie tchn ien ie“ , poświęconą pracy do­
n ieck ich  hu tn ików . A u to r jest inży­
n ierem  Jenakijew skich  Zakł. M eta­
lurg icznych. Ukazał się zbiór w ierszy 
inżyn ie ra  górn ictw a I. M uchina. 
P rzygotow uje się do d ruku  powieść 
pracow nika kom binatu „Donbassan- 
t ra c it“  F. Wolnego pt. „T rzeci 
Wschodni“ , oraz zbiór wierszy ko le­

Józcf D zierzkow ski 
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ja rza  s tac ji Debalcewo, G. K ry w d y . 
Na łamach m iejscowej prasy i  w  
roczn iku  „L ite ra ck ie  Zagłębie Do­
n ieck ie“  w yróżn ia ją  się wiersze, opo­
w iadaniu i  szkice ty n k a rk i N. M a ja - 
ków sk ie j, gó rn ika kopalń n r 1—2 
„Czerwony P aździern ik“  — F. S treb- 
kowa, hu tn ika  X. B it iu k a  i  in .

Teatr dla łowców 
wielorybów

Rybaków, ko łchoźników  i  łowców  
w ie lo rybów  na Wyspach K u ry łsk ich  
odwiedzają stale przez cały okres 
le tn i a rtyśc i Petropaw łowsko -  K am - 
czackiego Teatru Dramatycznego. 
Repertuar tea tru  składa się m. in. z 
następujących sztuk: „Ożenek“  Go­
gola, „Z ykow o w ie “  Gorkiego, „P o ­
ciąg pancerny . 14-69“ W. Iwanpwa, 
„Trzydzieści s reb rn ików “  H. Fasta.

Kultura polska w ZSRR
W  ciągu pierwszych 3 dn i Festiwa­

lu  F ilm ów  Polskich w  Leningradzie 
ponad 300 tys. osób obejrzało w y ­
św ietlane ną n im  film y . Na łamach 
„P ra w d y “  ukazał się a rty k u ł w y b it­
nego kom pozytora A. N ow ikow a o 
Chopinie, naw iązujący do w yśw ie tla ­
nego w  ramach Festiw a lu film u  
„M łodość Chopina“ . N ow ikow  ocenia 
f ilm 'ja k o  w ie lk ie  osiągnięcie k inem a­
to g ra fii po lskie j.

Delegacja film ow ców  polskich 
zw iedziła leningradzką w ytw ó rn ię  
film o w ą — „L e n f ilm “  oraz była 
obecna przy nakręcaniu nowych f i l ­
mów. Po k ilku d n io w ym  pobycie w 
Leningradzie film o w cy  polscy po­
w ró c ili do M oskwy.

*

Dla stud iu jących język po lski i l i ­
te ra tu rę  polską na wyższych uczel­
niach ZSRR wydano jako  pomoc 
naukową dw utom ow y zb ió t wypisów 
z lite ra tu ry  po lskie j X IX  i X X  w ićku  
w  języku polskim . Ze współczesnych 
pisarzy i poetów polskich w w y p i­
sach znajdują się m. ip. u tw o ry  Wa­
silew skie j, Rudnickiego, B ron iew ­
skiego, Szenwalda i Putram enta. 
W ypisy zaw iera ją obok fragm entów  
dzieł k lasyków  lite ra tu ry  po lsk ie j - •  
u tw o ry  postępowych poetów X IX  
w ieku  — W asilewskiego, B erw ińsk ie - 
go, Romanowskiego i in., któ rych 
twórczość była pom inięta m ilczeniem  
przez burżuazyjnych h is to ryków  l i ­
te ra tu ry .

*  ...........

Puszkin spotkał się po raz p ie rw ­
szy z M ickiew iczem  w  domu przy 
u lic y  S tankiew icza w  M oskw ie — G 
czerwca w  153 rocznicę urodzin w ie l­
kiego poety rosyjskiego, na tym  do­
mu, ja k  również na w ie lu  innych do­
mach, w  k tó rych  m ieszkał i  tw o rzy ł 
Puszkin, odsłonięto uroczyście ta b li­
ce pamiątkowe.

CO PRZYPISY PRZYPISUJĄ  
NEP-owi.

J e d n y m  z ś ro d k ó w  u do s tęp n ie n ia  
w a r to ś c io w e j k s ią ż k i n a jsze rszym  m a­
som c z y te ln ik ó w  są ob  aśn eń ia  do 
te k s tu . Z ie  się je d n a k  d z ie je , g d y  a u to ­
rz y  o b ja śn ie ń  z a p o m in a ją  d la  ko po  i  
w  ja k im  ce lu  je  p iszą. P rz y k ła d e m
tego  —1 p rz y p is y  do p ow ie śc i M ik o ła ja  
O s tro w sk ie g o  „ J a k  h a ito w a ła  się s ia l“ , 
w y d a n ie  I I I ,  W y d a w n ic  w o  M in is te r ­
s tw a  O b ro n y  N a ro d o w e j, W arszawa, 
1931.

T ru d n o  z ro zum ie ć , ja k im i  k r y te r ia m i 
k ie ro w a ł się a u to r  p rz y  w y b o rz e  s łów  
do o b ja śn ie n ia . J a k i sens m a n p . o t r a -  
ś n ia n ie  n a jp o p u la rn ie js z e g o  chyba  dziś 
w  Polsce s łow a „ k u ła k “  (s tr. 123), sko ro  
o b cy  w y ra z  „ la z z a io n e "  (s ir .  263) pozo­
s ta w ia  się beż p rz y p is u ?  A  p rzecież 
O s tro w s k i b y n a jm n ie j n ie  zak łada , że
„ la z z a ro n e "  je s t o g ó ln ie  z ro z u m ia ły m  
w y ra ze m , bo ju ż  w  n a s tę p n ym  zd an iu  
d o d a je : „K o rc z a a in  w ie d z ia ł z p o w ie ­
śc i „G iu -e p p e  G a r ib a ld i“ , co oznacza
s łow o  lazza rone “  (s tr . 264). C zyżby 
a u to r  p rz y p is ó w  sądz ił, że c z y te ln ik , 
k tó re m u  o b ja śn ia  on  s k ró t K C  (s tr, 166) 
i  s łow o  „ w a lo n k i“  (s tr. 257) w ie , co to  
je s t „ la z z a ro n e " , k im . b y ł G a r ib a ld i, 
k im  b y li  le w i i  p ra w j eserzy (s tr . 78), 
co znaczy po u k ra iń s k u  „ w i ln y “  (s tr
75), co to  b y ła  s tre fa  os ied leńcza Ż y ­
d ó w  (Str. 321), co p rz e d s ta w ia ła  sobą 
tz w . „o p o z y c ja  ro b o 'n ic z a “  (s tr. 353)?' 
W szys tk ie  te  1 w ie le  in n y c h  s łów  i po ­
ję ć  pozos taw iono  w  ks iążce bez o b ja ­
śn ień . A le  n ie  to  je s t g rzechem  g łó w ­
n y m  re d a k c ji.  G o rze j, że p rz y p is y  
w p ro w a d z a ją  c z y te ln ik a  w  b łąd , i  to  
w  sp raw a ch  w a żn ych , p o lity c z n y c h .

Na ś tr . 392 ■ c z y ta m y  ta k ie  o to  o b ja ­
ś n ie n ie  do w y ra z u  n ep m a n : ,,o a  s ło ­
w a  N E R  (sk ró ć . N o w a ia  E ko r.o m icze - 
sk# ja  P o lity k a ) . — P od k o n ie c  1921 r . 
in ic ja ty w a  p ry w a tn a  w  ZSR R  zosta ła  
poddana k o n 'r o l t  p a ń s tw o w e j, co 1 rw a ło  
do ro k u  1924“ . C z y ta ją c  to  „o b ja ś n ie ­
n ie “  poc ieszam y się  ty lk o ,  że n ik t  w  
Polsce n ie  u w ie rz y  p od o b n y m  b re d ­
n io m . N a w e t n a jm n ie j u ś w ia d o m io n y  
p o lity c z n ie  c z y te ln ik  dobrze  w ie , Że i  
po ro k u  1924 „ in ic ja t y w a  p ry w a ‘n a “  
b y ła  w  ZSR R  poddana k o n t -o ll  C zy­
te ln ik  doskona le  w ie , że b y ła  to  n ie  
ty lk o  k o n tro la , a le  bardzo o s 'ra  w a lk a , 
k tó ra  d o o ro w a d z iła  do c a łk o w i e~o 
o ba le n ia  k la s y  w y z y s k iw a c z y  i  z w y c ię ­
s tw a  s o c ja liz m u  w  Z w ią z k u  R adz iec­
k im .

A  p rzed  ro k 'e m  1921? C zy w  o k  esie 
k o m u n iz m u  w o je n ne g o  n ie  b y ło  k o n ­
tro l i?  B y ła  jeszcze surow sza n iż  w  ó k ie -  
sie N E P -u . „W ła d z a  ra dz ie cka  — c z y ­
ta m y  w  h is to r i i  W K P (b ) o k o m u n iz m ie  
W o je n n ym  — w z ię ła  nod swą k o n 'ro !ę , 
p rócz  p rz e m y s łu  w ie lk ie g o , ró w n ie ż  
p rze m ys ł ś re d n i i  d ro b n y ... W p ro w a ­
d z iła  ona m o n o p o l na han d e l zbożem , 
za b ro n iła  p ry w a tn e g o  h a n d lu  zbożem  
i u s ta n o w iła  o b o w ią ze k  o dd a w an ia  p a ń ­
s tw u  n a d w y ż e k  ż y w n o ś c io w y c h ... 
W reszcie  w p ro w a d z iła  pow szechny  o bo ­
w ią ze k  p ra c y  d la  w s z y s tk ic h  k la s “ .

C zvm  w ię c  b y ł NEP? Tego  n ie  do ­
w ia d u je m y  się z p rz y p is u . T o trż  w y p a ­
da s k ie ro w a ć  w p ro w ad za n eg o  w  b łąd  
c z y te ln ik a  ( i  b łądzącego  re d a k to ra ) do

W KRAJU

CEN TR ALNE E L IM IN A C JE  
W IE JS K IC H  ZESPOŁÓW  

T E A T R A LN Y C H
biorących udzia ł w  Festiwalu Sztuk  
PoUkich  — zakończyły się w  W ar­
wie. W Festiwalu uczestniczyło ogó­
łem 1591 zespołów wiejskich, liczą­
cych 20.755 uczestników. Zespoły te 
ciała; łącznie 6 tysięcy przedstawień, 
które obejrzało ok. m il iona widzów.

Podczas uroczystego zakończenia 
centra lnych e l im inac j i  w  Państw.  
Teatrze Narodowym, min. Dybowski  
wręczył wyróżn ionym  zespołom d y ­
p lom y i  nagrody.

I-sze miejsce (dwie nagrody zespo­
łowe po 5 tysięcy złotych) przyznano 
zespołowi z Ludw inow a (woj. k ra ­
kowskie) ■— za opracowanie sztuki 
pt. „Wczoraj i  przedwczoraj“  — M a­
liszewskiego, oraz zespołowi z Zanie­
myśla (woj. poznańskie — „Zrzęd-  
ność i  przekora“  —- A. Fredry). P rzy­
znano ponadto 3 nagrody zespołowe 
po 3 tys. zło tych oraz 4 nagrody ze­
społowe po 2 tys. złotych.

Nagrodę zespołową w  wysokości 
zł 1.000 za dekoracje i  obsługę tech­
niczną w  sztuce „Wczbraj i  przed­
wczora j“  Maliszewskiego przyznano 
zespołowi z Ludwinowa.

Nagrody reżyserskie — in d yw idu ­
alne, w  wysokości po 1.000 złotych 
otrzymali:  P io tr  Wolakiewicz  — re ­
żyser zespołu z Ludw inowa, Józef 
Przyby lsk i  — reżyser zespołu z Z a ­
niemyśla, W ik tor ia  Bugaj — reżyser 
zespołu z K łom nic  — (woj. łódzkie), 
Władysława Sokół — reżyser zespołu 
z Ludstowa (woj. gdańskie).

Nagrodę indyw idua lną w  wysoko­
ści 1.200 zł. o trzymał nauczyciel 
A dam  Niedoba  — k ie row n ik  zespołu 
z Wisły (woj. katow ick ie).—  za cało­
kszta łt pracy z zespołem oraz za na­
pisanie sztuki pt. „Razem z zespo­
łem, gromadą“ .

KONFERENCJA L IT E R A C K A
POŚWIĘCONA TWÓRCZOŚCI  
J A N A  KO CHANOW SKIEGO  

odbyła się 14 bm. w  Domu L i te ra tu ­
ry. Referaty wyg łos i l i :  prof. Ziomek, 
p ro /. Taszycki i Adam  Ważyk. 15 bm. 
w rodzinnej wsi poety—Czarnolesie, 
odbyło się uroczyste odsłonięcie je ­
go pomnika oraz otwarcie Domu K u l ­
tury. Przemawiał M. Jastrun. Prze­
mówienie to zamieszczamy w bieżą­
cym numerze. Reportaż z uroczysto­
ści w  Czarnolesie ukaże się w  następ­
nym  numerze „N ow e j K u l tu r y “ .

KONCERTOWE W Y K O N A N IE  
„ H A L K I “

z udziałem solistów warszawskiej 
Opery oraz połączonych orkiestr Ope­
ry  i F i lha rm on ii  pod dyr. Z. Górzyń­
skiego stanowiło program uroczy­
stego wieczoru w sali Państw. Opery  
i  F i lharmonii ,  zorganizowanego dla  
uczczenia 80 rocznicy -śmierci S tan i­
sława Moniuszki:  Również w  Pozna­
niu, Lub l in ie  i  innych miastach od­
by ły  się liczne przedstawienia, ope­
rowe oraz koncerty poświęcone tw ó r ­
czości Moniuszki.

„SŁOW O
MŁODEGO P O K O L E N IA “

o pracy w  fabryce, szkole, w  wo jsku  
czy na wsi — pod tym  hasłem Po l­
skie Radio w  porozumieniu z Żarz. 
G łównym  Z M P  i  Komendą PO „SP“ 
ogłosiło konkurs o tw a rty  na repor-

ro z d z ia łu  IX  „K r ó tk ie g o  K u rs u  H is to r i i  
W io P .b )" , do p ra c y  S ta lin a  „O  o d c h y ­
le n iu  p ra w ic o w y m  w  W K P (b )“ , do re ­
fe ra tu  L e n in a  „O  p o d a tk u  ż yw n o śc io - 
w y m “ , Czy p rz e m ó w ie n ia  S a lin a  na 
X IV  Z je ź d z ić  W K P ib )  (D z ie ła , to m  7).

W ypada  w  k o ń c u  życzyć  sobie, b y  
p rz y p is y  do nas lępńego  w y d a n ia  p o ­
w ie ś c i „ J a k  h a rto w a ła  się  s ia l“ , po ­
w ie śc i, na k lo r e j  W ychow a ło  się cale 

p o k o le n ie  m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j — p rz y ­
c z y n iły  się do  lepszego z ro z u m ie n ia  
k s ią ż k i, a n ie  w p ro w a d z a 'y  c z y te ln ik a  
w  b łą d . »

Jerzy Ostrowski

SKĄD TO ZNAM Y?
P ożyteczna  p la c ó w k a , ja k ą  je s t n ie ­

w ą tp liw ie  P a ń s tw o w y  T e a tr  P ow szechny 
w  Ł o d z i, o d g ry w a  pow ażną  ro lę  w  ż y c iu  
k u ltu ra ln y m  tego w ie lk ie g o  ro bo tn icze go  
m ias ta . W y s ta w io n a  o s ta tn io  w  ty m  
te a ttz e  aoa p .a e ja  B a lza ka  „E u g e n ii 
G rą n d e t“  sp o tk a ła  się  ze z ro z u m ia ły m  
z a in te re so w a n ie m  i  u znan iem , zw łaszcza 
że opra co w an a  zosta ła  s ta ra n n ie  i  z d u ­
żym  n a k ła d e m  s ił. N ic  też d z iw nego , ża 
m iło ś n ic y  te a tru  id ą  c h ę tn ie  o b e jrze ć  so­
b ie  tę  sz tu kę  i  z z a in te re so w a n ie m  b io ­
rą  do rę k i p ro g ra m , ażeby u zu p e łn ić  
sw o ją  w iedzę  za rów n o  o sa m ym  au to rze , 
B a lza ku , ja k  i  o je g o  d z ie ła ch . I  tu  za­
czyna  się  d ra m a t. P rżede  w s z y s tk im  czy­
ta n iu  p ro g ra m u  to w a rz y s z y  n ie o d p a rte  
uczuc ie , że c z ło w ie k  lo  ju ż  zna, że gdzieś 
to  c z y ta ł. A le  gdzie? A le  k ie d y?  W reszcie  
p rz y p o m n ie liś m y  sobie. I  co się okazu je?  
A no , że a u to r  p ro g ra m u , S ta n is ła w  
P o w o ło c k i, zapo życzy ł się  w a ln ie  u Jasz­
cza. T a k  m u  się spodoba ł a r ty k u ł  „ T r y ­
b u n y  L u d u “  z d n ia  27 lu te g o  b. r . p t. 
„A rc y d z ie ło  B a lza ka  na scen ie “ , że n ie  
m ó g ł op rzeć  się ch ęc i p rzep isa n ia  go do 
sw o jego  p ro g ra m u . I  żóptewne ty lk o  przez 
o m y łk ę  lu b  za po m n ien ie , za m ia s t Jasz­
cza, p od p isa ł s ieb ie . B o P o w o ło c k i n ie  
ty lk o  za po życzy ł tre ść  i  u k ła d  a r ty k u łu  
u  Jasżcza, co o s ta te czn ie  n ie  b y ło b y  
jeszcze ta k ie  gorszące, a le  p rz e ją ł ż y w ­
cem  całe jego  s fo rm u ło w a n ia . Ń ie  w ie ­
rzyc ie?  Proszę bardzo . O to  d o w o d y . 
Jaszcz w e w s p o m n ia n y m  a r ty k u le  pisze 
ta k :  „B a lz a k o w i c h o d z iło  o E ugen ię , o 
je j  m iło ść  „c z y s tą , o lb rz y m ią , d u m n ą ", 
c h c ia ł nap isać ro m an s  z w ła ś c iw ą  sobie  
ro m a n ty c z n ą  h ip e rb o lą  w y k re ś lić  d z ie je  
ty c ia  sz lache tnego  dz iew częc ia , ty ra n iz o ­
w anego p rzez o jca -ską p ca  i  zdradzonego  
przez n iegodnego  k o c h a n k a “ .

Z obaczm y, ja k  to  w y g lą d a  u  S ta n is ła ­
w a P o w o ło c k ie g o : „B a lz a k  p isząc tę  po ­
w ieść , za m ie rz a ł z w ła ś c iw ą  sob ie  h ip e r ­
bo lą  ro m a n ty c z n ą , w y k re ś lić  d z ie je  ży ­
c ia  sz lache tnego  dz iew częc ia , ty ra n iz o ­
w anego  p rzez o jca -ską p ca  i  zd radzonego  
przez n iegodnego  k o c h a n k a ".

Id ź m y  d a le j. U  Jaszcza c z y ta m y : „N ie  
d a rm o  k la s y c y  m a rk s iz m u  p o d k re ś la li 
ty lo k ro tn ie  tę  a n ty n o m ie  B a lza ka , z w y ­
c ięs tw o  re a lis ty c z n e g o  w id z e n ia  nad  
p rz y je m n y m  m a rz e n ie m ", u  E 'ow o!ock ie - 
g o : „T y p o w a  d la  B a lzaka  a n ty n o m ia , p o ­
lega jąca  na  z w y c ię s tw ie  re a lis ty c z n e g o  
w id z e n ia  nad  p rz y je m n y m  m a rz e n ie m ".

W ta k i m n ie j w ię c e j sposób n ap isa ny  
je s t c a ły  p ro g ra m . M ożna  by  zes taw iać  
d łu g o  jeszcze zdan ie  po zd an iu , fra z ę  po 
fra ż ie . A le  są i  pew ne  ró żn ice . O i le  a r ­
t y k u ł  Jaszcza n a p isa n y  zos ta ł w zo ro w a

taż, nowelę lub opowiadanie l i te ra ­
ckie z życia młodzieży w Polsce L u ­
dowej. Term in  nadsyłania prac u p ły ­
wa z dniem otwarcia Z lo tu Młodych  
Przodownikót* Budowniczych Polski 
Ludowe j — w  dn iu 20 lipca br.

W A C Ł A W  ROGOWICZ
przewodniczący Sekcji Przekładu Zw. 
L i te ra tów  Polskich obchodził n ie­
dawno jubileusz 50-letniej pracy pu ­
blicystycznej i  przekładowej.  ■ W 
związku z zasługami położonymi w 
dziedzinie l i te ra tu ry  w  czasie 50-ciu 
la t  pracy pisarskiej, Prezydent R. P. 
■odznaczył W. Rogowićza Krzyżem  
Oficersk im Orderu Odrodzenia Pol­
ski. W im ieniu Prezydenta R. P. de­
korac ji jub i la ta  dokonał min. S. D y­
bowski.

W D AW NEJ REZYDENCJI  
M A G N A C K IE J  A. POTOCKIEGO

w  Łańcucie istnieje muzeum, które  
w  w y n ik u  przeprowadzanej obecnie 
reorganizacji,  stanie się ośrodkiem  
wystawowym , reprezentującym h i ­
storyczne wnętrza artystyczne. Po­
nadto w  muzeum zastanie zorganizo­
wany dział etnograficzny, ukazujący  
dzieje regionu łańcuckiego.

W ŚREDNIOW IECZNYCH  
B A S Z TA C H  I  M U F A C H  

F LO R IA Ń S K IC H
w  K rakow ie  została o twarta  wysta­
wa dawnych w a row n i Krakowa. W y­
stawa obejmuje cyk l malarskich re­
kons trukc j i  dawnych bram i  baszt 
mie jskich, sztychy wykonane' przez 
malarzy w  I  połowie X I X  wieku,  
przedstawiające zburzone fo r ty f ik a ­
cje, starą broń i  zabytk i związane z 
obroną miasta.

112 M U Z Y K Ó W  W WIEKU...
OD L A T  7 DO 14

z woj.  katowickiego wzięło udzia ł w  
elim inacjach powia towych i  m ie j­
skich. Do f ina łu  zakwali f ikowano 12 
najmłodszych muzyków Śląska. W y­
stąp il i  oni pó raz pierwszy na kon­
cercie publ icznym w  wojew. Domu  
K u l tu ry  Zw iązków Zawodowych. Na 
koncercie tym  7-le tn ia córka robot­
n ika  z Bielska, Ewa Figura, wykona ła  
na fortepianie u tw ory  Mozarta i  Ka-  
belewskiego. Wśród młodych skrzyp-

SZTUKA R E K LA M Y

P ię tn a śc ie  a k ró w  ż yzn e j z ie m i, p ię c io - 
iz b o w y  dom , dob ra  stodo ła , w  p o b liż u  
s tru m ie ń  — 2500 d o la ró w . W ła ś c ic ie l 
fe rm y  m a p rz y k ry  n a łó g : m ia n o w ic ie , 
je ż e li p rz e d m io t ja k iś  je s t m u zbędny, 
rzuca  go po p ro s tu  gdzie  pop a d n ie , czy

po lszczyzną , to  w  o m a w ia n y m  p ro g ra ­
m ie  ro i  się od  b łę d ó w  w y n ik a ją c y c h  z 
a D so lu tne i n ie zn a jo m o śc i ję z y k a  p o ls k ie ­
go, M a m y  w ię c  np . ta k ie  , zd an ie : 
„T w ó rc z o ś ć  B a lza ka  je s t n ie z w y k le  p ło d ­
ną  i  o b f itą “ , c ią g le  n a tra f ia m y  na „H i­
s to r ia  d z ie jó w “  na „z a m y ś lo n y  przez 
B a lza ka  c y k l"  itd .  i td .

J e ś li d od a m y, że n ie k tó re  p a r t ie  tego 
p ro g ra m u  zos-.aiy żyw cem  śc .ą g n ię ie  z 
4 to m u  W ie lk ie j E n c y k lo p e d ii R adz iec­
k ie j ,  b ęd z ie m y  m ie l i  p e łn y  p og lą d  na 
ca łą  sp raw ę .

Z a ch o dz i te ra z  p y ta n ie : d laczego do­
puszczono do w y d a n ia  t a k i e g o  p ro ­
g ram u?  C zyż n ik t  w  te a trz e  n ie  m ó g ł go 
s k o n tro lo w a ć  i  p o p ra w ić?  A  je ś l i  ju ż  
a u .o r  zapo życzy ł się u  in n y c h , to  po co 
o p a try w a ł te n  p ro g ra m  sw o im  im ie n ie m  
i  n a zw isk ie m ?

Jan Koprowski

TU LEG A  — TELEG A —  TA LA G A
W  n um e rze  21 (113) „N o w e j K u l t u r y “  

z dn . 25 m a ja  b .r. u kaza łb  się n o ta tk a  
p. jo z e ta  B a ice ra ika  p t. „is .u teK  czy k u ­
te r “ , w  k tó ry m  a u to r  k s ią ż k i ,,O czym a 
m a ry n a rz a “  sp ro s to w a ł p a rę  rz e c z y w i­
ście  śm iesznych , k o re k to rs k ie h  q u i p ro- 
quo  a r ty k u łu  ,,L ite ra tu ra  m a ł-yn is ty  cz- 
n a “  (n r  16—17 ,.N o w e j K u l t u iy “ ) N a­
w ią z u ją c  je d n a k  do o m y łk i  k o re k to r -  
s k ie j,  w  k tó re j  p rz e k rę c o n o  ró w n ie ż  i 
m o je  n a zw isko , p. B a lc e re k  w y lic z a  „W  
je d n y m  z d an iu  l ite ra t-m a ry n is ta  nazyw a  
się  Tu leg a , a w  d ru g im  Te lega , pod ­
czas g d y  w  rze czyw is to śc i nazyw a  się 
z u p e łn ie  ina cze j, bo T a la g a “ . P o m y łk a  
k o re k to r  ska, do tycząca  m o je g o  n a z w i­
ska w  a r ty k u le  „ L ite r a tu r a  m a ry n is ty ­
czna“  b y ła  z b y t m a ła  i n iew ażna , aby 
n ią  zaprzą tać  uw agę  c z y te ln ik ó w . S k o ­
ro  je d n a k  p. B a lc te rak tw ie rd z i,  że s y ­
tu a c ja  p rze d s ta w ia  się o w ie le  g ro ź n ie j 
i  ro b i ze m n ie  zu p e łn ie  m i n ieznanego  
o s o b n ika , m uszę ra to w a ć  z tego p o g ro ­
m u  resztę  m o je g o  p ra w n ie  posiadanego 
n a zw iska  i p ro s ić  o sp ros to w a n ie , iż  na ­
z y w a m  się  n ap ra w d ę

Telega Stanisław

KŁO PO TY B IBLIO TECZNE

W ty g o d n ik u  „N o w a  K u ltu r a “  z d n ia  
25.V.52 r. n r  21 w  a r ty k u le  Z b ig n ie w a  
K e m p k i p t. „P ro b le m y  b ib lio te c z n e “  za­
m ieszczone je s t nas tę pu jące  zd an ie :

„W  G d y n i z lik w id o w a n o  b ib lio te k ę  
dz iec ięcą, a na je j  m ie jscu  o tw o rz o n o  
ja d ło d a jn ię .“

P re z y d iu m  M ie js k ie j R ady N a ro d o w e j 
w  G d y n i w y ja ś n ia , że b ib l io te k i d z ie ­
c ięce j i m ło d z ie ż o w e j b y n a jm n ie j r re  

z lik w id o w a n o  — p rzen ie s io n o  ją  ty lk o  
z b u d y n k u  p rz y  u l. 10 L u te g o  7 do b u ­
d y n k u  p rz y  u l. Ś w ię to ja ń s k ie j 36. N o ­
w y  lo k a l je s t ró w n ie ż  po ło żo ny  w  c e n ­
t ru m  m ias ta , a poza ty m  posiada lepsze 
w a ru n k i na c z y te ln ię . L o k a l p rz y  u l. 
10 L u te g o  b u d o w a n y  b y ł z p rzeznacze­
n ie m  na ja d ło d a jn ię  i z g rd n ie  z p la n a ­
m i M ie js k ie j K o m is ji P la n o w a n ia  G o­
spodarczego, d os to sow a nym i do p o trze b  
lu d n o śc i p ra c u ją c e j G d y n i, u rząd zo n o  w  
n im  p o n o w n ie  p u n k t  z b io ro w e g o  ż y ­
w ie n ia .

Za P re z y d iu m  R N  w  G d y n i 
W. Mikołajczuk

ków w yróżn i l i  się również m. in. 
10-letni Andrze j Siidy i  12-letni K a ­
ro l Szalecki — obaj z Katowic.

ZA GRANICĄ
W Y S TA W A

P L A K A T U  POLSKIEGO
została uroczyście otwarta 12 bm. w  
Moskwie, w Pałacu Plastyków Ra­
dzieckich. Wystawa obejmuje prze­
szło 100 prac malarzy i  g ra f ików  
polskich.

PO NAD 10 TYS. OSÓB 
W C IĄ G U  20 DNI

zwiedziło wystawę polskie j p lastyk i 
io Moskwie. Grupa polskich plasty­
ków, przebywająca obecnie w  ZSRR, 
zwiedziła ostatnio w  Leningradzie  
wiele pracowni malarzy i rzeźbiarzy 
oraz zabytk i arch itektury.

W  V I I  M IĘ D ZY N A R O D O W Y M  
F E S T IW A LU  F IL M O W Y M  

W K A R L O V Y C H  V A R A C H  
(12.V I I .  — 3.VIII .) kinematografię  
polską będą reprezentować pełnome­
trażowe f i lm y  fabularne: „Młodość  
Chopina", „Pierwsze dn i“ , „G rom a­
da“  oraz poza konkursem  — „Z a ło ­
ga“ ; f i lm y  dokumentarne: „M azow ­
sze“ , „Częstochowa“ , „Dzieło mistrza  
Stwosza“  oraz popularno - naukowe:  
„Beskid Śląski"  i  „Nasze dzieci“ .

PO NAD 100 PRAC  
P LA S T Y K Ó W  PO LS K IC H  

z e  Śl ą s k a  z a o l z i a N s k i e g o
zgromadzono na wystawie m a la r­
skie j sekcji li teracko - artystycznej 
Polskiego Związku K u l tu ra lno -  
Oświatowego w  Czechosłowacji. Te­
matem znacznej ilości obrazów jest 
praca górnika i  hutnika.

H U T N IK  P O LS K I  Z T R Z Y ŃCA  
Paweł Kaleta, dyrygent i autor w ie ­
lu  u tworów muzycznych, ukończył 
ostatnio nowy u twór kameralny, nad  
k tó rym  pracował przez k i lka  la t — 
kwarte t  smyczkowy B-dur.

W NRD
powstało Towarzystwo Współpracy  
K u l tu ra lne j  z Zagranicą Prezesem 
Towarzystwa został prof. R. A lt ,  k ie ­
ro w n ik  Ińs ty tu tu  Pedagogicznego.

to  będz ie  z ła m a n y  p łu g , zd ech ły  k o t, 
s ta ry  m o to c y k l lu b  sztuczna szczęka 
z b ra k u ją c y m i zębam i. P o n iew aż  w ła ­
ś c ic ie l u p ra w ia ł ten  p ro ce d e r p rzez  b l i ­
sko  10 la t , doszed ł o s ta teczn ie  do p rze ­
ko n a n ia , że p ro ś c ie j będzie  w y p ro w a d z ić  
s.ę, n iż  p ró b o w a ć  z ro b ić  p o rzą d e k  Re­
z u lta te m  je s t n ie b y w a ła  o k a z ja  d la  e ne r­
g iczn e j m ło d e j p a ry , k tó ra  p ra g n ę ia b y  
za ją ć  się ro ln ic tw e m  na m ałą  ska .ę  oraz 
h an d lem  s ta rzyzn ą  i  z łom em  na dużą 
Sikalę. D om u  n ie  m ożna nazw ać bardzo  
m a lo w n ic z y m , ale je s t rp iły  i  dobrze  
zbudow any-. S todo łę  p rz y d a ło b y  się p o ­
b ie lić , a le  ja k  się zda je  je s t to  d o s k o ­
n a ła  s todo ła . T en ' p r z y k ry  zapach to  
z p o w o d u  kóz. P o n ie w aż  „m ie js c e  na 
osobnośc i“  z n a jd u je  się lu ż  p rz y  d ro ­
dze, b y ło b y  p rz y tu ln ie js z e  i b a rd z ie j 
zaciszne, g d y b y  je  z a o p a trzyć  w  d rz w i.

Ogłoszenie pośrednika handlu  
nieruchom ościam i w stanie 

V erm on t (U SA)

LORD P R A KTYCZNY  
I  OSZCZĘDNY  

(,,London D a ily  W o rk e r“

P rz e w o d n iczą cy  k o m ite tu  o b ro n y  c y ­
w iln e j w  o k rę g u  East S u tfo lk ,  lo rd  
C ra n b ro o k , p to p o n u je  w y d a n ie  ro_po 
rządzen ia  nakazu jącego  s ie d m iu se t cz ło n ­
k o m  o b ro n y  p rz e c iw lo in .c z e j o k rę g u  
z a k u p ie n ie  to re b  z p a p ie ru  p a k u n k o ­
w ego o raz  n a f ta l in y ,  ce lem  p. z a ch o w y­
w a n ia  p rz y d z ie lo n y c h  im  m u n d u ró w .

SPOSÓB u r e g u l o w a n ia  d ł u g u
(Z  reTUamy film o w e j — Londyn)

S p ła c iła  sw ó j w ekse l s ie d m iu  ty g o d ­
n ia m i szału n am ię tn o śc i o raz  jed n ą  po­
łow ą  dw uczęśc iow ego  k o s tiu m u  k ą p ie ­
low ego. %

W SZYSTKO NA  M IEJSCU
W. E. c ra y to n , sędzia p o k o ju  i  n o ta ­

riusz . Z a w ie ra n ie  i k o n s u m o w a n ie  m a ł­
żeństw . P o k ó j n r  3 na p ię trze .

Szyld na drzw iach budynku  
w Północnej K aro lin ie .

M A G IA  KOSM ETYCZNA
(„Vogue“  — z rek lam y  pom adki do ust)

Jest to  w y z y w a ją c y  o dc ie ń , d ra ż n ią ­
c y  i  p o d n ie c a ją c y . Tą p cm a d ką  p om a ­
lu j  swe usta dziś w ie czo re m  i  p ow ie dz  
nam , co się s ta ło  p o te m !

JA K  ZOSTAĆ REDAKTOREM?
(z w yw iadu  prasowego)

Z a p y ta n y  o radę, ja k  stać się reda ­
k to re m  w ie lk ie g o  k a p ita lis ty c z n e g o  cza­
sopism a, A r th u r  S u lzb e rg e r, prezes i d y ­
re k to r  p ism a „N e w  Y o rk  T im e s “ , o d p o ­
w ie d z ia ł:

— N a jle p ie j ożen ić  się z c ó rk ą  szefa, 
ja k  ja  to  u c z y n iłe m .

PO ZIO M  N IŻE J KOSTEK
(z w ypow iedzi T . s . E lio ta)

M o żem y dziś  s tw ie rd z ić , że epoka n a ­
sza je s t o k rese m  s c h y łk u , że poz iom  
k u lt u r y  je s t dziś n iższy  n iż  p rzed  50 
la ty  i  że o zn a k i tego s c h y łk u  są w id o c z ­
ne w  ka żde j d z ie d z in ie  lu d z k ie j a k ty w ­
ności.

(g. bil.)

W Fp  ZA P O M N IA ŁA  O N A ZW IS K U  
AUTO RA iE K S T U  „M AZO W SZA“

W y tw ó rn ia  F ilm ó w  D o k u m e n ta rn y c h  
p od a je  n in ie js z y m  do w ia d o m o śc i, ?e w 
to k u  o pra co w an ia  n ap isów  c z o ło w ych  do 
f i lm u  d ok u m e n ta rn e g o  p. t. „M a zow sze “  
w s k u te k  p rz y k re g o  n ie d o p a trz e n ia  p o m i­
n ię te  zosta ło  n azw isko  a u to ra  te k s tu  do 
f i lm u ,  T A D E U S Z A  K U B IA K A .

„Te,
proboszcz!"
Wiadomo, że k i lk u  księży w  Pa­

ryżu pracuje jako robotnicy w  fa ­
brykach. Nie są to żadni — na na­
szą modlę  — „księża patrioc i“  i  pra­
ca ich wśród robotn ików nie ma 
najczęściej nic wspólnego z watką  
f rancuskie j klasy robotniczej o lep­
sze ju tro  swej skolonizowanej ojczy­
zny.

Podczas potężnej manifestacj i p ro ­
testacyjnej luau francuskiego urzą­
dzonej na przyjazd generaia h iag-  
way'a  — aoy zyskać zaufanie roOoł- 
n ikow  ze swoicn zakładów pracy  — 
księża ci wzię l i  udzia ł w  dem onstra­
c ji. Podczas masakry, urządzonej 
przez polic ję francuską wśród m an i-  
festamow, awóch księży - robo.ni-  
kow zostało przez nią  — Wraz z in ­
nym i robotn ikam i  — uwięzionych. 
Księża ci nazywają się Bouyer i  
Cagńe. Niżej cytu jemy relację tych  
dwóch księży o przesłuchaniu ich na 
po lic j i .  Relacja ta ukazała  stę we 
francusk im  dzienniku praw icowym  
„Le  Monde“ . Cytu jem y dosłownie  
bez dalszych komentarzy:

„Z a trzym an i na u l icy „N o trc -  
Dame-de-Recouvrance“  kiedy śpie­
szyli  z pomocą rannemu manifestan­
towi, obaj księża-robotnicy zostali 
zaprowadzeni na posterunek, gdzie 
spędzil i noc,skopani i  zbici pa łkam i 
gumowymi,

Podpisani pod relacją księża ,k tó ­
rzy pragną zaznaczyc, że „m e chcą 
osąażać fo rm  przemocy, stosowanych  
przez jedną lub drugą stronę pod­
czas w a lk  ul icznych“  — zostali prze­
słuchani nazajutrz o dziewiątej rano 
w biurze oficera po lic j i .  Oto ja k  cy­
tu ją  oni dialog, k tóry  się wyw iąza ł:

„Te, proboszcz! Ja sam byłem  
kiedyś k le ryk iem  chrześcijańskim. 
A  ty jesteś zwolennik iem gwałtu  za­
miast braterstwa“ .

W tym  momencie oficer bierze że­
lazną wywieszkę i  uderza nią księ­
dza Gagne'a.

— Nigdy nie głosiłem przemocy, 
ale rozumiem towarzyszy, kiedy się 
ich prowokuje .

— To nie masz jeszcze dosyć, ty  
ła jdaku, ty księże czerwony, tw ó j  
papież jest w  Moskwie, zaraz zo­
baczysz!“

O tw iera szafę, w y jm u je  pałkę gu­
mową i  zaczyna bic księdza:

— Szanuję księdza, ale nie czło­
wieka!

— Właśnie człowieka trzeba sza­
nować.

— Ale przecież jesteśmy wszyscy 
braćmi, jesteś naszym bratem.

— Jak mogę wierzyć w  wasze bra ­
terstwo? Od cnw ii i ,  kiedy jestem u 
was, bijecie mnie. Na jbardzie j bo­
lesne jest dla mnie to, ze uważa się 
pan za chrześcijanina, że na pewno 
chodzi pan na niszę i  przystępuje  
do Kom uni i ,  a równocześnie bije  
pan mnie, księdza.

— Napissę do m gr  F e ltin a  (B i­
skup Paryża, przyp. tłum.).

— Proszę, napiszcie, wysłucha  
was, ale nas także wysłucha.

— Kom uniści/
— Wczoraj byłem wśród chrześci­

jan, którzy me są komunistami i  
wśród innych księży-robotników.

— Podziw iałem księży - robo tn i­
ków, ale teraz wszędzie, gdzie się 
znajdę, zrobię wszystko, co jest w  
moje j mocy przeciwko wam.., Na  
pewno pięknie służysz do Mszy... 
Więc? Zobaczysz przy Sowietach.

— Od wczoraj już  się ich nie 
boję, Nie mogą być gorsi od was.

Więcej ksiądz nie odpowiada, w  
obawie przed ponownym biciem.

Następuje kole j księdza BouyeFa.
— Ty księże fałszywy, bandyto, 

księże od Stalina, chcesz zniszczyć 
rehgię?

Następuje bicie pa łką gumową pa 
plecach:

—  Gdzie byłeś wczoraj?
— Byłem razem z towarzyszami 

pracy i  w  chw il i ,  kiedy mnie zatrzy­
mano, opiekowałem się rannym.

— Łajdaku, nie głosisz miłości 
bliźniego, ty lko  gwałt !  ( I  pokazując 
na sztabę żelazną od wyw ieszk i). A  
to uznajesz?

— Nie, tego nie uznaję, ale to ro ­
zumiem.

— Ach, to tego nie uznajesz?
1 bije  go sztabą żelazną po brzu­

chu.
„ Idź , wynoś się stąd, wynoś!“ ...
Ksiądz L. B wychodzi, dostając 

jeszcze silne uderzenie nogą w  ner­
k i,  uderzenie „na jbardz ie j bolesne 
ze wszystkich".

Z. B

BŁĘDY DRUKA RSKIE  
W  POEZJACH PRZYBO SIA

W  w y d a n y m  przez s p ó łd z ie ln ię  w y d a ­
w n ic z o  -  o św ia to w ą  „C z y te ln ik “  w y b o rz e  
w ie rs z y  J u lia n a  P rzyb os ia  p t. „R z u t p io ­
n o w y “  na leży  p o p ra w ić  nas tę pu jące  b ię -
d y  d ru k u , n ie z a w in io n e  p rzez w y d a w n i-
c tw o :

S tro n a w ie rs z za m ia s t m a b y ć
16 8 od d o łu dna dnia
26 m ię d z y  w . 2 a 3 b ra k in t e r l in i i
35 2 od d o łu tw o je j tw e j
41 1 od g ó ry p ra w ie praw ic
62 9 od g ó ry w in ie n  m ie ć  k s z ta łt :

W zgardziwszy re iig iam i w ierzę  w do­
skonałych, k tó rzy  kończąc nie pragną  
zm artw ychw stać,

62 po w . 9 b ra k  in t e r l in i i
68 po w . 11 b ra k  W iersza:

do opoki n iew zruszonej kości,
S tro n a  75 w ie rs z  13 od  g ó ry , za m ia s t 

Z n a le z io no , m a b y ć  Z n a le z io ne
S tro n a  141 o s ta tn i w ie rs z  w in ie n  m 'e ć  

k s z ta łt: O tw ieram  oczy, wołam  ja k i to  
k o ń -tra k to r.

S tro n a  185 m ię d z y  w ie rsze m  2 a 3 in ­
te r l in ia  zbędna

S tro n a  199 t y t u ł  u tw o ru :  Podróż do 
k ra ju .

N in ie js z ą  e rra tę  d ru k u je m y  na p rośbę  
a u to ra

KORESPONDENCJA

p z n v v
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JA N  K O C H A N O W S K I

O KAZNODZIEI
Pytano kaznodzieję: czemu to prałacie 
Nie tak sami żywiecie, jako nauczacie?
(A miał doma kucharkę) i rzecze: mój panie, 
Kazaniu się nie dziwuj, bo mam pięć set za nie: 
A  niewziąłbych tysiąca, mogę to rzec śmiele, 
Bych tak miał czynić, jako nauczam w kościele.

Rys. M a ja  Berezowska

5f
■5f -!fr

Prawa są równie jako pajęczyna:
Wróbel się przedrze, a na muszkę wina.

NA STARĄ
Terazbyś ze mną zigrywać się chciała 
Kiedyś nieboga sobie podstarzała.
Daj pokój, prze Bóg, sama baczysz snadnie, 
Ze nic po cierniu, kiedy róża spadnie.

Rys M aja Berezowska

W IT O L D  D Ą B R O W S K I

NA LIPĘ
z okaz j i  P lenum  Z L P  —  cieniom mistrza z Czarnolasu

Czytelniku, niebacznie w mym cieniu nie siadaj;
Jeśli życia tu szukasz biada ci, o biada,
Nie dojdzie cię tu jego, by najlżejszy powiew —
Pod gęstwą mych konarów siedzą autorowie, w  
Których xięgach, poemach i drammach rozlicznych 
Zamiast życia jest lipy rzut geometryczny;
Tu kuśmierne wywlodki wdzięcznie narzekają,
Tu śpiewakowie bratni przezpiecznie hasają;
Tu schemata wszelakie... Lecz, że plenum ma się,
Jako wieść gminna niesie, zacząć w Czarnolasie,
Przeto obawę swoją najskrytszą ci powiem:
Lękam się, że mnie zrąbią pisarze, albowiem  
Cierpkie owoce rodzę, kwaśne i nieduże,
Lipa... nie czarnoleska, lecz — w liieraturze.

JA N U S Z  M IN K IE W IC Z  4

KRYTYKA I SAMOKRYTYKA
Czyn nie nadąża za słowem. 
Słowo pomyka chyżej...
O spostrzeżeniu takowem  
Proszą przeczytać poniżej!

W  ciepły dzionek (był to maik)
Na literackim podwórku,
Pewien znany wszem prozaik 
Zwrócił się do dramaturgów:

—  Już najwyższa skończyć pora 
Z modą o tym sztuk pisania 
Jak traktuje król aktora...
Jak Czarniecki do Poznania...

Od każdego z was chce aktor:
„W  teren nas traktorem zawieź!“
Niech się rzecz zwie „Król i traktor“!
(Król,

lecz ten Król, który ma „Wieś“...)

Tu
prozaik dał hamulce 

Słowom
i bez straty czasu 

Pobiegł pisać
o Urszulce 

(Grubą książkę)
A z Czarnolasu...

Ktoś mu zdążył krzyknąć:
—  „Bracie,

Rację masz, jak  kocham bozię,
Historycznych prac w dramacie 
Jest zbyt wiele, tak ja k  w prozie!

I  wojskowych,
i cywili

Od krajowych spraw oddala 
Każdy pociąg do Marsylii,
Czy bieg każdy do Fragala!“ .

Któż-to słowa rzekł powyższe?...
To dość znany dziś dramaturg,
Co o Turcji właśnie pisze 
Dram at z dni, gdy żył Ataturk...

J U L IA N  T U W IM

Jeszcze jeden uiiersz poety 
ANDRZEJA WIKTORA BUTNEGO

(Poleca się czytać głośno, jako  wzór ha rm on ii  d ź w ię ­
kowej.  Zwróc ić  uwagę na w ydźw ięk  czy li wybżdziękb

Przez gwiezdne niebo jak przez durszlak 
Noc sieje źdźbła mdłe blasków ostrych.
Gwóźdź Kacper mknie przez twardych dróg szlak 
I  idą za nim słupy wiorst pstre.

Cóż? — Kacpra szept brzmi — moich prac plan
0  osiem zwiększyłem zaledwie procent ...
1 — osiemnaście w głowie Kacpra 
Świta uparcie, idąc nocą!!!

Przyśpiesza kroku Gwóźdź — i gwiazd gwizd 
Pogania go, jak temu miesiąc.
Nazajutrz — na tablicy wyróżnionych nazwisk 
Grzmiał cytr hymn; „Kacpr Gwóźdź — osiemdziesiąt!“

JA N  BESTER

WĄTPLIWOŚCI
Trudno młodemu być specjalistą, 
guy pisać zaczyna właśnie.
W pojęciach w ielki zamęt i mglistość, 
a nie ma kto wyjaśnić...
K rytycy krzyczą; — Nowe tematy! —  
zamiast pokazać, uściślić 
i  chudnie człowiek, jak  ten Sokrates, 
z nadmiaru głębokich myśli.
Bo, prawdę mówiąc, wszystko już było. 
Wszystko już napisano: 
mądry sekretarz... sabotaż... miłość... 
lub wykonanie planu...
Może w pusiaciach życia za mało 
i wątek czasem utykał, 
lecz do odnośnych tez pasowało, 
jak  noga do trzewika.
Była gromadą... w gromadzie kułak... 
i  małorolni, co dzielnie 
walczyli dotąd, spluwając w kułak, 
az założyli spółdzielnię.
Sredniak się wahał, biedniak kuł zręby, 
a kułak napawał grozą, 
bardzo podobny z ruchów i z gęby, 
typom Caesara Lombroso.

Skrzyżowałem wzrok z kolegą,
Ten

z uśmiechem rzekł uroczym:
—  Pytam was, jako starszego,
Z czego kpić mam,

pisać o czym?

—  W  fachu —  mówię —■ satyrycznym  
Najważniejsze:

ruszyć yW teren,
K u warsztatom wyjść fabrycznym,
Ku spółdzielniom, P.G.R.-om...

W  w iry zdarzeń dawać nurka! 
Wrogom — nie oszczędzać cięgów! 
Grunt z własnego wyjść podwórka, 
Z własnych spraw ciasnego kręgu!...

Pbdziękował za wskazania 
I  umówił się na wtorek,
Ja

zasiadłem do pisania 
I  zacząłem tak utworek:

"'i •Un-finioddiO •• ::.••:!
\.<v :k ; 'd  r

Czyn nie nadąża za słowem, 
Słowo pomyka chyżej...

1 dalej
słowo za słowem

To
co czytacie powyżej.

O czym więc pisać? Nie ma tematów... 
myślę złamany i łzawy.
Ostatnio widać wśród literatów  
niepokojące objawy: j

. Jeden bohater z miną obwiesia 
wykonał piąty rok planu...
Koledze —  średniak wahać nie chce się, 
a tego nie przewidziano!
Jak negatywny z gęby bohater 
może przekraczać plany?!

Ach! czy są jeszcze jakieś tematy 
bez dziwów i niespodzianek?
Czyżby już wszystkie się wyczerpały? 
Nagle —

myśl błyskawiczna:
Historia... Patrzcie! Pomysł wspaniały: 
opowieść historyczka!!!
Chwytać ^a ^ ig ro -  zacni koledzy!
Nura w tradycję! Raźniej!
Na to nie trzeba specjalnej wiedzy. 
Wystarczą wyobraźnie.
Historia, bracie, spokojna przystań: 
tam wszystko bez trudności, 
tam wszystko jasne i oczywiste, 
tam nie ma wątpliwości!
Krakus i Wanda! Kopernik! Rej! —
Po pięciu do nazwiska!
O muzo moja! wzlatuj i piej!
O pióro moje, błyskaj!

NAUCZYCIELKA
K R Y S T Y N A  Ż Y W U L S K A

Pewna debiutu jąca au to rka  z łoży­
ła  w  w yd aw n ic tw ie  rękopis sw o je j 
książki. W ydaw n ic tw o  wyznaczyło 
Redaktora O dpowiedzialnego książ­
k i. Podczas pierwszej rozm ow y Red. 
Odp. pow iedzia ł do a u to rk i: —  „C a­
łość jest m ożliw a i nie sądzę, żebyś­
m y w ie le  m usie li nad nią  pracować. 
Trzeba jednakże koniecznie zm ienić 
scenę z nauczycielką. Idz ie  o to, że 
nauczycie lka jes t postacią n ieży­
ciowa. Jest ona zbyt cuk ie rkow a, 
zbyt m ila  i  słodka. M o im  zdaniem 
nauczycie lka w  tym  w ypadku  po­
w inna być raczej postacią nega tyw ­
ną, co spowoduje św ie tny kon tras t ze 
sceną poprzednią.

A u to rka  przeczyta ła  om aw iany 
fragm ent, k tó ry  b rzm ia ł: „N auczy­
c ie lka  roze jrzała się po klasie  swo­
im  ciep łym , dobrym  w zrokiem . 
W szystko tego pam iętnego dnia w y ­
dawało je j się przy jem ne i serdecz­
ne. Roześmiane tw arze chłopców, 
odgłos dzwonka, k tó ry  jeszcze roz­
lega ł się na ko ry ta rzu , a naw et gw ar 
głosów dobiegających z osta tn ich ła ­
wek. Radość prom ien ie jąca z je j o- 
czu udz ie liła  się uczniom . —  Po­
de jdź do mnie, G rzesiu — rzekła  uś­
m iechając się —  m ia łeś trudności z 
tym  zadaniem? Nie, proszę pani — 
odpow iedzia ł Grześ — po pani w y ­
jaśn ien iach wszystko w ydaw a ło  m i 
się proste i ła tw e “ .

— W ydaje m i się, że scena ta 
wiąże, się ściśle z całością, i że ta 
nauczycielka nie może być inna —

próbow ała przekonyw ać Redaktora 
autorka.

—  Z m ien im y to, a całość ayska na 
praw dzie życiowej i  będzie pani 
wdzięczna w yd a w n ic tw u  —  zapew­
n ia ł Redaktor O dpow iedzia lny.

Wobec tego au to rka  zm ieniła  tekst, 
k tó ry  po popraw kach b rzm ia ł: 
„N auczycie lka spojrza ła na klasę 
złym  w zrokiem . W szystko tego n i-  
czem nie różniącego się od innych 
dnia w ydaw a ło  je j się ponure i  ob­
ce. Sm utne tw arze chłopców, odgłos 
dzwonka, k tó ry  jeszcze rozlegał się 
na ko ry ta rzu , gw ar głosów dobiega­
jących z osta tn ich ław ek —  dz ia ła ły  
je j na nerw y. Jej z ły  nastró j ud z ie lił 
się uczniom. — Podejdź tu  Grzesiu— 
rzekła  groźnie — na pewno nie  od­
rob iłeś zadania, bo jesteś leń i nie 
uważasz na lekcjach. Nie. proszę 
pan i — odpow iedzia ł Grześ — r.ie 
odrobiłem , bo n ic n ie  rozum ia łem  z 
tefto co pani m ów iła  na osta tn ie j le k ­
c ji. “

Po trzech miesiącach poproszono 
au to rkę  do w ydaw n ic tw a . T ym  ra ­
zem rozm aw ia ł z nią R edaktor Dzia­
łu , w  k tó rym  w ychodziła  książka. 
R edaktor Dzia łu  pow iedzia ł: K siąż­
ka jest słaba i trzeba będzie nad nią 
bardzo popracować. A  na js traszn ie j­
sza jest ta scena z nauczycielką. Po 
cóż m y m am v pokazywać tak ich  lu ­
dzi, k iedy jest ty le  m iłych  nauczy-' 
c ie lek. K to  by swoje dziecko pow ie­
rz y ł tak ie j nauczycielce. Czy pani 
sama nie czuje, że to jes t postać

sztuczna i  zupełn ie nie wiąże się z 
całością książki?

—  W  pierwsze j w e rs ji nauczy­
cie lka była inna i została zm ieniona 
po uzgodnieniu z Redaktorem  Odpo­
w iedz ia lnym  — w y jaśn iła  autorka.

—  Może była zanadto przecukrzo- 
na i przez to n ieżyciowa — pow ie­
dz ia ł R edakto r Dzia łu . —  Należy 
znaleźć jak ieś w y jśc ie  pośrednie i 
scenę tę popraw ić  bezwzględnie.

A u to rka  znów popraw iła  tekst, 
k tó ry  b rzm ia ł teraz ja k  następuje:

„N auczycie lka popatrzyła  po k la ­
sie n ic  n ie  m ów iącym  w zrokiem . 
W szystko, tego mało w  gruncie  rze­
czy ważnego dnia, w ydaw a ło  je j się 
ja k  zw yk le  n ieistotne. Tw arze ch łop­
ców bez wyrazu, odgłos dzwonka, 
k tó ry  jeszcze rozlegał się na k o ry ­
tarzu — nic je j nie obchodziły. —  
Podejdź, Grzesiu — rzekła  obo ję t­
nie — ja k  w łaśc iw ie  jest z tym  za­
daniem? —  O drobiłem , ale nie 
w szystko — pow iedzia ł Grześ, bo z 
tego co pani m ów iła  na osta tn ie j le k ­
c j i  zrozum iałem  ty lk o  trochę.“

Po trzech m iesiącach poproszono 
au to rkę  do w ydaw n ic tw a . Redakto­
ra D zia łu  nie było, rozm aw ia ła  więc 
z zastępcą Redaktora Działu. Zastęp­
ca Redaktora Dzia łu  pow iedzia ł: 
„K siążka jest zupełnie m ożliwa, t y l ­
ko bardzo m i się nie podoba ta sce­
na z nauczycielką. N ie wiadom o, ja ­
ka ta nauczycielka jest. Z ła czy do­
bra, sym patyczna czy •niesym patycz­
na. Scena ta jest sztuczna, n ieży­
ciowa i  w łaśc iw ie  n ija ka . Ja bym

ra d z ił ją  po prostu usunąć, a książk3 
bardzo na tym  zyska.

A u to rka  w yrzu c iła  scenę z naU- 
czycie lką zadowolona, że nie musi 
już  w ięcej poprawiać. Po trzech 
miesiącach poproszono ją do wydaW ' 
n ic tw a. Rozm aw ia ł z n ią  zastęPca 
Redaktora Naczelnego, z czego w y ' 
w n ioskow ała, że książka na pewn<? 
ju ż  n ied ługo pó jdzie  do druku. 
Książka jes t dosyć słaba — m ów* 1* 
Red. Naczelny —  a w  pew nym  m ie l'

scu jest wyraźna luka . K to  w laści • 
w ie  uczył małego Grzegorza, bohate- 
ra książki, skąd w łaściw ie  czerPie 
on swoją wiedzę o życiu? M oim  zda ' 
n iem  tak uczyć go mogła ty lk o  m i' 
ła, dobra nauczycielka, k tóra P°~ 
w inna  być wprowadzona jako  postać 
do książki. M usi pani koniecznie 
w prow adzić jakąś scenę z nauczy­
cie lką. Sądzę, że n ie  będzie to d l3 
pani trudne.

— Nie, n ie  będzie trudne— powie"
działa au torka i p rzyw róc iła  sw °l 
tekst do jego pierw otnego brzm ień13 
w  rękopisie.

Po trzech miesiącach poprosił au 
to rkę  o rozm owę R edaktor Naczelny 
W ydaw nictw a. — W idzi Pani, ja k  t0 
dobrze — pow iedz ia ł — kiedy w y" 
daw n ic tw o pracuje z autorem. 
naszej w spółp racy książka .ieS 
świetna, no i doskonale wypadła j a 
scena z nauczycielką, W praw dzie 
up łynę ło  12 m iesięc/, ale za to te'  
raz możemy książkę z czystym sU"" 
m ieniem  w ydrukow ać.

Krystyna Żywulsk®
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